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O ROZWÓJ MIĘDZYNARODOWEJ WSPÓŁPRACY
GOSPODARCZEJ

STO S U N E K  do spraw y u trzym an ia  i  u trw a ­
len ia  poko ju  światowego, a w raz z tym  

do spraw y rozw o ju  norm alne j w spółpracy gos­
podarczej m iędzy narodam i należy do tych  na­
czelnych zagadnień po litycznych , k tó re  w  spo­
sób szczególnie jaskraw y ośw ie tla ją  charakter 
i  na tu rę  p o lity k i poszczególnych państw  w  do­
b ie  dzisiejszej.

Po trag icznych  doświadczeniach, ja k ie  dwa 
ostatnie pokolen ia w yn io s ły  z obu wznieconych 
przez im pe ria lizm  w o jen  św iatowych, p róby 
rozpętania trzec ie j w o jn y  rysu ją  się w  oczach 
setek m ilio n ó w  prostych lu d z i coraz w yraźn ie j 
jako  zbrodnia przeciw ko ludzkości. Maskowa­
n ie  te j zbrodn i p rzy  pomocy k ła m s tw  i  fałszów 
staje się coraz trudnie jsze. Toteż im peria liśc i, 
k tó rzy  te j przestępczej d rog i szukają dla po­
mnożenia swych zysków i  odsunięcia sku tków  
kryzysu, uc ieka ją  się do coraz w y m y ś ln ie j­
szych oszustw, us iłu jąc  wobec społeczeństw 
swych k ra jó w  stw orzyć pozory a lib i swej prze­
stępczej działalności, by  ukryć , że w łaśnie on i 
i ty lk o  on i stara ją  się na nowo podpalić św iat. 
Jak bow iem  wskazuje tow . S ta lin , agresorzy 
„b o ją  się swych narodów, k tó re  nie chcą no­
w ej w o jn y  i  są za zachowaniem p o ko ju “  1.

Płonącą żagiew podpalacza nie jest ła tw o  
ukryć , szczególnie gdy się n ią  u s iłu je  w zn ie­
cić pożar, toteż coraz liczne j sze m ilio n y  ludz i 
na obu pó łku lach  w idzą przygotow an ia  im pe­
ria lis tó w  do now ych agresji.

Te przestępcze zabiegi ze szczególną uwagą 
i  czujnością obserwują narody, k tó re  —  ja k  
naród po lsk i —  k rw a w iły  obfic ie  w  czasie 
ostatn ie j w o jny , walcząc i  u legając przemocy, 
osamotnione i  w yw iedzione w  pole przez p e r ­
f id ię  im peria lis tycznych  rozgryw ek i  zdradę 
w łasnych kap ita lis tycznych  rządów.

W  okresie pow ojennym  n iezm iern ie  w ażnym  
czynn ik iem  naszej szybkie j odbudowy i  na­
szych osiągnięć gospodarczych by ła  świado­
mość, że p racu jem y dla pokoju. Po raz p ie rw ­
szy bow iem  na przestrzeni szeregu stu leci swej 
h is to r ii Polska znalazła się w  sojuszu z po­
tężnym  obozem narodów, podobnie ja k  nasz, 
oceniających w  pe łn i konieczność u trzym an ia  
poko ju  i  dążących do pokojow e j rozbudow y 
swej gospodarki i k u ltu ry . Tak w ięc bezpie­
czeństwo nasze oparte jest ty m  razem o ogrom ­
ną siłę szeregu innych  b ra tn ich  nam narodów. 
N ie  jesteśmy w ięc samotni. A le  ja k  z jednej 
s trony  n iepom iern ie  zw ie lokro tn ione  jes t na­
sze bezpieczeństwo, tak  też z d rug ie j rozsze­
rz y ła  się sfera naszych zainteresowań w  spra­
w ie  u trzym an ia  pokoju. N ie  p a trzym y  już  na 
tę sprawę w yłączn ie  z zaściankowego p unk tu  
w idzen ia  bezpieczeństwa ty lk o  naszych granic. 
W iem y, że w  naszym interesie jes t sprawa po­
k o ju  innych  narodów, że pokój, aby b y ł is to t­

*) Z w y w ia d u  udzie lonego korespondentow i 
P ra w d y  r. 1951.

nie trw a ły , m usi być n iepodzie lny, że n ie ma 
trw a łego  poko ju  w  naszej części św iaia, je ś li 
w  inne j t l i  się zarzewie w o jny . Stąd nasza 
wspólna ze w szystk im i szczerym i i  św iadom y- 
m  zw o lenn ikam i poko ju  dążność, by  a k tyw n ie  
przyczyniać się do jego u trw a len ia , n ie ty lk o  
dokoła nas, lecz na ca łym  świecie. Stąd nasza 
wspólna z in n y m i państw am i dem okrac ji lu ­
dowej dążność do w yw alczen ia  pod przewodem 
Zw iązku  Radzieckiego trw a łego  poko ju  na ca­
ły m  świecie.

W  ciągu la t, ja k ie  m in ę ły  od rozgrom ienia 
n iem ieckiego faszyzmu i  japońskego im peria ­
lizm u, Zw iązek Radziecki zgodnie z zasadami 
len inow sko-sta linow skie j p o lity k i zagranicznej 
zdecydowanie idzie drogą u trw a le n ia  poko ju  
w  oparciu o uchw a ły  Ja łty , Teheranu i Pocz­
damu.

Zgodnie z założeniam i swej p o lity k i Z w ią ­
zek Radziecki stale o fia row u je  swą współpracę 
celem u trw a le n ia  ekonom icznych, po litycznych  
i  społecznych podstaw rzeczywiście poko jo­
w ych  stosunków m iędzy narodam i, w  szcze­
gólności zaś m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i, 
k tó re  w  przeważającej m ierze są odpowie­
dzialne za pokój.

Radziecki pow ojepny program  zapewnienia 
d ługo trw a łego  i  nienaruszalnego poko ju  zakła­
da przede w szystk im  dem ilita ryzac ję  i  demo­
kra tyzac ję  N iem iec i  Japon ii oraz rozw ój do­
brosąsiedzkich stosunków m iędzy narodam i, 
bez w zględu na istn ie jące różnice po lityczne 
i  ustro jow e. D otyczy to rów nież stosunków go­
spodarczych, k tó re  na zasadzie równości stron 
i  wzajemnego poszanowania suwerenności 
p rzyczyn iłyb y  się do rozw o ju  gospodarczego 
państw, b iorących udz ia ł w  w ym ian ie  gospo­
darczej.

Na teren ie  O rgan izac ji Narodów Zjednoczo- 
czonych Zw iązek Radziecki pop ierany przez 
państwa dem okrac ji ludow e j w ie lo k ro tn ie  i n i ­
c jow a ł i  zdecydowanie pop ie ra ł sprawę u trw a ­
len ia  pokoju. Dość przypom nieć wniosek o po­
wszechne ograniczenie zbrojeń, a przede wszy­
s tk im  zbro jeń p ięc iu  w ie lk ich  m ocarstw, 
wniosek o zakaz użycia b ro n i atom owej, o za­
kaz propagandy w ojenne j i wreszcie d w u k ro t­
n y  wniosek o zawarcie paktu  poko ju  przez pięć 
w ie lk ich  m ocarstw.

Wobec wzm agających się zabiegów im peria ­
lis tó w  o rozpętanie nowej w o jn y  Zw iązek Ra­
dziecki pod ją ł szereg zdecydowanych a kc ji d y ­
p lom atycznych, k tó re  jeszcze raz u ja w n iły  ca­
łem u św ia tu  n iezm ienną w olę  pierwszego pań­
stwa socjalistycznego, aby uchron ić i  umocnić 
pokój św iatow y. Zw iązek Radziecki od c h w ili 
am erykańskie j agresji w  K o re i stale podkre­
śla ł możliwość i  potrzebę pokojowego uregu lo ­
w ania  tego k o n flik tu . Przem aw ia jąc przez ra ­
dio 23 czerwca br., p rzedstaw ic ie l ZSRR 
w  ONZ m in . J. M a lik  ponownie wskazał drogę
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pokojowego rozw iązania kw e s tii koreańskie j, 
Podobnie s łuży spraw ie um ocnienia poko ju  
stanow isko ZSRR w  spraw ie bezprawnej oku­
p a c ji ch ińsk ie j w yspy Ta iw an przez wojska 
am erykańskie i  czangkaiszekowskie, w  spraw ie 
bezzasadnego uznania C hin  Ludow ych  w  ONZ 
za agresora oraz niedopuszczania przedstaw i­
c ie lstw a narodu chińskiego do te j organizacji. 
P unktem  w ęzłow ym  dalekowschodnich p rob le ­
m ów  po litycznych  jest sprawa spraw iedliwego 
dem okratycznego poko ju  z Japonią, sprawa ta ­
kiego tra k ta tu  pokojowego, k tó ry  b y  —  ja k  to  
proponował Zw iązek Radziecki —  gw aranto­
w a ł rozbro jen ie  i  dem okratyczny rozw ój Ja­
pon ii i  zapew nił z te j s trony  bezpieczeństwo 
in n ym  narodom  A z ji.

Jak zresztą w iadomo, im pe ria lis tom  am ery­
kańsk im  udało się narzucić w  San Francisco 
d y k ta t w  spraw ie japońskie j, k tó ry  nie ty lk o  
n ie  rozw iązu je  prob lem u japońskiego w  duchu 
dem okratycznym  i  poko jow ym , lecz ' tw o rzy  
z tego k ra ju  bazę im peria lis tyczne j agresji 
i  am erykańską półkolon ię.

D la  odprężenia zaognionych przez im p e ria li­
styczne ośrodki stosunków w  Europie Zw iązek 
Radziecki w ys tą p ił z in ic ja ty w ą  zwołania kon­
fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw. K on fe renc ja  ta  m ia łaby się za­
jąć zbadaniem przyczyn  pogorszenia się sto­
sunków  m iędzy ka p ita lis tyczn ym i państw am i 
zachodu a Zw iązk iem  Radzieckim , równocze­
śnie rozpatru jąc zagadnienie d e m ilita ryza c ji 
N iem iec, sprawę P aktu  A tla n tyck ie g o  oraz 
sprawę am erykańskich baz na B lis k im  Wscho­
dzie. Zgoda rządów Stanów Zjednoczonych 
AP, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji na odbycie te j 
kon fe renc ji m ia ła  charakte r pozorny, u ja w n ia ­
jąc dwulicowość postępowania zachodnich 
państw  kap ita lis tycznych , k tó rych  ta k tyka  
w  spraw ie kon fe renc ji stanow i jeszcze jedno 
potw ierdzen ie  słów  w ypow iedzianych przez 
Generalissimusa S ta lina  w  r. 1948: ,,Rzecz 
w  tym , że insp ira to rzy  agresywnej p o lity k i 
w  Stanach Zjednoczonych A P  i  A n g lii n ie  uw a­
żają się za zainteresowanych w  porozum ien iu 
i  w spółpracy z ZSRR. .Potrzebne im  jest nie 
porozum ienie i  współpraca, lecz rozm ow y o po­
rozum ien iu  i  współpracy, aby —  zryw a jąc po­
rozum ienie, zw a lić  w inę  na ZSRR i  „udow od­
n ić “  w  ten sposób niemożność współpracy 
z ZSRR“  2).

Delegacje m ocarstw  zachodnich postępowały 
na parysk ie j kon fe renc ji przygotowawczej do 
spotkania m in is tró w  W ie lk ie j C zw órk i w  spo­
sób zgodny z tą  przew idującą, dalekowzroczną 
charak te rys tyką  ich  ta k ty k i dyp lom atyczne j. 
P rzy jm u ją c  w  zasadzie propozycje rozważania 
pew nych spraw, odrzucały równocześnie dy­
skusję w  spraw ie ich  sedna. Tak np. godząc się 
rozważać prob lem  rozbro jen ia  N iem iec, dele­
gacje zachodnie zastrzegły się, że ich  rządy nie 
są skłonne rezygnować z re m ilita ry z a c ji T r i-  
zonii, zaś p rzy jm u ją c  dyskusję na tem at ogól­
nego rozbro jen ia , p o d k re ś liły  zdecydowane

2) P raw da  z 29.X . r. 1948.

stanowisko swych rządów w  przedm iocie da l­
szego rozw o ju  zbro jeń  w łasnych. Następnie 
np. godząc się na w łączenie do porządku dzien­
nego spraw y przyw rócen ia  jedności N iem iec 
i  zawarcia tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i, 
przedstaw icie le m ocarstw  zachodnich sprzeci­
w i l i  się radzieckie j p ropozyc ji dyskus ji nad 
sprawą w ycofan ia  z N iem iec w o jsk okupacy j­
nych. Wreszcie m ocarstwa kap ita lis tyczne po­
now nie  u ja w n iły  b rak  w o li porozum ienia, n ie 
godząc się na rozważanie przez konferencję  
m in is tró w  czterech m ocarstw  spraw y paktu  
a tlantyckiego, stanowiącego przedm io t jednej 
z na jis to tn ie jszych  rozbieżności m iędzy pań­
stw am i obozu poko ju  a b lok iem  kap ita lis tycz ­
nym .

Jeszcze jednym  now ym  dowodem w o li poko­
ju  jaką  stale okazuje Zw iązek Radziecki, a za­
razem potężnym  czynn ik iem  u trw a len ia  tego 
poko ju  są oświadczenia towarzysza S ta lina  
w  odpow iedzi na py tan ia  korespondenta „P ra w ­
d y “  z 6.X .1951 r.

W yw iad  ten ponownie unaoczn ił św iatow ej 
o p in ii pub liczne j ja k  ogromną potęgą dysponu­
je  Zw iązek Radziecki wyposażony w  na jnow o­
cześniejsze i  na jpe łn ie jsze uzbro jen ie  d la  od­
parcia  ew entua lne j agresji ze s trony b loku  
anglo-am erykańskiego. Dane, ja k ie  ten w yw iad  
p u b liku je , każą każdemu potencja lnem u agreso­
ro w i s tokro tn ie  zastanowić się zanim  pokus iłby 
się o ryzyko  a taku  na obóz poko ju  i  postępu.

Równocześnie treść w yw ia d u  dowodzi, że 
Zw iązek Radziecki n iewzruszenie stoi nadal na 
stanow isku m ożliwości i  konieczności porozu­
m ien ia  w ie lk ich  m ocarstw  celem pokojowego 
ich  współżycia, celem zapewnienia poko ju  
światowego.

TVTie jednokro tn ie  s ta ra liśm y się ukazać na 
’  naszych łamach przyczyny, k tó re  skła­

n ia ją  w ie lk i k a p ita ł finansow y, a przede wszy­
s tk im  dom inu jący nad pozostałym  ka p ita ł 
am erykański, do rozpalania zarzew ia nowej 
w o jny . O gran iczym y się ty m  razem do p rzy ­
toczenia k i lk u  nowszych danych, ilu s tru ją cych  
wzrost w o jennych  zysków m onopoli oraz ich 
pozostałe korzyści p łynące z k o n iu n k tu ry  wto -  
jenne j.

Obecnie naw et w  o fic ja ln ych  wypow iedziach 
prezydenta U SA  n ie  u k ryw a  się, że w o jna  
m noży zyski w ie lk iego kap ita łu . W  sw ym  Ra­
porcie Ekonom icznym  za pierwszą połowę 
r. 1951 prez. T rum an stw ierdza, że w  I  p ó łro ­
czu r. 1949 dochody w ie lk ich  ko rp o ra c ji w y ­
n ios ły  27,8 m ld. doi., w  I  półroczu r. 1950 —  
40 m ld. doi. i  wreszcie w  I  półroczu r. 1951 —  
50 m ld . doi. N ie trzeba przecież dodawać, że 
w zrost tych  dochodów ma swe źródło n ie  w  ro ­
zw o ju  pokojow e j p rodukc ji, k tó ra  w  Stanach 
Zjednoczonych m aleje, i  to  naw et jeszcze p rę ­
dzej n iż  stopa życiowa szerokich mas, lecz że 
w zrost ten w y n ik a  z gwałtownego rozw o ju  
zbrojeń, na k tó re  S tany Zjednoczone w yda ją  
dziś sumę 55-kro tn ie  w iększą n iż  w  r. 1939. 
N ic  w ięc dziwnego, że w ładcy m onopoli ame­
rykańsk ich , k tó ry m  przed paru  zaledw ie la ty
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kryzys  z b liska  ju ż  zaglądał w  oczy, zapowia­
dają przez usta swego człow ieka w  rządzie (H. 
W ilson, daw n ie j p rzedstaw ic ie l zarządu prze­
m ys łu  elektrotechnicznego, a dziś szef m o b ili­
zac ji gospodarczej), że w  ciągu na jb liższych 
dwóch la t S tany Zjednoczone na cele wojenne 
w ydatkow ać będą dalszą sumę około 150 
m ld . doi.

G dy sku tk iem  radzieckie j in ic ja ty w y  pod ję­
to rokow an ia  w  spraw ie zawieszenia b ro n i 
w  K ore i, społeczeństwu A m e ry k i zaśw ita ła na­
dzie ja  na koniec te j obcej m u w o jny , gen. 
M arsha ll p rz y ją ł tę wiadomość jako  ka tastro ­
fę, oświadczając (D a ily  H era ld  z 28.V I I .51): 
„ jes tem  w strząśn ię ty osłabieniem  przygoto­
w ań obronnych (czyta j „napastn iczych“  —  
przyp. red.) narodu od c h w ili podjęcia koreań­
skich rozm ów o zawieszenie b ro n i“ .

W  ty m  czasie szef sztabu s ił zb ro jnych  U SA  
gen. Ó m ar B rad ley  w  sw ym  piśm ie do kon ­
gresu stw ierdzał, że „p o kó j w  K o re i b y łb y  n ie ­
szczęściem“ .

Tak jaskraw ą nerwowość wodzów z łask i 
w ie lk iego  kap ita łu , jaką  w ykaza li on i w  o b li­
czu m ożliwości pokojowego rozw iązania spra­
w y  koreańskie j, na jlep ie j tłum aczy reakcja  
g ie łdy  w  N ow ym  Jorku. Oto ku rsy  a kc ji w ie l­
k ich  trus tów , pracu jących d la  w o jn y , poczęły 
z początkiem  rozm ów w  Kaesong system atycz­
n ie  i  w yraźn ie  spadać. Dopiero gdy strona ame­
rykańska  doprow adziła  te rozm ow y —  zgodnie 
z interesem  tru s tó w  zbro jen iow ych  —  do 
m artw ego punk tu , g ie łda zareagowała ożyw ie­
n iem  i, ja k  podała prasa kap ita lis tyczna  (D a ily  
Telegraph z 3.YTII.1951) —  „znaw cy stosun­
ków  ryn ko w ych  stw ierdza ją , że ożyw ienie 
wzm ogło się g łów n ie  dz ięk i świadomości, iż 
szybki pokój w  K o re i jes t obecnie n iepraw do­
podobny“ . D z ięk i tem u w spom niany w yże j H. 
W ilson  m óg ł na ko n fe re n c ji prasowej p rzy ­
znać, że am erykańscy przem ysłow cy tra k tu ją  
p rodukc ję  uzbro jen ia  jako  swe główne zajęcie 
i  że wszelka m ożliwość poko ju  albo najlżejsza 
poprawa w  stosunkach m iędzynarodow ych b y ­
ła b y  groźbą d la  gospodarki S tanów Zjednoczo­
nych.

Że rozbudowa zbro jeń  jest wodą na m łyn  
w ie lk ich  m onopolistycznych przedsięb iorstw  
zb ro jen iow ych  A m e ryk i, to w yn ika  już  choć­
by  z cytowanego w yże j w zrostu  ich  zysków. 
A le  in teresów  m onopolów  niesposób utożsa­
m iać z in teresam i gospodarczym i ich  k ra jó w .

M ilita ry z a c ja  gospodarki pow oduje je j je ­
dnostronny, n ie n a tu ra ln y  rozw ój. W ysysa ona 
i  ku  ja ło w ym  n ie p ro d u kcy jn ym  a także n ie - 
konsum pcy jnym  celom sk ie row u je  szeroki s tru ­
m ień soków żyw otnych  gospodarki narodowej, 
k tó ra  poddana ta k ie j operacji na d ługą metę 
m arn ie je  i  schnie. Ogromne ograniczenie kon­
sum pcji szerokich mas następujące w sku tek 
spadku ich  stopy życiow ej, jednok ie ru nkow y 
rozw ój gospodarki inw estow anej ty lk o  pod ką ­
tem  w idzen ia  potrzeb w o jn y  a dezinwestu jącej 
się w  ca łym  pozostałym  zakresie, coraz w ię k ­
sza dysproporc ja  m iędźy zubożeniem mas 
a wzrostem  zysków n ie liczne j garstk i, to ty lk o

k ilk a  p rzyk ładow o w y liczonych  sku tków  go­
spodarki w o jenne j, n ie  licząc stokroć g roźn ie j­
szych następstw  samej w o jn //.

W  obliczu rosnących w yd a tkó w  na n iepro­
dukcy jne  cele w o jn y  —  w o jn y , k tó re j coraz 
szersze masy pracujące państw  ka p ita lis tycz ­
nych zdecydowanie chcą un iknąć —  ty m  w y ­
raźn ie j rysu ją  się pozytyw ne perspektyw y, ja ­
k ie  o tw o rzy łoby zaniechanie zbrojeń. Dziś pań­
stwa kap ita lis tyczne  n ie  są w  stanie ukryć , że 
ogrom ny ciężar zbro jeń jest przyczyną obn i­
żania się stopy życiow ej mas, podobnie ja k  nie 
są w  stanie u k ry ć  w zrasta jących dz ięk i tem u 
zysków ga rs tk i m agnatów  ka p ita łu  f in a n ­
sowego. Jedna z k o m is ji Senatu U S A  u ja w n ia  
np. w  sw ym  raporcie, że od podjęcia agresji 
w  K o re i 10 w ie lk ic h  tzw . ko rp o ra c ji am ery­
kańskich  zabiera 40 centów z każdego dolara 
wydanego przez rząd U S A  na zbrojenia. Ró­
wnocześnie sprawozdanie ekonomiczne O NZ 
podaje ciekawą sta tystykę, k tó ra  na średnie 
płace roczne robo tn ików  przem ysłow ych da­
nego k ra ju  przelicza jego w y d a tk i zb ro jen io ­
we. W edług tego zestaw ienia w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii w y d a tk i wojenne, licząc na 1.000 m ie­
szkańców, rów na ją  się w artości rocznych płac 
82 robo tn ików  przem ysłowych, w  Stanach 
Z jednoczonych —  74 i  we F ra n c ji —  52 robo t­
n ik ó w 3). Dane te obliczone na podstaw ie m a­
te r ia łó w  dostarczonych przez zainteresowane 
państwa kap ita lis tyczne  oczywiście n ie  doce­
n ia ją , n ie  zaś przecenia ją badane zjaw iska. 
Z b y t w ysok i poziom średnich płac i  wąsko po­
ję te  w y d a tk i zbrojeniowe, ja k ie  p rzy ję to  d la 
tych  badań, powodują, że faktyczna  w ie lkość 
kosztów zbro jeń wyrażona w  robo tn iko  - la tach 
jes t w  każdym  z trzech k ra jó w  znacznie w ię k ­
sza n iż  podaje obliczenie O N Z 4).-Bądź co bądź 
naw et i  te  c y fry  są wym ow ne. P ro d u k ty  cało­
rocznej p racy naw et 74 robo tn ików  w  U S A  czy 
82 w  A n g lii m og łyby  się ko losaln ie przyczyn ić  
do w zrostu  stopy życiow ej każdego tysiąca 
m ieszkańców, gdyby p ro d u k ty  te s tanow iły  
p rzedm io ty  powszechnego uży tku , n ie  zaś 
arm aty, to rpedy, czy bom by atomowe.

Szczególnie skutecznym  czynn ik iem  zarów ­
no popraw y stopy życiow ej szerokich mas p ra ­
cu jących w  państwach ka p ita lis tycznych  ja k  
ogólnego ożyw ienia gospodarczego m ogłoby się 
stać poniechanie przez im peria lis tyczne  ośrod­
k i  p o lity k i d ysk rym in a c ji gospodarczych w  sto­
sunku do państw  obozu pokoju, dysk rym inac ji, 
k tó re  w  swej obecnej postaci b lisk ie  już  są po­
ję c iu  b lokady gospodarczej.

Przede w szystk im  u podstaw  te j p o lity k i 
leży błędne założenie. D ysk rym inac je  n ie

3) Econom ie S urve y  o f Europe —  1951 r . rozdz. V.
4) T a k  np. dzie ląc w ie lkość, ja k a  odow iada obec­

n ie  sam ym  ty lk o  bezpośredn im  w y d a tk o m  w o je n n ym  
U S A  (około 54,5 m ld . doi.), przez ilość m ieszkańców  
i  w  ten  sposób ob licza jąc ś red n i zarobek w e d łu g  da­
n ych  om aw ianego zestaw ien ia  O NZ, o trzym am y, że 
średn i ro c z n y . zarobek ro b o tn ik a  przem ysłow ego w y ­
nosi oko ło  5.000 d o i,  co je s t oczyw iście  znacznie p rze­
sadzone, w  is toc ie  zarobek ten  je s t o w ie le  niższy.
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um nie jsza ją  an i rozm iarów  rozw o ju  gospodar­
czego państw  obozu pokoju, an i naw et n ie  opó­
źn ia ją  tempa tego rozw o ju , ja k  chcą im e ria - 
liśc i. Świadczą o ty m  dane o w ykonan iu  p la ­
nów  gospodarczych zarówno ZSRR ja k  
i  państw  dem okrac ji ludow e j, p lanów  staw ia­
jących coraz szersze, coraz śmielsze zadania, 
a m im o to w ykonyw anych  bardzo często 
z wyższym  procentem  przekroczenia zadań 
i  z wyższym  przyrostem  bezwzględnym  p ro ­
d u k c ji w  stosunku do la t poprzedzających niż 
to  osiągano w  okresie poprzednim .

Oczywiście, że norm alna, na dem okratycz­
nych zasadach oparta  m iędzynarodowa w ym ia ­
na tow arow a z zachodem u ł a t w i ł a b y  
i  u p r o ś c i ł a  w ykonan ie  niejednego z na­
szych zadań, n iem n ie j jednak b rak  te j w ym ia ­
n y  —  i  to  jes t najważnie jsze —  a n i  n i e  
o p ó ź n i a  an i ty m  bardzie j n i e  u n i e ­
m o ż l i w i a  rea lizac ji naszych planów. Dzię­
k i ogrom nem u rozw o jow i gospodarczemu 
ZSRR, k tó ry  się sta ł k ra je m  przodujące j tech­
n ik i w  przemyśle, ro ln ic tw ie , ko m u n ika c ji 
i  transporcie, dz ięk i w ysokiem u poziom ow i 
w iedzy i  p ra k ty k i technicznej w  tak ich  k ra ­
jach  ja k  N iem iecka R epub lika  Dem okratyczna 
czy Czechosłowacja, dz ięk i potężnym  i  ja k  n a j­
bardzie j w szechstronnym  zasobom surowco­
w ym , przede w szystk im  Z w iązku  Radzieckie­
go. ograniczenia i  zakazy w yw ozu w ym ierzone 
przeciw ko państwom  stosującym  gospodarkę 
p lanow ą tra f ia ją  w  próżnię. Państwa te 
w  obecnym stanie rzeczy po tra fią  zagwaran­
tować n ie  słabnący swój rozw ó j niezależnie od 
tych  czy innych  trudności, ja k ie  chc ia łby im  
narzucić św ia t kap ita lis tyczny.

Inaczej natom iast rzecz się ma ze znacze­
n iem  swobodnej w ym ia n y  św ia tow ej dla 
państw  kap ita lis tycznych , szczególnie zachod­
n io  -  europejskich. Europa Zachodnia wciśn ię­
ta  została przez im p e ria lizm  S tanów  Z jedno­
czonych w  naj niedogodniejsze d la n ie j ram y 
m iędzynarodow ych obro tów  tow arow ych, ra ­
m y, k tó re  dz ia ła ją  na je j gospodarkę nie ty lk o  
ju ż  hamująco, lecz wręcz destrukcy jn ie . Gęsto 
zaludnione i  uprzem ysłow ione państwa zachod­
n io  -  europejskie od szeregu dziesięcioleci są 
w  zasadzie im p o rte ra m i surowców, w  tym  
szczególnie surowców ro ln iczych  oraz żyw ­
ności, eksportu jąc w y ro b y  gotowe swego prze­
m ysłu . G dy w  początkow ym  okresie im pe ria ­
listycznego stad ium  kap ita lizm u , a w ięc przed 
pierwszą w o jną  św iatową, Europa Zachodnia 
z A n g lią  i  F ranc ją  na czele c iągnęły ju ż  g łó w ­
n ie  swe zyski z eksportu  kap ita łu , to nawet 
wówczas eksport tow arow y g ra ł poważną rolę 
w  u trzym a n iu  dodatniego salda obro tów  p ła t­
niczych. Dziś, gdy koszty obu w o jen  a nadto 
penetrac ja  w ie lk iego  ka p ita łu  am erykańskiego 
pochłonęły większość zagranicznych lo ka t ka­
p ita łow ych  E uropy Zachodnie j, sprawa ekspor­
tu  ma d la  je j gospodarki znaczenie o w ie le  
bardzie j żywotne. Od rozm ia rów  tego eksportu 
zależy dostawa surowców i  żywności.

S tany Zjednoczone, powodując się zarówno 
względam i na konku rency jne  in te resy swego

przem ysłu  ja k  i  względam i po litycznym i, sy­
stem atycznie od końca w o jn y  prowadzą p o li­
tykę  odcinania E uropy Zachodnie j od je j na­
tu ra ln ych  tra d ycy jn ych  zw iązków  gospodar­
czych z państw am i E uropy W schodniej. D z ięk i 
tem u zachodnia część naszego kon tynen tu  tra c i 
najdogodniejsze ry n k i zby tu  d la  p roduktów  
swego przem ysłu i  najbliższe źródła zaopatrze­
n ia  w  większość surowców i  żywność. Prze­
mocą ograniczona do w ym ia n y  z państw am i 
ka p ita lis tyczn ym i Europa Zachodnia po p ie rw ­
sze n ie  m a dość do larów  na zakup niezbędnej 
ilośc i surowców i  p łodów  ro lnych , k tó re  by  we 
wschodnie j części naszego kon tynen tu  mogła 
uzyskać w  obrocie c learingow ym , po w tó re  zaś 
n ie  jest w  stanie konkurow ać na tych  rynkach  
z am erykańską p rodukc ją  eksportową. Takie  są 
w  szkicow ym  u jęc iu  nieustanne trudności, ja ­
k ie  nękają od końca w o jn y  n iem al bez w y ją t­
k u  wszystkie  państwa zachodnio-europejskie. 
W  tych  też trudnościach należy szukać w  zna­
cznej części źródeł ograniczeń spożycia oraz 
p ro d u kc ji tow arów , k tó re  służą dla celów po­
ko jow ych, a także źródeł trw a łe j n iesam odzie l- 
ności gospodarczej państw  tzw . m arsha llow - 
skich.

Odm ienne w  zew nętrznych przejawach, ale 
jakże podobne w  zakresie przyczyn  są rezu l­
ta ty  rosnącej pene trac ji im p e ria lizm u  na in ­
nych terenach. Rozwój gospodarczy państw  
A m e ry k i P o łudn iow e j jes t konsekw entn ie  ha­
m ow any przez północnego sen io r-partne ra  rze­
kom ej w spó lno ty  am erykańskie j. N ic tu  nie 
zm ien i pow o ływ an ie  się na rosnące w ydo­
byw an ie  ropy  na ftow e j w  W enezueli, bądź rud  
m e ta li w  B o liw ii, M eksyku  czy B ra zy lii. P rze­
ciwnie, ten  jednostronny rozw ój jedne j gałęzi 
gospodarki p rzy  równoczesnym  zasto ju a n ie ­
raz cofan iu  się pozostałych jes t w łaśnie w y ­
razem wzmożenia im peria lis tycznych  w p ły ­
w ów  U S A  na teren ie  państw  A m e ry k i Łac iń ­
sk ie j.

W p ły w  ten p rze jaw ia  się w  forsow aniu  roz­
w o ju  pew nych w yb ranych  dogodnych d la  m o­
nopo li U S A  dziedzin p rodukc ji, przeważnie 
surowcowej i  górniczej, p rzy  równoczesnym 
krępow an iu  dziedzin pozostałych.

Jeszcze trudn ie jsza  jest sytuacja  k ra jó w  ko ­
lo n ia ln ych  i  zależnych bądź takich, k tó re  do­
p iero n iedawno u tra c iły  fo rm a ln ie  ten charak­
te r. K a p ita lis tyczn y  w yzysk ko lo n ii i  k ra jó w  
zależnych jes t oczyw isty naw et z rapo rtów  
w łaściw e j k o m is ji ONZ. Inw estyc je  w  tych  
kra jach , je ś li się je  weźm ie pod dokładnie jszą 
obserwację, służyć m a ją  bądź w ars tw ie  b ia­
łych  ka p ita lis tó w  oraz urzędn ików , bądź po­
średnio czy bezpośrednio m ilita rn y m  celom 
m e tropo lii. Rozwój p ro d u kc ji, je ś li ju ż  w  ogóle 
ma miejsce, to ty ik o  po l in i i  surowcowej, albo 
obe jm uje  n ie liczne w y ro b y  gotowe. W  każdym  
razie k ie ru n e k  tego rozw o ju  jest tro sk liw ie  
p ilnow any, aby się n ie  sta ł podstawą p e łn ie j­
szego i  harm on ijnego rozw o ju  w  przyszłości.

Na te ren ie  k ra jó w  ak tua ln ie  bądź do n ie ­
dawna zależnych, szczególnie ostro i  b ru ta ln ie  
rysu je  się podporządkowywanie przez im p e ria ­
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l is tó w  poczynań gospodarczych ich  celom p o li­
tycznym . P rzyk ładem  niech służą Ind ie , gdzie 
w  okresie głodu S tany Zjednoczone u w a run ­
ko w a ły  dostawę zboża od zm iany in d y jsk ie j 
p o lity k i zagranicznej, zgodnie z am erykań­
skim  dyktandem .

Apologeci upraw ianego przez S tany Z jedno­
czone neo-faszyzm u gospodarczego u s iłu ją  
osłodzić sw ym  pup ilom  zakaz hand lu  z pań­
stw am i obozu poko ju  tw ierdzen iem , jakoby 
handel z ty m i państw am i b y ł d la  przedsiębior­
cy kap ita lis tycznego n iekorzys tny  lu b  k rz y w ­
dzący. M a na to  rzekomo w p łynąć planowość 
w  gospodarce socja listycznej oraz państw ow y 
monopol hand lu  zagranicznego.

Pseudonaukowe poglądy ekonom istów  bu rżu - 
azy jnych  są jeszcze bardzie j zm ienne w  zależ­
ności od aktualnego in teresu ich  mocodawców, 
an iże li chw ie jne k o n iu n k tu ry  kap ita lis tycznych  
rynków . Przed n iew ie lu  jeszcze la ty  solidność 
kon trahen ta  socjalistycznego podnoszono jako 
przykładow ą, stw ierdzano wówczas, że „USSR 
never owes“ . I  w  istocie. G w arancję solidarno­
ści, te rm inow ości i zgodności, w ykonan ia  umo­
w y  z je j b rzm ien iem  daje raczej państwowe 
przedsiębiorstwo hand lu  zagranicznego, za 
k tó ry m  sto i a u to ry te t i  prestiż państwa, n iż  p ry ­
w atne przedsiębiorstwo im portow o-eksportow e, 
czy p ryw a tn a  fab ryka , k tó re  mogą paść o fia rą  
kryzysu, zbankrutować, zawiesić w y p ła ty  bądź 
w  in n y  sposób, podlegając zm iennym  f lu k tu a ­
cjom  ryn ku , nie dotrzym ać w arunków  p rzew i­
dzianych w  um ow ie.

Co do planowości gospodarki, to  ten czynn ik  
może być p ryw a tn ym  firm o m  zagranicznym  t y l ­
ko na rękę. D z ięk i w łaśnie p lanow an iu  gospo­
darczemu państwo, stosujące to planowanie, 
może na szereg la t ściśle usta lić  w  um owach za­
kres i  asortym ent dostaw lu b  przywozu, może 
zaw ierać um ow y d ługo te rm inow e i  ja k  p ra k ty ­
ka  w ykazu je , um ów tych  nie narusza, lecz w y ­
konu je  je zgodnie z zobowiązaniem, co n ie  zaw­
sze da się powiedzieć o stron ie  kap ita lis tyczne j.

T ransakcje handlowe zawierane z państw am i 
stosującym i gospodarkę planową m ają  jeszcze 
i  tę wyższość, że dz ięk i ich  rozm iarom  pozw a­
la ją  na lepsze kszta łtow an ie  się kosztów obrotu.

Transakcje te bow iem  obejm ować mogą dziś 
w ie lk ie  pa rtie  tow aru, w  przeciw ieństw ie  do 
nieznacznych lu b  średnich rozm ia rów  transak­
c ji, ja k ie  ze w zględu na ograniczone rozm ia ry  
swego ka p ita łu  m og li tam  daw nie j zawierać 
eksporterzy i  im po rte rzy  p ryw a tn i. Jasne jest, 
że licząc na jednostkę tow aru  koszty w łasne 
obro tu  ty m  są w  zasadzie m niejsze im  większa 
jes t masa tow arow a ob jęta jedną um ową czy 
jedną dostawą.

W reszcie rów nież planowość gospodarki 
i  kszta łtow anie  cen tow arów  w yw ozow ych przez 
państwo gw aran tu je  odporność tych  cen na spe­
ku la cy jn e  wahania kon iunk tu ra lne , w  przeci­
w ieństw ie  do n ie  dającej się przew idzieć 
chw ie j ności cen eksportow ych w  gospodarce ka ­
p ita lis tyczne j.

Na podstawie tych  paru  p rzyk ładow ych  uwag 
w idać jasno, że je ś li ju ż  m owa o czy im ko lw iek  
n iekorzys tnym  położeniu p rzy  w ym ian ie  zagra­
nicznej m iędzy socja lis tycznym  a kap ita lis tycz ­
nym  organizm em  gospodarczym, to ryzyko  po­
nosi raczej p ierwszy, a nie d ru g i z ko n tra ­
hentów.

"jVTarastającym od szeregu m iesięcy w ys iłko m  
i - ^  agresorów im peria lis tycznych  nad rozpęta­
n iem  nowej w o jn y  odpowiada s ta ły  potężny roz­
w ó j aktyw nośc i coraz liczn ie jszych  mas lu d o ­
w ych  całego św iata w  walce o pokój.

Podobnie ja k  prości ludzie  w szystk ich  k ra ­
jó w  n ie  ty lk o  coraz lep ie j rozum ie ją , że pokój 
trzeba utrzym ać, ale że o jego u trzym an ie  trze ­
ba a k tyw n ie  walczyć, ta k  też coraz lic zn ie js i 
przedstaw icie le różnych dziedzin gospodarki 
w  państwach kap ita lis tycznych  w idzą  w yraźn ie  
potrzebę przyw rócen ia  norm alne j w ym ia n y  gos­
podarczej m iędzy państw am i ka p ita lis ty czn y ­
m i a Z w iązk iem  Radzieckim  oraz k ra ja m i dążą­
cym i do socjalizm u.

Szereg a kc ji po litycznych  podejm owanych 
w  obronie poko ju  posiada swój w yraz  gospodar­
czy lu b  też staw ia celem u trw a le n ia  poko ju  za­
dania gospodarcze obok po litycznych . W  ten 
sposób sprawa przyw rócen ia  norm a lnych  sto­
sunków  gospodarczych staje się nieodłącznym  
elem entem  spraw y u trw a le n ia  pokoju. Pokojo­
w i bow iem , aby b y ł is to tn ie  trw a ły , n ie  może 
towarzyszyć stan „z im n e j w o jn y “  w  zakresie 
stosunków gospodarczych.

Przed paru  m iesiącam i prasa doniosła o m a­
jącej się odbyć w  M oskw ie m iędzynarodowej 
ko n fe re n c ji gospodarczej, k tó ra  ma zbadać 
i  ocenić m ożliwości p rzyw rócen ia  no rm alnych  
stosunków gospodarczych, w  szczególności n o r­
m alne j w ym ia n y  hand low ej m iędzy państwam i 
ka p ita lis tyczn ym i a państw am i obozu pokoju.

Płaszczyzną obrad ko n fe re n c ji będzie n iew ą t­
p liw y  fak t, że p rzy  dobre j w o li is tn ie je  m oż li­
wość rozw o ju  stosunków gospodarczych m iędzy 
narodam i o różnej s truk tu rze  po lityczne j i  bez 
w zględu na tę s truk tu rę , że współpraca taka 
może być owocna d la  obu stron, że obu stronom  
przyn ies ie  realne korzyści, oraz że p rzyczyn i 
się w  znacznym stopniu do złagodzenia zagra­
żającego poko jow i napięcia w  stosunkach m ię ­
dzynarodowych. Nad przygotow an iem  kon fe ­
re n c ji p racu ją  już  w  w ie lu  k ra jach  in ic ju jące  
ją  jednostk i.

Zgoda Zw iązku  Radzieckiego na zwołanie 
ko n fe re n c ji do M oskwy, podjęcie się ro l i  gospo­
darza i  wszechstronna pomoc udzie lona organ i­
zatorom  stworzą w a ru n k i d la  pozy tyw nych  w y ­
n ikó w  obrad. W  ten sposób z okaz ji m iędzyna­
rodow ej ko n fe re n c ji gospodarczej p ierw szy k ra j 
socja listyczny jeszcze raz wskazuje państwom  
ka p ita lis tycznym  drogę porozum ien ia celem 
trw a łośc i poko ju  m iędzy narodam i.

W ykorzystan ie  te j sposobności osiągnięcia 
obustronnych korzyści będzie zależało od dob­
re j w o li św iata kapita listycznego.
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TECHNICZNO-ORGANIZACYJNE ZADANIA 
MECHANIZACJI KOPALŃ WĘGLA

I nż. M ieczysław LESZ

Podsekretarz Stanu w  M in is te rs tw ie  Górn ictwa

PR ZE M Y S Ł w ęg low y ma za zadanie podnieść 
wydajność p racy w  kopaln iach w  okresie 

P lanu 6-letniego o 38%.  Będzie to m ożliw e 
ty lk o  pod w a runk iem  w ykonan ia  w ie lk iego  
p lanu  m echanizacji w szystk ich  czynności p ro ­
dukcy jnych . W  dn iu  Św ięta G órn ika  4. 12. 49 r. 
W iceprem ier H. M inc  ta k  o k re ś lił zadania me­
chanizacji p racy w  górn ic tw ie : „Będą zmecha­
nizowane zarówno robo ty  przygotowawcze 
w  kam ien iu  ja k  i  w  węglu, ja k  rów nież robo ty  
eksploatacyjne na fila ra ch  i  ścianach. Na robo­
tach kam iennych  będą używane ciężkie w ie r­
ta rk i, głębokość o tw orów  będzie powiększona, 
powiększone będą ła d u n k i zakładane w  jeden 
o tw ór. Roboty w  w ęglow ych chodnikach będą 
mechanizowane p rzy  pomocy w ręb ia rek  i  łado­
w arek przewoźnych na w łasnym  gąsienicowym  
podwoziu... Jeżeli chodzi o ściany, to z ogólnej 
ilości 500 ścian w  1955 r. na 220 ścianach będą 
pracować kom ba jny  mechanizujące ca łkow icie  
w rąb, urobek i  ładowanie... P rzem ysł w ęg low y 
jest naszym narodow ym  przem ysłem  —  zada­
n ie  re ko n s tru kc ji technicznej tego przem ysłu  
jest naszym narodow ym  zadaniem “ .

Zasadnicze czynności, k tó re  są mechanizo­
wane pod ziemią, to urab ian ie  węgla, czy li pod­
cinanie węgla w  przodku w ręb ia rką  d la  ła tw ie j­
szego późnie j oddzielenia go od m asywu i  roz- 
kruszenia; ładowanie pod ziem ią na transporte ­
r y  lu b  do wozów; odstawa, t j .  od transportow a­
nie węgla z przodka w  k ie ru n ku  szybu.

P rogram  m echanizacji robó t pow ierzchn io­
w ych obe jm u je  tak ie  czynności ja k  ładowanie 
węgla do wagonów, ja k  w y ładunek  drzewa n ie ­
zbędnego do wzm acnian ia w yrob isk  górniczych, 
ja k  odwóz kam ien ia  wydobywanego z do łu  na 
ha łdy, ja k  obsługa zw ałów  węgla.

W walce o mechanizację w szystk ich  tych  
czynności wzorem  d la  nas jes t gó rn ic tw o  ra ­
dzieckie, k tó re  w  okresie pow ojennej p ięc io la t­
k i  p rzystąp iło  do generalnej o fensyw y mecha- 
n iza to rsk ie j na ca łym  froncie . S topień m echa­
n iza c ji każdej z w ym ien ionych  czynności jest 
zarówno w  ZSRR ja k  i  u nas bardzo różny. 
Takie  czynności, ja k  odstawa, ładowanie węg­
la  do wagonów ko le jow ych  są przeważnie już  
zmechanizowane w  poważnym  stopn iu  za rów ­
no w  ZSRR ja k  rów nież u nas; w ręb ian ie  jest 
zmechanizowane w  ZSRR n iem al w  pe łn i, u  nas 
dopiero w  1/a.

Poniższa tabela przedstaw ia mechanizację 
n iek tó rych  czynności p rodukcy jnych  u nas 
i  w  ZSRR (w  % %):

ZSRR Polska
U ra b ia n ie 98,5 33,7
O dstawa 99,4 89,0
Ła do w an ia  do w agonów 99,3 100,0

N a jtru d n ie j jes t mechanizować ładowanie wę­
g la  w  przodku, pod ziemią. Maszyna do łado­
w ania  m usi być dostosowana do pracy w  bar­
dzo rozm a itych  w arunkach, w  przestrzeni n is ­
k ie j, gęsto zabudowanej stem plam i pod trzym u­
ją cym i strop, często w  atmosferze p y łu  w ęg lo ­
wego i  gazów wybuchow ych, często w  wodzie, 
często na znacznej pochyłości. D latego też me­
chanizacja ładowania n ie  jes t ła twa, nie może 
być realizowana p rzy  pomocy jedne j u n iw e r­
salnej maszyny: mechanizacja ładowania jest 
ciężką w a lką  o każdy przodek, o każdą tonę 
ładowaną pod ziem ią mechanicznie. Jest ona 
jednak zarazem na jw ażn ie jszym  punktem  p ro ­
gram u m echanizacji. Pozwala ona bow iem  na 
podniesienie o połowę w yda jności gó rn ików  
pracu jących bezpośrednio na węglu, na robotach 
w yb ie rkow ych  (eksploatacyjnych) i  na podwo­
jen ie  w yda jności na robotach p rzygo tow aw ­
czych, t j .  p rzy  w yko n yw a n iu  przekopów i  chod­
n ików . M echanizacja ładowania uw a ln ia  g ó rn i­
ków  od najcięższej pracy pod ziemią.

M echanizacja ładowania pod ziem ią została 
pod ję ta  w  ZSRR w  1947 r., u  nas zaś w  1950 r. 
Poniższa tabela przedstaw ia osiągnięte rezu lta ­
ty  (w  %■%):

1947 r .  1948 r .  1949 r .  1950 r .  1951 r . ( I p ó łr . )

ZSRR 0,5 1,7 7,6 20,0 b ra k  danych
Polska —  —  —  2,0 4,7

Plan 6 -le tn i zakłada zmechanizowanie na ła- 
dunku  węgla pod ziem ią w  65 %.

D la  m echanizacji u rab ian ia  produkowane są 
przez nasz przem ysł w rę b ia rk i ścianowe i  cho­
dnikowe, dla m echanizacji ładowania —  tzw . 
„kacze dzioby“  i  ostatnio —  kom ba jny, d la 
m echanizacji odstawy —- transpo rte ry  lekk ie  
i  pancerne.

Już dziś nasze kopa ln ie  m a ją  setk i w ręb ia rek  
i  transporterów , dz ies ią tk i kaczych dziobów 
oraz pierwsze kom ba jny. W  następnych la tach  
sześciolecia liczba pracu jących kaczych dzio­
bów, kom ba jnów  i  innych  ładow arek podziem ­
nych dojdzie do w ie lu  setek sztuk, co będzie 
podstawą m echanizacji ładowania pod ziemią.

M echanizacja kopa lń  w ęgla  opiera się w  pe ł­
n i na k ra jo w e j p ro d u kc ji maszyn górniczych, 
k tó ra  to p rodukc ja  wzrasta z roku  na rok.

A le  sama p rodukc ja  maszyn n ie  wystarcza. 
A b y  realizować w ie lk i p rogram  m echanizacji, 
trzeba nie ty lk o  budować maszyny, trzeba je  
także w ykorzystać. Należy stw ierdzić, że m a­
szyny górnicze n ie  są w  naszym przem yśle wę­
g low ym  należycie w ykorzystane. Z jedne j s tro ­
n y  —  zby t m ało maszyn zna jdu je  się w  ruchu, 
a zby t w ie le  w  rezerw ie  lu b  napraw ie; z d ru ­
g ie j s trony  —  n iek tó re  ty p y  maszyn p ra cu ją ­
cych w ykazu ją  n isk ie  w ydajności, n isk ie  w y ­
konanie.
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Radziecki przem ysł w ęg low y opracował n o r­
m y  w ykorzys tan ia  maszyn górniczych. N o rm y 
te określa ją  procentową wysokość ogólnej lic z ­
b y  maszyn, k tó re  w in n y  być w  ruchu, w  rezer­
w ie  i  w  napraw ie.

Porównanie no rm  radzieckich i  faktycznego 
stanu na naszych kopa ln iach przedstaw ia po­
niższa tabela, w  k tó re j w  lic z n ik u  podany jest 
stan fak tyczny  w  % % , w  m ianow n iku  norm a:

Nazrua maszyny Ruch Rezerrua Naprauia

51,2 19,5 29,3
W rę b ia rk i ścianorue . .

61 23 16

56,5 21,8 21,7
W ręb ia rk i chodnikowe .

65 25 20

72 28
Transportery pancerne .

70 30

62 38
Kacze dzioby . . . .

62 38

56 44
W rębo łado ina rk i . . .

74 26

Z powyższego zestaw ienia w yn ika , że ilość 
m aszyn w  ruchu  w  stosunku do no rm y jest 
niższa przecię tn ie  o 20 %. Co praw da liczba 
transpo rte rów  pancernych w  ruchu  jest naw et 
nieco wyższa od norm y, jednak z ogólnej lic z ­
b y  transpo rte rów  pancernych w  ruchu  ty lk o  
73% jes t p raw id łow o  zabudowanych; faktyczną 
w ięc liczbę transporte rów  w  ruchu  p ra w id ło ­
w ym  należałoby obniżyć do 53%,  co stanow i 
24% n iże j no rm y radzieckie j.

Jeśli idzie o w ydajność maszyn w  ruchu, to 
z w y ją tk ie m  transporte rów  pancernych, k tó ­
rych  w ydajność dzienna jest wysoka (ok. 250 
ton), w yda jność in n ych  maszyn waha się w  bar­
dzo szerokich granicach.

Tak np. na kopa ln i „Ś ląsk“  kom ba jn  „D o n ­
bas“  daje przecię tn ie  dziennie 200 ton, na k o ­
p a ln i „R y d u łto w y “  —  130 ton, podczas gdy na 
kopa ln i „B o les ław  C h ro b ry “  w  Zag łęb iu  D o lno­
śląskim  —  ty lk o  100 ton, a często m n ie j (norm a 
radziecka 150 ton).

P racow n icy przem ysłu  węglowego uzasadnia­
ją  często n isk ie  postępy w  m echanizacji w a ru n ­
ka m i geologicznym i. Jest to p raw ie  zawsze n ie ­
słuszne. Tak np. na kopa ln i „Ś ląsk“ , gdzie kom ­
b a jn  daje dwa razy w ięce j w ęg la  n iż  na ko ­
p a ln i „B o les ław  C h ro b ry “ , w ęg ie l jest znacznie 
tw a rdszy  (1,2 —  w edle ska li Protodiakonowa) 
n iż  na kopa ln i „B o les ław  C h ro b ry “  (0,4).

N ie  m a w ięc żadnych ob iek tyw nych  p rzy ­
czyn, b y  na kopa ln i „B o les ław  C h ro b ry “  nie 
można by ło  osiągnąć tych  samych w yn ikó w , co 
na kopa in i „Ś ląsk“ . Podobnie w ie lk ie  różnice 
w yda jnośc i można obserwować i  na in n ych  m a­
szynach.

Jakie  są p rzyczyny tego stanu rzeczy: zbyt 
m a łe j liczby  maszyn w  ruchu  z jedne j s trony 
i  zby t n isk ie j ich  w yda jności z drug ie j?

W prowadzenie nowej te ch n ik i n ie  jes t bo­
w ie m  rzeczą ła tw ą  i  wym aga prze łam ania  w ie ­
lu  oporów w śród gó rn ików  i  w śród adm in is tra - 
p ji kopalń, rozw iązania w ie lu  zadań techniczno- 
organ izacyjnych, wym aga przeszkolenia załóg 
od górn ika  do dyrek to ra , wym aga _ wreszcie 
zm iany w ie lu  tra d ycy jn ych  pojęć górniczych, 
k tó re  znalazły swój w yraz  —  n ie jako  zakrze­
p ły  —  w  przepisach górniczych.

p rz e jd ź m y  do om ów ienia na jw ażn ie jszych 
A z tych  now ych d la  naszego gó rn ic tw a  za­
gadnień.

1. Ważną sprawą, k tó ra  n ie  by ła  należycie 
doceniana przez adm in is trac ję  kopalń, jes t w ła ­
ściwa loka lizac ja  maszyn górniczych. N ie  ma 
un iw ersa lnych  maszyn górniczych, k tó re  b y  
nadaw ały się do w szelk ich w arunków . W arun ­
k i  górniczo-geologiczne określa ją  zakres stoso­
w ania poszczególnych maszyn. Tak np. kom ba jn  
„D onbas“  dobrze p racu je  w  węglach m iękk ich  
i  średnie j twardości. Tymczasem, bez badania 
tw ardości węgla, zastał sk ie row any p ierw szy 
kom ba jn  do kopa ln i „S iem ianow ice“ , gdzie w ę­
g ie l jes t w y ją tko w o  tw a rd y  i  gdzie kom ba jn  
n ie  m ógł dać na leżytych  rezu lta tów .

Dopiero po te j n ieudanej prób ie In s ty tu t G ór­
n ic tw a  dokonał system atycznych badań tw a r­
dości węgla na w szystk ich  kopa ln iach (metodą 
radzieckiego uczonego P rotodiakonowa) i  obec­
nie przem ysł w ęg low y dysponuje dok ładnym i 
danym i o tw ardości w ęgla na każdej ścianie. 
K ie row an ie  kom ba jnów  do pracy odbywa się 
już  n ie  po omacku, ale na podstaw ie nauko­
w ych  przesłanek.

W rębo ładow ark i, t j .  maszyny, k tó re  w ręb ia ją  
a potem  ładu ją , mogą być stosowane ty lk o  
w  pokładach o m ocnym  stropie, ponieważ p ra ­
ca maszyny wym aga odsłonięcia dużej części 
stropu bez stem plowania. N ieoględne stosowa­
nie w rębo ładow arek doprow adziło  np. na k o ­
p a ln i „P ia s t“  do zawalenia się ściany, co znie­
chęciło załogę do stosowania m echanizm ów.

M echanizacja wym aga w ięc dokładnej zna­
jom ości środow iska górniczego i  p rzy  ty m  zna­
jom ości ta k ich  param etrów , k tó re  ze względu 
na dotychczasowy system eksploatacji n ie  m ia ­
ły  znaczenia i  n ie  b y ły  badane.

2. Zastosowanie maszyn w  przodku g ó rn i­
czym pociąga za sobą ca łkow itą  zm ianę organ i­
zac ji pracy. D aw ny system p racy na ścianie 
w ęglow ej polegał na tym , że każdy g ó rn ik  w raz 
ze sw ym  ładowaczem zobow iązyw ał się do u ro ­
b ien ia  i  załadowania w  ciągu zm iany węgla 
z pewnego odcinka ściany długości k i lk u  m e­
tró w . Ściana w ięc by ła  podzielona na b lok i, ob­
łożone przez małe g ru p y  górn ików , z k tó rych  
każda m ia ła  swój w łasny akord. N iek tó re  b lo k i 
z powodu słabej pracy obsługującej ich  g rupy 
pozostawały często w  ty le  z w yb ie ran iem  wę­
gla, ściana kszta łtem  swoim  często p rzypom i­
nała fa lis tą  lin ię .

Ta organizacja pracy m usia ła być zarzucona 
z chw ilą  w prow adzen ia  transporte ra  pancerne­
go. Za leta jego polega na tym , że staw ia  się go 
tuż pod ścianą i  strzela w ęgie l w pros t na tra n ­
sporter, bez potrzeby ręcznego ładowania. Ocios
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ściany m usi być n a tu ra ln ie  dokładn ie prosty, 
ja k  p rosty  jest transporte r. N iedopuszczalne jest 
sk rzyw ien ie  ściany, bo un iem oż liw ia  ono w y ­
korzystan ie  samoładowności transportera. D la ­
tego najlepszą fo rm ą  organ izac ji p racy na ścia­
n ie  jes t w tedy  brygada zespołowa, pracująca 
na wspólną normę. Członkow ie ta k ie j brygady, 
zainteresowani w  p rostym  prow adzen iu ściany, 
l ik w id u ją  so lidarn ie  wszelkie n ierów ności i  w y ­
brzuszenia, z czy je jko lw ie k  b y  one w in y  n ie  
pow sta ły . W  przypadku  stosowania transporte ­
ra  b rygady obsługujące ściany kom bajnow e 
oczyw iście muszą pracować na wspólną normę.

Podobnie przedstaw ia się sytuacja  p rzy  prze­
chodzeniu chodn ików  węglow ych. Dotychcza­
sowy tra d y c y jn y  sposób p racy polegał na tym , 
że w  każdym  chodniku, na każdej zm ianie p ra ­
cowało dw u ludz i: g ó rn ik  i  ładowacz. Obaj oni 
zasadniczo w y k o n y w a li w  ciągu zm iany jeden 
c yk l: jeden raz w ie rc ili,  s trze la li, ładow a li. Na 
końcu zm iany s ta w ia li budynek, um acniając 
strop. Zarówno ranna ja k  i  popołudniow a zm ia­
na m ia ła  swój oddzie lny akord.

W prowadzenie maszyn zburzy ło  ten tra d y ­
c y jn y  sposób pracy. W ręb ian ie  w  chodnikach 
pozw o liło  na zm niejszenie liczb y  o tw orów  
strza łow ych, a co za ty m  idzie  —  na skrócenie 
czasu przeznaczonego na urab ian ie  węgla. Jesz­
cze bardz ie j skróciło  czas ładowania zastosowa­
n ie  ła d o w a rk i typ u  kaczy dziób.

Skrócenie dw u  zasadniczych czynności 
w  cyk lu  pozw o liło  na skrócenie całego cyk lu , 
t j .  na w ykonan ie  n ie  jednego, ale 1,5, 2, 2,5 
i  3 c y k li na zmianę.

Często załoga w ykonyw a ła  np. dwa cyk le  
i  jakąś jedną ty lk o  czynność następnego cyk lu , 
np. w ręb ien ie  lu b  w iercen ie  o tw orów , na k tó rą  
to  czynność n ie  b y ło  oddzielnej norm y. Jedy­
nym  w y jśc iem  by ła  zm iana organ izacji 
p racy: objęcie obydw u zm ian jedną wspólną 
normą.

Zm iana tra d y c y jn e j o rgan izacji p racy n ie  jest 
ła tw a . G órn icy  początkowo odnoszą się n ie ­
u fn ie  do norm  zespołowych, często n ie  w ierzą, 
że ich  ko ledzy p racu ją  z tą  samą co oni w y d a j­
nością, ale zw yk le  starczy k i lk u  dni, aby prze­
k o n a li się o wyższości nowej o rgan izacji pracy.

3. M echanizacja wym aga często zm iany t ra ­
dycyjnego sposobu s taw ian ia  budynku , t j.  
w zm ocnien ia stropu stem plam i. Odległości m ię ­
dzy  stem plam i muszą być dostosowane do w y ­
m ia ró w  maszyn, trzeba często stosować specjal- 
ne ty p y  obudowy, ja k  np. obudowę w yp rze ­
dzającą itp .

Ponieważ obudowa w yrob isk  górn iczych sta­
now i o bezpieczeństwie pracu jące j w  przodku 
załogi, wszelka zm iana obudowy w in n a  być 
z załogą omówiona. Nasza adm in is trac ja  z jed ­
nej s trony  zby t często dekre tu je  zm ianę obudo­
w y  bez uprzedniego om ów ienia te j spraw y 
z załogą oddziału, z d rug ie j zaś s trony  n ie je d n o ­
k ro tn ie  n ie um ie  dostatecznie konsekw entn ie  
w a lczyć  z konserw atyzm em  części załogi.

4. M echanizacja robó t p rzodkow ych wym aga 
zasadniczej re ko n s tru kc ji odstawy węgla, t j .  
tra n sp o rtu  w ęgla z przodka.

Tak ja k  na budow ie małe ko leby budow lane 
w ystarczą ty lk o  p rzy  w yko n yw a n iu  w ykopów  
ręcznie, a zaczynają hamować pracę po zasto­
sowaniu kopaczki, tak  samo w  gó rn ic tw ie  stare 
środk i odstawy: ry n n y  potrząsalne i  wąskie ta ś ­
m y  na ścianie, małe w ozy na przekopach i  chod­
nikach, małe k u b ły  p rzy  g łęb ien iu  szybów —  
nie wystarczą d la  odstawy te j masy urobku, 
k tó ra  idzie z maszyny. Tak np. z chw ilą  zasto­
sowania na kopa ln i „W esoła 11“  kaczego dzioba, 
okazało się, że połowę w szystk ich  posiadanych 
wozów należy skierować do przodka, w  k tó ry m  
pracow ał kaczy dziób, w sku tek  czego inne 
p rzodk i pozostały bez odstawy. Skoro na kopa l­
n i im . S ta lina  k ilk a  ścian przeszło na w yko n y ­
w anie dw u  c y k li na dobę, masa węgla, jaka  szła 
z tych  ścian by ła  ta k  duża, że dawne wąskie 
transpo rte ry  taśmowe założone w  chodnikach 
transportow ych  nie m og ły  je j przepuścić.

D latego w raz z m echanizacją robó t przodko­
wych, a w  szczególności ładowania, m usi iść 
w  parze zwiększenie zdolności przepustowej 
środków  odstawy.

P rzy  zastosowaniu ła d o w a rk i chw ytakow ej 
do przechodzenia szybów niezbędne jest zasto­
sowanie d la  odstawy dużych ku b łó w  o po jem ­
ności 1,5, 2 i  2,5 m 3, zam iast używ anych obecnie 
ku b łó w  o pojem ności 1 m 3. Niezbędne jest także 
stosowanie dw u w yciągów  zamiast jednego.

P rzy  pracy na przekopach zmechanizowa­
nych konieczne jes t zwiększenie pojem ności w o ­
zów; zam iast m a łych  wozów o pojem ności 0,7 —  
0,8 m 3, trzeba stosować duże w ozy o pojemności 
2 —  2,5 m 3. W raz z m echanizacją ładow ania 
konieczne jest wprowadzenie m echanizacji m a- 
nerw ow an ia  wozam i w  przodku, t j .  m echani­
zacji w ym ia n y  wozów pełnych, ju ż  załadowa­
nych, na puste, podstawiane pod ładowarkę.

Jeśli zachować dawny, ręczny sposób odcią­
gania wozów pe łnych  z przodka przez „w oza­
k ó w “  i  ręczny sposób podciągania wozów do 
przodka, ładow arka  będzie często stała n ie w y ­
korzystana, czekając na wozy.

Podobnie kom ba jn  może pracować ty lk o  ra ­
zem z s iln ym  w yd a jn ym  transporterem , w  prze­
c iw n ym  razie n ie  jes t w ykorzystany.

M echanizacja u rab ian ia  i  ładowania w  przod­
ku, zwiększając znacznie potok węgla, idący 
z przodków, staw ia często na porządku dzien­
nym  sprawę re ko n s tru kc ji transpo rtu  oddziało­
wego, stosowania szerokich taśm (900 m m ) itd .

5. H am ulcem  m echanizacji są często stare 
przepisy górnicze. Powstałe w  in n ym  okresie 
—  w  okresie p racy ręcznej —  są one często 

• anachronizmem. Tak np. słuszna by ła  idea, aby 
' załoga za trudn iona na dnie szybu, p rzy  jego 

pogłęb ianiu, m ogła wydostać się na pow ie rzch ­
n ię  w  w ypadku  zepsucia się maszyny w yc iągo ­
w e j lu b  p rze rw an ia  dostawy prądu. Ta idea 
znalazła swój w yraz  w  przepisie, k tó ry  zobo­
w iązu je  k ie ro w n ic tw o  budow y szybu do usta­
now ien ia  tzw . przedzia łu  drabinowego w  szy­
bie, t j .  stosowania specjalnego uzbro jen ia  szybu, 
do którego przym ocowana jest żelazna drabina. 
Przepis ten b y ł uzasadniony p rzy  dawnej orga­
n iza c ji p racy w  szybie, k tó ra  polegała na tym ,
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że zgłębiano około 3 m  szybu, po czym  g łęb ie­
n ie  przerywano, m urow ano zg łęb iony odcinek 
i  ta k  dale j na przem ian.

Celem przyśpieszania g łęb ien ia  w prow adzo­
no specjalną ładow arkę szybową d la  ładowania 
urobku, a także zastosowano nową organizację 
pracy, polegającą na równoczesnym  w yko n yw a ­
n iu  g łęb ien ia  i  m urow an ia  szybu (metoda „ ró w ­
no leg ła“ ). W  czasie, gdy jedna brygada pogłębia 
dno szybu —  druga równocześnie m u ru je  ściany, 
pracu jąc na w iszącym  pomoście. Pomost m usi 
przylegać do ścian szybu z nieznacznym  ty lk o  
luzem  —  jes t to zabezpieczenie przed spada­
n iem  ciężarów (np. cegieł) z pomostu na g łow y 
pracu jących na dole. Jest jasne, że w  tych  w a­
runkach n ie  ma m iejsca na przedzia ł d rab ino­
w y. Sprzeczność ta  została rozw iązana przez 
zastosowanie sznurowej d rab iny  wiszącej, co 
jednak wym agało zm iany przepisów.

Celem dostosowania przepisów górniczych 
do nowej te ch n ik i i  o rgan izac ji p racy zostały 
opracowane nowe „p rzep isy technicznej eksploa­
ta c ji kopa lń “ , k tó re  rozw iązu ją  często zagadnie­
n ie  bezpieczeństwa po nowemu, nie naruszając 
w  n iczym  zasad bezpiecznej pracy, a dostoso­
w u jąc  je  do now ych maszyn i  nowej organ iza­
c ji  pracy.

6. W prowadzenie maszyn wym aga p rze kw a li­
fiko w a n ia  poważnej części załóg górniczych. 
W  okresie P lanu  6-le tn iego liczba  gó rn ików - 
m echaników  i  g ó rn ikó w -e le k trykó w , w ręb ia rzy, 
kom bajnerów , m aszynistów  ładowarek, maszy­
n is tów  e lektrow ozów  wzrośnie o 20 tysięcy.

Należy stw ierdzić , że szkolenie i  p rzekw a li­
fikow an ie  gó rn ików  rozpoczęło się zby t późno 
i  by ło  prowadzone na skalę niedostateczną. Zo­
sta ł w praw dzie  zorganizowany ośrodek szkole­
n io w y  m echanizacji p rzy  ko pa ln i „M akoszow y“ , 
ale ośrodek ten n ie b y ł w  porę wyposażony 
w  nowe maszyny. W prowadzenie maszyn do 
przodka wym aga rozw iązania tak  w ie lu  now ych 
zagadnień organizacyjno-technicznych, że samo 
szkolenie obsługi maszyn n ie  wystarcza. Maszy­
na m usi być na kopa ln ię  w p r o w a d z o n a ,  
tzn. w raz z maszyną m usi pójść człow iek, 
w zględnie brygada, k tó ra  w prow adzi maszynę, 
t j .  zm ien i organizację p racy w  przodku, obudo­
wę, odstawę itd .

P rzem ysł w ęg low y rozw iązu je  to  zagadnienie 
przez stworzenie In s ty tu tu  M echanizacji G ór­
n ic tw a. In s ty tu t dysponuje b rygadam i wyspe­
c ja lizow anym i we w prow adzan iu  maszyn, b r y ­
gadam i z łożonym i z górn ików , k tó rz y  p rzy  
obsłudze maszyn przodkow ych osiągnęli na 
sw ych kopa ln iach najlepsze w y n ik i. B rygadą 
k ie ru je  techn ik  lu b  inżyn ie r, którego zadaniem 
jes t okazać k ie ro w n ic tw u  kopa ln i pomoc w  roz­
w iązan iu  zagadnień techn iczno-organ izacyjnych 
towarzyszących mechanizacji.

7. Znaczną przeszkodą we w prow adzan iu  no­
w ych  maszyn jes t konserw atyzm  dozoru tech­
nicznego i  samych górn ików . N ie k tó rzy  g ó rn i­
cy bardzie j n ieśw iadom i, n ie rozum ie li, że 
w  w arunkach  gospodarki socja listycznej m a­
szyna n ie  s łuży —  ja k  p rzy  ka p ita lizm ie  —  do 
wzmożenia w yzysku  i  w zrostu  bezrobocia, a je ­
dyn ie  przyczyn ia  się do w zrostu  w yda jnośc i

p racy  i  dobrobytu , do u lżenia ciężkie j pracy 
górn ika .

N ie k tó rzy  gó rn icy  jeszcze dziś w yobraża ją  
sobie, że w raz z w prowadzeniem  maszyn będą 
wprowadzone tak ie  norm y, k tó re  w  rezu ltac ie  
dadzą obniżenie zarobków.

Przem ysł w ęg low y rozw iązu je  to zagadnienie 
drogą w prowadzenia naukowo uzasadnionych 
norm , a także drogą w ysokich  stawek d la  gór­
n ikó w  obsługujących m aszyny: wyższych o 10 
—  25% od stawek pozostałych górn ików .

K onserw atyzm  dozoru w y n ik a  też stąd, że n a ­
si techn icy i  inżyn ie row ie  przeważnie n ie  zna­
ją  maszyn przodkowych, ponieważ w  szkołach 
n ie  u czy li się o n ich ; w prowadzenie now ych 
maszyn wym aga dodatkowego w y s iłk u  na poz­
nanie ich.

Poza ty m  nasi techn icy i  inżyn ie row ie , a n a ­
w e t n iek tó rzy  d y re k to rzy  kopa lń  obaw ia ją  się 
n ie jednokro tn ie , że wprowadzenie maszyn na 
czynny fro n t robót, na p rzodk i z zaplanowa­
n ym  w ydobyciem  może —  choćby czasowo, na 
okres ich  oswojenia —  przyczyn ić  się do spadku 
w ydobyc ia  i  do n iew ykonan ia  p lanu. Należy 
stw ierdzić , że adm in is trac ja  p rzem ysłu  węglo­
wego niedostatecznie energicznie zwalcza kon ­
serw atyzm  gó rn ików  i  dozoru technicznego, 
niedostatecznie śm iało odsłania jego korzenie. 
Trzeba pamiętać, że bez zwalczania konserwa­
tyzm u  technicznego n ie  m a i  być n ie  może po­
stępu technicznego w  przemyśle.

8. P rzyczyną słabego w yko rzys tan ia  maszyn 
są n iedosta tk i na odcinku rem ontów  maszyn. 
Jeżeli liczba maszyn w  ruchu  jest u  nas poniżej 
no rm  radzieckich, to dzie je się to  dlatego, że 
m am y zbyt w ie le  maszyn w  remoncie. T ak np. 
w rębów ek ścianowych b y ło  w  I  kw . b r. w  re ­
moncie 29, 3% ogólnej ich  liczby, zam iast 16% 
w ed ług  norm y.

P rzyczyny tego stanu rzeczy są w ie lo rak ie . 
M am y w ie le  w rębów ek zagranicznych, starych, 
do k tó rych  ju ż  żadna fa b ryka  części zam ien­
nych  nie p roduku je , m am y w ie lką  różnorodność 
typ ó w  jako  spadek po okupac ji i  po p ierw szych 
la tach  po w yzw o len iu , k ie d y  to n ie  m ie liśm y 
jeszcze własnego przem ysłu  maszyn górniczych.

Równocześnie jednak należy stw ierdzić , że 
gospodarka częściami zam iennym i i  organiza­
c ja  rem ontów  nie jest należyta. Do niedawna 
wszystkie  w arsz ta ty  g łów ne zjednoczeń rem on­
to w a ły  w szystkie  ty p y  maszyn górniczych. 
Oczywiście, że nie mogło być m ow y w  ty ch  
w arunkach o rem ontach potokow ych zapewnia­
jących skrócenie czasu rem ontu. N ie  mogło być  
też w łaściw e j organ izacji zaopatrzenia w  części 
zamienne, skoro w szystk ie  w a rsz ta ty  główne 
w in n y  b y ły  o trzym yw ać części do w szystk ich  
typ ó w  maszyn. Sprawa ta  została uporządkowa­
na przez specjalizację poszczególnych w arszta­
tów  g łów nych, co dało możność stworzenia 
w  każdym  warsztacie se rii tego samego typ u  
rem ontow anych maszyn, pozw o liło  na koncen­
tra c ję  w  jednym  m ie jscu części zam iennych 
oraz przyspieszyło rem onty.

Zosta ły  ustanow ione d la  każdej maszyny n o r­
m a tyw y  części zam iennych, ustalające lis tę  
części zam iennych d la  każdego ty p u  m aszyny
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oraz ilośc i każdej części, ja k ie  w in n y  się zna jdo ­
wać w  magazynie kopa ln ianym , w  zależności 
od ilośc i posiadanych przez kopaln ię  maszyn 
danego typu .

D la  maszyn n ie typow ych  został wreszcie 
stw orzony cen tra lny  magazyn części zam ien­
nych, k tó ry  um oż liw ia  w ym ianę części m iędzy 
kopa ln iam i (zbędnych d la  jedne j kopa ln i, a po ­
trzebnych inne j).

TTTprow adzen ie  m echanizacji robót przodko- 
VV w ych  w  gó rn ic tw ie  w ęglow ym , a w  szcze­

gólności m echanizacji ładowania jest p raw dz i­
w ą rew o luc ją  w  naszym przemyśle. W ym aga 
ono głębokiego przeorania całego przem ysłu, 
wym aga rozw iązania szeregu skom plikow anych 
zagadnień technicznych i  organizacyjnych. 
M echanizacja robó t p rzodkow ych wym aga zna­
jom ości środowiska górniczego od nowej strony, 
od te j strony, od k tó re j n ie patrzy liśm y- na nie 
dotąd. M echanizacja wym aga zm ian w  dzie­
dzin ie  o rgan izacji p racy i  systemów płac i  norm .

M echanizacja wym aga zm iany obudowy i  od­
stawy, zm iany starych przepisów. M echanizato- 
rów  trzeba szkolić, trzeba im  przekazywać żywe 
doświadczenie, bo mechanizacja, a w  szczegól­
ności mechanizacja ładowania, jest dziedziną 
ta k  młodą, że z książkowego doświadczenia 
jeszcze korzystać n ie  można.

Walcząc o wprowadzenie maszyn trzeba 
Zwalczać konserw atyzm  części dozoru i  części 
górn ików , w y jaśn iać społeczne znaczenie postę ­
pu technicznego w  w arunkach socjalizm u, w y ­
chować ka d ry  zapalonych m echanizatorów.

Walcząc o w ykorzystan ie  maszyn, trzeba p a ­
m iętać wreszcie o tym , że podstawą jego jest 
sprawność maszyn, t j .  skrócenie czasu rem ontu  
i zmniejszenie liczb y  maszyn w  remoncie.

Jeżeli nasz przem ysł w ęg low y rozwiąże te 
podstawowe zagadnienia ■—  sprawa m echaniza­
c ji w  kopaln iach pójdzie szybko naprzód i um oż­
l iw i  osiągnięcie zaplanowanego wysokiego w y ­
dobycia, zaplanowanej w ysok ie j w yda jności 
i  n isk ich  kosztów.

WYDAJNOŚĆ PRACY A KOSZTY WŁASNE
W PRZEMYŚLE
Zb ign iew  A U G U S T O W S K I  

D yre k to r  Departamentu w  P K P G

PR A W A  e k o n o m i c z n e  s o c j a l i ­
z m u ,  w  przeciw ieństw ie  do p raw  kap ita ­

lizm u, w y r a ż a j ą  poznaną i  zrozum ianą 
o b i e k t y w n ą  k o n i e c z n o ś ć ,  w y n i­
kającą z potrzeb rozw o ju  m ateria lnego życia 
społeczeństwa; realizowana jes t ona nie żyw io ­
łowo, lecz w  w y n ik u  a k tyw ne j, tw órcze j dzia­
ła lności mas pracujących.

Tą ob iektyw ną  koniecznością jest socja listycz­
ne uprzem ysłow ien ie  k ra ju , uspołecznienie ro l­
n ic tw a ; tą  koniecznością jest samo planowanie 
gospodarcze, u  podstawy którego leży społecz­
na własność ośrodków p rodukc ji. W yrazem  te j­
że ob iek tyw ne j konieczności jest socjalistyczna 
zasada ,,od każdego w ed ług  zdolności, każdemu 
w edług p racy“ . Takim że prawem , będącym w y ­
razem poznanej, ob iek tyw ne j konieczności, jest 
prawo stałego w zrostu  w yda jnośc i p racy w y ­
przedzającego w zrost p łac i  p raw o stałego ob­
n iżania kosztów w łasnych.

Już L e n in  pisał, że zawsze zwycięża ten u s ­
tró j społeczny, k tó ry  p o tra fi stw orzyć wyższą 
w ydajność pracy. O b iek tyw ną  w ięc koniecznoś­
cią jest stworzenie tak ich  w arunków , k tó re  b y  
zapew nia ły  s ta ły  w zrost w yda jnośc i p racy i  m o­
b ilizo w a ły  masy pracujące do tego wzrostu.

Jedną z podstawowych fo rm  op ła ty  za pracę 
w  społeczeństwie socja lis tycznym  jest płaca 
robocza w  przedsiębiorstwach państwowych. 
W zrasta ona i  pow inna wzrastać w raz ze w zro ­
stem wydajności. W łaśnie bezpośrednia zależ­
ność wysokości p łacy od k w a lif ik a c ji i  poziomu 
w ydajności stanow i potężną dźw ign ię  ekono-

m iczrią stałego podnoszenia tych  k w a lif ik a c ji 
i  stałego w zrostu  w yda jności pracy.

P lanowanie i  obrachunek w ydatkow ane j p ra ­
cy i  to zarówno żyw ej, ja k  i  uprzedm iotow ione j 
n ie mogą być w  socja lizm ie prowadzone w  opa r­
c iu  o rachunek bezpośredniego czasu pracy; nie 
pozwala na to choćby is tn ien ie  w ie lk ie j różno - 
rodności postaci, w  ja k ich  konkre tna  praca się 
wyraża. W ielkość w ydatkow ane j p racy m usi 
być m ierzona w  pieniądzu, zapłata za pracę 
m usi p rzy jm ow ać fo rm ę p łacy p ieniężnej, a p ro ­
dukc ja  —• fo rm ę tow arów . W ydatkow ana praca 
w  każdym  poszczególnym przedsiębiorstw ie 
m ierzona jest pieniądzem, a m iarę  tę stanow ią 
koszty w łasne p roduka ji.

W  gospodarce socja listycznej, w  rezu ltac ie  
stałego w zrostu w yda jności p racy is tn ie ją  
wszystkie niezbędne w a ru n k i d la  system atycz­
nego obniżania w artości tow arów . Obniżenie 
w artości tow arów  oznacza zm niejszenie n a k ła ­
du p racy i  to  zarówno p racy skrysta lizow anej 
w  środkach p ro d u kc ji ja k  i  p racy żyw e j niezbęd - 
nej d la  w yp rodukow an ia  każdego określonego 
tow aru. Oznacza to  da le j zw oln ien ie  dodatko­
w ych zasobów m a te ria łow ych  i  s iły  roboczej d la  
podniesienia ogólnych rozm ia rów  p rodukc ji.

Państwo oddzia łu je  a k tyw n ie  na ksz ta łto ­
w anie się w ie lkośc i społecznie niezbędnej pracy, 
k tó ra  określa wartość tow arów , przez planowe 
wprow adzan ie nowej techn ik i, progresyw nych 
norm  techniczno-ekonom icznych i  przez stoso­
w anie ekonom icznych bodźców podnoszenia w y ­
dajności pracy.
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W  w arunkach  w zrostu  technicznego wyposa­
żenia p ro d u kc ji i  systematycznego podnoszenia 
w yda jności p racy następuje n ie  ty lk o  obniżenie 
w artości tow arów , lecz zm ienia się także s tru k ­
tu ra  te j w artości: w  rezu ltacie  wzrostu^ w ypo­
sażenia technicznego i  w zrostu  w yda jności p ra ­
cy nakład  pracy żyw e j zmniejsza się w  w ię k ­
szym stopniu an iże li nakład  pracy uprzedm io- 
tow ione j, a co za ty m  idzie, zm niejsza się udzia ł 
p racy żyw ej w  ogólnej w artości tow aru.

Obniżenie poziom u w artośc i tow arów  i  wska­
zana w yże j zm iana je j s tru k tu ry  prowadzą do 
obniżenia kosztów  w łasnych p rodukc ji. D  e c y - 
d u j ą c y m  w a r u n k i e m  o b n i ż e n i a  
k o s z t ó w  w ł a s n y c h  p r o d u k c j i  n a  
r ó w n i  z p o d n i e s i e n i e m  w y k o r z y ­
s t a n i a  u r z ą d z e ń  p r o d u k c y j n y c h  
i  o s z c z ę d n o ś c i  n a k ł a d ó w  m a t e ­
r i a ł o w y c h  j e s t  w o b e c  t e g o  o s i ą ­
g n i ę c i e  w y ż s z e g o  t e m p a  w z r o s t u  
w y d a j n o ś c i  p r a c y  o d  t e m p a  w z r o ­
s t u  p ł a c y  r o b o c z e j .  T y lk o  pod ty m  
w arunk iem  m ożliw e jest rzeczyw iste obniżenie 
kosztów  w łasnych p ro d u kc ji -— zarówno d la te ­
go, że płaca robocza jes t bardzo w ażnym  ich  
e lem entem  ja k  i  dlatego, że koszty w łasne rze ­
czowych elem entów  p ro d u kc ji z ko le i talcze za­
leżą od stosunku w zrostu  w yda jności pracy 
i  p łacy zarobkowej w  gałęziach produku jących  
te rzeczowe e lem enty p ro d u k c ji* 1).

W  rezultacie  obniżenia kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji zwiększa się w ie lkość zysków gospo­
d a rk i socja listycznej, to  znaczy zw iększają się 
zasoby d la  dalszej akum u lac ji.

Mówiąc o w y d a j n o ś c i  p r a c y  i  je j 
wzroście, m usim y oczywiście m ieć możność 

je j m ierzenia i  po rów nyw an ia  w  czasie. D la  
obliczania w yda jnośc i pracy w  przem yśle sto­
suje się zazwyczaj albo ta k  zwaną metodę w a i - 
tościową albo ilościową. Powszechnie stosowa­
na jes t pierwsza z n ich. W ydajność pracy zgod­
nie z tą  metodą m ie rzy  się stosunkiem  w artości 
p ro d u kc ji w  określonym  czasie do średniego 
stanu za trudn ien ia  w  tym że okresie czasu. Na 
przyk ład , dane przedsiębiorstwo osiągnęło p ro ­
dukc ję  w artośc i 1.000.000 —  zł w  ciągu roku, 
za trudn ia jąc w  ty m  czasie średnio 250 osób; 
osiągnięta w ydajność w ynosi 4.000 z ł na p ra ­
cownika rocznie, co w y n ik a  z podzielenia kw o ­
ty  z ł 1.000.000—  przez liczbę 250 za trudn io ­
nych. P rzy  p ro d u kc ji jednorodne j (np. w  ko­
pa ln iach węgla, w  cukrow niach, cem entowniach 
itd .) stosowana jest metoda ilościowa; w y d a j­
ność pracy określam y w ie lkością  p ro d u kc ji w y  
rażoną w  jednostkach n a tu ra ln ych  dzieloną 
przez średnią liczbę zatrudn ionych. Np. w  da­
nej kopa ln i w  ciągu dn ia  w ydobycie  węgla w y ­
nosiło 10 tys. ton, za trudn ien ie  zaś w yraża ło  
się liczbą 8.000 osób; z podzie lenia obu w yże j 
w ym ien ionych  w ie lkośc i o trzym u je m y w yda j 
ność w  wysokości 1,25 to n y  na pracow n ika  
w  ciągu dnia.

i \  l  b  A l  t e r  „O  cha rakte rze  p ra w  ekonom icz­
nych  społeczeństwa socja listycznego“  W oprosy F iło so fu  
N r  2, 1949.

Podkreślić należy, że metoda wartościowa, 
powszechnie stosowana celem obliczania i  po­
rów nyw an ia  w  czasie w yda jności pracy, daje 
w łaściw e w yobrażenie o wzroście w yda jności 
p racy  ty lk o  w  ska li ogólnogospodarczej. W  ska ­
l i  pojedynczego przedsiębiorstwa metoda ta  n ie ­
jednokro tn ie  daje w y n ik i błędne, a m ianow ic ie  
w  tych  w szystk ich  przypadkach, gdy program  
p ro d u k c ji u iega zm ianie, a zm iana pracochłon­
ności poszczególnych w yrobów  n ie  zna jdu je  
analogicznego w yrazu  w  cenach tych  w yrobów , 
będących podstawą obliczenia w artości p roduk­
c ji. M a to m iejsce oczywiście naw et wówczas, 
gdy w  obliczeniach stosujem y tzw . ceny n ie ­
zmienne, n ie  m ówiąc ju ż  o ob liczeniu w y d a j­
ności pracy w  oparciu  o wartość p ro d u kc ji w e ­
d ług  cen bieżących. Błędność stosowania m eto­
dy w artościow ej w y n ik a  stąd, że n ie je d n o k ro t­
n ie  na w y ro b y  znacznie m n ie j pracochłonne usta 
la  się ceny wyższe i  odw rotn ie , że w skaźn ik i 
cen b yn a jm n ie j n ie  odpow iadają w skaźn ikom  
pracochłonności w yrobów .

Zm iana rozm iarów  p ro d u kc ji (wyrażona w a r­
tościowo) odpowiada rzeczyw istem u w zrostow i 
w yda jności p racy ty lk o  pod w arunk iem , że no­
m enk la tu ra  p ro d u kc ji w  obu porów nyw anych 
okresach jest jednakow a oraz że w zrost p ro ­
d u k c ji przebiega w  jednakow ym  rozm iarze 
w  odniesieniu do w szystk ich  produkow anych
w yrobów . .

Jeżeli w  przedsięb iorstw ie jako  całości o b li­
czenie w yda jnośc i p racy przeprowadza się me­
todą opartą  o wartość p ro d u k c ji g lobalne j, to 
wówczas do wskaźnika w yda jnośc i p racy należy 
wnieść pop raw k i będące następstwem:

1) zm ian w  asortym encie w ykonyw ane j p ro - 
d u kc ji,

2) zm iany procentowego udz ia łu  poszczegol- 
nych asortym entów  w  ogólnej w ie lkości 
p rodukc ji.

W  w ie lu  przedsiębiorstwach nom enkla tu ra  
w yrobów  jest różnorodna. W  ciągu ro ku  w p ro ­
wadza się nowe w yroby , p rzy  czym ceny za 
surowce, m a te ria ły , pa liw o  i  inne e lem enty 
p ro d u kc ji zasadniczo b yw a ją  różne i  n iep ropo r­
cjonalne do pracochłonności. P rzy  określan iu  
w yda jnośc i pracy, jako  stosunku w ie lkośc i g lo­
ba lne j p ro d u k c ji (wyrażonej wartościowo) do 
przecię tne j lic zb y  robo tn ików , n ie  uw zględn ia 
się zm ian pracochłonności w yrobów  (zmiana 
w ie lkośc i p ro d u kc ji g lobalne j n ie jes t p ropor­
c jonalna do zm iany pracochłonności).

A b y  uw zględn ić p rzy  analiz ie  w yda jności p ra ­
cy w spó łczynn ik  zm ian asortym entu, należy 
w skaźn ik  w yda jnośc i p racy jednego robo tn ika , 
określany stosunkiem  w artośc i g loba lne j p ro ­
d u k c ji do przecię tne j liczb y  robo tn ików , pom no­
żyć przez w s p ó ł c z y n n i k  z m i  a n y  p r a ­
c o c h ł o n n o ś c i  p r o d u k c j i “).

W spółczynn ik pracochłonności p ro d u kc ji 
w  dwóch w  grę wchodzących okresach oblicza­
m y  przez podzielenie liczb y  po trzebnych norm o- 
godzin przez wartość p ro d u k c ji d la  każdego 
okresu oddzieln ie. W spó łczynn ik  zm iany p ra ­

!) K u k  u 1 e w  i  c z i  R u b i n  —  „P la no w an ie
i  ana liza  w ska źn ikó w  p ra cy “  1950> s tr - 162-
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cochłonności jes t stosunkiem  procentow ym  
w spó łczynn ików  pracochłonności w  obu sąsia­
du jących ze sobą okresach. Na p rzyk ła d 3), 
w  okresie poprzedzającym  plan, w artość p ro ­
d u k c ji w yraża się kw o tą  14.099 tys. z ło tych  
a ilość potrzebnych norm o-godzin w ynosiła  
1354,4. Z podzielenia d rug ie j liczby  przez p ie r­
wszą o trzym u je m y w skaźn ik pracochłonności 
w yraża jący  się liczbą 96,1, t j .  96,1 godz. na 1.000 
zł. W  okresie p lanow ym  natom iast, p rzy  p lano­
wanej w artości p ro d u kc ji 15350 tys. złotych, 
ilość p lanow anych norm o-godzin w ynosi 1545,1, 
skąd w spó łczynn ik  pracochłonności w yraża się 
liczbą 101,3' godz. na 1.000 zł. W spółczynnik 
zm iany pracochłonności o trzym u jem y, dzieląc 
w skaźn ik 101,3 przez w skaźn ik 96,1 a w y n ik  
podzielenia mnożąc przez 100; w  naszym p rz y ­
k ładz ie  w spó łczynn ik  ten w ynos i 105,4.

Jeżeli teraz w skaźn ik w zrostu  w ydajności 
pracy, liczony metodą wartościową, p rzy  k tó re j 
n ie uwzględniono zm iany pracochłonności p ro ­
dukc ji, da ł nam  w ie lkość pow iedzm y 102, to 
skorygowany, p ra w id ło w y  w skaźn ik uzgadnia­
jący  zm ianę pracochłonności w y ra z i się liczbą 
107,5, k tó rą  o trzym u je m y przez pomnożenie 
w skaźnika 102 przez w skaźn ik zm iany p raco ­
chłonności —  105,4 i  podzielenie w y n ik u  przez 
100.

Ponieważ p rzy  ob liczan iu  w skaźn ików  praco­
chłonności d la  obu okresów p rz y jm u je  się do 
obliczenia te same no rm y czasu pracy, przeto 
zm iana w skaźn ików  pracochłonności w ystępu je  
ty lko , jako  skutek zm iany w skaźn ików  asorty­
m entów  bądź też zm iany stosunkowego udz ia łu  
poszczególnych w yrobów  w  ogólnej masie p ro ­
dukow anych w yrobów .

Konieczność k o re k ty  wskaźnika w yda jności 
pracy, obliczonego metodą w artościow ą przez 
uw zględn ien ie  zm iany pracochłonności p ro d u k ­
c ji, jes t is to tnym  elem entem  nie ty lk o  w  odnie­
sien iu  do samego w skaźn ika w yda jności pracy. 
K o rek ta  ta  jes t rów nież niezbędna d la  obliczeń 
w p ły w u  zm iany w yda jnośc i p racy na wysokość 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji. Jak w iem y, 
w skaźn ik i obniżenia kosztów  w łasnych p roduk­
c ji odnoszą się w yłączn ie  do tzw . p ro d u kc ji po­
rów nyw a lne j. A b y  móc skonfrontow ać wskaź­
n ik i w zrostu  w yda jnośc i p racy i  obniżenia kosz­
tów  w łasnych, m us im y uzyskać tę p o ró w n yw a l­
ność rów nież i na odcinku zm ian w ydajności. 
Porównywalność tę uzysku jem y w łaśnie 
uw zg lędn ia jąc zm iany, ja k ie  na w skaźnik w zro ­
stu w yda jności w yw ie ra  zm iana pracochłonnoś­
ci p ro d u kc ji w  dw u  ze sobą porów nyw anych 
okresach czasu.

Zasadniczym i c z y n n i k a m i  w p ł y w a ­
j ą c y m i  n a  w y d a j n o ś ć  p r a c y  s ą 4):

1) mechanizacja, zwiększenie w ykorzystan ia  
urządzeń i  narzędzi,

2) jakość m ate ria łów , narzędzi i  przyborów ,
3) b ra k i i  s tłuczk i w  pó łfab ryka tach  i  w yrobach 

gotowych,
4) zm niejszenie lu b  pow iększenie liczb y  n ie ­

obecności w  pracy,

’) K u k u l e w i c z  i  R  u  b  i  n, op. c it. s tr. 64/65.
4) K u k u l e w i c z  i  R  u  b  i  n , op. dit. s tr. 168.

5) zm iana długości dn ia  i  tygodn ia  pracy,
6) postoje,
7) zm iana liczby  robo tn ików  pomocniczych,
8) in te n sy fika c ja  w yko rzys tan ia  dnia pracy,
9) p łynność s iły  roboczej,

10) system płac,
11) w a ru n k i pracy,
12) podwyższenie k w a lif ik a c ji robo tn ików .

E lem enty powyższe są dostatecznie znane
i n ie w ym agają  om ówienia. Pragnę jednakże na 
dwa z n ich  zw rócić specjalną uwagę z te j rac ji, 
iż ma to istotne i  bezpośrednie znaczenie dla 
zagadnienia zw iązku pom iędzy wydajnością  
p racy a kosztam i w łasnym i p rodukc ji. P ierwsza 
sprawa to jakość m ateria łów , narzędzi i  p rzy ­
borów, mająca is to tn y  w p ły w  na wydajność 
pracy. Chodzi tu  oczywiście zarówno o te m a­
te ria ły , k tó re  dane przedsiębiorstwo o trzym u je  
z zewnątrz, ja k  rów n ież i  o te, k tó re  samo p ro ­
duku je . Niedostateczna ich  jakość prow adzi nie 
ty lk o  do zm niejszenia w yda jnośc i pracy, a ty m  
samym podwyższenia kosztów  osobowych, ale 
jednocześnie do podwyższenia kosztów m ate ria ­
łow ych  (większe lu b  m niejsze zużycie). Ten s&m 
prob lem  w ystępu je  p rzy  brakach. B ra k i i  s tłucz­
k i, zwłaszcza w  n iek tó rych  gałęziach p ro d u kc ji 
(szkło, porcelana, odlewy), w ystępu ją  n ie  raz 
w  dość znacznym stopn iu  i  w y b itn ie  obniżają 
w ydajność pracy. Jednocześnie są elementem 
podwyższającym  koszty m ateria łow e. Obniże­
n ie  jakości m ateria łów , narzędzi, p rzyrządów  
oraz b ra k i i  s tłuczk i w  p ro d u kc ji pow odu ją  za­
rów no m arno traw stw o  p racy żyw e j ja k  
i  uprzedm iotow ione j. M a ją  one is to tn y  w p ły w  
na wysokość w yda jności p racy i  ty m  samym na 
koszty osobowe, ja k  rów nież na koszty m a te ria ­
łowe p rodukc ji.

D ynam ikę  w yda jnośc i p racy charakte ryzu ją  
w  sposób na jba rdz ie j pe łny  odsetki w ykonan ia  
obow iązujących norm  pracy. S topień p rzekro ­
czenia no rm y różn i się oczywiście od procentu 
w zrostu  w yda jnośc i pracy. Jeżeli rozpa tru jem y 
dany okres w  porów nan iu  z okresem, w  ciągu 
którego obowiązujące no rm y ju ż  b y ły  p rzekra ­
czane, to w zrost w yda jności poszczególnych 
robo tn ików , b rygad określa się jako  stosunek 
pom iędzy procentam i w ykonan ia  norm  w  da­
nym  okresie i  w  okresie z n im  porów nyw anym . 
Oczywiście w ykorzystan ie  obliczenia w ykona­
n ia  norm  pracy jest w łaściw e p rzy  określan iu  
w zrostu  w yda jnośc i p racy ty lk o  ty ch  ro b o tn i­
ków  lu b  brygad, k tó rz y  za trudn ien i są w  akor­
dow ym  systemie pracy, pod w arunk iem , iż 
w  ciągu analizowanego okresu n ie  została prze­
prowadzona re w iz ja  no rm  pracy.

Jasną jest rzeczą, że znaczenie no rm  pracy 
n ie  ogranicza się do powyższej ich  ro li. Jak 
w iem y, spe łn ia ją  one daleko bardz ie j ak tyw ną  
ro lę. W  drodze ich  re w iz ji przeprowadzanej 
w  sposób przem yślany osiąga się dalszy wzrost 
w yda jności p racy. Podstawowym  czynn ik iem , 
pow odu jącym  re w iz ję  norm  pracy są technicz­
no-organ izacyjne zm iany procesu p rodukc ji. 
Jasną jes t rzeczą, że zm iany tego rodza ju  nie 
mogą pozostawać bez w p ły w u  na no rm y pracy, 
a lbow iem  praca w  zależności od w arunków  
technicznych przestaje być tą  samą pracą. N ie
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mogą być u trzym yw ane  te same no rm y dla 
czynności w ykonyw anych  ręcznie i  w^ sposób 
mechaniczny, ja k  rów nież n ie mogą być u trz y ­
m ywane te same no rm y p rzy  pracy na maszy­
nach przestarzałych, mało w yda jnych  oraz p rzy  
urządzeniach nowoczesnych, wysoce sprawnych.

R e w i z j a  n o r m  p r a c y  w  zw iązku 
ze zm ianą charakte ru  samej pracy, w  m iarę  po­
stępu technicznego, jes t z jedne j s trony czynn i­
k iem  m ob ilizu jącym  do dalszego w zrostu w yda j - 
ności pracy, z d rug ie j zaś s trony ma określone 
konsekwencje w  odniesieniu do tem pa w zrostu 
płac w  porów nan iu  z tem pem  w zrostu  w yda jnoś ■ 
ci pracy. Społecznie niesłuszne by ło b y  pozosta­
w ian ie  bez zm iany norm  pracy w  tych  przed­
siębiorstwach i gałęziach p rodukc ji, w  k tó rych  
m am y do czynienia z unowocześnieniem p ro ­
cesu p rodukc ji, z postępem technicznym . N ie - 
rew idow an ie  no rm  pracy oznaczałoby bow iem  
p ropo rc jona lny  do w zrostu  w yda jności w zros i 
płac, a to  by ło b y  równoznaczne z przekazaniem 
w szystk ich  'bezpośrednich społecznych korzyści, 
p łynących  z postępu technicznego w  danej ga­
łęz i p rodukc ji, m iast społeczeństwa jako całoś­
ci, jedne j ty lk o  grupie, a m ianow ic ie  tym , k tó ­
rzy  w  te j gałęzi są zatrudn ien i.

Tak ja k  n ie  cała now ow ytw orzona wartość 
przypada w  fo rm ie  p łacy roboczej robo tn ikom  
za trudn ionym  w  danej gałęzi p rodukc ji, tak  
i  n ie ca ły  w zrost w yda jności p racy poszczegól­
nego robo tn ika  zostaje m u w  pe łn i bezpośred­
n io  opłacony. Jest to oczyw istą konsekwencją 
podstawowych p raw  rozw o ju  społeczeństwa 
socj alistycznego.

Z w iązk i funkc jona lne , zachodzące w  gospo­
darstw ie  społecznym, k tó re  m usi brać pod uw a­
gę planista, w ystępu ją  ze szczególną w yraz is ­
tością na odcinku w yda jności p racy i  wysokości 
płac. Obydwa te e lem enty są ze sobą ściśle po­
wiązane i  wzajem nie od siebie zależne. D la  
zapewnienia w zrostu  akum u lac ji, niezbędnego 
zarówno dla rozszerzonej rep rodukc ji, ja k  dla 
zwiększenia konsum pcji, konieczne jest, by 
w zrost w yda jności p racy w yprzedza ł wzrost 
płac, a w ięc, by  rozm ia r p ro d u kc ji w zrasta ł 
szybciej od funduszu płac. W  ten sposób p ro ­
porcja, w  ja k ie j dochód narodow y rozdzie lony 
zostaje na część konsumowaną i  akum ulowaną, 
zna jdu je  swój w yraz  w  stosunku w zrostu  
w yda jności p racy do w zrostu  płac. W zrost 
w yda jności i  w zrost płac zna jdu ją  się w  ty m  
u jęc iu  w  najściślejszej zależności w zajem nej.

„P odzia ł te j części p roduk tu  społecznego i  do­
chodu narodowego, k tó ra  jest przeznaczona do 
in d yw id u a ln e j konsum pcji, dokonyw any w  fo r ­
m ie  płac, odbywa się w  ten sposób, że każdy 
poszczególny w y tw ó rca  o trzym u je  od społe­
czeństwa, poza w szys tk im i potrąceniam i, do­
k ładn ie  ty le , ile  m u sam da je“  5). U dz ia ł p racu ­
jących w  konsum pcji oparty  w ięc zostaje na^za- 
sadzie „każdem u wedle p racy“ , w  m yśl k tó re j 
wszyscy pracu jący b io rą  udzia ł w  konsum pcji 
zgodnie z ilością  pracy w ydatkow ane j przez 
każdego z n ich  w  procesie p ro d u kc ji społecznej. 
N iew ą tp liw ie , ta  metoda rozdzia łu  dochodu

5) k . M a r k s  „K ry ty k a  p ro g ra m u  go ta jsk iego“ .

narodowego w edług pracy jest na jbardz ie j 
celowa. D la  rozw o ju  p ro d u kc ji —  w skazyw ał 
Engels —  na jbardz ie j ko rzys tny  jest ta k i spo­
sób d ys tryb u c ji, k tó ry  pozwala w szystk im  człon­
kom  społeczeństwa m oż liw ie  wszechstronnie 
rozw ijać  i  użytkow ać swe zdolności.

W zrost in d yw id u a ln e j w yda jności p racy w y ­
w o łu je  w zrost indyw idua lnego zarobku; wzrost 
społecznej w yda jności p racy zwiększa absolut­
ne rozm ia ry  funduszu konsum pcyjnego, k tó ry  
przypadnie w  efekcie rozdzia łu  do in d y w id u ­
a lne j dyspozycji każdego poszczególnego p ra ­
cownika. Z d rug ie j strony, każdy pracu jący 
zainteresowany jest w  ogólnym  wzroście aku­
m u lac ji, a to z tego względu, że jedyn ie  na pod­
staw ie zw iększenia funduszu a kum u lac ji moż­
liw e  jest zwiększenie tem pa rozw o ju  p rodukc ji, 
podwyższenie społecznej wydajności, a zatem 
także zwiększenie indyw idua lnego  spożycia.

W  ogólnym  w ięc u jęc iu  w zrost w yda jności 
p racy m usi pociągać za sobą w zrost płac, a n ie ­
zależnie od tego m usi go w yp rzedzać6). Ta 
współzależność wysokości zarobku i  w yda jnoś­
ci pracy zna jdu je  oczywiście swój bezpośredni 
w yraz  w  ksz ta łtow an iu  się kosztów  w łasnych 
p rodukc ji.

P r a w o  s t a ł e g o  o b n i ż a n i a  k o s z ­
t ó w  w ł a s n y c h  p r o d u k c j i ,  ja k  

każde praw o ekonomiczne socja lizm u n ie  re a li­
zu je  się żyw io łow o. N ie  m am y tu  do czynienia 
z żadnym  autom atyzm em , an i z procesem prze­
biegającym  poza w o lą  i  działalnością człow ieka. 
Realizacja tego praw a wym aga powszechnego 
w y s iłk u 'a  n ieraz i  w a lk i. T ym  w ięcej jes t ten 
w ys iłek  skuteczny, im  lep ie j są nam znane 
w a ru n k i niezbędne d la  osiągnięcia po zy tyw ­
nych rezu lta tów .

W i e l k o ś ć  i  t e m p o  o b n i ż e n i a  
k o s z t ó w  w ł a s n y c h  p r o d u k c j i  
zależy oczywiście od całego szeregu elem entów. 
Przedstaw iając tę sprawę w  sposób ja k  na jb a r­
dziej syntetyczny, można powiedzieć, że tempo 
to zależne jest od:
1. tem pa w zrostu  p rodukc ji,
2. s tru k tu ry  kosztów,
3. tempa obn iżk i poszczególnych elem entów  

kosztów zm iennych.
Tempo w zrostu  p ro d u kc ji ma is to tne znacze­

nie d la  tem pa obniżania kosztów  w łasnych 
w  ty m  sensie, że w  każdym  przedsiębiorstw ie, 
w  każdej gałęzi p rodukc ji, pewna część kosztow 
ma charakte r sta ły, to znaczy nie zm ienia się 
w  absolutnych sumach w raz  ze wzrostem  p ro ­
d u kc ji. T ym  samym, koszty te, obliczone na 
jednostkę p rodukc ji, obniża ją  się p ropo rc jona l­
n ie  do w zrostu  p rodukc ji. Im  w iększy jest 
udz ia ł kosztów sta łych w  łącznych kosztach 
p rodukc ji, ty m  s iln ie jszy  w p ły w  na koszty 
w łasne w  k ie ru n k u  ich  obniżenia ma sam 
w zrost p rodukc ji. T ak  w ięc s tru k tu ra  kosztów 
(udzia ł kosztów  sta łych i  zm iennych), różna 
w  różnych gałęziach p ro d u kc ji, jes t jednym  
z elem entów  określa jących tem po obniżania 
kosztów w łasnych.

6 K u k u l e w i c z  i R u b i n ,  op. c it. s tr. 9.
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Koszty pozostałe, a w ięc koszty zmienne, to 
znaczy te, k tó re  w  sumach absolutnych ze 
wzrostem  p ro d u kc ji rosną, będą się zmniejszać 
w  prze liczen iu  na jednostkę p ro d u kc ji w  zależ­
ności od tem pa obniżenia poszczególnych e le ­
m entów  tych  kosztów. D w a na jis to tn ie jsze ich 
e lem enty to koszty zm ienne osobowe i  koszty 
zm ienne m ateria łowe.

O m awiając z a g a d n i e n i e  z w i ą z k ó w  
i s t n i e  j ą c y c h p o m i ę d z y  w y d a j n o ś ­
c i ą  p r a c y  a k o s z t a m i  w ł a s n y m i  
p r o d u k c j i  rozpa tryw ać będziem y oczyw iś­
cie ty lk o  te e lem enty kosztów w łasnych, na 
k tó re  w zrost w yda jnośc i p racy w yw ie ra  w p ły w ; 
oczywiście chodzi tu  zarówno o w p ły w  bezpoś­
redn i ja k  i  pośredni. Należy jednak zaznaczyć, 
iż w  w ie lu  przypadkach is to ta  zagadnienia nie 
sprowadza się do w p ły w u  sensu s tric to  w y d a j­
ności p racy na koszty własne, a , nieraz w  grę 
wchodzą elem enty procesu p rodukc ji, mające 
znaczenie zarówno d la  w zrostu  wydajnóści, jak  
i  obniżenia kosztów w łasnych.

B e z p o ś r e d n i  w p ł y w  w y d a j ­
n o ś c i  p r a c y  u w i d a c z n i a  s i ę  
w  k o s z t a c h  o s o b o w y c h .

Całość nakładów  poniesionych na produkc ję  
w  danym  przedsięb iorstw ie można, ja k  w iem y, 
podzie lić na koszty osobowe, koszty rzeczowe 
albo m ateria lne  oraz różne nak łady pieniężne. 
Is to tn ym  podstawowym  elem entem  kosztów 
osobowych jest fundusz płac. Poza funduszem 
płac w  skład kosztów osobowych wchodzą, ja k  
w iem y, świadczenia na rzecz p racow n ików  po­
noszone przez zakład pracy oraz sk ładk i z ty ­
tu łu  ubezpieczeń społecznych. Te pozostałe po­
za funduszem  płac e lem enty kosztów osobo­
w ych  zm ien ia ją  się z re g u ły  w  sposób bardzo 
zb liżony do zm ian funduszu płac. N ie uczyn im y 
w ięc niedopuszczalnego błędu, jeże li w  dalszych 
naszych rozważaniach p rzy jm iem y, iż koszty 
osobowe zm ien ia ją  się w  p rostym  stosunku do 
zm ian funduszu płac.

P rzy  powyższym  założeniu, .koszty osobowe, 
przypadające na jednostkę p rodukc ji, w yraz ić  
możemy fo rm u łką :

gdzie sym bolem  Fp  oznaczamy fundusz płac, 
a sym bolem  P —  wartość p rodukc ji. Ponieważ: 
Fp  =  p. Z, gdzie p oznacza średnią płacę, 
a Z  liczbę zatrudn ionych ; z ko le i: P — w  . Z, 
gdzie w  oznacza w ydajność pracy (zgodnie 
z p rzy ję tą  metodą m ierzen ia  w yda jności pracy 

P . v  p ■ Z  
Z w - Z

w  konsekw encji możemy powiedzieć, że

K 0 =  — : fo rm u łka  ta m ów i nam, że koszty 
w

osobowe obliczone na jednostkę p rodukc ji, bądź 
w artościow ą bądź ilościową, są stosunkiem  
średniej p łacy do wydajności, m ierzonej odpo­
w iedn io  bądź metodą wartościową, bądź ilościo­
wą. Jeżeli d la  p rzyk ładu  w iadom e jest, że śred­
n ia  płaca w  danym  okresie czasu w  kopa ln i 
węgla w ynosiła  25 zł dziennie, a wydajność

na dniów kę na zatrudnionego w y ra z iła  się 
liczbą 1,250 to n y  na dniówkę, to koszty osobo­
we, a ściślej mówiąc, koszty będące odpow ied­
n ik ie m  p łacy roboczej, wynoszą z ł 20 na to ­
nę, co w yn ika  z podzielenia liczby  25 przez 
liczbę 1,25.

Jeżeli w  dalszym ciągu chcie libyśm y usta lić 
związek, ja k i is tn ie je  pom iędzy obniżeniem 
kosztów osobowych a wzrostem  wydajności 
pracy, to związek ten można w yraz ić  w  sposób 
następujący.

P orów nując stosunek kosztów osobowych 
w  dwóch ze sobą sąsiadujących okresach może­
m y  napisać:

Ko'
K 0

Pi
W!

czyli:
Ko'
Ko

Pi
P

w i  . 
w

ponieważ stosunek p l  do p jest w skaźnik iem  
w zrostu płac (Wp) a stosunek w l  do w  jest 
w skaźn ik iem  w zrostu  w yda jnośc i (W w.) to:

K„ '
K 0

E .
W w ’

a stąd: K 0' =  K a E ł
wa

Tak w ięc k o s z t y  o s o b o w e  w z r a ­
s t a j ą  w p r o s t  p r o p o r c j o n a l n i e  
do '  w z r o s t u  ś r e d n i e j  p ł a c y  
i  m a l e j ą  w p r o s t  p r o p o r c j o n a l ­
n i e  d o  w z r o s t u  w y d a j n o ś c i  
p r a c y .

Obniżenie kosztów osobowych, w  dwóch są­
siadujących ze sobą okresach, przypadających 
na jednostkę p ro d u kc ji w  sumie absolutnej, 
możemy zgodnie z powyższym  w yraz ić  fo r ­
m ułką:

. - ł - ł - =  ł ( i - - £ ) ;

odsetek obniżenia kosztów  osobowych w yraz i 
się w  konsekw encji wzorem :

Tl =  100 W p \
W w )

jeże li da le j w iem y, że udz ia ł kosztów osobo­
w ych w  łącznych kosztach p ro d u kc ji w yraża się 
odsetkiem  „a “ %, to zależność m iędzy wzrostem  
w ydajności i  wzrostem  płac a obniżeniem  kosz­
tów  przedsiębiorstwa w y ra z i się fo rm u łką :

a ■ n
, czyli:

100
W P \
W u, l

a

I
Zobrazu jem y nasze rozważania p rostym  

przyk ładem  liczbow ym . Załóżm y, że w  danym  
okresie czasu w  badanym  przedsiębiorstw ie 
nastąp ił w zrost w ydajności, w  porów naniu 
z okresem ub ieg łym , o 20% (wskaźnik w zrostu 
w yda jności: W w  =  120). W  tym że samym okre­
sie przeciętna płaca wzrosła o 4 %: wskaźnik 
w zrostu  płac: W p =  104. U dz ia ł kosztów osobo­
w ych  w  łącznym  koszcie p ro d u kc ji w ynosi 24%.  
Zgodnie z w yże j podaną fo rm u łką  możemy p o ­
wiedzieć, że bezpośredni w p ły w  w zrostu  w y ­
dajności p racy w  pow iązan iu ze wzrostem  płac 
na łączne koszty w yże j w ym ienionego przed-
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siębiorstwa m ia ł w p ły w  tego rodzaju, że kosz 

ty  te z tego ty tu łu  ob n iży ły  się o 11 ------- -) • 24,

czy li o 3,2 %!.
120

Poza w yżej opisanym  bezpośrednim  pow ią­
zaniem pom iędzy wzrostem  w yda jnośc i p racy 
i  kosztam i w łasnym i, ściślej m ów iąc kosztam i 
osobowymi, pow inn iśm y zw rócić uwagę na 
p o ś r e d n i  z w i ą z e k  i s t n i e j ą c y  
p o m i ę d z y  w y d a j n o ś c i ą  p r a c y  
a k o s z t a m i  w ł a s n y m i .  Ten pośred­
n i zw iązek to zależność, jaka  is tn ie je  pom iędzy 
wysokością kosztów  w łasnych a wzrostem  
p rodukc ji.

Jasne jest, że w  ska li gospodarki narodowej 
n ie  może być osiągnięte w łaściw e tem po w zro ­
stu p ro d u kc ji bez odpowiedniego w zrostu  w y ­
dajności. T ym  samym możemy powiedzieć, że 
w z r o s t  w y d a j n o ś c i  jes t je d n ym  z w a­
ru n kó w  i  e lem entów  w zrostu  p rodukc ji, p o d ­
s t a w o w y m  c z y n n i k i e m  s k r a ­
c a j ą c y m  d ł u g o ś ć  c y k l u  p r o ­
d u k c y j n e g o .

Różnorodne zabiegi, mające na celu skróce­
nie d ługo trw a łośc i cyk lu  produkcyjnego, mogą 
być podzielone na sześć pódstawowych grup 7).

P ierwszą grupę stanow ią zabiegi, mające na 
celu zm niejszenie pracochłonności p rodukc ji. 
Zabiegi te mogą być związane zarówno z k o n ­
s tru kc ją  lu b  kszta łtem  w yrobów  ja k  i  z techno­
log ią  ich  w ykonan ia ; mogą rów nież dotyczyć 
podniesienia jakości p rodukc ji, zm niejszenia 
procentu  braku, a także organ izacji p racy 
w  m ie jscu roboczym.

D ruga grupa obe jm uje  zabiegi, prowadzące 
do zm niejszenia zużycia czasu na operacje n ie - 
technologiczne. Należą do n ie j wszystkie  zabie­
g i związane ze skróceniem  czasu operacji tra n ­
sportow ych i  kon tro lnych .

Trzecią  grupę stanow ią zabiegi o charakte­
rze organ izacyjnym , mające na celu skrócenie 
lu b  też ca łkow itą  lik w id a c ję  w szystk ich  p rze rw  
w  procesie p rodukcy jnym , w yw o łanych  p rzy ­
czynam i o rgan izacy jnym i. Do g ru p y  te j należą 
zabiegi, związane z uspraw n ian iem  organ izacji 
operacyjnego p rzygo tow yw an ia  p rodukc ji, za­
b ieg i zm ierzające do ulepszenia m etod norm o­
wania, p lanowania, dysponowania, ew idenc ji 
i  k o n tro li p ro d u k c ji oraz zabiegi mające na ce­
lu  uspraw nien ie gospodarki narzędziowej, 
energetycznej i  rem ontow ej.

Do czw arte j g ru p y  zaliczone są zabiegi z w ią ­
zane z ry tm e m  p ro d u kc ji, z systemem pracy 
i  z organizacją procesu produkcy jnego w  czasie. 
Należą do n ich  wszelkie zm iany związane z ro ­
dzajem  ruchu  p rodukc ji, zm iany w ie lkośc i p a r­
t i i  wchodzącej do p ro d u kc ji oraz zabiegi d o ty ­
czące liczb y  zm ian roboczych i  zakresu robót.

P ią ta  grupa obe jm u je  zabiegi kompleksowe 
o charakterze organizacyjno-techn icznym , ja k  
przejście na po tokow y system p ro d u k c ji oraz 
tw orzen ie  zam kn ię tych  i  w yodrębn ionych  od­
c inków  p rodukcy jnych .

Do szóstej g ru p y  należą zabiegi zm ierzające 
do m ateria lnego zainteresowania robo tn ików  
w  skróceniu d ługo trw a łośc i cyk lu  p rodukcy jne ­
go. Będzie to np. wprowadzenie w e w n ą trz - 
oddziałowego rozrachunku gospodarczego, us­
p raw n ien ie  akordowo-progresywnego systemu 
p łacy  przede w szystk im  ze specja lnym  uw zględ­
n ien iem  „w ą sk ich “  odcinków  p rodukc ji.

W szystkie  te zabiegi są oczywiście zabiegami 
o w zrost w yda jnośc i pracy, dający w  efekcie 
w zrost p rodukc ji.

„N a jpow ażn ie jszy  sposób skrócenia czasu p ro ­
d u k c ji —  p isa ł M arks w  „K a p ita le “  —  zw ięk­
szenie w yda jnośc i pracy, nazywane jes t zw yk le  
p o s t ę p e m  w  p r z e m y ś l  e“ .

Jasne jest, że p rodukc ja  n ie  w zrasta z regu ły  
w  ty m  samym tem pie co w ydajność pracy. 
W  ogrom nej w iększości p rzypadków  p rodukc ja  
rośnie szybciej od w yda jnośc i pracy. In n y m i 
słowy, w zrost p ro d u kc ji osiągamy częściowo po­
przez w zrost w ydajności, a częściowo poprzez 
w zrost za trudn ien ia , p rzy  czym w zrost za trud ­
n ien ia  ma tem po mniejsze od w zrostu  p ro ­
dukc ji.

Zan im  rozw ażym y pośredni, poprzez w zrost 
p rodukc ji, w p ły w  w zrostu  w yda jnośc i p racy na 
koszty własne, sp róbu jm y określić w p ły w  ca ­
łego w zrostu  p ro d u kc ji na koszty Własne. W p ły w  
ten, to przede w szystk im  zm niejszenie kosztów 
pośrednich, a ściślej m ówiąc, kosztów  stałych. 
Zgodnie z tym , o czym ju ż  m ó w iliśm y  poprzed­

zą
nio, możemy powiedzieć, że: K s' =  ^  - 100;

oznacza to, że koszty stałe, przypadające na je  ­
dnostkę p rodukc ji, spadają w prost p roporc jo ­
na ln ie  do w zrostu  p ro d u kc ji (W p —  w skaźn ik 
w zrostu  p rodukc ji). Odsetek obniżenia kosztów 
sta łych, przypadających na jednostkę p ro d u kc ji 
z ty tu łu  w zrostu  p ro d u kc ji (m s ), możemy w y ra ­

zie: ms 100 1
WO

W P
Oczywiście koszty stałe z ty tu łu  w zrostu  w y ­

dajności n ie  obniża ją  się w  ta k im  samym roz­
m iarze, w  ja k im  z ty tu łu  w zrostu  p rodukc ji, 
a ty lk o  w  ta k im  stopniu, w  ja k im  w zrost p ro ­
d u k c ji zw iązany jest ze wzrostem  wydajności, 
p rzy  czym, ja k  w iem y, z re g u ły  w zrost w y d a j­
ności jes t m n ie jszy od w zrostu  p rodukc ji. 
W  konsekw encji nasza w yże j podana fo rm u łka , 
o ile  m a wyobrażać zw iązk i pom iędzy obniże­
n iem  kosztów  sta łych a wzrostem  w ydajności 
pracy, pow inna wyglądać następująco:

ms = 1 0 0

je że li z ko le i p rzy jm iem y, że udz ia ł kosztów 
sta łych  w  łącznych kosztach p ro d u kc ji w ynosi 
b %, obniżenie kosztów sta łych  z ty tu łu  w zrostu 
w yda jnośc i w y ra z i się fo rm u łką :

bm, 
100 ’

czyli:
100 \ 

W J
• b

7) G. W. T  i  e p  ł  o w  —  „D ro g i skracan ia  c y k lu  
p ro du kcy jn e g o “  1951, str. 21— 22.

Powracając do naszego poprzedniego p rzy ­
k ładu , załóżmy, że udz ia ł kosztów sta łych  w  da-
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n ym  przedsięb iorstw ie w  łącznych kosztach 
p ro d u kc ji w yraża się odsetkiem  b =  20%,  w ów ­
czas łączne koszty p ro d u k c ji z ty tu łu  w p ły w u  
w zrostu  w yda jnośc i na koszty stałe obniża się o:

P rze jdźm y wreszcie do s fo rm u łow an ia  w za­
jemnego zw iązku pom iędzy wzrostem  w yda jnoś­
ci p racy a obniżką kosztów  w łasnych, zarówno 
bezpośredniego ja k  i  pośredniego. Należy od 
razu zaznaczyć, że w y n ik ó w  otrzym anych z ob­
liczen ia  w p ły w u  w zrostu  w yda jnośc i na koszty 
stałe oraz w p ły w u  w zrostu  w yda jności na koszty 
osobowe dodawać ze sobą n ie  można.

Koszty  w łasne p ro d u kc ji możemy przedstaw ić 
bądź jako  sumę kosztów  osobowych, kosztów 
m ate ria łow ych  i  różnych nak ładów  pieniężnych, 
a w ięc K  =  K 0 -j- K m +  K p , a lbo też jako  sumę 
kosztów sta łych i  kosztów  zm iennych, to jest 
K  —  K s +  K z . W iem y o tym , że zarówno 
w  kosztach zm iennych ja k  i  w  kosztach sta łych 
mogą i  w ys tępu ją  z re g u ły  w szystkie  e lem enty 
w yże j podanego podziału, a w ięc zarówno kosz­
ty  osobowe, ja k  i  m ateria łow e, ja k  i  różne na­
k ła d y  pieniężne. Skorośm y w ięc p rzy  obliczeniu 
w p ły w u  w yda jnośc i na koszty osobowe w z ię li 
pod uwagę całą wysokość kosztów  osobowych, 
w  ty m  rów n ież część kosztów osobowych k lasy ­
fikow anych  jako  koszty stałe, n ie  można dla 
usta lenia łącznego, bezpośredniego i  pośrednie­
go zw iązku  m iędzy w yda jnością  pracy a kosz­
ta m i w łasnym i, p rzy  ob liczeniu w p ły w u  na 
koszty stałe brać pod uwagę całości kosztów 
stałych, a jedyn ie  koszty stałe po w ye lim in o ­
w an iu  z n ich  kosztów  sta łych osobowych. 
W  przec iw nym  przypadku  m ie lib yśm y w  te j 
części podw ó jn ie  zarachowany w p ły w  w zrostu 
w yda jności na wysokość kosztów  wdasnych.

B iorąc pod uwagę w yże j om ówioną popraw ­
kę, możemy u jąć jedną wspólną fo rm u łką  zw ią­
zk i is tn ie jące pom iędzy w yda jnością  pracy 
w  pow iązan iu z wysokością średnie j p łacy a ko ­
sztam i w łasnym i p ro d u kc ji w  sposób następu­
jący:

X s = a [ 1 - J H
W w

+  b
100 \ 
W w)

gdzie x  oznacza procent obniżenia kosztów 
w łasnych osiągany w  w yn iku , bądź też w  zw ią­
zku ze wzrostem  w yda jnośc i p racy; a —  udzia ł 
p rocentow y kosztów  osobowych w  ogólnej su­
m ie kosztów  w łasnych p ro d u kc ji; W p —  wska­
źn ik  w zrostu  średnie j p łacy; W m —  w skaźn ik 
w zrostu  w yda jnośc i p racy; b —  udzia ł kosztów 
sta łych po w ye lim in o w a n iu  zeń kosztów  osobo­
w ych  o charakterze sta łym , w  ogólnej sumie 
kosztów w łasnych.

Jak w idz im y , w z a j e m n y  z w i ą z e k  
p o m i ę d z y  o b n i ż e n i e m  k o s z t ó w  
w ł a s n y c h  a • w z r o s t e m  w y d a j n o ś ­
c i  p r a c y  m o ż n a  w y r a z i ć  w  t e n  
s p o s ó b ,  ż e  o d s e t e k  o b n i ż e n i a

k o s z t ó w  w ł a s n y c h  w  w y n i k u  
i  w  z w i ą z k u  z e  w z r o s t e m  w y d a j n o ­
ś c i  p r a c y  w y ra z i się fo rm u łką  x — f  (s. p. w) 
a w ięc że odsetek ten j e s t  f u n k c j ą  
3' e l e m e n t ó w :  s t r u k t u r y  k o s z t ó w  
w ł a s n y c h ,  w y s o k o ś c i  p ł a c  i  w y ­
s o k o ś c i  w y d a j n o ś c i  p r a c y .  F un ­
kc ja  ta  w  sposób szczegółowy jes t określona 
w yże j podanym  równaniem .

Z ilu s tru jm y  to na k ró tk im  przykładzie . P rz y j­
m ijm y , że w  danym  przedsięb iorstw ie p rodukc ja  
dzienna w  jednym  okresie w ynosiła  100 jedno­
stek, za trudn ionych  by ło  50 pracow ników , śred­
n ia  płaca dzienna w ynosiła  z ł 20; w  konsekwen­
c ji dzienny fundusz płac w ynos ił 1.000 zł; 
koszty w łasne na jednostkę p ro d u kc ji w yn o s iły  
40 zł, p rzy  czym z tego na koszty osobowe 
przypad ło  z ł 1Ó„ —  na m ateria łow e z ł 25, na 
pozostałe z ł 5,; udz ia ł kosztów sta łych w y ra ­
z ił się wysokością z ł 6, na jednostkę p ro d u k ­
c ji, a zm iennych 34; w śród kosztów  stałych, 
koszty stałe osobowe w yn o s iły  1 z ł na je ­
dnostkę p rodukc ji. W  okresie następnym  p ro ­
dukc ja  dzienna w ynosiła  150 jednostek, za tru ­
dn ionych by ło  60 p racow ników , ich  średnia p ła ­
ca dzienna w ynosiła  22 zł. M am y obliczyć, 
o ją k i odsetek ob n iży ły  się, w  porów nan iu  
ż okresem poprzednim , koszty własne p ro d u kc ji 
w' w y n ik u  i  w  zw iązku ze wzrostem  w yda jności 
pracy. Pow róćm y do naszej fo rm u łk i:

x —  a

Potrzebne nam  są następujące dane: a (udzia ł 
kosztów osobowych w  łącznych kosztach p ro ­
d u kc ji)  =  25%;  W p (w skaźnik w zrostu  p łacy) 
=  110; W w  (w skaźnik w zrostu w ydajności)
=  125, b (udzia ł kosztów sta łych bez kosztów 
sta łych osobowych w  ogólnej sum ie kosztów) 
=  12,5%. Po podstaw ieniu powyższych danych 
o trzym u je m y że x  =  3 +  2,5 =  5,5%. Oznacza 
to, że z ty tu łu  bezpośredniego w p ły w u  na koszty 
w łasne w zrostu  w yda jnośc i p racy i  m nie jsze­
go od w zrostu  w yda jności w zrostu  płac, koszty 
w łasne ob n iży ły  się o 3 %. W  zw iązku ze w zro ­
stem w yda jnośc i p racy obn iży ły  się koszty sta­
łe  w  wysokości, k tó ra  w  odniesieniu do całości 
kosztów  w łasnych w yraża się odsetkiem  2,5%. 
Łącznie, w  w y n ik u  w zrostu  w yda jnośc i p racy 
i  w  zw iązku  z ty m  wzrostem , koszty w łasne 
o b n iży ły  się o 5,5% to jest o 2,20 z ł na jednos­
tkę, czy li do sum y z ł 37,80 na jednostkę w yrobu.

Oczywiście w  powyższym  obliczen iu  n ie  zo­
sta ły  b yn a jm n ie j uw zględn ione wszystkie ele­
m enty  kosztów w łasnych. N ie  b ra liśm y  tu  pod 
uwagę obniżenia kosztów  zm iennych m a te ria ­
łow ych, różnych nakładów  pieniężnych oraz 
b yn a jm n ie j n ie  uw zg lędn iliśm y w p ły w u  na ko ­
szty stałe pełnego w zrostu  p rodukc ji, k tó ry  
w  naszym p rzypadku  w ynosi 50%,  a m iano­
w ic ie  tego w zrostu  p ro d u kc ji, k tó ry  został osią­
g n ię ty  poprzez w zrost za trudn ien ia  a n ie  w zrost 
w yda jnośc i pracy.

Jasną jes t rzeczą, że w  żadną fo rm u łkę  m a ­
tem atyczną nie można u jąć konkre tne j rzeczy-
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wistości i  żadna fo rm u łka  m atem atyczna nie 
może zastąpić badania i  analizowania ko n k re t­
nej rzeczywistości, może ona być ty lk o  pewną 
pomocą p rzy  te j analiz ie  i  ty lk o  jako  pomoc 
pow inna • być traktow ana.

Prze jdźm y z ko le i do ilu s tra c ji naszych 
rozważań ko n k re tn ym i p rzyk ładam i z k i l ­

k u  gałęzi naszego przem ysłu. W ybór m usi oczy­
w iście paść na te przem ysły, w  k tó rych  p o ru ­
szane przez nas zagadnienie w ystępu je  w  spo­
sób na jbardz ie j p lastyczny. Skoro wysokość 
obniżenia kosztów w łasnych z ty tu łu  i  w  zw ią ­
zku ze wzrostem  w ydajności p racy jest fu n kc ją  
s tru k tu ry  kosztów w łasnych, wysokości płac 
i  wysokości w yda jności pracy, należy oczywiście 
w yb rać  te przem ysły, w  k tó rych  udz ia ł kosztów 
osobowych jest w zględnie wysoki, w  k tó rych  
koszty stałe w yraża ją  się re la tyw n ie  w ysok im  
odsetkiem, oraz w  k tó rych  zadania na odcinku 
w zrostu  w yda jności są względnie wysokie. W a ­
runkom  tym , a p rzyn a jm n ie j n ie k tó rym  z tych  
w arunków , odpow iadają gałęzie p ro d u kc ji p rze ­
m ysłow ej podległe M in is te rs tw u  G órnictwa, 
w  p ierw szym  zaś rzędzie p r z e m y s ł  w ę ­
g l o w y .  U dz ia ł kosztów osobowych w  p rze ­
m yśle w ęg low ym  w yraża się odsetkiem  około 
46%.  Jeżeli w y e lim in u je m y  koszty zby tu  
i  ogran iczym y się w yłączn ie  do kosztów  w y ­
tw arzania, udz ia ł kosztów  osobowych wzrasta 
do około 52%.  Można dale j szacunkowo przy jąć, 
że koszty stałe w  przem yśle w ęglow ym , po w y ­
łączeniu z n ich  kosztów osobowych, wynoszą 
około 15%. Jeżeli teraz zadania na ro k  bieżący 
przew idu ją , że w  przem yśle w ęg low ym  p o w i­
n ien być osiągnięty w zrost w yda jności pracy 
w yraża jący się w skaźn ik iem  106,7, p rzy  w zroś­
cie średnie j p łacy o 0,5%, to  ty m  samym, zgod­
n ie  z naszą fo rm u łką , odsetek obniżenia kosz­
tó w  (x) z ty tu łu  i w  zw iązku ze wzrostem  w y ­
dajności p racy pow in ien  w  roku  bieżącym w y ­
nieść:

x  =  52
100.5 \ 
106.7 J +  15 [1

100 \ 
106.71’

to jes t 3,8%. Ponieważ ogólne zadanie dla p rze ­
m ysłu  węglowego na ro k  bieżący w  zakresie 
obniżenia kosztów w łasnych p ro d u kc ji w yraża 
się odsetkiem  7,2%, w idz im y , że poważna częśc 
tego zadania związana jest w  sposób bezpośred­
n i lu b  pośredni z zadaniem na odcinku w yda j ­
ności pracy. W arunk iem  obniżenia kosztów 
w łasnych zgodnie z p lanem  jest oczywiście 
osiągnięcie planowego w zrostu  w yda jności 
pracy.

W eźm y z ko le i p r z e m y s ł  m o t o r y z a ­
c y j n y .  U dz ia ł kosztów  osobowych w yraża 
się w  ty m  przem yśle odsetkiem  około 25 %; 
koszty stałe bez kosztów  osobowych możemy 
p rzy jąć  szacunkowo na około 9% kosztów  w ła ­
snych p rodukc ji. Zadania, ja k ie  sto ją  przed ty m  
przem ysłem  w  br. na odcinku w yda jnośc i p ra ­
cy w yraża ją  się re la tyw n ie  w ysok im  w skaźn i­

k iem  wzrostu, a m ianow ic ie  128 p rzy  wzroście 
średnie j p łacy o 1,1%. Po dokonaniu obliczenia 
w  sposób w yże j podany, możemy dojść do 
w niosku, że p rzy  osiągnię tym  wzroście w y d a j­
ności pracy, zgodnym  z planem, przem ysł 
m oto ryzacy jny  w  w y n ik u  tego w zrostu 
i  w  zw iązku z ty m  wzrostem  pow in ien  obniżyć 
koszty własne o około 8,2%, podczas gdy całe 
zadanie na ty m  odcinku w yraża się, ja k  w iado­
mo, odsetkiem  10,9. Na ty m  p rzyk ładz ie  w id z i­
m y nader w yraźn ie , ja k  daleko sięgające zw iąz­
k i is tn ie ją  pom iędzy obu ty m i zadaniami.

W  p r z e m y ś l e  b u d o w y  m a s z y n  
c i ę ż k i c h  udz ia ł kosztów  osobowych w y ra ­
ża się odsetkiem  około 33 %; koszty stałe po 
w yłączen iu  osobowych możemy p rzy jąć  na oko­
ło  15%. P rzem ysł ten  w  br. ma osiągnąć w zrost 
w yda jnośc i o 15,1%, p rzy  u trzym a n iu  średnich 
płac na poziom ie b lis k im  roku  poprzedniego. 
Z naszego obliczenia w yn ika , że koszty własne 
tego przem ysłu  pow inny  w  br., w  zw iązku 
z bezpośrednim  w p ływ em  w zrostu  w yda jności 
p racy na koszty własne, być obniżone o ok. 
4,3'%, a w  zw iązku z w p ływ em  pośrednim  (po­
przez w zrost p ro d u kc ji na koszty stałe) o ok. 
2% . Łącznie w ięc o ok. 6,3%. Przed przem ysłem  
ty m  ponadto sto ją  poważne zadania obniżenia 
kosztów  m ateria łow ych, a pom im o to łączne 
zadanie obniżenia kosztów  w łasnych o 11,5% 
może być zrealizowane w  wysokości ok. 6,3% 
w  w y n ik u  i  w  zw iązku ze wzrostem  w ydajności 
pracy.

C harakte rystycznym  d la naszych rozważań 
jest rów nież C Z  P r z e m y s ł u  M a t e r i a ­
ł ó w  W i ą ż ą c y c h .  Okazuje się m ia n o w i­
cie, że łączne zadanie obniżenia kosztów w ła s ­
nych w  br. w  wysokości 3,9% może być zrea li­
zowane w  wysokości 2,3% l i  ty lk o  w  w y n ik u  
i  w  zw iązku z p lanow anym  wzrostem  w yda jnoś­
ci pracy, pom im o że w zrost ten w yraża się re la ­
tyw n ie  n ie w ie lk im  w skaźn ik iem  (105,5), p rzy 
wzroście średnie j p łacy o 1,8%. Jest to konse­
kw encja  fak tu , że udz ia ł kosztów osobowych 
w  ty m  przem yśle w yraża  się odsetkiem  około 
35%, oraz że n iem ałą pozycję za jm u ją  koszty 
stałe.

Jeszcze w yraźn ie j sprawa ta  rysu je  się 
w  przedsiębiorstwach « c e r a m i k i  b u d o ­
w l a n e j .  W  przem yśle ty m  zadania na od­
c inku  w yda jnośc i p racy są re la tyw n ie  w ysokie 
(w skaźnik 118,2). Koszty osobowe przekraczają 
40% ogółu kosztów w łasnych; znaczną pozycję 
za jm u ją  koszty stałe, k tó re  po w ye lim in o w a n iu  
sta łych kosztów osobowych w yraża ją  się odset­
k iem  przekraczającym  25% ogółu kosztów. 
W  konsekw encji przem ysł ten, m ając roczne 
zadanie obniżenia kosztów  w łasnych o 10 ,5 /o, 
ma możność obniżyć je  o ponad 8% pod w a ru n ­
k iem , że zadania na odcinku w yda jności pracy 
będą w ykonane i  że u trzym ana  będzie w  pe łm  
dyscyp lina  płac.

W reszcie dwa przem ysły  z resortu  przem ysłu 
lekkiego, a m ianow ic ie  przem ysł odzieżowy 
i  przem ysł dz iew iarsk i. Oba te p rzem ysły  m ają 
zadanie poważnego w zrostu  w yda jnośc i pracy,
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a m ianow ic ie  około 20% , p rzy  wzroście średniej 
p łacy w  granicach 4 do 5 %.

W  p r z e m y ś l e  o d z i e ż o w y m  kosz­
ty  osobowe wynoszą około 13% kosztów w łas­
nych p rodukc ji, w  d z i e w i a r s k i m  zaś 
b iisko  25%.  Koszty  stałe w  obu przem ysłach 
są bardzo nieznaczne.

Przed przem ysłem  odzieżowym  sto i zadanie 
•obniżenia kosztów w łasnych w  br. o 6,1%. W y ­
konanie zadań na odcinku w yda jności pracy 
i  średnich płac pozw o li na obniżenie kosztów 
w łasnych o niecałe 2%. W id z im y  więc, że 
w  ty m  przem yśle g łów ny  ciężar zagadnienia 
leży  w  dziedzin ie kosztów  m ateria łow ych.

W  przem yśle dz iew ia rsk im  sytuacja  już  jest 
nieco odmienna. T u  p rzy  ogólnym  zadaniu o b n i­
żenia kosztów  w łasnych w  br. o 7%, zadanie to 
w  wysokości około 4% może być wykonane 
w  w y n ik u  i  w  zw iązku ze wzrostem  w ydajności 
p racy oczywiście pod w arunk iem , że będzie on 
co n a jm n ie j tak i, ja k  p rzew idu je  to plan.

W k lasycznych pracach będących w yk ładem  
te o r ii i  doświadczenia ZSRR, sprawa pod­

n iesien ia  w yda jności p racy za jm u je  szczególne 
m iejsce. „W yda jność p racy“  —  p isa ł W. I. L e n in  
—  „ to  w  ostatecznym rachunku sprawa n a j­
ważniejsza, na jg łów n ie jsza  d la  zwycięstw a no­
wego u s tro ju  społecznego“  8 9).

W y ją tkow e  znaczenie podniesienia w yda jnoś­
c i p racy w y n ik a  z p raw  rozw o ju  społeczeństwa 
ludzkiego, s fo rm ułow anych przez K . Marksa, 
a wzbogaconych i  rozw in ię tych  następnie przez 
W. I. Len ina  i  J. W . S ta lina. Podstawową siłę 
napędową rozw o ju  społecznego, ja k  w skazuje 
S ta lin , s tanow i potrzeba rozw o ju  m ateria lnego 
życ ia  społeczeństwa, znajdu jąca swój w yraz 
w  p rodukc ji, sposobie te j p rodukc ji, jako  jedność 
s ił p rodukcy jnych  społeczeństwa i  p ro d u k c y j­
nych stosunków m iędzy lu d źm i w  procesie p ro ­
d u k c ji dóbr m ateria lnych.

Lecz osobliwością p ro d u kc ji jest to, że nie 
, za trzym u je  się ona długo w  jednym  punkcie. 

W m iarę  rozw o ju  i  zm ian w yw o łu je  ona zm ia­
n y  w  p rodukcy jnych  stosunkach ludzkich , zm ia­
nę fo rm a c ji społecznych. O ile  zm iana p ro d u kc ji 
rozpoczyna się od zm iany i  rozw o ju  s ił p roduk­
cy jnych , przede w szystk im  zaś narzędzi pracy, 
o ty le  nowy, rodzący się u s tró j odnosi zwycięs­
tw o  w  śm ie rte lne j walce z is tn ie jącym  ustro­
jem , przede w szystk im  dz ięk i podniesionej w y ­
dajności pracy. K a p ita lizm  zw ycięży ł feudalizm , 
gdyż p rzyn iós ł podniesioną w ydajność pracy. 
S o c j a l i z m  z w y c i ę ż y ł  k a p i t a l i z m ,  
g d y ż  z n a m i o n u j e  o n  t y p  u s t r o -  
j u  s p o ł e c z n e g o ,  p r z y  k t ó r y m  

/ s t o s u n k i  p r o d u k c y j n e  i  c h a r a k ­
t e r  s i ł  p r o d u k c y j n y c h  c a ł k o w i ­
c i e  s o b i e  o d p o w i a d a j ą ,  a z a t e m  
i s t n i e j e  n i e z m i e r n i e  w i ę k s z a  
m o ż n o ś ć  z a p e w n i e n i a  p o d n i e ­
s i o n e j  w y d a j n o ś c i  p r a c y .  IJ).

s) W . I. L e n i n  —  Dzie ła , t. X X IV ,  w yd . ros. 3, 
s tr. 342.

9) A . B  i  r  m  a n  —  „W a lk a  o dalszy w zro s t re n ­
tow nośc i p rzeds ięb io rs tw  soc ja lis tycznych“  1951, s tr. 24.

A k u m u l a c j a  s o c j a l i s t y c z n a  
s t a n o w i  z a s a d n i c z y  w a r u n e k  
w z r o s t u  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j .  
W ykonanie  zadań określonych planem  w  ty m  
zakresie n i e  m o ż e  m i e ć  m i e j s c a  
b e z  o s i ą g n i ę c i a  o b n i ż k i  k o s z ­
t ó w  w ł a s n y c h  p r z e w i d z i a n e j  
p l a n e m .

W  Zw iązku  Radzieckim  sprawa ta  ze szcze­
gó lnym  naciskiem  by ła  podkreślana i  by ła  prze­
dm iotem  uchw ał X V I I I  W szechzwiązkowej K on ­
fe re n c ji W KP(b). U  nas zagadnienie to w ysu­
nięte zostało na p ierw szy p lan obrad V I  P lenum  
KC. PZPR.

B iorąc pod uwagę, że to, cośmy nazw a li bez­
pośrednim  w p ływ em  w yda jnośc i p racy na kosz­
ty  własne, ma n ie w ą tp liw ie  znacznie większe, 
w  p rze k ro ju  gospodarki narodowej, znaczenie 
n iż  w p ły w  pośredni, oraz że koszty robocizny 
stanow ią jeden z zasadniczych sk ładn ików  ko ­
sztów w łasnych, należy bezwzględnie ustano­
w ić  ścisłą kon tro lę  ich  rozchodowania.

W  p ro d u kc ji socja listycznej w ie lkość dyna­
m ik i p łac określa się przez:

1. dążenie do m ożliwego obniżenia w yda tków  
w  pozyc ji p łacy w  kosztach w łasnych p ro ­
dukc ji,

2. dążenie do pow iększenia bezwzględnej 
wysokości przecię tne j p łacy robo tn ika , co 
osiąga się przez powiększenie w yda jności 
p racy prowadzącej do w zrostu  płac.

Oba te dążenia n ie  są sobie przeciwstawne; 
w ystępu ją  one w  w y n ik u  p raw id łow ego w yko ­
rzystan ia  pracy robo tn ików , rac jona lizac ji i  m e ­
chanizacji procesów roboczych, w po jen ia  robo t­
n ikom  znajomości zasad przodujące j technologii.

W  ten Jposób w zrost p łac określa się w zro ­
stem w yda jności pracy. N ie  oznacza to wszakże, 
że tempo w zrostu  jednego i  drugiego elem entu 
pow inno być jednakowe. G dyby ta k  było , to 
n ie  można by ło b y  zapewnić niezbędnego obni­
żenia kosztów  w łasnych, a w  następstw ie i  a ku ­
m u la c ji d la  dalszego rozw o ju  gospodarstwa na­
rodowego. Stąd w yp ływ a  następujące tw ie rdze ­
nie, będące w yrazem  zasadniczego stanow iska 
w  te j spraw ie: t e m p o  w z r o s t u  w y d a j ­
n o ś c i  p r a c y  p o w i n n o  b y ć  w y ż ­
s z e  o d  t e m p a  w z r o s t u '  p r z e c i ę t ­
n e j  p ł a c y .  T y lk o  w  ty m  przypadku  w y ­
n ik i w zrostu w yda jnośc i p racy u ja w n ią  w p ły w  
nie ty lk o  na powiększenie konsum pcji, ale je ­
dnocześnie na powiększenie socja listycznej p ro ­
d u kc ji 10).

W zrost w yda jnośc i pracy wyprzedzający 
wzrost p łac i  obniżenie kosztów  w łasnych p ro ­
d u k c ji —  to dw ie  s trony  tego samego zagadnie­
n ia  —  to praw o ekonomiczne, będące wyrazem, 
ob iek tyw ne j, poznanej konieczności, bez re a li­
zacji k tó re j rozw ój gospodarki socja listycznej 
n ie jes t m oż liw y.

“ ) K  u  k  u  1 e w  i  c z i  R u b i n  loc. c it. str. 207.
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WALKA O OBNIŻENIE KOSZTÓW MATERIAŁOWYCH
Edw ard  S Z Y M A Ń S K I

W IC E P R E M IE R  H. M inc  w  rR ^ a c '»  w yg ło ­
szonym na V I  P lenum  K C  PZPR pow ie­

dzia ł: „U staw a o P lan ie  6 le tm m  wysunęła ja ­
ko jedno z cen tra lnych  zagadnień i  podstaw o­
w ych  w arunków  w ype łn ien ia  p lanu —  zagad­
n ien ia  obn iżk i kosztów w łasnych w  gospodarce 
narodow e j“ . Sprawa obniżenia kosztów w łas­
nych p ro d u kc ii s tanow iła  cen tia lne  zagadnienie 
V I  P lenum  K C  PZPR, na k tó ry m  W iceprem ier 
H. M inc  s tw ie rd z ił m. in . „...skończyły się bez­
pow ro tn ie  czasy, k ie d y  można by ło  m ów ić o w y ­
konan iu  planu, pow ołu jąc się jedyn ie  na w skaź­
n ik i ilościowego wzrostu, -podwyższając jedno­
cześnie koszty własne p ro d u k c ji“ .

Systematyczne obniżanie kosztów p roduk­
c ji stanow i jeden z na jw ażn ie jszych środków 
pośpiesznego tem pa w zrostu  akum u lac ji. W y ­
zwala ono z gospodarki narodowej o lbrzym ie, 
dodatkowe ilośc i m ateria łów , środków finanso­
w ych  i  s iły  roboczej, k tó re  można w ykorzystać 
do dalszej rozszerzonej re p ro d u kc ji socja listycz­
ne j. Przy w ie lk ie j ska li p ro d u kc ji w  gospodarce 
socja listycznej każdy procent, a nawet u łam ek 
procentu  obniżenia kosztów daje poważną do­
datkow ą akum ulację. D latego też p a rtia  i  rząd 
zw racają szczególną uwagę na zagadnienie roz­
sądnego i  oszczędnego zużywania środków pań­
stw ow ych i  na zadanie systematycznego obn i­
żania kosztów w łasnych p ro d u kc ji i  obrotu.

Do obniżenia kosztów w łasnych p ro d u kc ji 
i  obro tu  prowadzą dw ie główne d rog i —  obn i­
żenie kosztów osobowych, na k tó re  składa się 
w zrost w yda jności p racy i lik w id a c ja  p rze ro ­
stów adm in is tracy jnych  oraz obniżenie kosztóvv 
m a te ria łów  i  energ ii na jednostkę p rodukc ji, 
zm niejszenie kosztów  am ortyzac ji^  maszyn 
i  urządzeń w sku tek ich  bardzie j oszczędnego 
w ykorzystan ia , stosowanie m a te ria łów  zastęp­
czych itp . Zm niejszenie zużycia surowców i  m a­
te ria łó w  na jednostkę p ro d u kc ji jes t jednym  
z g łów nych źródeł obniżenia kosztów w łasnych 
p rodukc ji, ze względu na w ysok i udz ia ł tych  
kosztów  w  ogólnych nakładach.

W  I  półroczu br. osiągnięto poważne sukcesy 
w  dziedzinie obniżenia kosztów  osobowych, 
przede w szystk im  z powodu poważnego, szyb­
szego niż planowano, w zrostu  w yda jności pracy 
w  poszczególnych działach i  gałęziach gospodar­
k i  narodowej. Tak np. w ydajność pracy w  prze­
m yśle  wzrosła  w  I  półroczu o ponad 14% w  po­
rów nan iu  z I  półroczem ub. roku. Poważne w y ­
n ik i osiągnięto rów nież w  dziedzinie l ik w id a c ji 
przerostów  w  za trudn ien iu  p racow n ików  adm i­
n is tracy jno -b iu ro w ych . Ponadto po raz p ierw szy 
w  okresie pow o jennym  zapewniono w łaściwe 
proporc je  pom iędzy wzrostem  płac a wzrostem  
w yda jnośc i pracy. W  I  półroczu br. w skaźn ik 
w yda jnośc i pracy w yp rzedz ił w skaźn ik w zros­
tu  przeciętnej płac, stanowiąc podstawę wzros­
tu  socja listycznej akum u lac ji.

O ile  w  dziedzinie obniżenia kosztów  osobo­
w ych  osiągnięto pom yślne w y n ik i —  w  dzie­

dzin ie  obniżenia kosztów m a te ria łow ych  n ie  
osiągnięto zasadniczego przełom u, a tempo obn i­
żania kosztów m ate ria łow ych  w  poszczególnych 
działach i  gałęziach gospodarki narodowej by ło  
niedostateczne. Pom im o pojedynczych osiągnięć, 
pom im o sukcesów, osiągniętych przez poszcze­
gólne gałęzie przem ysłu, w a lka  o oszczędność 
m ateria łow ą, o stałe, systematyczne obniżanie 
jednostkowego zużycia m a te ria łów  i  surowców 
nie stała się z jaw isk iem  masowym. W  I p ó łro ­
czu na w ie lu  odcinkach o dużym  znaczeniu d la  
gospodarki narodowej nie zostały w  pe łn i w y ­
konane zadania w  dziedzin ie obniżenia kosztów 
m ate ria łow ych ; tak  np. w  I I  kw a rta le  1851 r. 
w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  nie osiągnięto dosta­
tecznych w yn ikó w  w  dziedzin ie zużycia m ate­
r ia łó w  w ybuchow ych na tonę w ydobycia, na 
ko le jach  norm alno to row ych nie osiągnięto do­
statecznych w yn ikó w  w  dziedzinie oszczędnoś­
ci węgla, w  budow n ic tw ie  nie osiągnięto dosta­
tecznych rezu lta tów  w  dziedzin ie oszczędności 
s ta li i  drzewa na budowach. W  ty m  stanie rze­
czy, s tw ie rdz ić  należy, że niedostateczne tempo- 
obniżania kosztów  m ate ria łow ych  może spowo­
dować zagrożenie d la pełnego w ykonan ia  zadań 
p lanu  rocznego w  dziedzinie obniżenia kosztów, 
m im o tego, że zadania w  dziedzinie obniżenia 
kosztów osobowych zostały w  ty m  okresie w y ­
konane z poważną nadwyżką. W  te j sy tu a c ji 
jes t rzeczą niezbędną zanalizowanie przyczyn, 
ja k ie  składają się na niedostateczne tempo obn i­
żania zużycia m ateria łow ego i kosztów rzeczo­
w ych  na jednostkę p rodukc ji, k tó re  ham ują  
ten proces i  u tru d n ia ją  rea lizację  p lanu  obniża­
n ia  kosztów jako  całości.

Jako p ie rw szy czynn ik  w ym ien ić  należy fak t, 
że zagadnienie w a lk i o oszczędność m ateria łów , 
surowców i  ene rg ii n ie stanęło jeszcze w  cen­
tru m  zainteresowań k ie ro w n ic tw a  przedsię­
b io rs tw  i  cen tra lnych  zarządów. Z łoży ło  się na 
to szereg przyczyn, z k tó rych  jako  pierwszą 
w ym ien ić  należy konieczność dokonania poważ­
nych  prac nad analizą zróżnicowanych m oż li­
wości obniżenia kosztów m ate ria łow ych  przez 
poszczególne zakłady, gałęzie przem ysłu, co w y ­
n ika  z różnych m ożliw ości w  ty m  zakresie 
i  różnej s tru k tu ry  kosztów w  poszczególnych 
przedsiębiorstwach i  gałęziach przem ysłu.

Po drug ie  —  stw ie rdz ić  należy, że akcja  no r­
m ow an ia  zużycia surowców, m a te ria łów  i  ener­
g ii osiągnęła niedostateczne rozm ia ry  i  w y n ik i, 
m. in . także w sku tek b łędów  popełn ionych 
w  trakc ie  prac nad norm ow aniem  zużycia m a­
teria łowego.

Po trzecie  —  tem po p rzysw a jan ia  i  w y k o rz y ­
stania doświadczeń radzieckich w  dziedzin ie 
w a lk i o oszczędność m ateria łow ą jes t niedosta­
teczne, a w ie le  św ie tnych  osiągnięć stachanow­
ców radzieckich, k tó re  zna jdu ją  pełne w a ru n k i 
d la  rea lizac ji w  naszej gospodarce, n ie  zostało 
należycie umasowionych.
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Po czwarte —  jeden z na jis to tn ie jszych  czyn­
n ik ó w  w a lk i o obniżenie zużycia surowców, m a­
te r ia łó w  i  energ ii —  ruch  ko rab ie ln ikow ców  
n ie  sta ł się jeszcze z jaw isk iem  masowym, n ie 
został należycie spopularyzowany w  przem yś­
le, c ie rp i na b ra k i centralnego k ie row n ic tw a , 
dostatecznej op iek i ze s trony  k ie ro w n ic tw a  
przedsięb io rstw  i  cen tra lnych  zarządów oraz 
k ie ru n ko w ych  p lanów  rozw o ju  tego ruchu.

W  końcu —  jako  jeden z g łów nych c zyn n i­
ków  niedostatecznego tem pa obniżania kosztów 
m ateria łow ych, w ym ien ić  należy opóźnienie 
w* powstaniu in s ty tu c ji powołanych do nadzo­
row an ia  i  p raw id łow e j gospodarki m a te ria łow e j 
w  zakresie k luczow ych surowców i  m ateria łów .

Z ko le i należy poddać szczegółowej analiz ie  
wszystkie  w yże j w ym ien ione  czynn ik i:

P lanowa i  systematyczna akcja  obniżania ko ­
sztów m ate ria łow ych  wym aga ze s trony  cen­
tra ln y c h  zarządów szczegółowej ana lizy  kon ­
k re tn ych  m ożliwości w  ty m  zakresie, reprezen­
tow anych przez poszczególne zakłady pracy. Ze 
względu na różną s tru k tu rę  kosztów m ożliwości 
te różn ią się poważnie naw et w  przeds ięb io r­
stwach należących do te j samej gałęzi prze­
m ysłu.

Konkretne- sposoby i  d rog i obniżenia kosztów 
m ate ria łow ych  są różne w  poszczególnych dzia­
łach i  gałęziach gospodarki narodowej z powoda 
odmiennego kszta łtow ania  się s tru k tu ry  kosztów 
osobowych i  rzeczowych. Różne kszta łtow anie 
się udz ia łu  kosztów rzeczowych w  ogólnych 
kosztach w  poszczególnych działach i  gałęziach 
gospodarki narodowej a naw et w  przedsiębior­
stwach te j samej branży uzależnia obniżenie 
kosztów  od zbadania m ożliwości w  tym  zakre­
sie każdego poszczególnego przeds:ębiorstwa. 
Tak np. udz ia ł m a te ria łów  w  kosztach w łasnych 
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w yn o s ił w  r. 1950 —  
73% , a w  r. 1951 w ynosić będzie 74,1%, w  tra n ­
sporcie ko le jo w ym  —  21% nakładów , a w  PGR 
około 40 %.

U dz ia ł poszczególnych nakładów  w  różnych 
gałęziach przem ysłu  jest także n ie jednakow y. 
W  przem ysłach surowcowych stosunkowo duży 
jes t udz ia ł płac, w  przem ysłach przetw órczych 
natom iast posiadają przewagę nak łady pracy 
up rzedm io tow ione j.

N ak łady na surowce, m a te ria ły , pa liw o  i  ener­
gię stanow ią w  kosztach w łasnych p ro d u kc ji 
przem ysłu  lekk iego 86%,  spożywczego 90%,  bu ­
dow y maszyn 54%,  natom iast p rzy  w ydobyc iu  
węgla 21%, a ropy na ftow e j za ledw ie ’ 8%.

Z tego też względu zagadnienie obniżenia ko ­
sztów m ate ria łow ych  wym aga masowej akc ji, 
zm ierzającej do zbadania m ożliw ości poszczegól­
nych przedsięb iorstw  w  zakresie obniżenia ko­
sztów w łasnych, wym aga skoncentrowania na 
ty m  zagadnieniu uw ag i cen tra lnych  zarządów 
i  całego ich  aparatu.

Jeśli chodzi o zagadnienie norm ow ania  zu­
życia surowców i  m a te ria łów  to jest jasne, że 
n ie  może być m ow y o oszczędnym zużyw aniu  
surowców  i  m a te ria łów  bez dokładnego opra­
cowania norm  zużycia zasobów m ateria łow ych.

W iceprem ie r H . M inc  na V I  P lenum  K C  
P ZPR  pow iedzia ł także: „P odstaw ow ym  e le ­

m entem  jest oparcie zużycia m ateria łowego na 
norm ach usta lonych na poziom ie technicznie 
uzasadnionym. W  tym  celu należy przejść na 
gospodarkę opartą o no rm y w  tych  w szystkich 
zakładach przem ysłowych, gdzie ich dotąd nie 
ma i  objąć norm am i zużycia podstawowe su­
rowce i  m a te ria ły  przeznaczone do p rodukc ji. 
Należy zwalczać przekraczanie usta lonych norm  
zużycia, a tam, gdzie przewyższają one poziom 
technicznie uzasadniony, naiezy je  bezwzględ­
n ie  obniżyć“ .

N orm ow anie zużycia m ateria łowego w  prze­
m yśle zostało wprowadzone po raz p ie rw szy 
dopiero w  r. 1950, k ie d y  przed przem ysłem  
postawiono zadanie przystąp ien ia  do opracowa­
n ia  na zakładach sta tystycznych i  technicznych 
norm  zużycia surowców oraz do ustalenia śred­
n ich  progresyw nych w skaźn ików  do planowa­
n ia  zaopatrzenia na r. 1951.

W y k ry te  w  ten sposób dysproporcje  m iędzy 
zakładam i, oddzia łam i a naw et agregatam i oraz 
nieuzasadnione technicznie zawyżenia no rm  
m ia ły  być przedm iotem  szczegółowej analizy, 
z k tó re j można by łoby  wyciągnąć w łaściw e 
w n ioski, zm ierzające do osiągnięcia m oż liw ie  
m aksym alnych oszczędności m ateria łow ych.

A k c ja  ta nie spe łn iła  jednak zamierzonego 
celu m. in. z powodu szeregu błędów p rzy  je j 
przeprowadzaniu.

W  większości naszych zakładów przem ysło­
w ych w  dalszym  ciągu ma m iejsce nadm ierne 
zużycie surowców, m ateria łów , narzędzi i  pa­
liw a , a no rm y zużycia ustalane są bardzo czę­
sto zupełnie dow oln ie  w edług swobodnej oceny 
norm ującego.

S tw ierdzono następujące p rzyczyny n ie w yko ­
nania postaw ionych przed przem ysłem  zadań 
na odcinku norm ow ania  zużycia zasobów m a­
te ria łow ych :

1) no rm y zużycia n ie  zostały opracowane d la  
poszczególnych zakładów, lecz ustalono 
odgórnie średnie no rm y zużycia, k tó re  po­
w in n y  być p rzy  dobrym  zrozum ien iu  za­
dania opracowane na podstawie norm  za­
k ładow ych. N ie uwzględniono w ięc specy­
f ik i  poszczególnych zakładów i ustalono 
jednakow e no rm y dla w szystkich zakła­
dów danego CZP;

2) n ie  przeprowadzono na leżyte j ana lizy i  n ie  
w yciągn ię to  z n ie j wniosków ;

3) n ie  w ciągnięto do pracy aparatu technicz­
nego, bez którego w yda tne j pomocy n ie  
ma m ow y o usta len iu  p ra w id ło w ych  norm  
zużycia.

W  zw iązku z powyższym  Państwowa K om is ja  
P lanowania Gospodarczego ponownie postaw iła  
przed przem ysłem  zadanie niezv/łocznego p rzy ­
stąpienia do p racy nad norm am i zużycia w  celu 
przygotow an ia rea lnych  nodstaw do p lanow a­
n ia  zaopatrzenia na r. 1952.

W  ZSRR w a lka  o zastosowanie progresyw ­
nych norm  stanow i zadanie całej k lasy pracu­
jące j. W yrazem  tego jest potężny rozw ój w sp ó ł­
zawodnictw a o osiągnięcie now ych progre­
syw nych norm  zużycia surowców i  m ateria łów . 
Ruch stachanowski, ko rab ie ln ikow ców , now a­
to rów  i  rac jona liza to rów  obala przestarzałe
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norm y, ham ujące dalszy rozw ój gospodarki 
radzieckie j i  żąda usta len ia  nowych, p rzodu ją ­
cych norm .

W  ZSRR no rm y m ają  charakte r d y re k tyw n y . 
W ażniejsze n o rm y  zużycia surowców, m ate ria ­
łów , pa liw a  i  energ ii e lektryczne j podlegają 
zatw ie rdzen iu  Rady M in is tró w  ZSRR w  pań­
stw ow ych planach gospodarczych. Na podsta­
w ie  norm  zatw ierdzonych przez rząd, m in i­
sterstw a i  inne jednostk i centra lne usta la ją  
no rm y d la  przedsięb iorstw  i  zakładów  oraz 
organ izu ją  kon tro lę  ich  w ykonania . Oczywiście 
sprawa polega n ie  ty lk o  na usta len iu  no rm  
i  k o n tro li państwa w  te j dziedzinie. Opracowa­
n ie  i  zatw ierdzenie no rm  w  Z w iązku  Radziec­
k im  to dopiero początek w a lk i o system oszczę­
dzania, o rac jona lne w ykorzys tan ie  środków  
p rodukc ji. N o rm y te następnie doprowadza się 
do m iejsca pracy, zapoznaje się z n im i każdego 
robotn ika , inżyn ie ra  i  urzędnika.

W  Zw iązku  R adzieckim  w a lka  o obniżenie 
zużycia m ate ria łów , surowców i  ene rg ii jes t 
z jaw isk iem  m asowym  i  p rzynosi z dn ia  na dzień 
coraz w iększe osiągnięcia. Osiągnięcia stacha­
nowców, ko rab ie ln ikow ców  i  now atorów  stano­
w ią  n iewyczerpane źród ło  i  bodziec d la  bada­
n ia  now ych dróg i  m etod uzysk iw an ia  oszczęd­
ności na m ateria łach  i  m ożliw ości obniżenia 
norm . M etody tak ich  w y b itn ych  stachanowców, 
ja k : Ł a g u tin  —  w  gó rn ic tw ie , B ortk iew icz , 
B ykó w  i  M a rkó w  —  w  przem yśle hu tn iczym , 
K ryw onos  —  w  transporcie  ko le jow ym , Szaw- 
lu g in  i  O rłó w  —  w  budow n ic tw ie  oraz osiągnię­
cia tak ich  ludz i, ja k : C zutkich, Rossijski, Pota- 
pow sta ją  się coraz powszechniejsze n ie  ty lk o  
w  Zw iązku  Radzieckim , ale i  w  k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludow e j. Można przytoczyć w ie le  p rzy ­
k ładów  d la  z ilus trow an ia  sukcesów radzieckie j 
gospodarki surowcem, m ate ria łem  i  paliw em .

W  ciągu w ie lu  la t d la  w yprodukow an ia  pa­
rowozu ty p u  „S U “  zużywano 108 ton  m etalu, 
obecnie natom iast po odpow iednich w y lic z e ­
niach i  w łaśc iw ym  określen iu  norm , zużywa się 
ty lk o  88 ton m etalu.

D z ięk i tak iem u osiągnięciu dwa w ie lk ie  Za­
k ła d y  —̂  Ko łom ieńsk ie  Z ak łady B udow y Paro­
wozów i  „Czerwone Sorm owo“  m og ły  w ystąp ić 
w  r. 1949 z in ic ja ty w ą  w a lk i o oszczędność i  w y ­
konanie dodatkowej p ro d u kc ji z zaoszczędzo­
nych m ateria łów .

In ic ja ty w a  ta  przyn ios ła  w  rezu ltac ie  dzie­
s ią tk i parowozów i  s ta tków  rzecznych, w y p ro ­
dukow anych z zaoszczędzonego m eta lu .

W  Zakładach K o łom ieńsk ich  rozpoczęto 
oszczędzanie od tra fn ie jszych  i  dokładn ie jszych 
rozw iązań kons truk to rsk ich . K o n s tru k to rzy  
tych  zakładów  zaoszczędzili p rzy  p ro d u kc ji 
parowozów ty p u  ,,L “  w ie lk ie  ilośc i w yrobów  
hu tn iczych  zarówno przez uspraw nien ie roz­
w iązań ko n s tru kcy jn ych  ja k  i  oszczędność 
w  dziedzinie p ro d u kc ji, w yrażającą się w  m ak­
sym a lnym  zm nie jszeniu ilośc i odpadów.

Doświadczenie wykazało, że obniżenie kosztu 
własnego w  w y n ik u  udoskonalenia k o n s tru kc ji 
może być zawczasu w yliczone i  zaplanowane.

W  tych  samych zakładach osiągnięto znaczną 
oszczędność m a te ria łu  dz ięk i re w iz ji i  udosko­

na len iu  procesów technologicznych oraz przez 
przejście z kuc ia  na w ytłaczanie, co dało około 
50% oszczędności w yrobów  hutn iczych . D la  
sześciu na jw ażn ie jszych części ku tych  no rm y 
zużycia w yrobów  hu tn iczych  na jeden parowóz 
zm n ie jszy ły  się p raw ie  o połowę. W  zakładach 
tych  zwrócono jednocześnie uwagę na bardzo 
c iekaw y fak t, że obniżenie norm  zużycia w y ro ­
bów  hu tn iczych  pociągnęło za sobą zm nie jsze­
n ie  pracochłonności budow y parowozu o 500 
norm o-godzin, w b re w  rozpowszechnionemu 
m niem aniu, że bardz ie j dokładne zużywanie 
m a te ria łu  przedłuża proces p rodukcy jny .

Do przodujących m etod oszczędzania mate­
ria łów , surowców  i  energ ii należy współzawod­
n ic tw o  w  kom pleksow ym  oszczędzaniu i  w yko ­
n yw a n iu  dodatkowej p ro d u kc ji z zaoszczędzo­
nych  m ate ria łów , zain ic jow ane przez kom som oł­
kę z m oskiewskie j fa b ry k i obuw ia  „K om una  
Paryska“  —  L id ię  K o rab ie ln ikow ą. C harakte­
rystyczną cechę kompleksowego oszczędzania 
stanow i:

Po pierwsze: Dotychczas starano się oszczę­
dzać surowce i  m a te r ia ły  drogie, deficytow e 
lu b  im portowane, n ie  zw racając lu b  zwracając 
bardzo m ało uw ag i na m a te ria ły  m n ie j ważne 
w  procesie p rodukcy jnym , lu b  ła tw e  do naby­
cia. Metoda K o ra b ie ln iko w e j polega natom iast 
na oszczędzaniu w szystk ich  bez w y ją tk u  su row ­
ców i  m ateria łów , k tó re  składają się na w y tw a ­
rzany p rodukt. L id ia  K o rab ie ln ikow a  udowod­
n iła , że tro sk liw e  obchodzenie się naw et z m n ie j 
w ażnym i m a te ria łam i może przynosić duże 
oszczędności.

Po drug ie : Dotychczas oszczędności n ie  p la ­
nowano. K o ra b ie ln iko w cy  natom iast z m atem a­
tyczną ścisłością ob licza ją  ilość surowców i  m a­
te ria łów , k tó re  m a ją  być oszczędzone p rzy  każ­
dej operacji technicznej oraz p la n u ją  dzień, 
w  k tó ry m  będą m og li w ykonać określoną ilość 
gotow ych w yrobów  z zaoszczędzonych m a te ria ­
łów . Wyższość w ięc kompleksowego oszczędza­
n ia  polega na p lanow an iu  i  k ie ro w a n iu  tą  m e­
todą pracy oraz na obe jm ow an iu  oszczędną go­
spodarką w szystk ich  e lem entów  wchodzących 
w  skład danego p roduktu .

Stachanowcy m oskiew skich zakładów  obuw ia 
„B u re w ie s tn ik “  —  M . Lewczenko i  G. M ucha- 
now  w ezw a li do rozpoczęcia współzaw odnictw a 
o obniżkę kosztów  w łasnych p rzy  każdej ope­
ra c ji p rodukcy jne j. Polega ono na tym , że ro ­
b o tn icy  s taw ia ją  sobie za cel n ie  ty lk o  zacho­
wać to, co zostało zaoszczędzone w  poszczegól­
nych  działach, ale zw iększyć jeszcze te oszczę­
dności p rzy  następnych operacjach p ro d u kcy j­
nych. Z darza ły  się bow iem  p rzypadk i w  zak ła ­
dach „B u re w ie s tn ik “ , że skóra zaoszczędzona 
przez p rzykraw aczy b y ła  zabrakowana p rzy  na­
stępnych czynnościach.

W prowadzenie współzawodnictwa, o obniżkę 
kosztów  w łasnych p rzy  każdej czynności p ro ­
d u kcy jne j zapobiegnie p rzypadkom  m arnow a­
n ia  tego, co zostało zaoszczędzone w  poprzed­
n ich  fazach p rodukc ji.

W a lka  o oszczędność surowców  i  m a te ria łów  
nie może dać jednak w  p e łn i zadowalających 
rezu lta tów  bez uśw iadom ien ia robo tn ików  o zna­
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czeniu i  sposobach obn iżk i kosztów  w łasnych, 
bez jasnego przedstaw ien ia robo tn ikow i, ile  
kosztu je  w ykonyw ana  przez niego czynność 
p rodukcy jna .

D latego też w  Z w iązku  Radzieckim  w prow a­
dzono nową fo rm ę udz ia łu  mas pracu jących 
w  walce o oszczędność m ateria łow ą. Zaprowa­
dzono m ianow ic ie  konta  osobiste, w  k tó rych  
podane są n o rm a tyw y  kosztów w łasnych odnoś­
n ie  każdej konkre tne j czynności p rodukcy jne j. 
W chodzą w  to: płaca zarobkowa, wartość m ate­
r ia łó w  i  koszty adm in is tracy jne . D z ięk i posia­
dan iu  takiego konta  każdy ro b o tn ik  w ie, w  ja ­
k im  stopniu zw iększają lu b  zm niejszają się ko­
szty w łasne produkowanego a r ty k u łu  w  toku  
w ykonyw ane j przez niego czynności p ro d u kcy j­
ne j oraz może zorientować się co, gdzie i  ile  
da się zaoszczędzić. Na koncie ty m  prow adzi 
się rów nież re je s tr comiesięcznego w yko n yw a ­
n ia  zobowiązań.

A ktyw ność robo tn ików  radzieckich  p rze ja ­
w ia  się rów nież w  walce o w łaściwe w yko rzy ­
stanie odpadków. K ilk a  ty lk o  p rzyk ładów  wska­
zuje, ja k  o lb rzym ie  jeszcze rezerw y tk w ią  w  te j 
dziedzin ie oszczędności. W  G łuchow skim  K om ­
binacie  B aw e łn ianym  w  pierwszej połow ie 
1948 r. udało się zaoszczędzić z w yko rzys tan ia  
odpadków 138 ton pełnow artościow ej bawełny, 
co jes t równoznaczne z dodatkow ym  w yp rodu ­
kow aniem  300 tys. m  tkan iny . W  zakładach 
„K om preso r“  n iepełnowartościowe końców ki 
ru r  spawa się i  w yko rzys tu je  do p ro d u kc ji łóżek. 
Skrawacz Zakładów  K o łom ieńsk ich  —  B rag in  
pracu jąc na obcinaczach g ilo tynow ych  sam w y ­
b ie ra  z całej masy odcinków  tak ie  ka w a łk i 
m etalu, k tó re  nadają się do w yc inan ia  licznych  
części. Ze swoim  zm ianow ym  w  ciągu jednego 
ty lk o  miesiąca zaoszczędził on 12,5 tony  w y ro ­
bów  hutn iczych.

N iem niejszą uwagę zwraca się w  Zw iąz­
k u  Radzieckim  na norm ow anie pa liw a  we 
w szystk ich  gałęziach gospodarki narodowej. 
Szczególną uwagę p rzyw iązu je  się norm ow a­
n iu  w  tych  gałęziach, w  k tó rych  zużycie pa liw a  
m a szczególnie ważne znaczenie, ja k : e lek trow ­
nie, transpo rt i  hu tn ic tw o .
T io g a te  doświadczenia radzieckie w yko rzys ty - 

wane są przez robo tn ików , techn ików  i  in ­
żyn ie rów  polskiego przem ysłu, ale zakres w pro ­
wadzania doświadczeń radzieckich nie zawsze 
m a charakte r masowy. Tak np. ruch ko ra b ie ln i- 
kow ców  nie osiągnął jeszcze masowych rozm ia­
rów , ja k ko lw ie k  ma za sobą znaczne osiągnięcia.

Także oszczędność m ateria łow a w  sferze pro­
jek tow an ia  nie została dostatecznie rozpowszech­
n iona pośród kad r techn ików  i  konstruk to rów .

Ruch korab ie ln ikow ców  w  przem yśle pols­
k im  osiągnął pom yślne w y n ik i, rozszerzył się 
on zwłaszcza w  przem yśle lekk im , np. przem yś­
le  w łók ien  łykow ych , odzieżowym, skórzanym  
i  innych  gałęziach przem ysłu  lekkiego. Ruch 
ko rab ie ln ikow ców  n ie  sta ł się jednak jeszcze 
ruchem  m asowym ; na jw iększym  jego b rak iem  
na obecnym etapie jes t b rak  określonych dn i 
ko rab ie ln iko w ych  i b rak  p lanow ania oszczęd­
ności. Poza ty m  prócz przem ysłu  lekk iego ruch 
ko rab ie ln ikow ców  nie rozw iną ł się w  ta k im

stopniu, aby sta ł się decydującym  czynn ik iem  
w  walce o obniżenie kosztów m ateria łow ych. 
Dalsze zadanie w yn ika jące  z ruchu  k o ra b ie ln i­
kow ców  w  Polsce —  przede w szystk im  zadanie 
um asowienia tego ruchu, wym agać będzie w y ­
datnej pomocy organ izacyjne j i  technicznej dla 
tego ruchu  ze s trony  k ie ro w n ic tw a  przedsię­
b io rs tw  i  szerokiego jego spopu la ryzow an ia ').

Jednym  z w ęzłow ych odcinków  w a lk i o osz­
czędność surowców w  gospodarce narodowej 
jes t w a lka  o oszczędność węgla.

Dopiero V I  P lenum  KC  PZPR postaw iło  ten 
prob lem  na w łaśc iw e j płaszczyźnie.

W iceprem ie r H . M inc  s tw ie rdz ił, że „d la  
u trzym an ia  dalszego tempa rozw o ju  przem ysło­
wego k ra ju , w a lka  o obniżenie no rm  zużycia 
węgla m usi stać się powszechna“ .

W  zw iązku z rozw o jem  naszej gospodarki na­
rodowej wzrasta rów n ież zapotrzebowanie na 
węgie l.

P ierwsze hasło oszczędności węgla rz u c ili k o ­
le ja rze  z Tarnow skich  Gór z okaz ji Św ięta 22 
L ipca. M aszynista F o ra jte r zobowiązał się w ó w ­
czas przejechać na zaoszczędzonym w ęg lu  co 
miesiąc 1,5 dnia. Za jego p rzyk ładem  poszli 
maszyniści z Bydgoszczy, W roc ław ia  itd .

Załoga e le k tro w n i „S zom b ie rk i“  wezwała ele­
k tro w n ię  w  K rakow ie  do współzaw odnictw a 
o zm niejszenie zużycia węgla. E lek trow n ia  
w  K ra ko w ie  pod ję ła  wezwanie.

Za in ic ja ty w ą  „Szom bierek“  poszły dalsze 
e lektrow n ie , zobowiązując się do oszczędności 
w  zużyciu węgla. Sprawa oszczędnego i  rac jo ­
nalnego spalania węgla znalazła w ięc pełne 
zrozum ienie wśród tys ięcy pracow ników . M u ­
s im y jednak walczyć o to, aby konieczność osz­
czędzania węgla zrozum ie li bez w y ją tk u  wszys­
cy. Faktem  jes t bow iem , że do spraw y zużycia 
węgla nie wszyscy jeszcze podchodzą należycie.

Poza akcją  za in ic jow aną przez „S zom b ie rk i“  
pozostaje jeszcze około 50% e lek trow n i. Około 
po łow y hu t, 70% gazowni, połowa k o tło w n i fa ­
b ry k  w łó k ie n  sztucznych, większość ko tło w n i 
p rzem ysłu  papierniczego, chemicznego i  m eta­
lowego nie bierze udz ia łu  w  walce o oszczęd­
ność węgla.

W  w o j. w roc ław sk im  zaledwie 6% zakładów 
przem ysłow ych podję ło  zobowiązanie oszczędza­
n ia  węgla, w  krakow sk im  7%, w  gdańskim  po­
nad 30%.

P rzyk ła d y  powyższe w ykazu ją , że m im o po­
jedynczych sukcesów w a lka  o oszczędność wę­
g la  nie nabra ła  jeszcze charakte ru  masowego.

N iem n ie j czołowym  problem em , zw iązanym  
z o lb rzym im  planem  in w e stycy jnym , staje się 
dla naszej gospodarki zagadnienie oszczędności 
drewna. Zniszczenia w ojenne lasów tak dalece 
obn iży ły  ich  zdolność p rodukcy jną , że obecnie 
możemy eksploatować zaledw ie 1,6 —  1,8 m i) * 3 
drew na z 1 ha pow ierzchn i leśnej.

Jest to ilość n ie wystarczająca na pokryc ie  
potrzeb naszej gospodarki narodowej. D latego 
też ja k  na jda le j idąca oszczędność drew na jest

i)  Szczegółowa ana liza  ro z w o ju  ru ch u  k o ra b ie ln ik o w ­
ców  w  Polsce —  w  a rty k u le  d ra  Jana Kordaszewskiego
„Zespo łow e oszczędzanie w  przem yśle le k k im “ , za­
m ieszczonym  w  „G ospodarce P la n o w e j“  N r  8.
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ob iektyw ną  koniecznością. W alkę o oszczędność 
drew na należy rozpocząć ju ż  od samej sksploa- 
ta c ji —  przez skrócenie okresu eksploatacji, 
spraw nie jszy w yw óz drew na z lasu, starann ie j - 
szą k lasy fikac ję , a następnie zracjonalizow anie 
przerobu drewna. Oszczędność i  racjonalne zu­
życie drewna wym aga przede w szystk im  zastę­
powania drew na in n y m i m ate ria łam i wszędzie 
tam , gdzie jest to m ożliw e i  uzasadnione ze 
względów  technicznych i  ekonomicznych.

Szczególne zadania sto ją  w  ty m  zakresie 
przed budow nictw em . I  na ty m  odcinku m oże­
m y  zanotować rozw ój współzawodnictwa, k tó re  
podobnie ja k  w  innych  gałęziach gospodarki na­
rodowej. rozszerza coraz bardzie j w achlarz n o ­
w ych  fo rm  oszczędności. W  m iarę  rozw o ju  te­
chn ik i, upowszechniania zespołowych metod 
p racy  i  pom ysłów  racjona liza to rsk ich , z w ię k ­
szania stopnia m echanizacji i  coraz szerszego 
stosowania m a te ria łów  zastępczych, w a lka  o osz. 
czędność drew na p rzyb ie ra  coraz to  wyższe 
fo rm y.

Powyższe fa k ty  wskazują, że na odcinku 
oszczędności drew na poczyniono już  pewne po­
stępy, n iem n ie j jednak walka, w  te j dziedzinie 
pow inna być jeszcze b a rd /i ' i  wzmożona i stać 
się, wobec szczupłych zapasów surowca d rze w ­
nego a jednocześnie o lb rzym ie j chłonności r y n ­
ku , zagadnieniem  m ob ilizu jącym .

W  ramach ogólnopaństwowej gospodarki m a­
te ria ło w e j, jedną z ważniejszych pozyc ji za jm u­
ją  o le je i sm ary. P rzy  rac jona lne j gospodarce 
sm arowniczej osiąga się oprócz zm niejszenia 
zużycia o le jów  i  smarów, rów nież obniżenie zu­
życia energii, a także przedłużenie czasu „ ż y ­
c ia“  maszyn i  urządzeń; można śrrra ło  s tw ie r­
dzić, iż wprowadzenie rac jona lne j gospodarki 
sm arowniczej jes t jednym  z ważnie jszych p ro ­
b lem ów  oszczędnościowych gospodarki m a te ­
ria ło w e j.

In n ym  n iem n ie j w ażnym  zagadnieniem  osz­
czędnościowym jest sprawa odpadków. N ie u le ­
ga bow iem  w ątp liw ości, że p rzy  zastosowaniu 
naw et na jba rdz ie j rac jona lnych  i oszczędnych 
norm  zużycia surowców i  m a te ria łów  pozostaje 
pewna ilość odpadków, k tó rych  w ykorzystan ie  
może być źródłem  w ie lom ilionow ych  oszczęd­
ności. O ważności tego zagadnienia, tak  często 
niedocenianego, n iech św iadczy k ilk a  p rzyk ła ­
dów.

W  Zw iązku  R adzieckim  p rodukc ja  drobnej 
w ytw órczości opiera się w  80% na surowcach 
odpadkowych i  m iejscowych, w  Polsce n a to ­
m iast globalne zużycie odpadków nie przekracza

8% . Koszt p ro d u kc ji 1 to n y  s ta li p rzetop ionej 
z zebranego złom u w ynosi zaledwie 25% kosz­
tów  przetopu s ta li z surowca pierw otnego —  
z ru d y  żelaznej, m aku la tu ra  zaś jest trz y k ro t­
n ie  bardzie j w yd a jn ym  surowcem  d la  przem y­
s łu  papierniczego niż drewno.

Z b ió rka  bute lek, odpadków w łókienn iczych, 
m eta lowych, skórzanych, drzew nych itp . —  
oto dalsze rezerw y surowcowe d la  naszego prze­
m ysłu . W alka  o w łaściwe i  powszechne w y k o ­
rzystan ie  odpadków to  jeszcze jedno źród ło  
zw iększenia a kum u lac ji socja listycznej.

Obok pew nych osiągnięć w  dziedzinie oszczęd­
ności m a te ria łow e j m am y jednak także p rzy ­
k ła d y  m arnow ania  w ie lk ich  ilośc i m a te ria łów  
na skutek b raku  norm , przez n ieodpow iedni 
w y ładunek  i  przechowywanie, przez źle zorga­
n izow any transpo rt w ew nę trzny  i  przez n ie ­
w ła śc iw y  s‘osunek robo tn ików  do socja listycz­
ne j własności.

N ie  wszędzie opracowano odpow iednio o b li­
czone norm y, a bardzo często, je ś li naw et są 
opracowane, to m a ją  charakte r czysto fo rm a lny , 
są oparte na danych statystycznych, a n ie  na 
danych technicznych i  na osiągnięciach p rzo­
du jących zakładów p rodukcy jnych .

M ożliw ości oszczędnego zużywania surowców 
i  m a te ria łów  są jeszcze o lbrzym ie. T k w ią  tu  
m ilia rd y  zło tych, k tó re  można obrócić na in ­
w estyc je  przem ysłowe, m ieszkaniowe, socjalne 
i  inne. U dowadnia to codzienne życie p rzy  w a r­
sztatach p rodukcy jnych . U dow adn ia ją  narady 
produkcy jne .

Chodzi o to, aby zagadnieniem  w a lk i o osz­
czędności m ateria łow a ż y ł każdy m ajster, b ry ­
gadzista i  robo tn ik . W spólna w ym iana dośw iad­
czeń, w ykorzystan ie  dotychczasowych osiągnięć, 
u jaw n ian ie  trudności i  niedociągnięć są n iew ą t­
p liw ie  pow ażnym i czynn ikam i m o b iliza c ji o osz­
czędność m ateria łow ą.

Konieczna jest dalsza, systematyczna w a lka
0 uspraw nien ie prac nad norm ow aniem  zużycia 
m ateria łowego, o udoskonalenie m etodolog ii 
p lanow ania zużycia m ateria łów , o rozszerzenie
1 pogłębienie technicznej podbudowy norm , 
o pełniejsze w ykorzystan ie  w szystk ich  m oż li­
wości zm niejszenia s tra t m ateria łow ych, o ja k  
najszersze w ykorzystan ie  m ożliw ości zastąpie­
n ia  m a te ria łów  de ficy tow ych  m a te ria łam i za­
stępczym i.

W alka  o oszczędność w  gospodarce m a te ria ­
łow e j, a w  konsekw encji o ja k  na jda le j idącą 
obniżkę kosztów w łasnych to w a lka  o p rzyśp ie ­
szenie w ykonan ia  P lanu 6-letniego.

ROLA UBEZPIECZEŃ W GOSPODARCE PLANOWEJ
Stanis ław D M O C H O W S K I

W T E O R II i  p rak tyce  p rz y ję ty  jes t podzia ł 
ubezpieczeń na ubezpieczenia m a ją tkow e 

i  osobowe oraz na ubezpieczenia społeczne. 
W  ubezpieczeniach m a ją tkow ych  przedm iotem , 
k tó ry  może być d o tkn ię ty  zdarzeniem loso­
w ym , są dobra m ateria lne  (budynk i, maszyny 
i  urządzenia, surowce, to w a ry  itp .) Ubezpie­

czenia m a ją tkow e chronią s iły  w ytw órcze, k tó ­
re  są wyrażone przede wszystk<m w  środkach 
p ro d u k c ji1). Przedm iotem  ubezpieczeń osobo­
w ych  jest człow iek, a ściślej m ów iąc jego ży -

i) w . K. R a j c h e r .  Społeczno-historyczne typy
ubezpieczeń, Warszawa 1951, str. 376.
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eie, zdrow ie i  zdolność do pracy. Przedm iotem  
tego rodza ju  ubezpieczeń są dobra osobiste-).

P rzy  ubezpieczeniach osobowych składkę 
ubezpieczeniową re gu lu ją  w  zasadzie bezpoś­
redn io  ubezpieczeni i  oni o trzym u ją , w  p rz y ­
padku zajścia zdarzenia losowego, świadczenia 
ze s trony  zakładu ubezpieczeń. W  tw orzen ia  
zatem funduszu ubezpieczeniowego uczestniczą 
sami ubezp eczeni i na n ich  rozciąga się dzia ła­
n ie  tego funduszu.

Ubezpieczenia społeczne chronią, podobnie 
ja k  ubezpieczenia osobowe, człowieka, a ich 
przedm iotem  są rów nież dobra osobiste. Jed­
nakże zachodzi m iędzy ty m i dwoma rodza jam i 
ubezpieczeń zasadnicza różnica —  składkę p rzy  
ubezpieczeniach osobowych wpłacają, ja k  to 
zaznaczono w yże j, sami ubezpieczeni, natom iast 
p rzy  ubezpieczeniach społecznych obowiązek 
regu low an ia  składek ciąży na pracodawcy, 
a w ięc na jednostkach gospodarczych i in s ty ­
tuc jach  za trudn ia jących  ubezpieczonych. W  u - 
bezpieczeniach społecznych zatem k to  in n y  jest 
ubezpieczającym (zobowiązanym do płacenia 
składek), a k to  in n y  ubezpieczonym (upraw ­
n ionym  do świadczeń).

Ponadto ubezpieczenia społeczne są p ro w a ­
dzone w  zasadzie jako  ubezpieczenia obowiąz­
kowe, ubezpieczenia zaś osobowe —  jako  do­
browolne.

System regu low an ia  sk ładk i w  ubezpiecze­
niach społecznych ca łkow ic ie  przez pracodawcę 
może być rea lizow any w  pe łn i jedyn ie  w  w a­
runkach us tro ju  socjalistycznego.

P rzedstaw iony w yżej podzia ł ubezpieczeń po­
c iągnął za sobą w  praktyce  powołanie odręb- 
nycn jednostek organ zacyjnych  dia tw orzen ia  
funduszów ubezpieczeniowych w  zakresie 
ubezpieczeń m a ją tkow ych  i  osobowych oraz 
w  zakresie ubezpieczeń społecznych.

Przedm iotem  rozważań w  n in ie jszym  a r ty k u ­
le  będą ubezpieczenia m a ją tkow e i  osobowe.

O konieczności is tn ien  a funduszu ubezpie- 
czen:owego w  u s tro iu  social stycznym  m ów i 
M arks w  „K a p ita le “  i  „K ry ty c e  P rogram u 
G ota jskiego“ .

M arks om aw ia jąc w  „K a p ita le “  zagadnienie 
am ortyzac ji oraz kosztów konserw acji i  rem on­
tu  porusza sprawę ubezpieczenia i  stw ierdza: 
„Z a rów no  od zastępowania sprzętu, k tó ry  się 
zuzvł, la k  i od orać zw iązanych z konserwacją 
i  napraw am i zupełn ie  różn i się u b e z p i e ­
c z a n i e  (podkreślenia nasze), k tó re  dotyczy 
zniszczeń spowodowanych przez n iezw ykłe  
ka ta s tro fy  żyw io łow e, pożar, powodzie itd . 
Ubezpieczenie musi być p o k ry te  z w artości do­
da tkow e j i  stanow i potrącenie od te j wartości. 
L u b  gdy się tra k tu je  sprawę z p u n k tu  w idzen ia  
całego społeczeństwa, jest rzeczą nieodzowną, 
aby zawsze m ia ła  m iejsce p rodukc ja  dodatko­
wa, czy li p rodukc ja  większa od p ro d u kc ji k o ­
niecznej, d la zwyczajnego zastępowania i  re p ro ­
d u k c ji istn ie jącego bogactwa —  jeże li pom in ie­
m y  zupełnie p rzyros t ludności —  owa p ro d u k ­
c ja  dodatkowa niezbędna jest, aby móc rozpo-

2) Tamże.

rządząc środkam i p ro d u kc ji na pokryc ie  n a d ­
zwyczajnego zniszczenia, w yw oływ anego przez 
w yp a d k i i  s iły  p rzy ro d y “ . 3)

Ponadto M arks w  „K a p ita le “  analizu jąc za ­
gadnienie funduszu ubezpieczeniowego w  spo­
łeczeństw ie kap ita lis tycznym  stw ierdza: „...jes t 
to (fundusz ubezpieczeniowy —  W .R ) rów n  eż 
jedyna część w artości dodatkowej i p roduk tu  
dodatkowego, a zatem pracy dodatkowej, częśc, 
k tó ra  poza częścią służącą do akum u lac ji, a w ięc 
do rozszeizenia procesu rep rodukc ji, m usi is- 
tn i°ć  naóal no znieś.eniu kap ita lis tycznego spo­
sobu p ro d u k c ji“ .4)

O konieczności is tn ien ia  w  u s tro ju  socja lis­
tycznym  funduszu ubezpieczeniowego m ów i 
M arks rów nież w  „K ry ty c e  P rogram u G ota j- 
skiego“ , k iedy  ana lizu je  skład giooainego pro­
d u k tu  społecznego w  w arunkach socjalizm u. 
M arks podkreśla konieczność w yodrębn ien ia  
z niego przede wszystk m  następujących części: 
„ P o  p i e r w s z e :  to, co jest potrzebne dla 
odnow ienia zużytych środków  p rodukc ji.
P o  d r u n i p: dodatkową część na rozsze­
rzenie p rodukc ji.
P o  t r z e c i e :  fundusz rezerw ow y czy li ase­
k u ra c y jn y  d la  ubezpieczenia od nieszczęśliwych 
w ypadków , k lęsk żyw io łow ych  itp . 5 * 7)

W  ty m  samym m ie jscu w  „K ry ty c e  Program u 
G otajskiego“  M arks m ów i, że „powyższe po trą ­
cenia z «nieokrojonego dochodu z pracy» są 
koniecznością ekonomiczną, a ich  rozm ia ry  
ustala się na podstawie is tn ie jących  s ił i  środ­
ków , po części na podstaw ie r a c h u n k u  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  (podkreślenie 
nasze), ale żadną m ia rą  nie dadzą się one o b l i­
czyć na podstawie spraw ied liw ośc i“ .0)

W zm ianka M arksa o zastosowaniu rachun­
k u  prawdopodobieństwa p rzy  w ydz ie lan iu  
części z globalnego p ro d u k tu  społecznego d o ty ­
czy przede w szystk im  ostatn ie j z w ym ien ionych  
części, tzn. funduszu ubezpieczeniowego.')

Z przytoczonych w yże j w ypow iedz i M arksa 
w yn ika  jasno, że fundusz ubezpieczeniowy jest 
n iezbędny ekonom icznie rów nież w  u s tro ju  so­
c ja lis tycznym .

Słuszność te o r ii M arksa i  w  te j spraw ie p o ­
tw ie rd z iła  p ra k tyka  budow y socja lizm u 
w  ZSRR.8 *)

Skoro fundusz ubezpieczeniowy w  w a ru n ­
kach socja lizm u jest ekonom icznie niezbędny, 
to pow in ien  on być w ydz ie lony  w  odrębną fo r ­
mę organizacyjną. N ie  chodzi tu ta j o fundusz 
ubezpieczeniowy w  ogóle, o fundusz n iezorga- 
nizowany. M arks m ów i w yraźn ie  o w ydz ie len iu  
części globalnego p ro d u k tu  społecznego na fu n ­
dusz ubezpieczeniowy, tzn. że pow in ien  on p rzy ­
jąć specjalną, w yodrębn ioną fo rm ę o rgan izacy j­
ną ,J). W yn ika  to konsekw entn ie  z pianowego

3 W. K . R  a i  c h  e r ,  loc. c it., s tr. 12.
4 Tamże, s tr  14.
6 K . M  a i  k  s, K ry ty k a  P rog ram u  G ota jskiego, W ar­

szawa 1949, s tr. 19.
°) Tamże.
7) F. W . K  o ń  s z y  n, P aństw ow e ubezpieczenia 

w  ZSRR. W arszaw a 1950, str. 24.
8) W . R. R a i c h e r ,  loc. c it., s tr. 15.
8) W . K . R  a j  c h  e r ,  loc. c it., s tr. 42.
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charakte ru  gospodarki socja listycznej. W yo d ­
rębn ien ie  funduszu ubezpieczeniowego um oż li­
w ia  planową gospodarkę środkam i funduszu, 
zapewnia w ykorzystan ie  ich  zgodnie z przezna­
czeniem, co wiąże się ściśle z ciągłością procesu 
socja listycznej re p ro d u kc ji rozszerzonej.

Za w yodrębn ien iem  funduszu ubezpieczenio­
wego przem aw ia i  ten fa k t, że skoro w  u s tro ­
jach  przedsocja listycznych doprowadzono do 
w ydz ie len ia  z globalnego p ro d u k tu  społeczne­
go pewnej części na fundusz ubezpieczeniowy, 
k tó ry  p rz y ją ł taką czy inną  fo rm ę organ iza­
cy jną, to ty m  bardzie j w  u s tro ju  socja listycz­
nym , w  gospodarce p lanow e j, staje się on n ie ­
zbędny.10)

Fundusz ubezpieczeniowy w  u s tro ju  kap ita ­
lis tycznym  nie posiada charakte ru  planowości, 
gdyż w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  n ie można 
w  ogóle m ów ić o p lanow aniu. Fundusz ta k i 
posiada wszelkie cechy żyw io łow ości i  anar- 
chiczności charakterystyczne d la  u s tro ju  k a p i­
talistycznego.

Pozostawienie w  u s tro ju  socja lis tycznym  fu n ­
duszu ubezpieczeniowego jako  niewydzielonego, 
w  połączeniu z in n y m i częściami globalnego 
p ro d u k tu  społecznego, by ło b y  niezgodne z za­
sadami gospodarki p lanowanej i  oznaczałoby 
zaniechanie a kum u lac ji środków  na odtw orze­
n ie  w  sposób w ym agany przez gospodarkę p la ­
nową dóbr m a te ria lnych  zniszczonych przez 
zdarzenia losowe.

D latego m ów iąc o funduszu ubezpieczenio­
w ym , m am y na m yś li ty lk o  fundusz ubezpiecze­
n io w y  w yodrębn iony, u ję ty  we w łaściw ą fo rm ę 
organizacyjną.11)

W  gospodarce p lanow ej n ie  jes t obojętne, czy 
p lan  gospodarczy na ty m  lu b  in n ym  odcinku 
zostanie w ykonany w  zakreślonym  te rm in ie , 
czy też z przekroczeniem  tego te rm inu . D latego 
też wszelkie zdarzenia losowe, k tó re  mogą spo­
wodować pertu rbac je  p rzy  w yko n yw a n iu  p la ­
nów  gospodarczych, pow inny  być obję te ubez­
pieczeniem.

D zia łan ie  funduszu ubezpieczeniowego w  us­
tro ju  socja lis tycznym  pow inno być znacznie 
szersze n iż  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym .

Z w yodrębn ien iem  funduszu ubezpieczenio­
wego wiąże się zagadnienie jego fo rm y  organ i­
zacyjne j. M arks ani w  „K a p ita le “  ani też 
w  „K ry ty c e  P rogram u G ota jskiego“  nie prze­
sądził fo rm y  organ izac ji funduszu ubezpiecze­
niowego w  w arunkach socja lizm u.12 * *) I  n ie na­
leży  się tem u dziw ić, gdyż, ja k  pow iedzia ł S ta­
l in :  „Śm iesznie b y ło b y  żądać, żeby k lasycy 
m arks izm u opracow ali d la  nas gotowe ro zw ią ­
zania w szystkich bez w y ją tk u  zagadnień teo re ­
tycznych, k tó re  w y ło n ić  się mogą w  każdym  
poszczególnym k ra ju , po u p ływ ie  50— 100 la t, 
po to, byśm y m y, potom kow ie k lasyków  m ar­
ksizm u, m ie li możność w y leg iw ać się na piecu 
i  przeżuwać gotowe rozw iązania. 1S)

10) Tamże, s tr. 41.
u ) W . K . R  a j  c h  e r, loc. c it., s tr. 42.
n ) W . K . R  a j  c h  e r, loe. c it. str. 45.
ts) J. S t a l i n ,  Z agadn ien ia  le n in izm u , W arszaw a

1950, s tr. 603.

F o rm y  organizacyjne funduszu ubezpiecze­
niowego w  u s tro ju  socja lis tycznym  p o w in n y  
być dostosowane do zasad gospodarki p lano ­
w e j. Zorganizowany w g tych  zasad fundusz 
ubezpieczeniowy pow in ien  być jednym  z czyn ­
n ikó w  zapewnia jących w ykonan ie  przez po­
szczególne jednostk i gospodarki uspołecznio­
ne j zaplanowanych zadań. Pow in ien  on ponad­
to  zapewnić w yko rzys tan ie  środków  funduszu 
ściśle z jego przeznaczeniem i  um oż liw ić  re a li­
zację p o lity k i ubezpieczeniowej w  ska li całej 
gospodarki narodowej.

P rzy  rozważaniu zagadnienia fo rm  organiza­
cy jn ych  funduszu ubezpieczeniowego w ysuw a ją  
się t rz y  zasadnicze fo rm y  jego rea lizac ji, 
a m ianow icie :

a) fundusze samoubezpieczenia,
b) scentra lizow any fundusz ubezpiecze­

n iow y,
c) w yodrębn iony fundusz ubezpieczeniowy 

—  ubezpieczenie.
Rozpatrzm y po ko le i każdą z w yże j w ym ie ­

n ionych  fo rm  organ izacji funduszu ubzepiecze- 
niowego.

F u n d u s z e  s a m o u b e z p i e c z e ­
n i a :  Ta fo rm a organ izacji funduszu 

ubezpieczeniowego polega na tym , że każda 
jednostka gospodarcza odkłada określone k w o ­
ty  pieniężne we w łasnym  zakresie i  tw o rzy  
w łasny fundusz ubezpieczeniowy, z którego —  
w  razie zajścia zdarzenia losowego —  pokryw a  
s tra ty . Jest to decentra listyczna fo rm a  o rg a n i­
zac ji funduszu.

A na lizu jąc  tę fo rm ę organ izac ji funduszu, 
należy postaw ić sobie zasadnicze pytan ie : czy 
poszczególna jednostka gospodarcza jest w  moż­
ności p lanować s tra ty  losowe, a zatem czy 
jes t w  możności usta lić  wysokość k w o t pienięż ­
nych, k tó re  odkładane w  określonym  czasie 
w ys ta rczy łyb y  na pokryc ie  s tra t spowodowa­
nych  przez określone zdarzenie losowe? Na p y ­
tan ie  to należy odpowiedzieć przecząco, gdyż 
jednostka gospodarcza n ie  jest w  możności 
przew idzieć, czy i  k ie d y  określony wypadek 
losowy u n ie j nastąpi i ja k ie  mogą być rozm ia­
r y  jego działania. Fundusz samoubezpieczenia 
spe łn iłb y  ty lk o  wówczas swoje zadanie, gdyby  
określone zdarzenie losowe nastąpiło po u p ły ­
w ie  takiego okresu czasu —  od c h w ili rozpo­
częcia przez zainteresowaną jednostkę gospo­
darczą odkładania k w o t na powyższy cel —  
w  k tó ry m  zdążyłaby ona zebrać odpow iednią 
wysokość środków  pieniężnych, w ystarczającą 
na pokryc ie  s tra t spowodowanych przez dane 
zdarzenie losowe. Ażeby jednostka gospodarcza 
mogła u tw o rzyć  fundusz w  ta k ie j wysokości, 
m usia łaby znać następujące e lem enty:

—  czas, w  ja k im  fundusz samoubezpiecze­
n ia  pow in ien  być u tw orzony,

—  rozm ia ry  stra t, ja k ie  m óg łby spowodo­
wać określony wypadek losowy. 

P rak tyczn ie  biorąc, jednostka gospodarcza 
n ie  jes t w  możności usta lić  powyższych elemen­
tów , a zatem nie jest w  możności p lanow ać 
s tra ty  losowe i  tw o rzyć  w łasny fundusz ubez­
pieczeniowy.

26



Tworzenie funduszów samoubezpieczenia 
przyn ios łoby w  ska li całej gospodarki narodo­
w ej s tra ty , gdyż spowodowałoby zamrożenie 
poważnych kw o t w sku tek niemożności w y k o ­
rzystan ia  ich  zgodnie z in teresam i gospodarki 
narodowej. Rozproszone fundusze samoubez­
pieczenia u tru d n ia ły b y  p lanowe zarządzanie 
n im i, w ykorzystan ie  ich  zgodnie z przeznacze­
n iem  i  w ykonyw an ie  je d n o lite j p o lity k i ubez­
pieczeniowej.

Fundusze samoubezpieczenia nie da ją  gwa­
ra n c ji pokryc ia  s tra t losowych, a zatem mogą 
zagrozić zaburzeniam i p rzy  w ykonyw an iu  p la­
nów  gospodarczych, co w  gospodarce p lanowej 
w  żadnym  przypadku nie pow inno m ieć m .e j- 
sca. O rganizacja funduszu ubezpieczeniowego 
pow inna zapewnić pokryc ie  s tra t losowych 
i  w  ten sposób um oż liw ić  w ykonanie  p lanów  
gospodarczych.

O rganizację funduszów  samoubezpieczenia 
można by rozpatryw ać w  ska li poszczególnych 
cen tra lnych  zarządów przem ysłu, czy centra l 
hand low ych w zględnie resortów . Oczywiście, 
organizacja taka złagodziłaby w  pew nym  stop­
n iu  u jem ne cechy tych  funduszów, jednakże 
nie usunęłaby ich całkow icie.

W  ZSRR w  początkowym  okresie ,,nepu“  b y ­
ły  p róby tw orzen ia  funduszów samoubezpiecze­
n ia  przez n iek tó re  urzędy i  organizacje, lecz 
jako  sprzeczne z prawem  o ubezpieczeniu pań­
s tw ow ym  zostały z likw idow ane.

S c e n t r a l i z o w a n y  f u n d u s z  
u b e z p i e c z e n i o w y :  Is to ta  tego 

funduszu ubezpieczeniowego polega na tym , że 
tw o rzy  się go odgórnie, bez pow iązania z jed ­
nostkam i gospodarczymi, w  drodze odłożenia 
z ogólnych zasobów państw ow ych pew nych 
k w o t na pokryc ie  s tra t losowych. Fundusz ten 
można tw orzyć  bezpośrednio w  budżecie pań­
stwa. Stąd nazwa jego —  budżetow y fundusz 
ubezpieczeniowy. Jednostki gospodarcze nie 
p a rtycyp u ją  bezpośrednio w  jego powstaniu, 
jednakże są upraw nione do korzystan ia  z niego 
w  przypadku  zajścia zdarzenia losowego. Jest 
to  czysto scentralizowana fo rm a organ izacji 
funduszu ubezpieczeniowego z ca łko w itym  po­
m in ięc iem  zasad docentra lizacji.

Czy powyższa fo rm a decentra lizacji fu n d u ­
szu zaw iera wszystkie isto tne cechy w yod ręb ­
nionego funduszu ubezpieczeniowego (ubezpie­
czenia) i  czy jes t zgodna z zasadami gospodarki 
planowej?

Przede w szystk im  należy stw ierdzić , że fu n ­
dusz ten nie jest tw orzony w  oparciu o teorię 
rachunku  prawdopodobieństwa, a zatem w y ­
sokość jego jest ustalona p rzy  uw zględn ien iu  
in n ych  czynników , n ie  m atem atyczno-statys­
tycznych. N ie daje on zatem gw aranc ji p o k ry ­
cia w szystk ich  s tra t losowych, jeże li w ystąp ią  
one w  danym  okresie budżetow ym  w  rozm ia ­
rach w iększych n iż  przew idyw ano. Może zaist- 
tn ieć rów nież wypadek od w ro tn y  —  scen tra li­
zow any fundusz ubezpieczeniowy n ie  zostanie 
ca łkow ic ie  w yko rzys tany w  ciągu ro ku  budże­

1«) w. K. R a j c h e r ,  loc. cit., str. 14.

towego z powodu m ałych rozm iarów  szkód 
i  wówczas powstaje n ierozw iązana sprawa tw o ­
rzenia z tych  n iew ykorzystanych  części fu n d u ­
szu rezerw  ubezpieczeniowych, k tó re  by  b y ły  
przeznaczone na pokryc ie  s tra t losowych p rze ­
kraczających wysokość roczną funduszu. Zacho­
dzi ponadto pytan ie , ja k im i przesłankam i k ie ­
rować się p rzy  usta lan iu  wysokości rezerw  
ubezpieczeniowych, skoro przesłanek m atem a- 
tyczno-sta tystycznych nie bierze się pod uwagę.

Budżetowa fo rm a funduszu ubezpieczeniowe­
go, ja k  w id z im y  z powyższego, stwarza n iebez­
pieczeństwo w ydzie len ia  w  budżecie państw o­
w ym  kw o t na w yrów nyw an ie  s tra t losowych 
w  wysokości n ie  w ystarczającej na pokryc ie  
tych  s tra t lu b  w  wysokości przekraczającej 
om awiane s tra ty . Te same zastrzeżenia należy 
odnieść i  do wysokości rezerw  ubezpieczenio­
wych.

W  gospodarce p lanow e j dążym y do ścisłości 
i  dokładności w  p lanow an iu  i  wobec tego 
wszystkie  czynn ik i un iem ożliw ia jące stosowa­
n ie  i  pogłębianie te j zasady pow inny  być w ye­
lim inow ane. Budżetow y fundusz ubezpiecze­
n io w y  n ie  ty lko , że nie jest czynn ik iem  sprzy­
ja ją cym  stosowaniu powyższej zasady, ale nie 
daje w  ogóle podstaw do p lanow ania s tra t loso­
w ych. Z tego w zględu te j fo rm y  funduszu 
ubezpieczeniowego w  u s tro ju  socja lis tycznym  
nie należałoby realizować.

M ów iliśm y, że środki scentralizowanego fu n ­
duszu ubezpieczeniowego mogą nie w ystarczyć 
na w yrów nan ie  s tra t losowych, jeże li te ostat­
n ie  przekroczą wysokość funduszu. Sprawa jest 
prosta, jeże li zniszczony ob iekt ma być od tw o- 
rzony( odbudowany) w  następnym  roku  bud ­
żetow ym  —  środki finansowe na ten cel zostaną 
podjęte ze scentralizowanego funduszu ubez­
pieczeniowego ro ku  następnego. W  przypadku 
jednak, k iedy  zapadnie decyzja odtworzenia 
zniszczonego ob iektu  natychm iast, zachodzi ko ­
nieczność szukania źródeł finansowego w y ró w ­
nania s tra ty , co wobec rygorystycznych  zasad 
w yda tkow an ia  budżetowego stwarza pewną 
trudność. O dtworzenie zniszczonego ob iektu  na ­
stępuje zazwyczaj ze środków  na ten cel n ie 
przeznaczonych.

S centra lizow any fundusz ubezpieczeniowy ja ­
ko tw o rzony  odgórnie nie daje m ożliwości 
uw zg lędn ien ia  w  kosztach w łasnych poszczegól­
nych jednostek gospodarczych elem entów  kosz­
tów  ubezpieczenia w  wysokości p roporc jona lne j 
do stopnia m ożliwości powstania szkody.

Scentra lizow any fundusz ubezpieczeniowy 
un iem oż liw ia  prowadzenie w  ska li całej gospo­
d a rk i narodowej cen tra lne j s ta tys tyk i w szyst­
k ich  zdarzeń losowych i  rozliczeń na tak ie  e le­
m enty, k tó re  zapewnia ją przeprowadzanie ana­
l iz y  i  wyciąganie w niosków . S ta tys tyka  jest 
bardzo w ażnym  czynn ik iem  w  p lanow aniu  s tra t 
losowych oraz p rzy  usta lan iu  w ytycznych  w  za­
kresie a kc ji zapobiegawczej; ażeby mogła je ­
dnakże te zadania spełniać, m usi być p ro w a ­
dzona w g  zasad techniczno-ubezpieczeniowych. 
N ie  można je j zatem odnieść do omawianego 
funduszu ubezpieczeniowego, gdyż n ie  opiera 
się ona na te o r ii rachunku  prawdopodobieństwa.
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W  h is to r ii ubezpieczeń ZSRR znana jest 
próba zastąpienia ubezpieczeń budżetową fo r ­
mą funduszu ubezpieczeniowego. W  1930 r. 
p rzy  re fo rm ie  podatkowej zdecydowano w łą ­
czyć op ła ty  za przym usowe ubezpieczenie m ie­
n ia  jednostek gospodarki uspołecznionej do 
podatku obrotowego, z czego m ia ł być 
u tw o rzony  po stron ie  rozchodów w  budże­
cie państw ow ym  scentra lizow any fundusz 
ubezpieczeniowy, z którego m ia ły  być po­
kryw ane  s tra ty  losowe w  m .en iu  w ym ie ­
n ionych  w yże j jednostek. Znalazło to w y ­
raz w  ustaw ie z dn ia  3 lu tego 1931 r. Jednakże 
ta  fo rm a organ izac ji funduszu ubezpieczenia 
n ie  zdała egzaminu i z tego względu zaszła k o ­
nieczność p rzyw rócen ia  ubezpieczeń prow adzo­
nych na zasadach rozrachunku gospodarczego. 
U chw ała  R K L  ZSRR z dn ia  3 lu tego 193'8 r. 
u c h y liła  postanow ienia w ym ien ione j w yże j 
us taw y.15)

W y o d r ę b n i o n y  f u n d u s z  u b e z p i e ­
c z e n i o w y  —  u b e z p i e c z e n i e :  

W yodrębn iony fundusz ubezpieczeniowy różni 
się zasadniczo od w yże j om ów ionych dwóch 
fo rm  funduszu. Przede w szystk im  tw orzony on 
jes t na podstawie te o rii rachunku prawdopodo­
bieństwa, a zatem zaw iera w sobie e lem enty 
m atem atyczno-statystyczne, dające pewność 
określenia funduszu ubezpieczeniowego w  w y ­
sokości odpowiadającej is to tnym  potrzebom go­
spodarczym. D a le j jes t on w yodrębn iony o rga­
n izacy jn ie  i p rzyb ie ra  postać zakładu ubezpie­
czeń, a w ięc jes t scentra lizowany. Jednakże 
scentra lizowana jego fo rm a nie oznacza, że tw o ­
rzony on jest odgórnie, ja k  budżetow y fundusz 
ubezpieczeniowy, przez w ydzie len ie  określonej 
k w o ty  z ogólnych, scentra lizow anych zasobów 
państwowych. W yodrębn iony fundusz ubezpie­
czeniowy jest scentra lizow any w  sensie o rga ­
n iza c ji i dyspozycji środkam i funduszu. Nato­
m ias t powstaje on w  sposób decentra lis tyczny 
przez w płacanie przez poszczególne jednostk i 
gospodarcze wzgl. osoby fizyczne określonych 
k w o t —  składek ubezpieczeniowych do zakładu 
ubezpieczeń. U dz ia ły  na fundusz ubezpieczenio­
w y  nie pozostają w  dyspozycji poszczególnych 
jednostek gospodarczych, ja k  to ma m iejsce 
p rz y  tw o rzen iu  funduszów  samoubezpieczenia, 
lecz są przekazywane do o rgan izac ji ubezpie­
czeniowej, powołanej do adm in is trow an ia  n im i 
w  sposób scentra lizowany.

W yodrębn iony fundusz ubezpieczeniowy za­
w ie ra  zatem w  sobie cechy cen tra lizac ji i de­
c e n tra liza c ji oraz opa rty  jes t na przesłankach 
m atem atyczno-statystycznych. Taka fo rm a o r­
gan izac ji funduszu ubezpieczeniowego jest 
iw łaściwym  ubezpieczeniem.

Jakie  są is to tne cechy ubezpieczenia odróż­
nia jące je  od dwóch p ierw szych fo rm  funduszu 
ubezpieczeniowego?

Pierwszą z is to tnych  cech ubezpieczenia jes t 
to, że dochodzi ono do sku tku  na podstawie 
um ow y, w  k tó re j w ystępu je  dwóch kon trahen­

tó w  —  ubezpieczający (jednostka praw na lu b  
fizyczna) i ubezpieczyciel (zakład ubezpieczeń).

Um owa ta  nakłada obow iązki na każdą ze stron 
i  określa ich wzajem ne prawa. Może ona dojść 
do sku tku  albo na podstawie dobrowolnego 
oświadczenia w o li stron lu b  też z mocy p rze ­
pisów praw a (np. jednostka gospodarcza staje 
się uczestn ikiem  funduszu ubezpieczeniowego 
autom atycznie z chw ilą  zaistn ienia okoliczności 
określonych w  ustawie). N ie jest jednakże 
is to tne dla um ow y ubezpieczenia, w  ja k ie j d ro ­
dze dochodzi ona do sku tku , lecz is to tne jest 
to, że określa ona praw a i obow iązki stron. 
Z fa k tu  tego w yp ływ a ją  konsekwencje związa­
ne ściśle z życiem  gospodarczym. Przede 
w szystk im  nie ma autom atyzm u świadczeń ze 
s trony ubezpieczyciela. Oznacza to, że ubezpie­
czający zobowiązany jest do przestrzegania okre­
ślonych przepisów w yn ika jących  z um ow y 
ubezp eczenia. Jeżeli zostanie stw ierdzone, 
w  przypadku zajścia zdarzenia losowego, że 
ubezpieczający (k ie row n ic tw o  jednostk i gospo­
darczej) nie przestrzegał tych  pra^pisów i  p rz y ­
czyn ił się tym  do powstania szkody —  ubez­
p ieczycie l jes t up raw n iony  do zastosowania 
określonych w  um ow ie sankcji. P rzepisy po­
wyższe m ają  g łęboki sens gospodarczy: ubez­
pieczający pow in ien  być zainteresowany 
w  u trzym a n iu  ubezpieczonego m ien ia  w  ta k im  
stanie, ażeby zm niejszyć prawdopodobieństwo 
powstania zdarzenia losowego.

Ubezpieczyciel natom iast zobowiązany jest, 
w  przypadkach określonych umową, dostarczyć 
ubezpieczającemu środków  pieniężnych na od­
tw orzen ie  zniszczonych dóbr m ateria lnych .

Z powyższego w idz im y , że uczestn ikam i w y ­
odrębnionego funduszu ubezpieczeniowego 
(ubezpieczenia) mogą być ty lk o  te jednostk i, k tó ­
re  uczestniczą w  jego tw orzen iu  (zaw arły  u m o ­
wę ubezpieczenia) i na n ich rozkłada się stra tę  
losową powstałą u poszczególnej jednostk i. N a ­
tom iast uczestn ikam i budżetowego funduszu 
ubezpieczeniowego są pośrednio wszyscy p ła t­
n ic y  budżetow i (w łączenie op ła ty  na fundusz 
ubezpieczeniowy do podatku) i  na n ich  ro zk ła ­
da się stra tę  losową powstałą u poszczególnej 
jednostk i, niezależnie od okoliczności, czy roz­
ciąga się na n ich  dzia łanie tego funduszu, czy 
też n ie  16).

Powyższą zasadę ubezpieczeniową w  odn ie ­
sieniu do ubezpieczenia w łasności ka p ita lis tycz ­
nej u jm u je  M arks następująco: „... tow arzystw a 
ubezpieczeń rozk łada ją  s tra ty  in d yw id u a ln ych  
ka p ita lis tó w  na klasę ka p ita lis tó w “ .17)

Cecha druga: Ubezpieczenie zapewnia n a j­
wyższą specjalizację w  p lanow an iu  s tra t loso­
w ych  i  rozk ładan iu  składek ubezpieczeniowych 
na uczestniczące w  n im  jednostk i w  zależności 
od czynn ików , m ających w p ły w  na stopień mo­
ż liw ości zajścia zdarzenia losowego. Ubezpie­
czenie może w ykonać te  zadania ty lk o  dz ięk i 
oparciu  się o ścisłe m atem atyczne w yliczen ia .

Na czym polega is to ta  p lanow ania  s tra t loso­
wych? Is to ta  p lanow ania s tra t losowych pole­
ga na określen iu  przez zakład ubezpieczeń w y ­
sokości s tra t losowych, ja k ie  mogą zajść w  posz­

16) W . K . R  a j  c h  e r ,  loc. c it., s tr. 34.
17) Tamże.ls) W. K. R a j c h e r ,  loc. cit., str. 46 i  47.
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czególnych rodzajach ubezpieczeń w  następnym  
roku  ka lendarzow ym ; in n ym i słowy, w  ja k ie j 
wysokości należy przew idzieć w  p lan ie  finanso­
w ym  zakładu ubezpieczeń środki finansowe, 
ażeby w ys ta rczy ły  one na w yrów nan ie  stra t, 
ja k ie  mogą powstać w  następnym  okresie gos­
podarczym  z powodu zajścia określonych ro­
dzajów  zdarzeń losowych. Chodzi tu ta j o tak ie  
określenie wysokości środków pieniężnych, aże­
by  nie odbiegały one wzgl. odbiegały w  określo­
nych granicach od wysokości rzeczyw istych 
s tra t losowych.

Jak w iem y z dotychczasowych naszych roz­
ważań, planowanie s tra t losowych jest zupełnie 
n iem ożliw e p rzy  funduszach samoubezpiecze- 
n ia  oraz budżetow ym  funduszu ubezpieczenio­
w ym . Przyczyną tego jest b rak  podstaw m ate- 
m atyczno-statystycznych.

P lanowanie s tra t losowych p rzy  w yodrębn io ­
nej fo rm ie  funduszu ubezpieczeniowego składa 
się z dwóch etapów. P ierw szym  etapem jest 
opracowanie przez jednostk i gospodarcze lu b  
osoby fizyczne m ate ria łu , k tó ry  służy za pod­
stawę do planowania przez zakład ubezpieczeń 
s tra t losowych w  ska li całej gospodarki narodo­
w e j. D ru g im  etapem jest ustalenie przez za­
k ład  ubezpieczeń w  oparciu o w ym ien iony  m a­
te r ia ł i  dane statystyczne wysokości s tra t loso­
w ych, ja k ie  zajdą w  następnym  roku  kalenda­
rzow ym .

Jednym  z bardzo ważnych elementów, poda­
w anych zakładow i ubezpieczeń, jest suma ubez­
pieczenia. Od dokładności sum ubezpieczenia, 
określonych przez jednostk i gospodarcze (odno­
si się to przede w szystk im  do ubezpieczeń ma­
ją tkow ych), zależy w  dużej m ierze dokładność 
w  p lanow aniu  wysokości s tra t losowych. Aże­
b y  wysokość p lanow anych s tra t losowych po­
k ry w a ła  się z wysokością rzeczyw istych stra t, 
ja k ie  zajdą w  następnym  roku  ka lendarzow ym , 
sum y ubezpieczenia pow inny  odpowiadać w a r­
tości ubezpieczonych przedm iotów  (wartości 
rzeczyw iste j wzgl. w artości odtworzenia).

Należy zaznaczyć, że p lanow anie s tra t loso­
w ych  odbywa się p rzy  uw zględn ien iu  pewnego 
poziomu bezpieczeństwa ubezpieczonych przed­
m io tów , określonego w  m ateria le  jednostek gos­
podarczych (rodzaj dzia ła lności gospodarczej, 
rodzaj i  wartość m agazynowanych środków 
obrotowych, rodzaj i  stopień urządzeń prew en­
cy jn ych  itd .). Z m iany  poziomu bezpieczeństwa 
w yw ie ra ją  w p ły w  na dokładność i  ścisłość w  p la ­
now an iu  i  z tego w zględu pow inny  być zgłasza­
ne zakładow i ubezpieczeń. Zaniechanie zgłasza­
n ia  om aw ianych zm ian spowodowałoby n ie rea l­
ność planowania. .

W id z im y  tu ta j ścisłe pow iązanie działalności 
organizatora wyodrębnionego funduszu ubez­
pieczeniowego —  zakładu ubezpieczeń z dz ia ła l­
nością uczestn ików  tego funduszu —  jednostka­
m i gospodarczym i lu b  osobami fizycznym i.

Ubezpieczenie, w  odróżnien iu  od dwóch p ie r­
wszych fo rm  funduszu ubezpieczeniowego, za­
pew nia określenie udz ia łu  (składek ubezpiecze­
n iow ych) poszczególnych uczestn ików  funduszu 
w  wysokości odpowiadającej stopn iow i praw do­
podobieństwa zajścia zdarzenia losowego i  roz­

m ia rom  s tra t przez to  zdarzenie spowodowa­
nych. C zynn ikam i w p ływ a ją cym i w  konsek­
w e n c ji na wysokość tego udzia łu  w  ubezpiecze­
niach m a ją tkow ych  są, m iędzy innym i, suma 
ubezpieczenia, kons trukc ja  ścian i  rodzaj po­
k ry c ia  dachowego ubezpieczonego budynku , 
stopień urządzeń prew encyjnych , rodzaj dzia­
ła lności gospodarczej itp .

Składka ubezpieczeniowa jest jednym  z ele­
m entów  kosztów w łasnych. Jednostka gospo­
darcza w  dążeniu do usta lenia kosztów w łasnych 
na ja k  na jn iższym  poziom e jest zainteresowana 
w  tym , ażeby składka ubezpieczeniowa kszta ł­
tow ała  się rów nież na tym  samym poziomie. 
Jednostka gospodarcza jest w  możności w p ły ­
wać na wysokość sk ładk i ubezpieczeniowej, 
gdyż wysokość je j zależy, pom ija jąc e lem enty 
m atem atyczno-statystyczne, rów nież od czyn­
n ików  zależnych od ubezp eczającego. Do czyn­
n ików  tych  należą urządzenia w  ubezpieczonych 
obiektach, zmniejszające możliwość powstania 
zdarzenia losowego wzgl. ograniczającego jego 
działanie.

Ubezpieczenie zatem, w yw ie ra jąc  w p ły w  na 
obniżkę jednego z e lem entów kosztów w łas- 
nych, w łącza jednocześnie ubezpieczających do 
ogólnej a kc ji zapobiegan a powstania szkód, cze­
go nie można powiedzieć o dwóch pierw szych 
form ach funduszu ubezpieczeniowego.

W  w arunkach u s tro ju  socjalistycznego skład­
ka ubezpieczeniowa zawiera, oprócz e lem entów  
technicznych, również e lem enty społeczno-gos­
podarcze. Ubezpieczenie w  zm ienionych w a run ­
kach jest jednym  z czynn ików  m ob ilizu jących  
w szystkie  środk i p rzy w yko n yw a n iu  wzgl. prze­
kraczan iu  p lanów  gospodarczych.18)

Cecha trzecia: U bezp iecze n i daje podstawę 
do planow ania zaopatrzenia m ateria łowego w  za­
kresie s tra t losowych. Do zadań zakładu ubez­
pieczeń należy w yłączn ie  p lanowanie środków 
finansowego pokryc ia  s tra t losowych. Jednakże 
z każdą stra tą  losową w  dobrach m a te ria lnych  
w iążą się dwa zagadnienia, a m ianow ic ie  za- 
gadnienie finansowego i  zagadnienie m a te ria ło - 
wego pokryc ia  s tra t losowych. Zagadnienie 
pierwsze należy do zakładu ubezpieczeń, zagad­
n ien ie  d rug ie  —  do w łaściw ych  czynn ików  p la ­
nu jących  zaopatrzenie m ateria łowe.

Uważam y, że ubezpieczenie wówczas spełn i 
ca łkow ic ie  si^o ją ro lę  w  życ iu  gospodarczym, 
jeże li zostanie powiązane z p lanow aniem  zao­
patrzen ia  m ateria łow ego w  zakresie s tra t loso­
w ych. W  czym pow inno w yrażać się to pow ią­
zanie? Powiązanie to  pow inno w yrażać się 
w  dostarczaniu przez ubezpieczenie w skaźn ików  
koniecznych do p lanow ania  powyższego zaopa­
trzenia. Szczegółowa techn ika  ubezpieczeniowa 
na odcinku lik w id a c ji szkód losowych i  odpo­
w iedn io  ustaw iona s ta tys tyka  ubezpieczeniowa 
ca łkow ic ie  zapew nia ją  dostarczenie elem entów, 
potrzebnych do opracowania om aw ianych wska­
źn ików .

Ubezpieczenie przez dostarczenie w ym ien io ­
nych w skaźn ików  przyczyn ia  się do dokładno­
ści w  p lanow an iu  zaopatrzenia m ateria łowego.

le) F. W . K o ń  s z y n ,  loc. c it., s tr. 182, 183, 343.
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Jest to bardzo ważne zadanie ubezpieczenia 
w  w arunkach u s tro ju  socjalistycznego, w y p ły ­
wające konsekwentnie z planowego charakteru  
gospodarki narodowej.

Cecha czwarta: U bezp iecze n i przyczyn ia  się 
do podniesienia poziom u bezpieczeństwa ubez­
pieczonych obiektów .

Jednym  ze środków rea lizac ji tego zadania 
jes t udzielan ie jednostkom  gospodarczym zn i­
żek od składek ubezpieczeniowych za osiągnię­
cie określonych w skaźników  w  zakresie ochrony 
p rew ency jne j. Wysokość zniżek zależna jest od 
wysokości wskaźn ków  bezpieczeństwa. Jest rze­
czą oczywistą, że należycie zorganizowana ochro­
na p rew encyjna zmniejsza prawdopodobieństwo 
powstania zdarzenia losowego, a zatem zm n ie j­
sza wysokość stra t.

System zniżek ma jeszcze in n y  aspekt, a m ia ­
now ic ie  aspekt obn iżk i kosztów w łasnych; 
przez zastosowanie zniżek od składek ubezpie­
czeniowych zmniejsza się jeden z elem entów  
kosztów  w łasnych.

D ru g im  ze środków  rea lizac ji omawianego 
zadania jest udzia ł zakładu ubezpieczeń w  a kc ji 
p rew ency jne j. U dz ia ł w  te j a kc ji idzie  w  dwóch 
k ie runkach , a m ianow icie :
a) opracowywanie na podstaw ie ana lizy  p rzy ­

czyn i rozm iarów  szkodowości (m ateria łu  sta­
tystycznego) konkre tnych  wniosków , w  za­
kresie urządzeń zapobiegawczych w  odniesie­
n iu  do ubezpieczonych ryzyk  (przedm iotów); 
w n iosk i te są przedstaw iane zainteresowanym  
czynn ikom  do rea lizac ji;

b) odliczanie corocznie określonego procentu od 
zebranych składek na akcję zapobiegawczą. 

W  odniesieniu do pkt. b) zakład ubezpieczeń,
w yko rzys tu jąc  om aw iany m a te ria ł ana lityczny 
(p k t a), przeznacza określone k w o ty  pieniężne 
na podniesienie poziomu urządzeń p rew ency j­
nych  i  czuwa nad ich zużyciem  zgodnie z przez­
naczeniem.

Zakład ubezpieczeń włącza się w  ten sposób 
do ogólnopaństwowej a kc ji zapobiegawczej, 
wnosząc do n ie j nowe elem enty, k tó rych  może 
dostarczyć ty lk o  ubezpieczenie.

Należy jednocześnie zaznaczyć, że żadna in ­
na ins ty tuc ja , zajm ująca się tą akcją, n ie po­
siada i  n ie może posiadać takiego m a te ria łu  
statystycznego, ja k i posiada zakład ubezpieczeń, 
gdyż n ie  jest w  możności prow adzić s ta tys tyk i 
szkodowości wg zasad m atem atycznych (rachun­
k u  prawdopodobieństwa).

Do środków, m ających na celu u trzym an ie  
ubezpieczonych ob iektów  na w łaśc iw ym  pozio- 
jn ie  bezpieczeństwa, należy zaliczyć rów nież 
sprawdzanie przez zakład ubezpieczeń po zaist­
n ie n iu  szkody, czy przepisy prew ency jne  b y ły  
przez ubezpieczających przestrzegane. Ew. kon­
sekwencje, ja k ie  mogą być w yciągn ię te  przez 
w łaściw e czynn ik i w  stosunku do w in n ych  n ie ­
przestrzegania w ym ien ionych  przepisów, pobu­
dzają ubezpieczających do u trzym yw a n ia  ubez­
pieczonego m ien ia  w  na leży tym  stanie.

Cecha piąta: Ubezpieczenie zapewnia zużycie 
zakum ulow anych środków  finansow ych zgodnie 
z ich  przeznaczeniem i  in teresam i gospodarki 
narodowej. S k ła d k i ubezpieczeniowe są zuży­

wane na bieżące odszkodowania ubezpieczenio­
we. Jeżeli s tra ty  losowe w  danym  roku  ka len­
darzow ym  przekroczą przew idyw aną ich  wyso­
kość (s tra ty  o rozm iarach katastro fa lnych , 
zwiększona częstotliwość szkód itp .) i  sk ładk i 
bieżące nie wystarczą na ich  pokrycie, wówczas 
sięga się do rezerw  ubezpieczeniowych. Zaku­
m ulowane sk ładk i ubezpieczeniowe rozprow a­
dza się nie pom iędzy w szystkich uczestników  
wyodrębnionego funduszu ubezpieczeniowego, 
lecz ty lk o  m iędzy tych, k tó rzy  ponieśli s tra ty  
w sku tek  dzia łan ia  zdarzeń losowych. T ym  się 
różn i ubezpieczenie od podatków, k tó re  są zw ra­
cane w szystk im  p ła tn iko m  w  drodze k a p ita l­
nych in w e s tyc ji socja listycznych, urządzeń spo­
łecznych, gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  dla 
św iata p racy.19)

C hw ilow o w olne bieżące sk ładk i ubezpiecze­
n ia  oraz stałe rezerw y ubezpieczeniowe są zu­
żywane na dalszy w zrost s ił w y tw órczych  gos­
poda rk i socja listycznej, na finansowanie budow ­
n ic tw a  socjalistycznego. F inansowanie budow­
n ic tw a  z powyższych środków ubezpieczenio­
w ych  może odbywać się przez różne kana ły  
systemu finansowego w  zależności od sposobu 
i  m iejsca lokow ania  w ym ien ionych  środków.

W  ZSRR finansow anie budow n ic tw a soc ja li­
stycznego ze środków  ubezpieczeniowych od­
byw a się:
aj przez system k re d y tu  bankowego (lokowanie 

składek ubezpieczeniowych i innych  w p ły ­
w ów  G łównego U rzędu Państwowego Ubez­
pieczenia —  Gosstrachu —  na rachunku 
w  Banku Państwa);

b) przez system k re d y tu  państwowego (lokow a­
n ie  części środków  ubezpieczeniowych w  spe­
c ja lnych  pożyczkach państwowych);

c) ■ bezpośrednio z budżetu państwowego (prze­
kazyw anie  rocznych nadwyżek Gosstrachu 
w  wysokości określonej uchwałą Rady M in i­
s trów  na dochody budżetu związkowego);

d) przez budżet państw ow y i  specjalne banki 
(odliczanie 15% od składek w  obowiązko­
w ym  ubezpieczeniu w ym ia ro w ym  na akcję 
prew encyjną ).20 21) 2ł)

Przedstaw ione w yże j zadanie ubezpieczenia 
w  u s tro ju  socja lis tycznym  jest zarazem jedną 
z cech odróżniającą je  od ubezpieczenia w  ustro­
ju  kap ita lis tycznym , k tó re  mając na celu je d y ­
n ie  osiąganie zysków n ie  za jm u je  się popiera­
n iem  w zrostu s ił w ytw órczych .

Na ty m  zakończym y om aw ianie is to tnych  
cech wyodrębnionego funduszu ubezpieczenio­
wego —  ubezp ieczen i, odróżnia jących je  od 
funduszów  samoubezpieczenia i  budżetowego 
funduszu ubezpieczeniowego.

B iorąc pod uwagę przedstaw ione w yże j cechy 
każdej z trzech fo rm  funduszu ubezpiecze­

niowego, należy przy jąć, że najw łaściwszą fo r ­
mą organ izacji tego funduszu w  w arunkach 
u s tro ju  socjalistycznego jest w yodrębn iony fu n ­
dusz ubezpieczeniowy, czy li ubezpieczenie.22)

19) F. W . K o ń s z y n ,  loc. c it., s tr. 37.
*°) W . K . R a j c h e r ,  loc. c it., s tr. 315.
21) F. W . K o ń s z y n ,  loc. c it., s tr. 128.
22) W . K . R a j c h e r ,  loc. c it., s tr. 45.
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W yodrębn iony fundusz ubezpieczeniowy, u ję ­
ty  organ izacyjn ie  w  ram y zakładu ubezpieczeń, 
pow in ien  być prowadzony na zasadach rozra­
chunku gospodarczego. Taka fo rm a organiza­
cy jna  um oż liw ia  nadanie te renow ym  organom 
zakładu ubezpieczeń samodzielności gospodar­
czej, co p rzyczyn ia  się do zwiększenia ich opera­
tyw nośc i i  pogłęb ienia odpowiedzialności k ie ­
row n ic tw a . W yn ika  to również z is to ty  w yod­
rębnionego funduszu ubezpieczeniowego —  de- 
centralistycznego sposobu jego powstawania.

H is to ria  rozw o ju  ubezpieczeń w  ZSRR uczy 
nas, że organizacja ubezpieczeń na zasadach roz­
rachunku  gospodarczego zapewni najlepsze w y ­
konanie zadań, ja k ie  staw ia przed n im  państwo 
socjalistyczne.23)

Jeżeli chodzi o fo rm ę przedm iotow ą ubezpie­
czenia —  pieniężną czy na tu ra lną  —  to biorąc 
pod uwagę okoliczność, że w  gospodarce socja­
lis tyczne j is tn ie ją  jeszcze stosunki tow ąrow o- 
pieniężne, a w  konsekw encji system pieniężny, 
a także opierając się .na w ypow iedzi S ta lina, że 
„  ... pieniądze pozostaną u nas jeszcze długo, aż 
do zakończenia pierwszego stad ium  kom un iz­
m u —  socjalistycznego stad ium  rozw o ju “  24) —  
należy przy jąć, że ubezpieczenie pow inno być 
prowadzone w  fo rm ie  pieniężnej.

O funduszu ubezpieczeniowym  można m ów ić 
w  znaczeniu szerokim  i ścisłym .25) M ówiąc 
o funduszu ubezpieczeniowym  w  znaczeniu sze­
rok im , m am y na m yś li fundusz ubezpieczenio­
w y  na wszelkie zdarzenia losowe i w  stosunku 
do całego m ienia; tzn. tę część funduszu, k tó ra  
została " już w ydzie lona z globalnego p roduk tu  
społecznego i  p rzyb ra ła  w yodrębn ioną form ę 
organizacyjną (ubezpieczenie) oraz i tę część 
funduszu, k tó ra  pozostaje jeszcze w  składzie 
globalnego p roduktu  społecznego i n ie została 
wydzie lona. Ta n iew ydzie lona część funduszu 
ubezpieczeniowego, mająca to samo przeznacze­
nie co część wydzie lona, zna jdu je  się w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym  bądź w  składz e zasobów scen­
tra lizow anych, będących w  posiadaniu organów 
pub liczno -p raw nych  (państwa, kościoła, gm iny  
itd .). bądź też w  zasobach zdecentralizowanych, 
pozostających w  posiadaniu indyw idua ln ych  
gospodarstw p ryw a tnych .

M ów iąc o funduszu ubezpieczeniowym  w  zna­
czeniu śc słym , m am y na m yś li w ydzie loną część

23) F. W . K o ń s z y n ,  loc. c it., s tr. 113 i  nast. oraz 128.
24) J . S t  a 1 i n, loc. c it., s tr. 466.
25) W  -K. R a j c h e r ,  loc. c it., s tr. 25 i  nast.

funduszu, u ję tą  w  określone ra m y  organiza­
cyjne.

M arks, m ówiąc o społecznej konieczności is t­
n ien ia  funduszu ubezpieczeniowego i rozpa tru ­
jąc to zagadnień e w  zastosowaniu do kap ita ­
listycznego sposobu p rodukc ji, pow iedzia ł: 
„... K a p ita ł sta ły, rozpa tryw any jako  substan­
cja, narażony jest w  trakc ie  procesu rep roduk­
c ji na w ypadk i i niebezpieczeństwa, k tó re  mogą 
go zdziesiątkować... W  zw iązku z tym  część 
zysku, a w ięc w artości dodatkowej, a stąd i p ro ­
d uk tu  dodatkowego, w  k tó ry m  (jeżeli się go roz­
pa tru je  z p unk tu  w idzenia wartości) zna jdu je  
w yraz  ty lk o  nowododana praca, służy jako fu n ­
dusz ubezpieczeniowy. P rzy  czym nie zm ienia 
to  is to ty  rzeczy, czy fundusz ubezpieczeniowy 
zna jdu je  się w  zarządzie tow arzystw  ubezpieczeń 
jako osobne przedsiębiorstwo, czy też n ie “ .26)

Z powyższej cy ta ty  w idz im y, że M arks roz­
różnia fundusz ubezpieczeniowy w  znaczeniu 
szerokim  i  ścisłym, a m ianow icie : k iedy  m ów i 
o części p roduk tu  dodatkowego, k tó ra  „s łu ży  
jako  fundusz ubezpieczeniowy“ , to ma na m yś li 
fundusz ubezpieczeniowy w  szerok m znaczeniu, 
k ie d y  zaś m ów i o funduszu ubezpieczeniowym  
pozostającym w  zarządzaniu tow arzys tw  ubez­
pieczeń „ ja k o  osobne przedsięb iorstw o“ , to ma 
na m yś li fundusz ubezpieczeniowy w  ścisłym  
znaczeniu. M arks w yraźn ie  podkreśla, że „n ie  
zm ienia to is to ty  rzeczy“ , czy li wyraża zasad­
niczą m yśl, że przeznaczenie ekonomiczne n ie - 
w ydz ie lone j części funduszu ubezpieczeniowego 
oraz jego części w ydzie lone j jes t jednakowe, 
a m ianow ic ie  służy na pokryw an ie  s tra t loso­
w ych .27)

Jak pow in ien wyglądać stosunek wydzie lone] 
części funduszu ubezpieczeniowego do jego czę­
ści n iew ydzie lone j w  w arunkach socjalizmu? 
Jeżeli w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  obok części 
w ydz ie lone j funduszu ubezpieczeniowego is tn ie ­
je  znaczna część w  stanie n iew ydzie lonym , to 
w  u s tro ju  socja listycznym , w  w arunkacn gos­
poda rk i p lanow ej stosunek ten pow in ien  zm ie­
niać się na korzyść p ierwszej i w ostatecz­
nej fazie cały fundusz ubezp.eczeniowy (w sze­
ro k im  znaczeniu) pow in ien p rzy jąć  w yodręb­
nioną form ę o rgan izacy jn ą28) Najw łaściwszą 
zaś fo rm ą organ zacyjną funduszu ubezpiecze­
niowego, ja k  wykazano w yże j, jes t ubezpie­
czenie.

20) W. K . R a j c h e r ,  loc. c it., s tr. 11.
27) W . K . R a j  c h e r ,  loc. c it., s tr. 29.
28) Tamże, s tr. 42.

WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE W PLANIE 6-LETNIM
J, J A K U B C Z A K

Z-a Przewodniczącego w  W K P G  w  Warszawie

US T A W A  o Sześcioletnim  P lan ie  Rozwoju 
Gospodarczego i  B udow y Podstaw Socja liz­

m u postanawia w  rozdziale o rozw o ju  gospodar­
czym w ojew ództw , że „w  okresie p lanu zosta­
n ie  zapoczątkowany d łu g o trw a ły  proces zm ie­
rza jący do bardzie j równom iernego rozmiesz­

czenia s ił w y tw ó rczych  oraz urządzeń socjal­
nych i  k u ltu ra ln y c h  na przestrzeni całego k ra ­
ju , zostaną zmniejszone nierówności w  rozw o ju  
życia gospodarczego i  ku ltu ra lnego , będące re­
zu lta tem  w arunków  rozw o ju  P o lsk i w  okresie 
k a p ita lizm u “ .
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U stró j ka p ita lis tyczn y  n ie  dbał bow iem  o ró w ­
nom ierne rozmieszczenie s ił w ytw órczych , ani 
w  ska li k ra jo w e j, ani tym  bardzie j na obszarach 
poszczególnych w o jew ództw , koncentru jąc bu­
dowę zakładów przem ysłowych, ma.jących 
w p ły w  na kszta łtow anie  się oblicza gospodarcze­
go, w  tak ich  ośrodkach przede w szystk im  ja k  
np. Zagłębie Śląskie i Łódź. Na skutek tego 
wschodnie i północne obszary k ra ju , pozbawione 
przem ysłu  oraz konstruk tyw nego  elem entu ja ­
k im  jest klasa robotnicza, pozostały zaniedbane 
i  zacofane. Do tych  obszarów należało m iędzy 
in n y m i i w ojew ództw o warszawskie —  pozba- 
w.one, zwłaszcza w  pow iatach północno-wschod­
nich, s ił w y tw órczych  decydujących o rozw o ju  
innych  gałęzi gospodarczych. Sześcioletni p lan 
rozw o ju  w ojew ództw a ma zatem na obecnym 
etapie do rozw iązań a i skoordynowania ze sobą 
trz y  podstawowe zagadnienia:

—  po pierwsze, podniesienie poziom u zagos­
podarowania i k u ltu ry ;

—  po drugie, częściowe w yrów nan ie  dyspro­
po rc ji gospodarczych, ja k ie  w o jew ództw o

' warszawskie o trzym ało  w  spadku po ustro­
ju  kap ita lis tycznym ;

—  po trzecie, skierow anie n u rtu  rozw o ju  gos­
podarczego na to ry  reg onalnych ciążeń 
gospodarczych i ku ltu ra ln ych , k tó re  ze 
w zględu na specyficzne w a ru n k i, ja k ie  
w y tw a rza  powiązanie w o jew ództw a z m. 
st. W arszawą —  stolicą Polski, m ają  d la  
rozw o ju  w ojew ództw a duże znaczen.e.

W łaściwe rozw iązan:e zagadnienia podzia łu 
całego obszaru w o jew ództw a na reg iony umoż­
l iw i  słuszny k ie runek  jego rozw o ju  na drodze 
p lanow ania  gospodarczego. Zagadnienie to w y ­
maga specjalnego om ów ien:a ze w zględu na je ­
go ciężar gatunkow y, z ja k im  wchodzi do p lanu 
6-le tn iego rozw o ju  w ojewództwa, oraz ze wzglę­
du na większą m ożliwość jaśniejszego przedsta­
w ien ia  przeobrażeń w ojew ództw a w  la tach 
1950 —  1955 r.

W ojew ództw o warszawskie w  ramach obec­
nego podzia łu adm in istracyjnego jest tw orem  
sztucznym, nie liczącym  się ani z w a runkam i 
geograficznym i, ani z is tn ie jącym i ciążeniam i 
gospodarczym i i k u ltu ra ln y m i. G ranice w o jew - 
w ództw a zostały oparte o przesłanki dziś już  n ie ­
aktualnego zasięgu ciążeń gospodarczych i k u ltu ­
ra ln ych  dużego m:asta, ja k im  jest stolica Pol­
sk i —  Warszawa. Duże znaczenie p rzy  ustala­
n iu  gran ic a dm in is tracy jnych  w o jew ództw a 
m ia ł rów nież uk ład  sieci kom un ikacy jne j, k tó ra  
ze w zględu na ogólne ciążenie w szystk ich  obsza­
rów  k ra ju  do S to licy  zbudowana jest koncen­
tryczn ie  do głównego ośrodka, t j .  do W arszawy.

Obecny podzia ł a d m in is tra cy jn y  jes t w ięc 
w ypadkow ą panujących stosunków i fo rm a c ji 
społeczno-gospodarczych poprzedzających epo­
kę socjalizm u, oraz w yn ik ie m  panującej w  us­
tro ju  ka p ita lis tycznym  zasady „w o ln e j g ry  s ił“  
i  „autom atycznego regu low an ia “  procesów gos­
podarczych. W yn ik ie m  tych  zasad są s iln ie  w y ­
stępujące w  w o jew ództw ie  dysproporcje  spo­
łeczne i  gospodarcze. Podobny podział adm in i­
s tra cy jn y  n ie  może zatem być odpow iedni

w  okresie budow y podstaw socja lizm u, w  okre­
sie —  którego g łów nym  celem jest sp raw ied liw y  
podzia ł dochodu narodowego i podniesienie po­
ziom u bytowego ludności pracującej. W  is tn ie ­
jącym  układzie  a dm in is tracy jnym  życie gospo­
darcze i  k u ltu ra ln e  w o jew ództw a ksz ta łtu je  się 
pod przeważającym  w p ływ em  w zajem nych cią­
żeń ze sto licą Polski —  Warszawą. Obustronna 
w ym iana dóbr, baza zaopatrzeniowa w  a r ty k u ły  
p ro d u kc ji roś linne j i zw ierzęcej ze s trony  wo­
jew ództw a, oraz w  a r ty k u ły  przem ysłowe i róż­
ne usług i gospodarcze i pozagospodarcze ze stro ­
n y  m. st. W arszawy, rozciąga się przede wszyst­
k im  na te reny położone w  bezpośrednim  są­
siedztw ie miasta, oraz na te reny bardzie j odleg­
łe, ale posiadające dobre w a ru n k i ko m u n ika cy j­
ne. Obszary natom iast położone w  dalszej od­
ległości, na p rzyk ład  te reny pow iatów , k tó rych  
siedziby zna idu ją  się w  odległości około 100 km  
od m. st. W arszawy m n ie j korzysta ją  z udogod­
n ień p łynących z b lisk iego sąsiedztwa sto licy. 
M ała  siła  nabywcza ludności tych  terenów, spo­
wodowana niedostatecznym stanem zagospoda­
rowania, powoduje, że rozm ia r ciążeń gospodar- 
cych jes t m in im a ln y , a pozagospodarczych 
p raw ie  żaden.

O gólny stan zagospodarowania i  w za jem nych 
ciążeń wskazuje na to, że w ojew ództw o w a r­
szawskie i m. st. W arszawa nie tw orzą w  cało­
ści wspólnego regionu. W a ru n k i fiz jog ra ficzne  
i  is tn ie jący  stan zagospodarowania postu lu ją , 
w  ramach obecnego podzia łu adm in istracyjnego, 
oraz w  pow iązan iu z te renam i sąsiednich woje­
w ództw , potrzebę pow ołan ia do życia now ych 
w o jew ództw , obe jm ujących m niejsze obszary, 
k tó rych  sieć ciążeń gospodarczych ju ż  tw o rzy  
reg iony lu b  daje podstawę do ich powstania. 
Postu low any w  p lan ie  6 -le tn im  now y podział 
adm in is tracy jny , k tó ry  uw zg lędn ia łby is tn ie ją ­
ce w a ru n k i fiz jog ra ficzne  i obecny stan zagospo­
darowania, pozw o liłby  organom planow ania te­
renowego na lepsze w yw iązan ie  się z zadań, 
ja k ie  nakłada na w o jew ództw o w  obecnych gra­
nicach ustawa o 6 -le tn  m  planie. S taje się w ięc 
jasne, że now y podział a d m in is tra cy jn y  pow i­
n ien uw zględn ić te wszystkie czynn.k i, k tó re  
doprowadzą do lik w id a c ji dysproporc ji gospo­
darczych i  ku ltu ra ln ych .

Obszar w o jew ództw a w raz z m. st. W arszawą 
tw o rzy  zasadniczo cztery odrębne reg iony:
1. Obszar m. st. W arszawy w raz z te renam i 

po łożonym i w  bezpośrednim  sąsiedztwie m ia ­
sta, pow iązanym i gęstą siecią ciążeń gospo­
darczych i  pazagospodarczych;

2. Obszar m. S iedlec w raz z otaczającym i go 
pow ia tam i. Obszar ten ze względu na wa­
ru n k i fiz jogra ficzne , kom un ikacy jne  i  in . 
stanow i ju ż  dzisia j odrębny region, obe jm u­
ją cy  sw oim i w p ływ a m i rów nież te reny są­
siednich w ojew ództw .

3. Obszar m. Płocka, k tó ry  położenie oraz tra ­
dyc je  i  w a ru n k i gospodarcze w ysuw a ją  do 
awansu na w yodrębn ien ie  jako  samodziel­
nego regionu, sw ym  zasięgiem rów nież w y ­
b iega łby poza granice obecnego w ojew ódz­
tw a. Dobre w a ru n k i d la  p ro d u kc ji ro ln icze j

32



k w a lif ik u ją  ten  reg ion w  przyszłości —  
z jedne j s trony  jako  bazę dla przem ysłu 
przetwórczo-ro lnego, z d rug ie j s trony jako  
zaplecze dla zaopatrzenia s to licy  w  a r ty k u ły  
p ro d u kc ji ro ln icze j.

4. Trudn ie jsze  w a ru n k i na w yodrębn ien ie  re­
gionu posiadają północno-wschodnie te reny 
wojew ództw a. Ta część obszaru wojewódz­
tw a  nie w y tw o rzy ła  w ew nętrznych  ciążeń, 
ale stanow i odrębne i różne w zależności od 
charakte ryzu jących  je  cech jednostk i gospo­
darcze, ciążące do m. st. W arszawy. W  zw iąz­
k u  z ty m  w yda je  się konieczne u tw orzen ie  
z tych  terenów  odrębnej w ojew ódzkie ] jed­
nostk i adm in is tracy jne j, k tó ra  by je  zespoli­
ła  w  je d n o lity  zespół gospodarczy. Obszar 
ten nasuwa w ie le  trudności p rzy rozw iązy­
w an iu  tego zagadnienia. Są to bow iem  tere­
n y  mocno zacofane w  sw ym  rozw oju  gospo­
darczym  i ku ltu ra ln y m . G łówna trudność 
polega na tym , że b rak jest odpow iednie j 
sieci kom un ikacy jne j na tych  terenach, oraz 
b rak  odpowiednio zagospodarowanego m ia­
sta, k tó re  zapew niłoby pomieszczenie d la  
organów adm in is tracy jnych  wojew ództw a. 
W a ru n k i te stwarzają potrzebę przeprow a­
dzenia specjalnego stud ium , k tó re  rozw ią­
załoby ten problem .

Na podstawie dotychczasowego rozeznania 
tych  terenów  można by postawić dw ie  a lte rna ­
ty w y : a) Pierwsza, to u tw orzenie regionu z sie­
dzibą w  Ostrołęce. Region ten ob ją łby  dwa pod- 
reg iony: Łomżę oraz C iechanów; zadaniem tego 
drugiego by łoby w yrów nan ie  b ilansu w yżyw ie ­
niowego tego regionu.

G dyby jednak zdolność p ro d u kc ji ro ln icze j 
reg ionu Ostrołęka —  Łomża okazała się w ys ta r­
czająca, wówczas należałoby wysunąć drugą a l­
te rna tyw ę, a m ianow icie : b) w łączyć ziem ię 
ciechanowską do regionu płockiego, co pozw o li­
łoby  jeszcze bardz:ej na w yspecja lizow anie się 
tego regionu na bazę zaopatrzeniową d la  prze­
m ysłu  przetw órczo-rc lneeo i dla m st. W ar­
szawy, tworząc region O stro łęcko-Łom żyński. 
Bliższe uzasadnienie tęgi. podz a łu  w yn ika  z na­
tu ra ln ych  w arunków  fiz jog ra ficznych  oraz sta­
nu  zagospodarowania wojew ództw a.

TTTo jew ództw o  warszawskie obe jm uje  obszar 
W  29.273 km 2 (bez terenów  przekazanych do 

m. st.* W arszawy —  218 km 2). Obszar ten za­
m ieszkuje 2 085 tys. m ieszkańców (bez ludności, 
k tó ra  odeszła do m. st. W arszawy 151 tys. osób). 
W  granicach w o jew ództw a zna jdu ją  się dwa re­
g iony fiz jog ra ficzne : w iększa część Mazowsza 
oraz część zachodniego i  południowego Podla­
sia.

Na ukszta łtow an ie  się pow ierzchn i wojew ódz­
tw a  decydujący w p ły w  m ia ł pobyt lodowca na 
tych  ziem.ach i  jego działalność akum ulacy jna  
i  denudacyjna. Cechą charakterystyczną obsza­
ru  w ojew ództw a jest znaczne zabagnienie. 
W p ływ a  na to n iz in n y  charakte r p rado lin  i gę­
sta sieć rzek o m a łym  spadku. Bagna w ystępu­
ją  tu ta j na przem ian z piaskam i, a gdzien ie­

gdzie z żyznym i m adam i na ca łym  obszarze 
prado lin .

G leby w o]ew odztw a ksz ta łtu ją  się na u tw o ­
rach geologicznych czwartorzędnych pochodze­
n ia  lodowcowego i z n ich  też się u tw o rzy ły .

Jeżeli chodzi o bonitację , t j .  stopień uży tko ­
wości gleb, to należy stw ierdzić, że na teren ie 
w o jew ództw a nie w ystępu ją  w  w iększych kom ­
pleksach g ru n ty  k lasy I  i  I I .  Odpowiednie sto­
sunki procentowe gleb w  pozostałych klasach 
bon itacy jn ych  przedstaw ia ją  się następująco.

g leby dobre z przewagą I I I  k la sy

11 średnie 11 IV  „

»> słabe 11 V  „

łł
lasy

złe 11 n ie u ż y tk i

35,2% 
24,1 % 
23,0% 

1,7% 
16,0%

Cechą charakterystyczną środkowej części 
w ojew ództw a jest obniżenie od 60 do 80 m po­
w yże j poziomu morza, w  k tó re j zbiegają się ze 
w szystk ich  stron rzeki: Narew , Bug, W kra, Sv i -  
der, W ieprz, P ilica , Bzura i Skrwa.

W  środku te j n ieck i leży Warszawa, k tó ra  
dz ięk i tak iem u położeniu zawdzięcza w dużej 
m ierze swe znaczenie. P unkt, w  k tó ry m  leży 
Warszawa, b y ł od w ie lu  w ieków  m iejscem prze­
p raw  przez W isłę. T u ta j k rzyżow a ły  się drog i 
ze wschodu na zachód, oraz w zdłuż W is ły  łą­
cząc B a łty k  z M orzem  Czarnym . D rog i te m ia ły  
znaczenie nie ty lk o  kra jow e, ale przede wszyst­
k im  m iędzynarodowe.

Skrzyżowanie szlaków ko m un ikacy jnych  
w  W arszawie n ie w ą tp liw ie  decydowało o roz­
w o ju  miasta przez d ług i okres czasu. W yw a rło  
ono poza tym  decydujący w p ły w  na uk ład  sieci 
kom un ikacy jne j w  ca łym  w ojew ództw ie . W oje­
w ództwo warszawskie posiada dogodne połącze­
n ia  wodne, ko le jow e oraz drogam i tw a rd y m i 
z in n ym i w o jew ództw am i. Posiada ono nato­
m iast niedostatecznie rozw in ię tą  sieć drogową 
d la  połączeń w ew nętrznych, k tó ra  zupełnie nie 
uw zg lędn ia  potrzeb układu s truk tu ra lnego  le ­
gionów gospodarczych na obszarze wojewódz­
twa. W arszawa posiada na jw iększy węzeł ko- 
le io w v  w k ra ju , zbiega się tu  bow iem  p rom ie­
niście 9 l in i i  ko le jow ych  —  6 z praw e j s tro ­
ny  W is ły  i 3 z lew e j. N iektó re  z n ich  m ają  zna­
czenie m iędzynarodowe. Loka lna sieć ko le jow a, 
łącząca m iędzy sobą pow ia ty , w  poszczególnych 
regionach jest słabo rozw in ię ta , a szczególnie 
uw idacznia się to w  regionie północno-wschod­
n im . Region ten nie posiada połączeń ko le jo ­
w ych  z Pojezierzem  M azurskim . Stan ten zo­
stał spowodowany w zlędam i stra teg icznym i 
zaborców.

D la  rozw o ju  tego reg ionu sieć ko le jow a o za­
sięgu lo ka ln ym  ma duże znaczenie. U ła tw iła b y  
ona i uspraw n iła  w ym ianę dóbr gospodarczych 
i  pozagospodarczych pom iędzy wsią a ośrod­
kam i m ie js k im i i na odw rót. T ransport ciężkich 
i  objętościowych tow arów  m ógłby się odbywać 
na w iększych odległościach ko le jam i, jako  tań­
szym środkiem  przewozowym ..
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Region p łock i ma ju ż  dw ie  lin ie  ko le jow e —  
jedna przecina go od po łudn ia  w  k ie ru n ku  pół­
nocnym , a druga przebiega w zd łuż po łudn io ­
w e j jego części, łącząc K u tn o  z Łowiczem. Zna­
cznie lep ie j pod tym  względem jest wyposażo­
n y  region siedlecki, k tó ry  posiada dwa w ęzły  
ko le jow e. M ie rn ik ie m  wyposażenia terenu w  
lin ie  ko le jow e jest ich gęstość w  stosunku do po­
w ie rzchn i i liczby  ludności.

W ojew ództw o warszawskie na 100 km 2 po­
siada 5,3 km  l in i i  ko le jow ych  (Polska —  6,9 km), 
na 10 tys. m ieszkańców —  4,0 km  (Polska —  
8,9 km ). Z gospodarczego p unk tu  w idzenia po­
znanie samej ty lk o  gęstości sieci ko le jow e j nie 
wystarcza. Usta lenie podzia łu obszaru w o je ­
w ództw a na s tre fy  w edług odległości da bar­
dzie j w łaśc iw y obraz stosunków na istn ie jące 
dysproporcje  w  w ojew ództw ie , a m ianow icie :

odległość od kolei: 
(w kilometrach)

0 — 10 11 — 20 21 — 30 31 — 40

m. st. Warszawa 100% — — —

woj. warszawskie 56,0% 32,0% 11,0% 1,0%
region siedlecki 58,0% 33,0% 9,0% —

„ płocki 57,0% 32,0% 11,0% —
„ ostrołęcki 54,0% 32,0% 13,0% 1,0%

Jedynie pierwsza strefa, od 0 - -1 0  km  od ko -
le i staw ia na w łaśc iw ym  poziom ie w ym ianę to­
w arow ą pom iędzy ośrodkam i m ie jsk im i, a te re­
nam i ro ln iczym i.

W  p lan ie  6 -le tn im  stan ko m u n ika c ji ko le jo ­
w ej znacznie się polepszy. Poprawa nastąpi na 
tym  odcinku przede w szystk im  w po łudn iow e j 
części województwa.

Obszar ten przetną dw ie  nowe lin ie  kolejowe, 
idące z po łudn ia na północ i z zachodu na 
wschód. Szczególne znaczenie dla rozw o ju  wo­
jew ództw a ma lin ia  łącząca górnośląskie zagłę­
bie weglowe z W arszawą i w o jew ództw em  w a r­
szawskim.

L in ia  ta rozwiąże is tn ie jący  dotychczas p ro ­
b lem  połączenia w o jew ództw a warszawskiego 
z zagłębiem w ęg low ym  oraz zapewni w łaściwe 
rozw iązanie transportu  dla p ro jektow ane j roz­
budow y przem ysłu  na teren ie  w o jew ództw a 
w  p lan ie  6 -le tn im .

A na liza  m ożliwości transportow ych obszaru 
w o jew ództw a warszawskiego nie by łaby  pełna, 
gdybyśm y nie u w zg lędn ili sieci dróg o na­
w ie rzchn i tw a rde j i  g run tow ych  oraz m ag is tra li 
wodnych.

Należy ob iek tyw n ie  s tw ie rdz :ć, że w ojew ódz­
tw o  warszawskie ma w y b itn ie  korzystne w a run ­
k i transpo rtu  wodnego. W a ru n k i te n  e są je d ­
nak należycie w ykorzystane, a składa się na to 
ca ły szereg czynników . Zagadnienie to wym aga 
w ięc osobnego om ów ienia ze względu na duże 
znaczenie, ja k ie  będzie m ia ł w  przyszłości trans­

p o rt w odny d la  gospodarczego rozw o ju  w o je ­
wództwa.

Rzeki W is ła  i Bug należą do na jw ażnie jszych 
m ag is tra li w odnych w  w ojew ództw ie. W isła 
przecina obszar w o jew ództw a z po łudn ia  na 
północo-zachód, łącząc śląski okręg w ęglow o- 
p rzem ysłow y z pozosta łym i częściami k ra ju . 
Rzeki Bug i W isła  w  dół od M od lina  tworzą 
odcinek w ie lk ie j tranzy tow e j drog i wodnej 
wschód —  zachód, przecinając w ojew ództw o 
w  k ie ru n ku  rów no leżn ikow ym .

W  p lan ie  6 -le tn im  będą przeprowadzone 
prace nad regu lac ją  Bugu od Brześcia do M o­
d lina. W  p ierw szym  etapie tych  prac p rzew i­
du je  się zbudowanie czterech g łów nych pro­
gów i doprowadzenie stanu żeglowności rzeki do 
um oż liw ien ia  ruchu barek o wyporności 250 
ton. Inw es tyc ja  ta p rzyczyn i się do w yko rzy ­
stania Bugu jako  drog i tranzy tow e j.

W ykorzystan ie  m ag is tra li w odnych w  w o je ­
w ództw ie  warszawskim , jako  środka taniego 
i masowego transportu  jes t uw arunkow ane 
is tn ien iem  dogodnych połączeń drogowych 
z po rtam i rzecznym i. P rzy  obecnym stanie 
dróg ’dojazdowych m agistra le  te nie m ia łyb y  
większego znaczen:a d la województwa. B rak  
dobrych dróg dojazdowych jest niedostateczny 
w  szeregu m iejscowości np. w  p rom ien iu  
25 km  od Płocka, jednego z g łów nych portów  
rzecznych na W iśle i na jlep ie j zagospodarowa­
nego pod tym  względem. W  w ym ien ionym  pro­
m ien iu  nie ma ani jedne j drog i o tw a rde j lub  
ulepszonej naw ierzchn i g run tow e j. Sprawa od­
powiedniego stanu dróg dojazdowych oraz ma­
ła  ilość po rtów  rzecznych un iem ożliw ia jąca 
obecnie powszechne korzystan ie  z przecina ją­
cych w ojew ództw o dróg wodnych nie będzie 
jeszcze należycie rozwiązana nawet w  sześcio- 
leciu, gdyż wym aga to znacznie dłuższego 
okresu czasu. Podjęte zostaną jednak wstępne 
planowe prace, k tó re  zapewnią należyte posta­
w ien ie  tego zagadnienia w  przyszłości.

Dużą nierów nom ierność w ykazu je  w o je ­
w ództwo warszawskie na odcinku wyposażenia 
w  drog i bite, a także i w  drog i g runtow e. Przez 
w o jew ództw o warszawskie przebiega 10 dale­
kobieżnych a r te r ii drogowych, łączących s to li­
cę z resztą k ra ju , tych  10 a r te r ii drogowych 
stanow i trzon  dróg b itych  w  w ojew ództw ie . 
N ie  tw orzą one jednak dostatecznej sieci dróg 
o naw ierzchn i tw a rde j. C harakterystyczną ce­
chą uk ładu  sieci dróg o naw ierzchn i tw a rde j 
w  w ojew ództw ie, podobnie ja k  i sieci dróg że­
laznych, jest ich koncentryczne rozm iesza* 
n ie  w  stosunku do m. st. W arszawy. B ra k  jest 
natom iast dróg obwodowych, łączących we­
w nę trzn ie  poszczególne te reny wojew ództw a, 
co powoduje pod ty m  względem duże dyspro­
porc je  w  poszczególnych pow iatach i  re­
gionach.

Poniższe zestawienie u ja w n ia  różnice ja k ie  
zachodzą w  gęstości dróg o naw ierzchn i tw a r­
dej i dróg g run tow ych  w  poszczególnych reg io­
nach w ojew ództw a:
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W yszcze g ó ln ie n ie
D ro g i tm arde D ro g i g run tou ie

na 100 k m 2 na 1000 
m ieszk.

%  ca łośc i 
d róg na 100 k m 2 na 1000 

m ieszk.

P o l s k a ..................................................................................... 32,2 3,6 _ _
tno j. m a r s z a tu s k ie .............................................................. 22,1 2,8 74.6 65 0 10,5
reg io n  s ie d le c k i .................................................................... 21.6 2,9 69,9 72.3 10,7

„  p ł o c k i .......................................................................... 24,9 3,2 68,0 75.6 12 2
,, o s t r o ł ę c k i .............................................................. 15,5 2,7 76.6 60,8 10,1

Jak w idać z powyższego zestawienia, w o je ­
w ództwo warszawskie jest bardzo zacofane pod 
względem sieci dróg o naw ierzchn i tw arde j. 
W  w ojew . w arszawskim  na 100 km 2 przypada 
22,1 km  dróg o naw ierzchn i tw arde j, podczas 
gdy średnia d la  całej Polski w ynosi 32,2 km . 
W  stosunku do pow ierzchni, mniejsze n iż 
w  w ojew . warszaw sk'm  zagęszczenie sieci dróg 
® naw ierzchn i tw a rde j w ykazu ją  wojew ódz­
tw a: lube lsk ie  (13 km  na 100 km 2) i b ia ło ­
stockie (14 km  na 100 km 2). W  okresie p lanu 
6-le tn iego wzrośn e długość dróg o naw ierzchn i 
tw a rde j w  w oj. warszawskim  ponad 800 km , 
co stanow i 13% w zrostu  w  stosunku do ro ­
ku  1949.

Sieć dróg g run tow ych  jest w praw dzie  lepsza 
n iż  dróg o naw ierzchn i tw a rde j (65 km  na 
100 km 2), ale z uw agi na ich z ły  stan mogą one 
obsługiwać potrzeby terenu ty lk o  sezonowo.

Z rozum ia łą  jest rzeczą, że zagadnienie sieci 
kom un ikacy jne j —  zarówno ko le jow e j ja k  
i  drogowej w  w o jew ództw  e warszawskim , nie 
będzie mogło być rozwiązane ca łkow icie  
w  okresie p lanu 6-letniego. Zacofanie ja k ie  
pozostało z okresu zaborów i rządów sanacji 
jest bardzo duże i dlatego jego usunięcie w y ­
maga stosunkowo dłuższego czasu.

Jeszcze większe dysproporcje  n iż w  sieci ko ­
m un ikacy jne j w ystępu ją  w  uprzem ysło­

w ien iu  poszczególnych regionów  województwa. 
W  w arunkach kap ita lis tycznych  przeważały 
m om enty bezpośredniego i  najw iększego zy­
sku. D latego też o lo ka liza c ji przem ysłu w  wo­
jew ództw ie  w arszawskim  decydowały trz y  
czynn ik i, k tó re  w p ły w a ły  na osiągnięcie 
zwiększonego zysku, a m ianow icie :
1) połączenia kom un ikacy jne , odgrywające 

poważną ro lę  p rzy  dostawie surowca;
2) bliskość ry n k u  zbytu ;
3) rezerwa wysoko k w a lif iko w a n ych  ka d r ro ­

boczych.
Podobnie ja k  decydujący w p ły w  na uk ład  

sieci kom un ikacy jne j m ia ło  m. st. Warszawa, 
tak  i  przem ysł oraz jego charakte r i  loka liza ­
c ja  ksz ta łtow a ły  się pod w p ływ em  sto licy.

P rzem ysł warszawski i  w o jew ództw a w a r­
szawskiego, z loka lizow any na terenach będą­
cych pod bezpośrednim  w p ływ em  W arszawy, 
posiada specyficzny charakter. Przeważają tu : 
p re cyzy jn y  przem ysł m eta low y, e lektro tech­
niczny, odzieżowy i  m odniarski, p e rfu m e ry jn o - 
kosm etyczny, po lig ra ficzny , skórzany, spożyw­

czy oraz pewne dz ia ły  przem ysłu chemiczno- 
farmaceutycznego, fa rb  i lak ie rów . C harakte­
rystyczną cechą tego przem ysłu jest przysto­
sowanie go do potrzeb m. st. W arszawy.

Poza tym  p rodukc ja  jego jest oparta o kw a ­
lifiko w a n e  kadry, rek ru tu jące  się z na jzdo l­
niejszego elementu, k tó ry  ściąga do s to licy  za­
równo ż w o jew ództw a ja k  i z całego k ra ju . 
W  zw iązku z tym , poza korzyściam i p łynący­
m i dla w o jew ództw a z jego pow iązan:a gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o  ze stolicą, ponosi ono 
rów nież i  znaczne obciążenia.

Lepsze w a ru n k i pracy i p łacy w  Warszawie 
pow odują sta ły  odp ływ  najzdolniejszego ele­
m entu  ludzkiego z województwa.

W szystkie te czynn ik i spowodowały, że 
odziedziczone po u s tro ju  kap ita lis tycznym  dy­
sproporcje w  zakresie uprzem ysłow ienia obsza­
ru  w ojew ództw a są bardzo znaczne. Poza tym  
czynn ik i te, w a runku jąc  h is to ryczny rozwój 
przem ysłu  w  m. st. W arszawie i  w o jew ództw ie  
w y tw o rz y ły  znaczną sieć ciążeń, k tó re  z kolei 
jako  uzupełn ia jące się wzajem nie, muszą być 
omówione.

N a jbardz ie j uprzem ysłow iony jest obszar 
m. st. W arszawy oraz pow ia ty  leżące w  bezpo­
średnim  sąsiedztwie, ja k : warszawski, g rodzi­
sk o-m azowiecki i sochaczewski. O koncen trac ji 
przem ysłu  w okó ł m. st. W arszawy świadczy 
fa k t, że trz y  w ym ien ione pow ia ty  liczą ponad 
69% ogółu za trudn ionych  robo tn ików  w  prze­
m yśle na teren ie  województwa, w  tym  pow ia t 
warszawski aż 42 %. Stąd też pow ia t warszaw­
ski ma charakte r okręgu uprzem ysłowionego, 
posiada bow iem  najwyższą gęstość za ludnie­
nia. Na 1 k m 2 przypada tu ta j ponad 210 m ie­
szkańców. W  tym  re jon ie  ja k  i  w  m. st. W ar­
szawie rozw iną ł się przem ysł, w ym agający du­
żego w k ładu  pracy lu d zk ie j. Jest rzeczą n ie ­
zm iern ie  cenną, że ten charakte r przem ysłu 
został w  p lan ie  3 -le tn im  u trw a lo n y  i  wzmoc­
n iony, co pozw oliło  w ie lu  odbudowanym, za­
kładom  przem ysłow ym  na przejście na p ro ­
dukc ję  bardzie j p recyzyjną. Region warszaw­
ski n ie  jes t jednak rów nom ie rn ie  zagospodaro­
w any. W  przec iw ieństw ie  do terenów  leżących 
na lew ym  brzegu W is ły , te reny na prawym; 
brzegu W is ły  są nieuprzem ysłow ione.

O dm ienny jeszcze charakte r ma przem ysł 
w  trzech pozostałych regionach.

Region siedlecki g rupu je  przem ysł m eta lo­
w y. Ilość za trudn ionych  robo tn ików  w  stosun­
k u  do całego za trudn ien ia  w  przem yśle na re-
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ren ie  m. st. W arszawy i  w o jew ództw a w ynosi 
zaledw ie 3,4%.

Przem ysł reg ionu  płockiego skupia 11,8% 
ogółu za trudn ionych  w  przem yśle na teren ie 
w o jew ództw a i m. st. W arszawy.

N a jm n ie j uprzem ysłow iony jes t region 
ostro łęcki, gdzie za trudn ien ie  stanow i zaledwie 
około 2,3% ogółu zatrudn ionych  w  przem yśle 
na terenie w o jew ództw a i  m. st. W arszawy. 
W  ty m  reg ion ie  przeważa przem ysł drzew ny.

Już na koniec p lanu 6-le tn iego W arszawa 
i  te reny bezpośrednio ciążące do n ie j i tw orzą­
ce tzw . W arszawski Zespół M ie js k i staną się 
poważnym  ośrodkiem  przem ysłow ym . L o k a li­
zacja zakładów przem ysłow ych w  ty m  regionie 
w yrów na  częściowo dysproporcje  o trzym ane 
w  spadku po u s tro ju  kap ita lis tycznym . Zosta­
ną przede w szystk im  uprzem ysłow ione tereny 
położone na wschód od W is ły . Z m ien i się ró ­
w nież w  zasadniczy sposób s tru k tu ra  samych 
zakładów  przem ysłowych. D robne zakłady 
przem ysłowe zostaną zastąpione nowoczesny­
m i, dużym i i zm echanizowanym i zakładam i, 
k tó re  będą wyposażone w  najnowocześniejszy 
sprzęt techniczny dostarczony nam g łów nie  
przez Zw iązek Radziecki na podstawie um ów 
handlow ych. Zostaną w ybudowane także no­
we w ie lk ie  zakłady przem ysłowe, ja k : fa b ryka  
samochodów osobowych, fab ryka  tokarek, za­
k ła d y  lam p e lektrycznych , zakłady urządzeń 
rad iow ych, zakłady urządzeń budow lanych, 
hu ta  sta li szlachetnej oraz 41 innych  zakładów 
przem ysłow ych w ie lk ich  i średnich. Ogółem 
w  p lan ie  6 -le tn im  w porów aniu  z 1949 rok iem  
nastąpi cztero i p ó łk ro tn y  wzrost wartości p ro ­
d u k c ji przem ysłu socjalistycznego. W  pozosta­
łych  regionach w o jew ództw a warszawskiego 
na szczególną uwagę zasługuje: budowa no­
w ej h u ty  s ta li szlachetnych, fa b ry k i celu lozy 
siarczynow ej i papieru w  Ostrołęce, fa b ry k i 
maszyn ro ln iczych  i  opon samochodowych 
w  P łocku, zakładów przem ysłu bawełnianego 
w  O strow i Maz., fa b ry k i sprzętu budowlanego 
w  Łochow ie —  pow. W ęgrowski, i in . Spośród 
is tn ie jących  zakładów przem ysłow ych zostaną 
rozbudowane na ca łym  teren ie w o jew ództw a: 
zakłady mechaniczne ,,U rsus“  pod Warszawą, 
fa b ryka  sztucznego jedw ab iu  w  Chodakowie 
pow. Sochaczewski, fa b ryka  papieru w  Jezior­
n ie  pod W arszawą oraz szereg in n ych  zakła­
dów przem ysłowych.

Rozwój przem ysłu w  pozostałych regionach 
w  okresie p lanu 6-le tn iego na jlep ie j zobrazuje 
porów nanie stanu zatrudn ien ia  w  stosunku do 
ogółu zatrudn ionych  na koniec r. 1949, czy li 
początek p lanu 6-letniego, oraz na jego koniec, 
t j .  r. 1955. C y fry  te dla poszczególnych reg io­
nów będą wyglądać następująco:

W yszcze g ó ln ie n ie 1949 1955

re g io n  s ie d le c k i....................... 3 4 % 12.1 %

„  p ło c k i ............................. 9,1 % 10,2 %

„  o s tro łę c k i . . . . 2,3 % 1 1 ,0%

Zestaw ienie to  w yraźn ie  w skazuje na stop­
n iow ą lik w id a c ję  is tn ie jących  jeszcze dziś dy­
sp roporc ji na odcinku uprzem ysłow ienia obsza­
ru  w ojew ództw a warszawskiego oraz m. st. 
W arszawy, k tó re  w  dalszym  ciągu będzie 
w p ływ a ło  na zm ianę s tru k tu ry  społecznej w o­
jewództw a.

Ogółem zatrudn ien ie  w  przem yśle na tych  
terenach wzrośnie o 148% w  porów nan iu  z ro­
k iem  1949. Z m ien i się w  zw iązku z ty m  także 
s tru k tu ra  społeczna ludności województwa.

Stosunek liczby  za trudn ionych  robo tn ików  
w  przem yśle socja lis tycznym  do ogółu ludności 
zawodowo czynnej w  w ojew ództw ie , k tó ry  
w  roku  1949 w ynos ił 4,2%, osiągnie w  1955 ro­
ku  9,4%.

Stosunek ten n ie  jes t jeszcze dostateczny 
i  zadowalający, ale osiągnięty w  stosunkowo 
ta k  k ró tk im  okresie czasu, ja k im  jest p lan 
6 -le tn i, m ów i o re w o lu cy jn ym  rozw o ju  w o je ­
wództwa.

W artość p ro d u kc ji przem ysłow ej wzrośnie 
w  p lan ie  6 -le tn im  o około 280%. P rzew idyw a­
n y  znaczniejszy wzrost p rodukc ji, aniże li za­
tru d n ie n ie  w  przem yśle, jes t w yn ik ie m  plano­
wego unowocześnienia przem ysłow ych zakła­
dów pracy, m echanizacji procesów p ro d u kcy j­
nych, rozw o ju  współzaw odnictw a i  w zrostu 
w yda jnośc i pracy.

W  w arunkach Polski z okresu kap ita lizm u , 
p rzy  is tn ien iu  p ryw a tn e j w łasności środków  
p ro d u kc ji, p rzy  wstrząsach gospodarczych na 
skutek k ryzysów  i s tra jków , n iem ożliw a by ła ­
b y  taka rozbudowa przem ysłu. Przede wszyst­
k im  n iem ożliw e by łoby  wprzęgnięcie do p ro ­
d u kc ji w szystk ich s ił w y tw órczych , dz ięk i 
m arnow an iu  obn,żąłby się ogólny, m oż liw y  do 
osiągnięcia dochód narodowy.

Rozbudowa i  budowa now ych zakładów 
przem ysłow ych będzie m ia ła  bezpośredni 
w p ły w  na ak tyw izac ję  terenów  ro ln iczych.

■\T7ojewództwo warszawskie p rzy  obecnym 
W  stopniu jego uprzem ysłow ien ia  posiada 

charakte r ro ln iczy, pom im o tego, że razem 
z m. st. W arszawą w  stosunku do całości k ra ju  
stanow i obszar średnio uprzem ysłów .ony. D u­
ża koncentrac ja  przem ysłu w okół m. st. W a r­
szawy nie stwarzała dotychczas odpow iednich 
w a runków  d la  ścisłego zespolenia terenów  ro l­
n iczych w ojew ództw a z jego częścią uprzem y­
słowioną.

Stąd większą część obszaru w o jew ództw a ce­
chu je  nie ty lk o  ro ln iczy  charakter, ale i eks­
tensyw na gospodarka ro lna. W ystępujące d y ­
sproporcje w  stopniu intensywności p ro d u kc ji 
są bardzo różne m iędzy poszczególnymi reg io­
nam i. O dpowiedn o do stopnia k u ltu ry  ro lne j 
ksz ta łtu ją  się w skaźn ik i p lonów  z 1 ha. Roz­
piętość pom iędzy poszczególnym i obszarami 
jes t jeszcze bardzo jaskraw a. Podobnie ja k  
w  om ów ionych już  gałęziach gospodarki naro­
dowej, tak  i w  ro ln ic tw ie  rozróżn iam y trz y  re ­
g iony. W ahania w  w yda jności czterech podsta­
w ow ych  zbóż z 1 ha przedstaw ia poniższe ze^ 
staw ienie:
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W yszcze g ó ln ie n ie

W y d a jn o ś ć  z 1 ha tn q

pszen ica żyto ję czm ie ń ou iies

reg io n  p lo t k i .......................................................

„  s ie d le c k i ..............................................

,, o s t ro łę c k i..............................................

10,5 — 16,2 

9,6 —  13,2 

8,3 —  12,8

11.5 — 15,4 

10 9 —  12,8 

9,6 —  12,5

11,3 —  18,0 

10,0 —  13 1 

9,3 —  11,5

12,5 —  17,0

11.4 —  13 0

10.5 —  12,8

Stan pogłow ia na 100 ha u ży tkó w  ro lnych  
może być rów nież w skaźn ik iem  intensywności 
gospodarki ro ln e j; w  poszczególnych regionach 
przedstaw ia się on następująco:

W yszcze g ó ln ie n ie
Ilo ś ć  sztuk na 100 ha

b yd ło śu iin ie ouice d ró b

reg ion  p ł o c k i ....................... 39 59 9 ' 537

„  s ie d le ck i . . . . 38 63 12 310

„  o s tro łę c k i . . . . 35 37 9 345

Na odcinku p ro d u kc ji a r ty k u łó w  pochodze­
n ia  zwierzęcego stopień k u ltu ry  ro lne j na­
św ie tla  także średnia w ydajność m leka od 1 
k ro w y  w  stosunku rocznym. Najwyższą śred­
n ią  wydajność osiąga okręg podwarszawski, 
m ianow ic ie  2300 l i t ró w  m leka od jedne j k ro ­
w y, następne idą w  ko le jności: region p łock i—  
1600 1, reg ion sied lecki —  1400 1 i  wreszcie 
reg ion ostro łęcki —  1200 1.

Różnice w  in tensyw ności gospodarki ro lne j 
u ja w n ia ją  się n a jw yra źn ie j p rzy  porów nan iu  
udz ia łu  poszczególnych czynn ików  w p roduk­
c ji, a przede w szystk im  stopnia zanteresow a- 
n ia  ro ln ic tw a  i w k ładu  pracy. W  obecnych je ­
szcze w arunkach przeważająca część obszaru 
w o jew ództw a w ykazu je  prze ludn ien ie  w  ro l­
n ic tw ie , k tó re  oceniane jest na około 250 tys. 
osób. Z te j liczby  przypada na region ostro­
łęck i, jako  na js łab ie j zagospodarowany 48%,' 
na region sied lecki 31% i na region p łocki 
21%. W  zw iązku z ty m  najniższą w ydajność 
p racy w ykazu ją  reg iony na jba rdz ie j p rze lud­
nione.

Rozwiązanie p rob lem u p rze ludn ien ia  wsi na 
terenie w o jew ództw a jest bardzo trudne  na 
obecnym etapie. B ra k  nowoczesnych narzędzi 
dobrze wyposażonych budynków  in w e n ta r­
skich, niedostateczna jeszcze mechanizacja ro l­
n ic tw a  oraz w ie lk ie  rozdrobnien ie  gospodarstw 
pow odu ją  n ieracjona ln ie  zwiększone za trudn ie ­
nie i  trudności p rzy  w erbow an iu  z tych  tere­
nów lu d z i do pracy w  przem yśle i  budow ­
n ic tw ie .

Zagadnienie prze ludn ien ia  w si w  wojew ódz­
tw ie  warszawskim , oraz odpowiedniego w yko ­
rzystan ia  rezerw  s ił roboczych zw oln ionych 
z ro ln ic tw a , będz:e w  znacznym stopniu roz­
w iązane w  6 -le tn im  p lan ie  uprzem ysłow ienia , 
zalesienia n ieużytków , rozw o ju  m echanizacji 
ro ln ic tw a  oraz rozw o ju  spółdzielczości p roduk­
cy jne j.

A b y  lep ie j dokonać ana lizy obecnej s tru k tu ­
r y  ro lne j w  w ojew ództw ie , należy uprzednio 
przedstaw ić i naśw ie tlić  to zagadnienie z okre­
su gospodarki kap ita lis tyczne j.

P rzedwojenną s tru k tu rę  agrarną wojew ódz­
tw a warszawskiego charakteryzow a ła  większa 
n iż  w  szeregu innych  w o jew ództw  cen tra lnych  
liczba dużych m a ją tków  ziemskich. Gospodar­
stwa powyżej 50 ha s tanow iły  0,8% ogólnej 
liczby  gospodarstw. Analogiczna liczba dla w o­
jew ództw a łódzk ego w ynosiła  0,4%, dla lu b e l­
skiego —  0,3%, d la  kie leckiego 0,2%, dla po­
morskiego 3,1% i poznańskiego 1,7%. Średnie 
gospodarstwa ro lne od 5 —  15 ha s tanow iły  
47,7%. Odsetek ten b y ł znacznie wyższy niż 
w  wojew ództw ach: k ie leck im  (31,1%), lu b e l­
skim  (37%) i łódzk im  (37%).

W  w o jew ództw ie  warszawskim  najw iększe 
rozdrobnien ie  gospodarstw ro lnych  w ykazyw a ł 
i  w ykazu je  region siedlecki, na jm nie jsze nato­
m iast —  reg ion p łocki, posiadający najwyższą 
k u ltu rę  rolną.

Reform a ro lna, przeprowadzona na podsta­
w ie  M an ifestu  Lipcowego P K W N , ustawą 
z dn ia  6 września 1944 r. dokonała poważnego 
zw ro tu  w  stosunkach ro lnych  województwa. 
Rząd ludow o-robo tn iczy n a p ra w ił k rzyw dę  
u s tro ju  sanacyjnego, oddając ziem ie w  ręce 
tych, k tó rzy  na n ie j pracow ali.

Ilość ziem i osiągnięta do podzia łu  z w ie lk ich  
m a ją tków  by łych  obszarników  nie by ła  jednak 
wystarczająca dla ca łkow itego uzdrow ien ia  
w a d liw e j s tru k tu ry  ro ln e j. Reform ą ro lną  
w  w o jew ództw ie  zostało ob ję tych  ponad 1700 
ob iektów  o ogólnej pow ierzchn i 441,4 tys. ha. 
Z tego rozparcelowano ponad 200 tys. ha i  od­
dano w  użytkow an ie  b. służbie fo lw arczne j oraz 
drobno- i średn io ro lnym  chłopom.

P orów nując obecną s tru k tu rę  gospodarstw 
w  w o jew ództw ie  w arszawskim  z ana log icznym i 
stosunkam i dla całego k ra ju  należy stw ierdzić , 
że w ie lkość przeciętnego gospodarstwa w  gm in ie  
w ie jsk ie j, wynosząca 5.77 ha, jes t wyższa od 
przecię tne j d la całej Po lsk i (5,25 ha). Z innych  
w o jew ództw  ty lk o  bia łostockie ma większą od 
przecię tne j w ie lkość gospodarstwa (7,19 ha), k ie ­
leckie  natom iast, te ren o dużym  rozdrobn ien iu  
gospodarki ch łopskie j, posiada przeciętną w ie l­
kość gospodarstw, wynoszącą 3,8 ha. Na tle  
stosunków ogólnopolskich należy zaliczyć gos­
podarstwa w  w o jew ództw ie  w arszawskim  do 
g rupy  gospodarstw o średnie j w ie lkości.

Z użytkow anych  g run tów  na jw iększy  procent 
ogólnej pow ierzchn i (74%) przypada na ziem ię 
użytkow aną ro ln iczo. W  porów nan iu  do całego 
k ra ju  (67,8%) jest to odsetek bardzo znaczny.
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; Ten stan rzeczy jest w yn ik ie m  m ałe j pow ierz­
chn i lasów, wynoszącej jedyn ie  16% ogólnej po­
w ie rzchn i województwa. Odsetek lasów w  w o- 
w ództw ie  w arszawskim  jest na jn iższy ze wszyst­
k ich  w o jew ództw  oraz niższy od średnie j po­
w ie rzchn i lasów w  Polsce (22,5%).

P lan 6 -le tn i p rzew idu je  znaczną in te n sy fika ­
cję. ro ln ic tw a  w  w ojew ództw ie  warszawskim . 
Szczególna uwaga zostanie zwrócona na te reny 
stanowiące bezpośrednie zaplecze dla zaopatrze­
n ia  narastającej liczebnie, w  zw iązku z rozwo­
jem  przem ysłu, ludności m. st. W arszawy. 
W  zw iązku z ty m  w  okręgu podwarszawskim  
zm ien i się s tru k tu ra  upraw . D om inującą pozy­
cję uzyska tu ta j p rodukc ja  w a rzyw  i owoców 
jako  a rty ku łó w  objętościowych i_nie znoszących 
dłuższego transportu .

W  re jon ie  O stro łęk i zostanie zwiększona 
znacznie baza paszowa w  górnym  dorzeczu N ar­
w i, gdzie przew idziane są w ie lk ie  inw estyc je  
w  celu lepszego w ykorzystan ia  już  is tn ie jących  
na tu ra lnych  w arunków  p ro d u kc ji siana. S tw o­
rzenie te j bazy pozw oli na polepszenie b ilansu 
paszowego w  w ojew ództw ie , k tó ry  w  obecnych 
w arunkach jest u jem ny. Zapotrzebowanie in ­
w entarza żywego pokryw ane jest w  b ia łku  
s traw nym  zaledw ie w  65%, a w  jednostkach 
karm ow ych  w  83 %.

W  plan ie  6 -le tn im  zm ieni się także w  znacz­
nym  stopniu stosunek kłosowych do ogólnego 
areału up raw  w  p lan ie  g łów nym . Odsetek k ło ­
sowych w  okresie p lanu 3-letn iego wahał się od 
6 1 — 58%, w  p lan ie  6 -le tn im  natom iast osiąg­
nie około 49%. Zm iana tego stosunku będzie 
w yrazem  in te n sy fika c ji ro ln ic tw a . Gospodarka 
zbożowa jest gospodarką typow o ekstensywną. 
Zw iększenie areału up raw  roś lin  okopowych 
i  p rzem ysłow ych zapewni rac jona lizację  gospo­
d a rk i ro lne j. Uzyska się w  ten sposób lepsze 
w a ru n k i zm ianowania i zw iększy się nakład 
p racy na jednostkę obszaru.

Zm iana s tru k tu ry  obsiewów obe jm uje  ró w ­
nież i  same kłosowe. W zrastająca wciąż stopa 
życiowa k lasy robotn icze j staw ia przed ro ln ic ­
tw em  potrzebę przestaw ienia p ro d u kc ji ro ln i­
czej na p rodukc ję  uszlachetnioną. Na skutek 
tego p rzew idu je  się w  p lan ie  6 -le tn im  zwiększe­
n ie  areału up raw y pszenicy w  stosunku do po­
w ie rzchn i żyta, z 18,3% w roku  1949 do 23% 
w  roku  1955.

Duże zapotrzebowanie s to licy  na a r ty k u ły  
uszlachetnionej p ro d u kc ji ro ln icze j stwarza dla 
w o jew ództw a znaczne m ożliwości podn:esienia 
stanu liczbowego, a przede w szystk im  jakościo­
wego, inw entarza  żywego i rozw o ju  p rze tw ór­
stwa rolnego. Szczególnie duże znaczen e po­
siada podniesienie ilości produkowanego m le­
ka, k tó re  pow inno być dostarczane do sto i cy 
w  stanie św ieżym, co może być osiągnięte ty lk o  
w  drodze zw iększenia p ro d u kc ji na terenach 
położonych w  pob liżu  m. st. W arszawy, a w ięc 
przede w szystk im  na obszarze wojew ództw a. 
W  p lan ie  6 -le tn im  p rzew idu je  się, że w  drodze 
se lekcji k ró w  i rac jona l zacji żyw ien ia  k ró w  
do jnych  podniesie się średnia roczna w ydajność 
m leka od jedne j k ro w y  z 1400 l i t ró w  w  roku  
1949 do 1800 l i t ró w  w  ro ku  1955. Poza polep­

szeniem jakości inw en ta rza  żywego przew idzia­
n y  jest rów nież w  p lan ie  6 -le tn im  jego znaczny 
przyrost.

Pogłow ie byd ła  wzrośnie w  roku  1955 o 37%, 
trzody ch lew nej o 72%, a owiec o 135% w  sto­
sunku do roku  1949. Ogółem wartość p ro d u kc ji 
zw ierzęcej w  okresie 6-lecia wzrośnie o 57%.

W artość p ro d u kc ji roś linne j wzrośnie o 30%, 
w  ty m  zb io ry  pszen:cy —  o 46% i jęczm ienia —  
o 73%. P rzew idyw any wzrost p ro d u kc ji roś lin ­
nej oparty  jes t na podnoszeniu w ydajności po­
szczególnych upraw . W  p lan ie  6 -le tn im  prze­
w id u je  się osiągnięcie zw iększenia w ydajności 
z 1 ha poszczególnych plonów , ja k  następuje:

W yszcze g ó ln ie n ie
W yd a jn o ść

1949

z 1 ha U) q 

1955

p sze n ica ........................................ 12.3 15,8

ż y t o .............................................. 13,2 14.8

j ę c z m i e ń .................................. 11,8 15,3

z ie m n ia k i .................................. 138,0 151,0

b u r a k i ........................................ 194,0 224,0

Realizację tak wysokich zadań p lanu zapewni 
g igantyczny rozwój przem ysłu, k tó ry  dostarczy 
ro ln ic tw u  w  roku 1955 o około 240% w ięcej na­
wozów sztucznych w  porów nan iu  z rok iem  1949, 
oraz nowoczesnych narzędzi ro ln iczych, k tó re  
spowodują wzrost poziomu technicznej up raw y 
ziem i. Również duży w p ły w  na wydajność ro l­
n ic tw a  będzie m ia ła  m echanizac;a upraw y. Ilość 
tra k to ró w  wzrośnie bow iem  z 670 w  roku  1949 
do 4. 060 w  roku  1955. M echanizacja ro ln ic tw a  
w p łyn ie  decydująco na zmianę s tru k tu ry  gos­
podarstw  ro lnych . D z ięk i w zrostow i m echani­
zacji będzie mogło nastąpić znaczne uspołecz­
n ien ie  p ro d u kc ji ro lne j, z czym jest związane 
częściowo przejście w  p lan ie  6 -le tn im  z p roduk­
c ji d robnotow arow ej m ieszanej na p rodukc ję  
spółdzielczą w ielkoobszarową z podziałem na 
specjalności. Zapewni to w łaściwe w ykorzys ta ­
n ie  na tu ra lnych  w arunków  p ro d u kc ji i  ogólne 
podniesienie poziomu k u ltu ry  ro lne j.

Poza ty m  w  p lan ie  6 -le tn im  nastąpi znaczna 
specjalizacja poszczególnych reg ionów  w  zależ­
ności od ich w arunków  ekonom icznych. I  tak —  
region p łock i z przewagą gleb pszenno-buracza- 
nych pozwala na znaczną in tensy fikac ję  p ro ­
d u k c ji roś linne j w  p lan ie  6 -le tn im , stając się 
bazą do prze tw órstw a rolnego, nastawionego na 
zaspokojenie potrzeb m. st. W arszawy.
Region siedlecki z ko le i, posiadający glebę ż y t-  
nio-ziem niaczaną oraz tradyc je  hodow li trzody 
ch lew nej i owiec, zostanie przestaw iony w p la ­
n ie  6 -le tn im  z dotychczasowego zbożowego k ie ­
ru n ku  p ro d u kc ji na p rodukc ję  hodow lano-zbo- 
żową.

Region ostro łęcki w  okresie p lanu 6-le tn iego 
zostanie przestaw iony z p ro d u kc ji zbożowej na 
p rodukc ję  hodowlaną. K ie ru n e k  ten w ytycza ją  
na tu ra lne  w a ru n k i p rodukcy jne  regionu. Duża 
ilość łą k  i  pastw isk, położonych w  w id łach  rzek
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N a rw i i  Bugu, zapewnia ją odpowiednie w a ru n ­
k i paszowe dla byd ła  rogatego i  owiec.

Realizację tych  założeń zapewni p rzew idy­
wane utworzenie, w  drodze m e lio ra c ji i iryg a ­
c ji łąk, bazy paszowej nad rzeką N arw ią.

Następne środki, k tó re  pozwolą na osiągnięcie 
w  p lan ie  6 -le tn im  zam ierzonych wskaźników , 
to upowszechnienie na teren ie  w ojew ództw a 
warszawskiego ulepszonych metod agrotechnicz­
nych, opartych o doświadczenia przodujące j na­
u k i radzieckie j, a także wprowadzenie rac jona l­
nych płodozm ianów, zwiększone stosowanie na­
wozów sztucznych, stosowanie doborowego ma­
te r ia łu  siewnego itd .

YX7zrastające w  p lan ie  6 -le tn im  zadania p ro - 
d u k c ji przem ysłow ej i ro lne j stw arza ją  

potrzebę rozw o ju  i obro tu  towarowego. Zało­
żenia p lanu 6-letniego na teren ie w ojew ództw a 
warszawskiego, w  zakresie obro tu  towarowego, 
uw zg lędn ia ją  następujące zadania.
1) rac jona lizację  p rzep ływ u  masy tow arow ej 

ze źródeł p ro d u kc ji do konsum pcji,
2) unowocześnienie usług handlowych,
3) zwiększenie obro tu  towarowego na wsi.

Racjonalizacja p rzep ływ u  masy tow arow e j ze 
źródeł p ro d u kc ji do konsum pcji zostanie osiąg­
n ię ta  przede w szystk im  przez w łaściwe rozm ie­
szczenie sieci de ta licznych punk tów  hand low ych 
oraz zwiększenie obro tu  towarowego na jeden 
p u n k t deta liczny. W  okresie p lanu 6-letn iego 
sieć uspołecznionych punk tów  deta licznych 
wzrośnie ogółem o 89% w  stosunku do roku  
1949, w  tym  w  mieście o 181% i na wsi o 37%. 
Na koniec 1955 r. jeden uspołeczniony sklep de­
ta liczn y  bedzie obsług iw a ł 485 osób, w  ty m  
w  mieście 283, a na w si 700 osób.

Obciążenie sieci deta liczne j sklepów branżo­
w ych będzie przedstaw iało się nieco odmiennie. 
Na jeden sklep deta liczny z a rty ku ła m i e lek tro ­
techn icznym i i rad iow ym i przypadnie około 97 
tys. mieszkańców, na w łókienniczo-odzieżow y 
około 2,800, m ięsny —  2000, spożywczy 550 
osób.

W  p lan ie  6 -le tn im  wzrośnie rów nież znacznie 
ilość p unk tów  skupu. P rzew idu ie  się. że w zrost 
przepustowości sieci skupu i hand lu  detaliczne­
go p o k ry je  potrzeby zwiększonej o 63% masy 
tow arow e j w  obrocie. W łaściwa natom iast 
loka lizac ja  sklepów deta licznych na wsi p rz y b li­
ży tow a r do konsumenta, ak tyw izu jąc  w  ten 
sposób zacofane te reny wsi. Rozwój hand low ej 
sieci deta liczne j i  znacznie zw iększony obró t 
tow arow y oraz odpow iednia ilość punk tów  sku­
pu i w łaśc iw y asortym ent tow arów  pobudzą 
ludność zam ieszkującą te reny zacofane do 
wzmożonej w ym ia n y  tow arow e j, k tó ra  jest w y ­
razem postępu gospodarczego.

P lan 6 -le tn i p rzew idu je  na teren ie  w o jew ódz­
tw a poważny rozw ój zakładów żyw iem a zbio­
rowego, k tó rych  ilość wzrośnie w  roku  1955 
o 815% w  stosunku do roku  1949. U ruchom ie­
n ie  tak  znacznej ilości zakładów  żyw ien ia  zbio­
rowego przyczyn i się w  dużym  stopniu do zw ol­
n ien ia  kob ie t z bezproduktyw ne j pracy domo­

w e j i  za trudn ien ia  ich  w  zakładach p ro d u kcy j­
nych i usługowych.

Ogólny rozwój gospodarczy wojew ództw a, za­
k łada jąc poważne inw estycje , pociąga za sobą 
znaczny rozrost is tn ie jących m iast i budowę no­
w ych  dużych osiedli, wyposażonych w  urządze­
n ia  kom unalne. W ojew ództw o warszawskie jest 
bardzo mało zurbanizowane. W  roku  1949 l i ­
czyło 51 m iast, a w  roku  1951, po odejściu części 
pow ia tu  warszawskiego w raz z W łocham i do 
m. st. W arszawy, pozostało 50 m iast. W  w ię k ­
szości są to ty lk o  małe miasteczka, pozbawione 
wszelk ich urządzeń kom unalnych . W  roku  1949 
ty lk o  13 m iast posiadało s'eć wodociągową, a za­
ledw ie  5 —  sieć kana lizacyjną.

D latego też prob lem  w zrostu urządzeń kom u­
na lnych  i  budow n ic tw a m ieszkań1 owego za jm u­
je  jedną z czołowych pozyc ji w  p lan ie  6 -le tn im . 
W  okresie sześciolec a w  porów nan iu  z rok iem  
1949 wzrośnie ogólna długość sieci wodociągo­
w e j o 31%, a kana lizacy jne j o 24%. L iczba lu d ­
ności korzysta jące j z dom owych urządzeń wo­
dociągowych wzrośnie w  ty m  okresie o 53%, 
a korzysta jące j z dom owych urządzeń ka n a li­
zacyjnych o ponad 90%. L iczba m iast korzysta­
jących z sieci wodoc;ągowej wzrośnie o 38%, 
a zaopatrzonych w  sieć kana lizacy jną  o 140%. 
W  sieć wodociągową zostaną wyposażone Ostro­
łęka i  O strów  Maz., w  sieć wodociągowo-kana­
lizacy jną  —  W arka, P ruszków  i  O twock; oraz 
w  sieć kana lizacyjną  —  Siedlce W ołom in  i Ż y ­
rardów . W zrośnie równocześnie o 21% długość 
u lic  o naw ierzchn i ulepszonej.

Loka lizac ja  nowego budow n ic tw a m ieszka­
niowego będzie dokonywana w  ścisłym  pow ią­
zaniu z rozmieszczeniem s ił w ytw órczych . 
W  zw iązku z ty m  budow n ic tw o m ieszkaniowe 
będzie koncentrow a ło  się szczególnie w  re jo ­
nach silniejszego skupienia p ro d u kc ji p rzem y­
słowej, a m ianow icie : w  P łocku, Ostrołęce, 
Siedlcach, Ż yra rdow ie  itp . Ze środków plano­
w anych zostanie w ybudow anych 11.310 izb 
m ieszkalnych na skutek czego liczba izb miesz­
ka lnych  w  m iastach wzrośnie w  okresie 
p lanu  6-le tn iego o 18% w  porów nan iu  ze sta­
nem z roku  1949. Poza zb io row ym  budow n ic­
tw em  w  p lan ie  6 -le tn im  p rzew idu je  się budow ­
n ic tw o  in dyw idua ln e  (13.500) izb oraz przepro­
wadzenie ka p ita ln ych  rem ontów  w  około 100 
tys. izb.

R ów nom iern ie  z rozw ojem  gospodarczym, roz­
budową m iast i  urządzeń kom una lnych  postę­
pu je  w  p lan ie  6 -le tn im  rozszerzanie się sieci 
urządzeń k u ltu ra ln y c h  i socjalnych. W  okresie 
sześciolecia powstaną we w szystk ich  pow iatach 
w o jew ództw a warszawskiego dom y k u ltu ry , 
a liczba św ie tlic  wzrośnie o 69%. Ilość p unk tów  
b ib lio tecznych  osiągnie liczbę 4.700, co w  po­
rów nan iu  z rok iem  1949 stanow i w zrost o 106%. 
W  ty m  samym okresie ponad 60% w si i  m iast 
w o jew ództw a zostanie zradiofonizowanych, w y ­
kazując w zrost o 396% w  stosunku do roku  
1949. Obok zadań w  zakresie upowszechnienia 
k u ltu ry  na szczególne podkreślenie zasługuje 
poważna rozbudowa urządzeń zdrów ia i  op iek i 
nad dzieckiem . L iczba łóżek w  szpitalach wzroś­
n ie  o 37%, a liczba ośrodków zdrow ia  o 57%.
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Powstanie rów nież w ie le  now ych ż łobków  
w  m iastach oraz na wsiach p rzy  spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych . W  m iastach liczba żłobków  
wzrośnie w  stosunku do roku  1949 o 213 c/o, na 
w s i natom iast zostaną uruchom ione sezonowe 
żłobki, k tó rych  liczba wzrośnie w  ty m  sam ym  
czasie o 1.320%.

W  p lan ie  6 -le tn im  p rzew idu je  s'ę rów nież 
znaczny w zrost liczby  przedszkoli. W  roku 1955 
będzie w ychow yw a ło  się w  przedszkolach 37 
tys. dzieci, co oznacza w zrost w  porów nan iu  
z rok iem  1949 o 98%.

Zagadnienie is tn ie jących  dysproporc ji gospo­
darczych i k u ltu ra ln y c h  w  w o jew ództw ie  w a r ­
szawskim  oraz ich częściowa lik w id a c ja  w o la­
n ie  6 -le tn im  wiąże się n ierozerw aln ie  z podnie­
sieniem  stopnia ośw iaty. Podczas gdy jeszcze 
w  roku  1949 w  w o jew ództw ie  w arszawskim  b y ­
ło  około 36 tys. analfabetów, w  p lan ie  6 -le tn im  
n ie  ty lk o  nastąpi zupełna lik w id a c ja  analfabe­
tyzm u, lecz także ilość dzieci ob ję tych  pełną 
szkołą podstawową wzrośnie w  stosunku do 
ogółu dzieci w  szkołach podstawowych o 96,4%.

KOMUNIKACJA
D r Ig n acy

W UBIEGŁYM  roku na łamach czasopisma 
„Transport i  Spedycja“  prowadzona była 

ożywiona dyskusja terminologiczna na temat po­
jęć „transport“  i  „kom unikacja“ . Po dzień dzisiej­
szy zagadnienie to nie zostało w  sposób autoryta­
tyw ny rozstrzygnięte. Pomieszanie pojęć na tym  
odcinku obserwujemy nie ty lko  w  różnych pub li­
kacjach (artykułach i  broszurach), ale również 
w instrukcjach i  formularzach planów gospodar­
czych, a nawet w  nomenklaturze komórek orga­
nizacyjnych. Sprawa więc wymaga pilnego roz­
strzygnięcia i  dostosowania nomenklatury na każ­
dym z wymienionych odcinków do ustalonej te r­
m inologii.

Liczne poglądy na ten temat można by uszere­
gować następująco:

Jeden pogląd trak tu je  transport jako pojęcie 
najszersze, obejmujące zarówno przemieszczanie 
osób i  ładunków na odległość, ja k  i  przekazywa­
nie na odległość wiadomości, a więc zarówno ko­
munikację jak  i  łączność. W tym  ujęciu komunika- 
kacja, podobnie jak  i  łączność, byłaby ty lko  czę­
ścią transportu. Komunikacja oznaczałaby więc 
wszelkie przemieszczanie osób i  ładunków, łącz­
ność zaś — listowne, telegraficzne lub telefonicz­
ne przekazywanie wiadomości.

Wyrazem tego poglądu jest nazwa jednego z de­
partamentów Państwowej Kom isji Planowania 
Gospodarczego, a mianowicie Departamentu Ko­
m unikacji i  Łączności.

Spotykamy również określenie „kom unikacja 
i  łączność“  w  szeregu ins trukc ji i  form ularzy pla­
nów gospodarczych, gdzie określenie to stanowi 
odrębny dział Narodowego Planu Gospodarczego. 
Jednocześnie, mimo tego wyodrębnienia komuni­
kac ji od łączności, instrukcje, sprzecznie z powyż-

Równocześnie, odpow iednio do zapotrzebowa­
n ia  na fachowe kad ry  do rea lizac ji p lanów  gos­
podarczych, będzie wzrasta ła liczba uczniów  
w  szkołach zawodowych. D z ięk i sta łe j trosce 
Państwa Ludowego i stale rosnącej pomocy ma­
te ria ln e j, o rgan izacyjne j i  szkoleniowej, praca 
ku ltu ra lno -o św ia tow a  w  ca łym  w ojew ództw ie  
warszawskim , a zwłaszcza na wsi, rozszerza się, 
ogarnia jąc tysiące chłopów i  m łodzieży w ie j­
sk ie j .

Rozwój w o jew ództw a warszawskiego w  p la ­
nie 6 -le tn im  jes t n ie w ą tp liw ie  h is to rycznym  
zw rotem  w poziom ie m a te ria ln ym  i  k u ltu ra l­
nym  ludności.

W  okresie sześciolecia zosfanie zapoczątkowa­
n y  p lanow y rozw ój gospodarczy w ojew ództw a 
i  p lanowe regu low an ie  s tru k tu ry  zawodowej 
m ieszkańców.

W  plan ie  6 -le tn im  w o jew ództw o warszaw­
skie, w  oparciu o pełne uśw iadom ienie k lasy ro ­
botn icze j zbuduje mocne podstawy socjalizm u, 
zapewniając ludności pracującej nowe, lepsze 
w a ru n k i by tu .

A TRANSPORT
T A R S K I

szym określeniem, wspominają o „telekomunika­
c ji“ , jakby łączność miała być częścią komuni­
kacji.

Dyskusja na łamach „Transportu i  Spedycji“  
u jaw niła  jeszcze szereg innych poglądów. Jeden 
z nich trak tu je  komunikację jako część transpor­
tu, przez k tó ry  rozumie „świadome i  użyteczne 
przemieszczanie przestrzenne osób i  towarów“ . 
Łączność —  to „przekazywanie m yśli“ , a pod po­
jęciem kom unikacji rozumie pracę transportową, 
którą cechuje dostępność dla ogółu ludności, n i­
ska, nie obliczona na zysk taryfa, utrzymywanie 
regularnego ruchu i  dogodne, dla wszystkich do­
stępne w arunki przewozu.

Inny dyskutant jest zdania, że transport jest 
przewożeniem towarów, a komunikacja przewo­
żeniem osób lub przekazywaniem wiadomości.

Inny wreszcie dyskutant uważa, że transport jest 
pojęciem węższym od pojęcia komunikacji, 
a mianowicie, że transport jest komunikacją „po 
urządzonych drogach danej kom unikacji“ .

Szereg autorów natomiast daje w  publika­
cjach wyraz poglądowi, że najszerszym pojęciem 
jest komunikacja, obejmująca zarówno transport, 
jako przemieszczanie osób lub towarów oraz prze­
kazywanie wiadomości na odległość.

K tó ry  z tych poglądów jest słuszny i  ekonomi­
cznie uzasadniony?

Nie mam zamiaru pokusić się o wzięcie udzia­
łu  w  dyskusji i  przytaczać argumenty na uzasa­
dnienie tego czy innego poglądu. Uważam, że na­
leży sięgnąć do autorytatywnego źródła, które by 
pozwoliło rozwiać od razu wszelkie wątpliwości 
i  rozstrzygnąć zagadnienie. Źródłem takim  powin­
ny być dzieła Karola Marksa: „K a p ita ł“  i  „Teorie 
wartości dodatkowej“ .
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W  sze re gu  ra d z ie c k ic h  p o d rę c z n ik ó w  e k o n o m i­
k i  t r a n s p o r tu  c y to w a n e  są w y ją t k i  z w y ż e j w y ­
m ie n io n y c h  d z ie ł M a rk s a , p o z w a la ją c e  u s ta lić  de­
f in ic ję  t ra n s p o r tu ,  ja k o  d z ie d z in y  p r o d u k c j i  m a ­
te r ia ln e j o ra z  c h a ra k te ry s ty k ę  i  o d rę b n o ś c i te j 
w ła ś n ie  g a łę z i p r o d u k c j i  m a te r ia ln e j.

„O p ró c z  p rz e m y s łu  w y d o b y w c z e g o , ro ln ic tw a  
i  p rz e m y s łu  p rz e tw ó rc z e g o  —  p isze M a rk s  —  is t ­
n ie je  jeszcze c z w a r ta  d z ie d z in a  p r o d u k c j i  m a te ­
r ia ln e j ,  k tó r a  p rz e c h o d z i ta k ż e  p rze z  poszczegó lne  
s to p n ie  ro z w o ju  od  rz e m io s ła  p rze z  m a n u fa k tu rę  
do  p r o d u k c j i  m e c h a n ic z n e j, m ia n o w ic ie  p rz e m y s ł 
t ra n s p o r to w y .  O b o ję tn e  je s t  p rz y  ty m , czy  p rz e ­
w o z i lu d z i,  czy to w a ry . “  x)

T ra n s p o r t  w ię c  s ta n o w i d z ie d z in ę  p r o d u k c j i  
m a te r ia ln e j,  p o le g a ją c e j n a  p rz e m ie s z c z a n iu  to ­
w a ró w  i  osób.

T ra n s p o r t  w y d z ie l i ł  s ię  w  o d rę b n ą  g a łą ź  p ro ­
d u k c j i  m a te r ia ln e j w ó w czas , g d y  zaczę ła  s ię  ro z ­
w i ja ć  p ro d u k c ja  to w a ro w a  i  w y m ia n a . S to p ie ń  
te c h n ic z n e j i  o rg a n iz a c y jn e j d o s k o n a ło ś c i' t ra n s ­
p o r tu  je s t  o d p o w ie d n ik ie m  te c h n ik i i  o rg a n iz a c ji 
p r o d u k c j i  m a te r ia ln e j od n o śn e j fo r m a c j i  spo łecz­
n o -e k o n o m ic z n e j .

R e z u lta te m  p ro d u k c y jn e g o  p ro c e s u  t ra n s p o r tu  
je s t  p rz e m ie szcza n ie  to w a ró w  lu b  osób. P rz e m ie s z ­
czan ie  m a  c a łk o w ic ie  m a te r ia ln y  c h a ra k te r ,  g d y ż  
je s t  —  p o d o b n ie , ja k  k a ż d a  in n a  d z ia ła ln o ś ć  p ro ­
d u k c y jn a  c z ło w ie k a  —  re z u lta te m  o d d z ia ły w a n ia  
c z ło w ie k a  n a  s i ły  p r z y ro d y  w  c e lu  p rz y s to s o w a ­
n ia  ic h  do p o trz e b  lu d z k ic h .

W y ż e j c y to w a n e  s ło w a  M a rk s a  p o z w a la ją  n a m  
u s ta lić  e k o n o m ic z n ą  d e f in ic ję  t ra n s p o r tu ,  n ie  
w y ja ś n ia ją  je d n a k  jeszcze, czy  p o ję c ie  t r a n s p o r tu  
m ie ś c i w  sob ie  p o ję c ie  k o m u n ik a c ji ,  czy  też  je s t  
w y ższe  od  p o ję c ia  k o m u n ik a c ji ,  o ra z  ja k i  je s t 
z w ią z e k  p o m ię d z y  tra n s p o r te m , k o m u n ik a c ją  
a łączno śc ią .

W s z e lk ie  w ą tp liw o ś c i n a  t y m  o d c in k u  ro z w ie w a  
c y ta t  z I I  to m u  „ K a p i t a łu “  M a rk s a , k tó r y  je d ­
nocześn ie  p o z w a la  w  d e f in i t y w n y  sposób ro z s trz y ­
g n ą ć  ro z b ie ż n o ś c i d y s k u s ji,  toczą ce j s ię  n a  ła ­
m a c h  „T ra n s p o r tu  i  S p e d y c j i“ . C y ta t  te n  b y ł  je d ­
n a k  n ie je d n o k ro tn ie  b łę d n ie  t łu m a c z o n y  n a  ję ­
z y k  p o ls k i (np . K ra s n o ło b o w : „P la n o w a n ie  i  o b l i ­
czen ie  d o ch o d u  n a ro d o w e g o “ . „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , 
1949, s tr .  20) i  d la te g o  z m u szo n y  je s te m  p o da ć  go 
w  n ie m ie c k im  o ry g in a ln y m  b rz m ie n iu :

i)  K . M a r k s .  T eorie  w a rto ś c i doda tkow e j. P a r t-  
p o lit iz d a t, r .  1936, t .  I ,  s tr. 265.

„E s  g ib t  a b e r s e lb s tä n d ig e  In d u s tr ie z w e ig e ,  w o  
das P ro d u k t  des P ro d u k tio n s p ro z e s s e s  k e in  neues 
g e g e n s tä n d lic h e s  P ro d u k t ,  k e in e  W a re  is t. O e k o - 
n o m is c h  w ic h t ig  d a v o n  is t  n u r  d ie  K o m u n ik a t io n s -  
in d u s tr ie ,  se i sie d ie  e ig e n t lic h e  T ra n s p o r t in d u ­
s t r ie  f ü r  W a re n  u n d  M en sche n , se i s ie  U e b e r tra -  
g u n g  b loss  v o n  M it te i lu n g e n ,  B r ie fe n ,  T e le g ra m ­
m e n  e tc .“  2)

Co w y n ik a  z tego  c y ta tu ?
M a rk s  o d ró ż n ia  t r z y  p o ję c ia  —  n a jsze rsze  

„ K o m m u n ik a t io n s in d u s t r ie “ , a w ię c  p rz e m y s ł k o ­
m u n ik a c y jn y ,  s k ła d a ją c y  s ię  z „T ra n s p o r t in d u s t r ie “ , 
t j .  p rz e m y s łu  tra n s p o r to w e g o  i  „p rz e k a z y w a n ia  
w ia d o m o ś c i, lis tó w ,  te le g ra m ó w  i t d . “ , a w ię c  łą c z ­
nośc i. M a rk s  d a je  n a m  je d n o z n a c z n ą  o d p o w ie d ź  
n a  w s z y s tk ie  nasze te rm in o lo g ic z n e  w ą tp liw o ś c i 
w  te j d z ie d z in ie . K o m u n ik a c ja  je s t  p o ję c ie m  n a j­
sze rszym  i  ro z u m ie m y  p rze z  n ią  d w o ja k ie g o  ro ­
d z a ju  d z ia ła ln o ś ć  c z ło w ie k a : 1) t ra n s p o r t ,  t j .  p rz e ­
m ie szczan ie  to w a ró w  lu b  lu d z i;  2) łączność, t j .  p rz e ­
k a z y w a n ie  w ia d o m o ś c i n a  od le g ło ść . R o z u m ie  się, 
że z a ró w n o  d z ia ła ln o ś ć  t ra n s p o r to w a  ja k  i  łą c z n o ­
śc i m u s i b y ć  ś w ia d o m a  i  c e lo w a , p o d o b n ie  ja k  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  p ro d u k c y jn a  d z ia ła ln o ś ć  lu d z k a  
i  n ie  m a  p o trz e b y  p o d k re ś la n ia  teg o  w  d e f in ic j i ,  
s k o ro  u s ta li l iś m y ,  że i  t ra n s p o r t  i  łą czność  s ta n o w i 
w e d łu g  M a rk s a  g a łą ź  p r o d u k c j i  m a te r ia ln e j.

N ie  bę dz ie  w ię c  w  ty m  ża d n e j sp rzecznośc i, je ż e li 
b ę d z ie m y  m ó w il i  o te le k o m u n ik a c ji n a  o k re ś le n ie  
p rz e k a z y w a n ia  w ia d o m o ś c i p rze z  te le g ra f  lu b  te le ­
fo n , bo c a ła  d z ia ła ln o ś ć  łą c z n o ś c i s ta n o w i część 
k o m u n ik a c ji .

W  N a ro d o w y m  P la n ie  G o s p o d a rc z y m  n a to m ia s t 
b y ło b y  s łu szne  i  zgo d n e  z m a rk s is to w s k ą  te rm in o ­
lo g ią  u ż y w a ć  na  o k re ś le n ie  odnośnego d z ia łu  za­
m ia s t  n a z w y  „ k o m u n ik a c ja  i  łą czno ść “  o k re ś le n ia  
„ t r a n s p o r t  i  łą czn o ść “  lu b  po  p ro s tu  „ k o m u n ik a ­
c ja “ .

G d y b y ś m y  jeszcze  p o n a d to  w  ró ż n y c h  k o m ó r ­
k a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  z a m ia s t n a z w y  „ k o m u n ik a ­
c ja  i  łą czno ść “  za czę li k o n s e k w e n tn ie , w  o p a rc iu  
o te rm in o lo g ię  m a rk s is to w s k ą , s toso w ać  n a z w ę  
„ k o m u n ik a c ja “  lu b  „ t r a n s p o r t  i  łą czno ść “ , d la  
w s z y s tk ic h  s ta ło b y  s ię  ja sne , że p rze z  k o m u n ik a c ję  
ro z u m ie m y  z a ró w n o  tra n s p o r t ,  ja k  i  łączność, że 
t r a n s p o r t  oznacza zaw sze  t y lk o  p rz e m ie szcza n ie  
osób lu b  ła d u n k ó w , a  łączność  —  p rz e k a z y w a n ie  
w ia d o m o ś c i n a  od leg łość .

2) K . M a r k s .  Das K a p ita l. D ie tz  V erlag , B e r lin , 
1948, I I  Band, s tr. 50.

Z radzieckich doświadczeń gospodarczych

ROZWÓJ RADZIECKIEGO HANDLU W OKRESIE
POWOJENNYM*)

M . L IF IC

WY N IK I  w ykonan ia  czw arte j (pierwszej 
pow ojenne j) p ię c io la tk i s ta linow skie j 

w  dziedzin ie hand lu  stanow ią —  podobnie ja k  
w  innych  dziedzinach gospodarki narodowej —  
now y naoczny dowód n iezm ierne j wyższości 
radzieckiego u s tro ju  państwowego i  społecznego 
nad us tro jem  kap ita lis tycznym .

W szystkie gałęzie gospodarki socja listycznej 
w  ciągu ostatn ich p ięciu  la t, podobnie ja k  
w  okresie przedw ojennym , ro z w ija ły  się we­
d ług  p ra w  rozszerzonej re p ro d u kc ji soc ja li­
stycznej. W  ten sposób zapewniony został now y

*) T łum aczone z n u m eru  7/51 m ies ięczn ika  W oprosy  
E konom ik i .

41



potężny w zrost s ił w y tw órczych  k ra ju  oraz da l­
sze rozszerzenie i  um ocnienie socja listycznych 
stosunków w ytw órczych .

W  w y n ik u  pom yślne j odbudowy i rozw o ju  
gospodarki narodowej państwa radzieckiego, 
w  w y n ik u  szybkiego w zrostu  p ro d u kc ji prze­
m ys łu  i  ro ln ic tw a , zwiększenia się w yda jności 
p racy społecznej ju ż  w  ciągu dwóch pierw szych 
la t powojennej p ięc io la tk i stworzono m ateria lne 
podstawy d la  lik w id a c ji z końcem r. 1947 sku t­
ków  w o jn y  w  dziedzinie obrotu towarowego 
i  obiegu pieniężnego. Przeprowadzono re fo rm ę 
pieniężną i  zniesiono k a rtk o w y  system zaopa­
tryw a n ia  ludności we wszystkie to w a ry  żyw no­
ściowe i  przem ysłowe; m iejsce systemu k a r t­
kowego za ją ł ro zw in ię ty  handel radziecki 
w  oparciu o zniżone, jedno lite , detaliczne ceny 
państwowe.

Radziecki obró t tow a row y  ro zw ija  się w  po­
w o jennym  okresie w  tem pie, jakiego n ie  zna 
i  znać nie może św ia t kap ita lis tyczny . O bró t 
w  hand lu  deta licznym  w  r. 1947 w zrósł w  ce­
nach po rów nyw a lnych  w  stosunku do r. 1946
0 17%; w  r. 1949 w  stosunku do r. 1948 o 20%;
1 wreszcie w  r. 1950 w  stosunku do r. 1949 
o 30%. W  r. 1950 przedw ojenny poziom p ro ­
d u k c ji tłuszczów zw ierzęcych przekroczony zo­
sta ł o 57%, tłuszczów roś linnych  i  innych  —  
o 10%, mięsa —  o 7%, po łowów  ry b  —  o 27%, 
p ro d u kc ji w ęd lin  —  o 20%, konserw  —  o 48%, 
cuk ru  —  o 17%, w yrobów  cuk ie rn iczych  —
0 23% i  m yd ła  o 16%.

W  r. 1950 p rodukc ja  w łók ienn ic tw a , kon fek­
c ji, w yrobów  dzianych, obuw ia oraz innych  
dzia łów  lekkiego przem ysłu wzrosła w  porów ­
nan iu  z r. 1940 o 17%. P rodukc ja  b ru tto  prze­
m ysłu  m iejscowego oraz m ie jsk ie j spółdzielczo­
ści w y tw órcze j wzrosła w  stosunku okresu 
przedwojennego pó łto rakro tn ie .

W zrost p ro d u kc ji p rzem ysłu  spożywczego
1 lekk iego uzależniony jes t zarówno od ro zw i­
ja n ia  i wprowadzania nowej techn ik i, jak  i od 
pomyślnego rozw o ju  ro ln ic tw a . Z b io ry  b ru tto  
zbóż w  r. 1950 p rzekroczy ły  poziom z r. 1940
0 345 m in . pudów, dostawy zaś buraka  cukrow e­
go w zros ły  w  ty m  samym czasie o 25 m in . q. Zo­
s ta ły  też przekroczone zadania, postawione przez 
p lan  p ięc io le tn i w  dziedzinie zb io rów  b ru tto  
baw ełny. Poważne osiągnięcia zanotowano 
w  rozw o ju  hodow li inw en ta rza  żywego w  k o ł­
chozach i sowchozach.

Rozwój hand lu  detalicznego w  okresie po­
w o jennym  odbyw a ł się w  w y n ik u  znacznego 
zwiększenia dochodów ludności. Dochód robo t­
n ikó w  i  p racow n ików  um ysłow ych obliczony 
w  cenach po rów nyw a lnych  na jednego p racu ją ­
cego b y ł w  r. 1949 wyższy o 24%, n iż  w  r. 1940. 
Dochody chłopów obliczone rów nież w  cenach 
po rów nyw a lnych  na jednego pracującego w zro ­
s ły  w  porów nan iu  z r. 1940 w ięcej, n iż  o 30%. 
W  r. 1950 dochody robo tn ików  i p racow n ików  
um ysłow ych oraz chłopów obliczone rów nież 
w  cenach po rów nyw a lnych  w zros ły  w  stosunku 
do r. 1949 o dalsze 19%. C a łkow ita  suma docho­
dów robo tn ików , p racow n ików  um ysłow ych
1 chłopów wzrosła  w  r. 1950 w  porów nan iu  
z r. 1940 o 62%.

Pow ojenny okres rozw o ju  hand lu  radzieckie­
go odznacza się wyższym  tem pem  wzrostu 
obro tów  tow arów  przem ysłowych, an iże li żyw ­
nościowych. W  r. 1949 obro ty  tow arów  żyw no­
ściowych w zros ły  o 17%, zaś przem ysłow ych —  
o 25%; w  r. 1950 odpowiednie p rzy ros ty  w yn io ­
s ły  28% i  35%.

W  r. 1950 obró t deta liczny w  porów nan iu  
z r. 1940 (nie w licza jąc sprzedaży tow arów  z za­
pasów m iejscowych) wzrósł w  zakresie poszcze­
gó lnych a rty k u łó w  żywnościowych ja k  nastę­
pu je : tłuszcze zwierzęce —  o 59%, tłuszcze ro ­
ślinne i  inne —  o 67%; p ro d u k ty  rybne  —  
o 51%, mięso i  w y ro b y  mięsne —  o 38%, cu­
k ie r  —  o 33 %, w y ro b y  cukiern icze —  o 34 %. 
W  zakresie w yrobów  przem ysłow ych w  ty m  
sam ym  czasie zanotowano następujące zw ięk­
szenie obro tów  deta licznych: tk a n in y  wszel­
k ie  —  o 47%, w y ro b y  dziane —  o 39%, obu­
w ie  —  o 39% itd .

W  zw iązku z n ie jednakow ym  tem pem  w zro ­
stu deta licznej sprzedaży poszczególnych tow a­
ró w  i  ich  asortym entów  nastąp iły  zm iany 
w  składzie masy tow arow e j, zna jdu jące j się 
w  hand lu  deta licznym , k tó re  p row adz iły  do sta­
łe j popraw y s tru k tu ry  spożycia. Tak np. w zrósł 
udz ia ł tłuszczów zw ierzęcych, w yrobów  cuk ie r­
n iczych, tka n in  w e łn ianych  i  jedw abnych oraz 
szeregu innych  tow arów .

W  la tach pow ojennych szczególnie wzrosła 
sprzedaż tow arów , służących zaspokajaniu po­
trzeb k u ltu ra ln y c h  oraz sprzedaż sprzętów go­
spodarstwa domowego. Tak np. w  r. 1950 sprze­
dano w ięcej n iż  w  r. 1940: zegarków —  3,3 razy, 
odb io rn ików  rad iow ych  —  6 razy, e lek trycznych  
p rzyrządów  osobistego u ży tku  —  1,5 razy, row e­
ró w  —  2,9 razy, maszyn do szycia —  praw ie  
3 razy, m o tocyk li —  16 razy. W ie lok ro tn ie  w zro ­
sła sprzedaż książek i  innych  d ruków , co stanow i 
d o b itn y  w yraz  w zrostu poziomu ku ltu ra lneg o  
ludności. W  r. 1950 w ydano około 830 m in . 
egzem plarzy książek. Łączny nakład książek 
w  r. 1950 przekroczy ł poziom  z r. 1940 o 84%. 
Poważnie zw iększyła się też sprzedaż m a te ria łów  
budow lanych.

W  hand lu  de ta licznym  ukaza ły się tow ary , 
k tó rych  n ie  by ło  w  obrocie przed w ojną, ja k : 
samochody osobowe, odkurzacze, e lektryczne 
lodów ki, maszyny do pisania, o d b io rn ik i te le w i­
zy jne  i  inne w yroby . Rozszerzył się też asorty­
m en t tow arów , zna jdu jących się w  obrocie deta- 
licznym .W  jednym  zaledw ie r. 1950 przem ysł 
dostarczył ludności około 100 now ych typ ó w  
m a te ria łów  w e łn ianych  i około 90 typ ó w  m ate­
r ia łó w  jedw abnych. Ponadto asortym enty tow a­
rowe zw iększy ły  się o około 140 now ych typ ó w  
w yrobów  ga lan te ry jnych , o b lisko  150 —  szkla­
nych oraz w ie le  innych . Znacznie zw iększy ły  się 
asortym enty a rty k u łó w  żywnościowych p rzy  
jednoczesnym wzroście ich  jakości oraz udzia łu  
wyższych gatunków  w  całości masy tow arow e j. 
Na p rzyk ład  w  r. 1950 w  p ro d u kc ji masła śmie­
tankowego wyższe ga tunk i w yn o s iły  75%, zaś 
w  p ro d u kc ji sera —  42%. W yrób  d ie te tycznych 
środków  żywności w zrósł w  porów nan iu  z okre­
sem przedw ojennym  p ięc iokro tn ie , p roduk tów  
odżywczych d la  dzieci —  5,7-kro tn ie , zaś w ita ­
m in  —- 10,4-krotnie.
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W  okresie pow o jennym  znam ienny jes t szyb­
szy rozw ój obro tów  hand low ych na wsi, n iż 
w  mieście. Jest to proces zgodny z p raw am i 
gospodarki socja listycznej. Na X V I I I  Z jeździe 
W K P (b) tow . M o ło tow  wskazywał, że wyższe 
tem po rozw ojow e obro tów  tow arow ych  na w si 
„odpow iada realizowanej przez w ładzę radziec­
ką  po lityce, zm ierzającej do stopniowego zb li­
żania m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  poziomu życia 
ludności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j. Jest to zgodne 
z zadaniem okazywania przez klasę robotniczą, 
jako  przodującą klasę naszego społeczeństwa, 
pomocy chłopstwu, k tó re  na przestrzeni w ie lu  
w ieków  znajdowało się na n iższym  poziom ie 
m a te ria lnych  w a runków  życia“  ł ).

O bró t tow a row y  na wsi, k tó ry  zm nie jszy ł się 
w  czasie w o jny , począł szybko wzrastać w  okre­
sie poko jow e j odbudowy. W  r. 1947, gdy cały 
obró t deta liczny w  państw ie radzieckim  w zrósł 
o 17%, to ob ro ty  spółdzielczości konsum pcyjne j, 
k tó ra  tw o rzy  podstawową sieć zaopatrzeniową 
wsi, w zros ły  o 50 %; odpow iednie c y fry  w zrostu  
w  r. 1949 wynoszą 20% i  33%. W  r. 1950 obro ty  
spółdzielczości konsum pcyjne j w zros ły  o 37%, 
w  ty m  samym czasie ca łokszta łt obro tów  pań­
stw ow ych i  spółdzielczych przedsięb iorstw  han­
d low ych  w zrósł o 30%. U dz ia ł spółdzielczości 
konsum pcyjne j w  hand lu  deta licznym  jest obe­
cnie w  ZSRR w iększy, n iż  b y ł przed wojną.

W raz ze wzrostem  obro tów  tow arow ych spół­
dzielczości konsum pcyjne j następuje zbliżenie 
ich  s tru k tu ry  do s tru k tu ry  obro tów  hand low ych 
w  mieście. Okolicznością sprzy ja jącą w  tym  
procesie jest rosnąca zamożność chłopstwa k o ł­
chozowego. W raz z ty m  wzrasta ła ilość ro b o tn i­
ków , za trudn ionych  na w si i  p racow n ików  u m y­
słow ych oraz rozw ój ro ln iczych  kad r technicz­
nych. W  w y n ik u  tego fak tu , w zrósł w  całości 
dochodów ludności w ie jsk ie j udzia ł płac, k tó re  
przeznaczane są n ie  ty lk o  na zakup tow arów  
przem ysłowych, ale także żywnościowych. T ym  
sposobem w  w ie js k im  hand lu  deta licznym  w zro ­
s ły  ob ro ty  a rty k u ła m i żyw nościow ym i.

W zrost dochodów p ieniężnych p rzodow ników  
ro ln ic tw a  oraz mas kołchoźniczych powiększa 
na w si zapotrzebowanie na tow ary , k tó re  po­
przednio zakupywane b y ły  przede w szystk im  
przez ludność m iejską. U dz ia ł tow arów  prze­
m ysłow ych w  w ie js k im  obrocie tow arow ym  jest 
obecnie w iększy, n iż w  r. 1940. O bro ty  w  zakre­
sie tow arów , służących zaspokojeniu potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  oraz sprzętów uży tku  domowego 
(np. m otocykle, m aszyny do szycia), rosną 
w  hand lu  w ie jsk im  prędzej, n iż  średnio w  ca łym  
Z w iązku  Radzieckim . Znacznie też w zros ły  na 
w si ob ro ty  handlowe a rty k u ła m i budow lanym i. 
Szeroki rozw ój budow n ic tw a d la  celów produk­
cy jn ych  (jak  np. e lek trow n ie  kołchozowe) spo­
w odow ał w raz z rosnącą zamożnością kołchoź­
n ikó w  dalszy rozw ój popytu  na m a te ria ły  budo­
w lane i  a rty k u ły , służące zaspokajaniu potrzeb 
ku ltu ra ln y c h . W  la tach powojennych spółdzie l­
czość konsum pcyjna zorganizowała na w si han­
del p a liw a m i d la  m otorów , sm aram i itd . W  zw ią -

‘) W .  M o ł o t o w :  T rzec i p la n  p ię c io le tn i rozw o ­
ju  gospodark i na rodow e j ZSRR —  w yd . ros. r. 1939 — 
s tr. 42.

zku z e le k try fik a c ją  w s i wzrosło je j zapotrzebo­
wanie na w y ro b y  przem ysłu  e lektro techn icz­
nego.

W raz z handlem  państw ow ym  i  spółdzielczym  
w zros ły  też w  czasie pierwszego powojennego 
p lanu  pięcio letn iego rozm ia ry  hand lu  kołchozo­
wego. Już w  r. 1948 rozm ia ry  te p rzekroczy ły  
poziom przedw ojenny o 22%. W yn ik ło  to ze 
znacznego w zrostu  p ro d u kc ji tow arow e j ro ln ic ­
twa.

W  zw iązku z og rom nym i przem ianam i w  roz­
m ieszczeniu s ił w y tw órczych , ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce w  la tach w o jennych  i  powojennych, zaszły 
też poważne zm iany w  rozmieszczeniu te ry to ­
r ia ln y m  nabyw anej przez ludność masy tow aro ­
w e j oraz w  udzia le poszczególnych okręgów 
w  obrocie tow arow ym . P o tw ie rdza ją  to następu­
jące dane przykładow e, dotyczące udz ia łu  po­
szczególnych okręgów w  całości obro tów  tow a­
row ych  (w  % %):

r. 1940 r . 1949
O kręg  U ra lu  4,4 6,5
O kręg  Kazachstanu 2,4 3,0
O kręg  Zach. S y b e r ii 2,5 5,0

Zm ianom  udzia łu  poszczególnych okręgów 
w  k ra jo w y m  obrocie tow a row ym  tow arzyszy ł 
w zrost obro tów  tow arow ych  w  ca łym  państw ie. 
P rzy  ty m  deta liczny obró t tow a row y  w  poszcze­
gólnych okręgach k ra ju  wzrasta w  ciągu pięcio­
lecia w  sposób n ie jednakow y. Tak np. w  repu­
b likach  Kazachskiej, K irg is k ie j, Tadżyckie j, O r­
m iańsk ie j i  in . średni p rzyros t obro tów  tow a­
row ych  b y ł wyższy, n iż  średnio w  ca łym  Z w ią ­
zku Radzieckim . Jest tó w y n ik  u rzeczyw istn ia­
n ia  len inow sko-sta linow skie j p o lity k i narodowo­
ściowej, skierowanej k u  dalszemu rozw o jow i 
ku ltu ra ln e m u  i  m a teria lnem u okręgów daw n ie j 
zaniedbanych^

Sieć sklepów detalicznych, m im o ogrom nych 
zniszczeń, spowodowanych przez faszystowskich 
okupantów , już  w  r. 1950 przekroczyła  poziom 
przedw ojenny. W zrostow i sieci hand lu  deta licz­
nego tow arzyszy ły  zm iany s tru k tu ra ln e ; zw ró­
cono szczególną uwagę na rozw ój specja lizacji 
i  typ izac ji. Pod koniec okresu p lanu p ięc io le t­
niego udz ia ł sklepów specja lnych w  sieci han­
d low e j, podlegającej M in is te rs tw u  H and lu  W e­
w nętrznego ZSRR w zrósł w  porów nan iu  z okre­
sem przedw ojennym  k ilka k ro tn ie .

Obok zw iększenia obrotów  aparatu hand lu  
detalicznego trw a ł rozw ój zakładów żvw ien ia  
zbiorowego, przewyższając w  la tach pow ojen­
nych poziom z r. 1940. W  dn iu  1 stycznia r. 1950 
ilość tych  zakładów przekroczyła  stan z r. 1940 
o 9 %. U dz ia ł sieci żyw ien ia  zbiorowego w  cało­
kszta łcie obro tów  a rty k u ła m i żywnościowym i: 
jes t obecnie w iększy, an iże li przed w ojną. W raz 
z ogólnym  rozrostem  sieci żyw ien ia  zbiorowego 
trw a ł szczególnie szybki p rzyros t zakładów spe­
c ja lnych , ja k  dietetyczne, przeznaczone d la  
dzieci, ja k  ba ry  mleczne lu b  mięsne itd . W  po­
rów nan iu  z r. 1940 ilość zakładów specja lnych 
wzrosła w  końcu pięciolecia o 21,4%. Na w si 
w  ty m  czasie o tw a rto  liczne herbaciarn ie.

R ozw o jow i sieci hand low ej oraz aparatu ży­
w ien ia  zbiorowego sp rzy ja ł znaczny rozw ój 
budow n ic tw a  mieszkaniowego. W  la tach 1946 —  
1950 zbudowano i  odbudowano w  m iastach
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I  'osiedlach robotn iczych b u d yn k i m ieszkalne, 
liczące ponad 100 m in . m 2 pow ierzchn i. Zgodnie 
z decyzją rządu dolne p ię tra  w  nowobudowanych 
budynkach m ieszkalnych w in n y  być przezna­
czone na pomieszczenia handlowe. W  ten spo­
sób in s ty tu c je  handlowe zysku ją  ob fite  źród ło  
zw iększenia swych środków  trw a ły c h  i  w łasne 
środki p eniężne mogą przeznaczać w yłączn ie  
na wyposażenie lo k a li sklepowych, ja k ie  o trzy ­
m u ją  do swej dyspozycji.

W  la tach pow ojennych rząd radz ieck i i  p a rtia  
bolszew icka pod ję ły  szereg k roków  celem roz­
szerzenia bazy technicznej przedsięb iorstw  han­
d low ych . Jedną z na jw ażnie jszych spraw w  te j 
dziedzin ie jest wyposażenie zarówno h u rtow e j, 
ja k  deta licznej sieci handlow ej w  urządzenia 
chłodnicze. W  m ai u  r. 1949 Rada M in is tró w  
ZSRR oraz C K  W KP(b) zobow iązały M in is te rs ­
tw o  P rzem ysłu Mięsnego i  Mlecznego ZSRR, 
M in is te rs tw o  Państwowych Rezerw Żyw nościo­
w ych  i  M a te ria łow ych  ZSRR oraz M in is te rs tw o  
H and lu  W ewnętrznego ZSRR w  postanowie­
n iu  „O  rezerwach p roduk tów  h o d o w li“  do zw ięk­
szenia w  la tach 1945 —  1951 urządzeń ch łodn i­
czych do pojemności 680 tys. ton.

Z in ic ja ty w y  tow. S ta lina  w  listopadzie roku
1949 podjęto decyzję zw iększenia p ro d u kc ji 
urządzeń chłodniczych, celem zaopatrzenia w  n ie  
przedsięb iorstw  hand low ych w  la tach 1950 —  
1954. Postanowiono rozpocząć od r. 1950 p ro ­
dukc ję  typowego sprzętu chłodniczego, opraco­
wano i zatw ierdzono ty p y  współczesnej apara­
tu r y  chłodnicze j do u ży tku  hand low ych sk ła- 
dów -ch łodn i, sklepów i  zakładów żyw ien ia  
zbiorowego. W  ten sposób ulega lik w id a c ji n ie ­
nadążanie p ro d u kc ji urządzeń chłodniczych^ za 
p rodukc ją  mięsa i  tłuszczów itd ., a także ró w ­
nocześnie uspraw nia  się przechowywanie zapa­
sów tow arów , u legających szybkiem u zepsuciu.

W  la tach 1950 —  1954 w  sklepach, składach 
i  zakładach zbiorowego żyw ien ia  w ie lok ro tn ie  
zw iększy się liczba kom presorów  chłodniczych. 
Sieć handlowa wyposażona zostanie w  liczne 
sza fy-lodów ki, zaopatrzone w  kom presory oraz 
w  chłodzone la d y  i w itry n y . P lanu je  się też w y ­
posażenie przedsięb iorstw  hand low ych w  szafy 
i  zb io rn ik i, chłodzone lodem  m ieszanym  z solą. 
W  pierw szej ko le jności urządzenia chłodnicze 
o trzym a ją  zakłady żyw ien ia  zbiorowego, poło­
żone w  okręgach górn iczych w ęglow ych i  na fto ­
w ych, w  stolicach re p u b lik  zw iązkowych, w  cen­
tra ch  okręgow ych i  obwodowych oraz w  uzdro­
w iskach.

D ecyzja rządu i  p a r t i i o zaopatrzeniu sieci 
hand low e j w  urządzenia chłodnicze jest skutecz­
n ie  realizowana. W  la tach 1949 i  1950 trz y k ro ­
tn ie  wzrosła ilość urządzeń ch łodniczych w  apa­
racie hand lu  detalicznego żywnością oraz w  za­
kładach żyw ien ia  zbiorowego, podleg łych M in i­
s te rs tw u  H and lu  W ewnętrznego ZSRR. W  roku
1950 w  samym ty lk o  aparacie hand lu  m iejsco­
wego RSFSR zainstalowano ponad 400 mecha­
n icznych urządzeń chłodniczych, a nadto znacz­
nie rozszerzono najprostsze urządzenia ch łodn i­
cze. W  dn iu  1 stycznia r. 1950 aparat hand low y 
ZSRR rozporządzał cz te rokro tn ie  liczn ie jszym i 
ins ta lac jam i ch łodn iczym i, n iż  przed w ojną.

Zaopatrzenie żywnościowej sieci hand low e j 
w  urządzenia chłodnicze posiada ogromne zna­
czenie d la  popraw y w arunków  przechow yw ania 
p roduktów , w zrostu  k u ltu ry  handlu , zmniejsze­
n ia  stra t, zm niejszenia kosztów w łasnych obro tu  
oraz złagodzenia sku tków  sezonowości w  spoży­
ciu.

W  om aw ianym  okresie nastąpiło dalsze do­
skonalenie bazy technicznej przedsiębiorstw : 
poczęto stosować now y sprzęt, nowe rodzaje in ­
wentarza, mechanizmów, wag, kas; sieć trans­
portow a u leg ła  zw iększeniu. Tak np. pa rk  samo­
chodowy spółdzielczości konsum pcyjne j został 
w  poważnej części odnow iony, p rzy  ty m  średni 
tonaż samochodu u leg ł zw iększeniu z 1,7 do 2,06 
ton.

Wyposażenie techniczne przedsięb iorstw  han­
d low ych, stosowanie m echanizm ów prow adzi 
do w zrostu  udz ia łu  p racy uprzedm iotow ione j 
i  do zm niejszenia udz ia łu  pracy żyw e j w  na­
kładach przedsięb iorstw  handlowych. P rzyczy­
n ia  się też do w zrostu w yda jności p racy p ra ­
cow n ików  handlu , zm niejszenia kosztów  w ła ­
snych i  w zrostu  k u ltu ry  hand lu  radzieckiego.

Rozwój sieci hand low ej i  je j wyposażenie 
techniczne w ym aca ły  w ie lk  ch nakładów  na 
środk i trw a łe  hand lu  radzieckiego. Toteż 
w  aparacie pod leg łym  M in is te rs tw u  H and lu  
'W ewnętrznego ZSRR nakłady na środk i trw a ­
łe  w  r. 1950 p rzekroczy ły  nak łady z r. 1940. 
W  latach pow ojennych rosną środki, ja k ie  pań­
stwo z budżetu przeznacza na finansow anie 
hand lu  i  in s ty tu c ji zaopatrzeniowych. Znaczna 
część tych  środków  służy finansow aniu  nakła ­
dów  na środki trw a łe  aparatu handlowego.

U dz ia ł hand lu  i  zaopatrzenia w  ogólnej sumie 
nakładów  budżetu państwa na finansow anie 
gospodarki narodowej w zrósł z 3,2% w  r. 1946 
do 5,6% w  r. 1950. W  pow ojennym  okresie 
nastąp ił w zrost w yda jnośc i p racy p racow n i­
kó w  handlu .

Szczególnie in te resu jący  jest w zrost w y d a j­
ności pracy po lik w id a c ji ka rtkow ego systemu 
zaopatryw an ia i  po prze jśc iu  na system ro zw i­
niętego hand lu  w  oparciu o je dno lite  ceny. 
W  ty m  czasie w zrost w yda jności pracy obliczo­
n y  na jednego robo tn ika  handlowo-składowego 
w yn ió s ł 34,3 %.

W zrostow i w yda jnośc i p racy p racow n ików  
hand lu  sp rzy ja ł szeroko wśród n ich  rozprze­
strzen ia jący się ruch  współzaw odnictw a socja­
listycznego o w ykonan ie  i  przekroczenie p lanów  
obro tu  towarowego i  o sprawną obsługę ku p u ­
jących. Szczególnie na wzm ocnienie w a lk i p ra ­
cow n ików  hand low ych o w zrost k u ltu ry  hand lu  
radzieckiego w p łynę ło  tw orzenie z in ic ja ty w y  
starszego ekspedienta J. W. K o ro w k in a  i k u ­
charza —  szefa P A  Gusiewa b rygad p rzodu ją ­
cej obsługi k lie n te li.

W  ZSRR nastąp iły  w  okresie pow o jennym  
zasadnicze zm iany w  dziedzinie cen de­

ta licznych. S ku tk iem  trz y k ro tn y c h  zniżek cen 
w  ła tach 1947 —  1950 zm ien ił się ogólny poziom 
cen. Zm niejszenie cen doszło do sku tku  na pod­
staw ie znacznego w zrostu  rozm ia rów  p roduk­
c ji p rzem ysłow ej, w zrostu  w yda jnośc i pracy
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i  zm niejszenia kosztów  w łasnych p ro d u kc ji 
p rzem ysłow e j.

Systematyczne obniżanie cen w  okresie po­
w o jennym  stanow i potężny czynn ik  w zrostu 
stopy życiow ej mas pracujących. P ierwsza zniż­
ka  cen przyn ios ła  ludności korzyści w  rozm ia­
rze 86 m ld .'rub ., druga —  71 m id. rub. Coroczne 
korzyści, ja k ie  ludności dała trzecia zniżka 
w  zakresie w szystk ich  dziedzin hand lu  deta licz­
nego, rów na ją  się sum ie 110 m ld . rub. W  ciągu 
r. 1950 przygotowano w a ru n k i d la przeprow a­
dzenia w  dn iu  1 marca r. 1951 nowej, czw arte j 
zn iżk i cen. T ym  razem oszczędności, ja k ie  sku t­
k iem  zm niejszenia cen przypadną nabywcom, 
w yniosą rocznie n a jm n ie j 34,5 m ld. rub. Dane 
te  świadczą, ja k  skutecznie w ykonyw ano 
w  praktyce  zadanie postawione przez Generalis­
simusa S ta lina  w  jego p rzem ów ien iu  z dnia 
9 lutego r. 1946, zadanie rozw o ju  p ro d u kc ji 
p rzedm io tów  powszechnego uży tku  i  podniesie­
n ia  stopy życiow ej mas pracujących drogą sto­
pniowego zm niejszania cen w szystk ich  tow a­
rów .

Już w  r. 1948 sku tk iem  zm niejszenia pań­
stw ow ych cen deta licznych na to w a ry  przem y­
słowe i  żywnościowe oraz w  w y n ik u  będącego 
następstwem obn iżk i cen państw ow ych zm n ie j­
szenia cen na ry n k u  ko łchozow ym  i  spółdzie l­
czym , s iła  nabywcza rub la  wzrosła dw u kro ­
tn ie . Zm niejszenie cen i  w zrost płac nom ina l­
nych  spowodowało ponaddw ukro tny  w zrost płac 
rea lnych  robo tn ików  i  p racow n ików  um ysło­
w ych  oraz in te lig e n c ji. Równocześnie zm n ie j­
szy ły  się w y d a tk i chłopów na zakup tow arów , 
k tó rych  ceny zostały zmniejszone.

W  w y n ik u  zniżek cen dokonanych w  la tach 
1949 —  1951 rube l radziecki um ocn ił się je ­
szcze bardzie j, wzrosła jego siła  nabywcza, 
a ku rs  jego w  stosunku do w a lu t obcych u leg ł 
podwyższeniu.

P o lity ka  zm niejszania cen tow arów  prze­
m ysłow ych i  żywnościowych w spółdzia ła ła  
p rzy  ro zw ija n iu  się zapotrzebowania, wzm a­
gała chłonność ry n k u  w  eiskiego i m ie jskiego 
i  w  konsekw encji p row adziła  do zwiększonej 
sprzedaży tow arów .

Rząd radziecki, określa jąc w  sposób p lanow y 
■stosunek cen przeróżnych tow arów , w yko rzy ­
s tu je  te ceny jako  dźw ign ię  ekonomiczną dzia­
ła jącą w  k ie ru n ku  ja k  na jracjona ln ie jszego roz­
mieszczenia p ro d u kc ji tow arow e j w  państw ie 
oraz kszta łtow an ia  się s tru k tu ry  spożycia 
w  społeczeństwie.

Odm ienne tempo zm niejszania cen poszcze­
gó lnych  tow arów  w  la tach pow ojennych spo­
wodowało zm iany w  stosunkach, ja k ie  zachodzą 
m iędzy poziomem cen różnych tow arów . P rzy ­
czyn iło  się to do przesunięcia p u n k tu  ciężkości 
popytu  z jednych  tow arów  na d rug ie  i przez 
to  samo spowodowało zm iany w  s truk tu rze  
tow arow e j obro tów  handlow ych. Tak np. w raz 
ze średn im  wzrostem  o 27% sprzedaży tow a­
rów  żywnościowych w  r. 1950 w  porów nan iu  
do r. 1949 w zrost sprzedaży w ę d lin  w yn iós ł 
49% , zaś tłuszczów zw ierzęcych —  47%. Sprze­

daż tow arów  przem ysłow ych w  r. 1950 zw ięk­
szyła się średnio o 35%, sprzedaż m yd ła  toa­
letowego —  o 86%, patefcnów  —  o 45%, 
aparatów  fo tog ra ficznych  —  o 40% i m otocy­
k l i  —  o 44%. W  okresie pow ojennym  zm n ie j­
szyła się też stre fow a dy fe renc jac ja  cen. Usta­
now iono 2 —  3 poziom y cen stre fow ych, za­
m iast 5 —  7, is tn ie jących  poprzednio. W raz 
z ty m  zm n ie jszy ły  się różnice cen pom iędzy 
poszczególnym i okręgam i.

Zm niejszenie ilości s tre f ustanow ionych cen 
w yraża zm iany, ja k ie  nastąp iły  w  gospodarce 
poszczególnych okręgów k ra ju , jes t w yn ik ie m  
pełnego procesu rozwojowego tych  okręgów, 
w yrazem  w zrostu  p ro d u kc ji tow arów  w  okrę­
gach ich  spożycia. W iadomo np., że w  ostatn im  
p ięc io lec iu  „w ykonano  znaczne prace w  celu 
dalszego um acniania i  rozszerzania baz ziem - 
n iaczano-w arzywnych dokoła M oskwy, L e n in ­
gradu, Baku, Charkowa, K ijo w a , Gorkiego, do­
ko ła  przem ysłow ych ośrodków U ra lu , Donbasu, 
Kuzbasu, m iast S ybe rii i Dalekiego Wschodu, 
a także w okó ł innych  w ie lk ich  m ias t“  2).

Do podstaw ekonom icznych zm niejszenia 
s tre fow e j d y fe re n c ja c ji cen zaliczyć też należy 
rozw ój transportu , łączącego poszczególne okrę­
gi, postęp w  w yko rzys tan iu  środków technicz­
nych transportu  kole jowego i wodnego (zw ięk­
szenie ładunku  wagonów tow arow ych  i barek, 
przyspieszenie obro tu  wagonów itd  ). Z m n ie j­
szenie różnic cen m iędzy poszczególnymi okrę­
gam i sprzy ja  pełn ie jsze j rea lizac ji socja listycz­
nej zasady p łacy w ed ług  pracy oraz wzmoc­
n ie n iu  radzieckiego rub la .

W  la tach pow ojennych posunął się znacznie 
naprzód proces w y ró w n yw a n ia  cen w  mieście 
i  na wsi, co nastąpiło w  w y n ik u  zbliżenia ośrod­
ków  p ro d u kc ji do ośrodków zbytu, rozw o ju  
środków transpo rtu  i  zm niejszenia kosztów 
obrotu, w  szczególności kosztów przewozu to­
w arów . Podczas gdy w  czasie w o jn y  ceny 
n ie k tó rych  rodza jów  tow arów  w  sprzedaży na 
w s i znacznie przewyższały ceny pobierane 
w  m iastach, to obecnie przewaga ta u leg ła  
znacznemu zmniejszeniu. Jest to również czyn­
n ik  w spó łdzia ła jący p rzy  um acnian iu radziec­
kiego ru b la  w  rozw o ju  chłonności ry n k u  w ie j­
skiego, a co za ty m  idzie —  p rzy  wzroście 
zakupów tow arów  m ie jsk ich  przez chłopstwo 
kołchozowe.

W  om aw ianym  okresie znacznie zw iększył 
się w achlarz tow arów , k tó rych  ceny ustala bez­
pośrednio rząd. Należą tu  naczynia i  łóżka me­
talowe, w y ro b y  e lektrotechn iczne, meble, w y ­
roby  fu trza rsk ie  i  inne w yroby.

Zatw ie rdzan ie  cenników  cen deta licznych 
bezpośrednio przez rząd pozwala un ikać roz­
bieżności w  cenach jednakow ych w yrobów , w y ­
tw arzanych  przez przedsiębiorstwa różnych 
cen tra lnych  zarządów i  wzm acnia znaczenie 
ceny jako  ins trum en tu  wartości, w ykorzystane-

s) K o m u n ik a t o w y k o n a n iu  pow ojennego p la n u  p ię ­
c io le tn iego  ZSRR —  w yd . ros., 1951 r., s tr. 12.
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go przez państwo w  celu oddzia ływ ania  na p ro ­
dukc ję  i  obró t tow arów .

Poważne zm iany nastąp iły  po w o jn ie  w  dyna­
m ice ry n k u  kołchozowego. Jak wiadomo, 
w  czasie w o jn y  ceny na ry n k u  ta rgow o-ko ł- 
chozowym  b y ły  znacznie wyższe, n iż  państwo­
we ceny na to w a ry  reglam entowane.

R ozw ijan ie  w  r. 1944 hand lu  państwowego 
i  w  r. 1946 hand lu  spółdzielczego w ed ług  cen, 
ksz ta łtu jących  się na ryn ku , sprzy ja ło  zaciera­
n iu  się rozbieżności m iędzy cenami państw ow y­
m i i  ko łchozow ym i. S ku tk iem  zniesienia k a rtk o ­
wego systemu zaopatryw an ia oraz przejścia na 
ro zw in ię ty  handel w  oparciu o je dno lite  zniżone 
państwowe ceny detaliczne, w  w y n ik u  z jedne j 
s trony  zw iększenia dostaw p roduk tów  na r y ­
nek, a z d rug ie j —  w zrostu  masy tow arow e j, 
nabyw anej na ry n k u  zorganizowanym , zm ien ił 
się stosunek m iędzy popytem  a podażą na ry n k u  
ko łchozow ym  w  ten sposób, że sprzy ja ło  to 
zm nie jszeniu cen ry n k u  kołchozowego. Z n iżk i 
cen, dokonane na to w a ry  'żywnościowe i  prze­
m ysłowe w  la tach 1949 — 1951 spowodowały 
dalsze odpowiednie obniżenie się cen ry n k u  
kołchozowego. S ku tk iem  jedne j ty lk o  zn iżk i 
państw ow ych cen deta licznych z 1 m arca 1951 r. 
suma różnic, ja k ie  nastąpią w  w y n ik u  zm n ie j­
szenia cen kołchozowych, w inna  osiągnąć n a j­
m n ie j 1 m ld . rub.

W  O KR ESIE  pow o jennym  wzm ogło się zna­
czenie dźw ign i ekonom icznych w  rozwo­

ju  hand lu  radzieckiego, szczególnie zdecy­
dowanie rozw iną ł się i  um ocn ił rozrachunek 
gospodarczy; wzm ogła się ro la  podnie t m a te ria l­
nych w  ro zw ija n iu  obro tu  towarowego; wzrosło 
znaczenie cen ko n tra k ta cy jn ych  dla popieran ia 
w zrostu  poszczególnych gałęzi ro ln ic tw a . W  cią­
gu dwóch ostatn ich la t w zros ły  ceny ko n tra k ta ­
cy jne  na bawełnę, wełnę i  skóry surowe. P rzy ­
niosło to w  w y n ik u  znaczny w zrost dostaw 
w spom nianych rodza jów  p ro d u kc ji ro lne j.

Celem wzm ocnien ia ro l i  k re d y tu  jako  czyn­
n ika  ekonomicznego, sprzyjającego rozw o jow i 
ob ro tu  towarowego, wprowadzono poczynając od 
r. 1948 now y sposób k redy tow an ia  przedsię­
b io rs tw  handiow ych. Podobnie ja k  przed wojną, 
k re d y tu  udziela się w  zależności od czasu, ja k i 
zgodnie z planem  przew idz iany jest w  zw iązku 
z cyk la m i obro tu  poszczególnych tow arów . To 
rozw iązanie w raz z in n y m i czynn ikam i w p ły w a ­
ło  na skrócenie czasu trw a n ia  obro tów  tow aro­
w ych  i  uczyn iło  z k re d y tu  skuteczniejsze narzę­
dzie rozw o ju  rodzieckiego obro tu  towarowego.

W  okresie pow o jennym  u leg ł też zm ianie 
sposób opłacania p racow n ików  handlu. W  dn iu  
1 m arca r. 1950 wprowadzono now y system płac 
d la  p racow n ików  handlu, k tó ry  zwiększa ich  
m a te ria lne  zainteresowanie w  w ykonan iu  i  prze­
kroczen iu  p lanu obrotu towarowego oraz w  pod­
noszeniu poziomu ku ltu ra lneg o  obsługi ludności, 
a przez to samo w p ływ a  dodatnio na w zrost w y ­
dajności pracy. N ow y system płac ma też na ce­
lu  wzm ocnienie rozrachunku gospodarczego 
i  w zrost dobrobytu  p racow n ików  hand lu  oraz

żyw ien ia  zbiorowego. System ten został zbudo­
w a n y  w  oparciu o zastosowanie akordu i  zw ięk­
szenie ro li p re m ii w  całokształcie płac poszcze­
gólnych ka tego rii p racow n ików  handlu. System 
prem iow ania  za w ykonanie  i  przekroczenie p la ­
nów  obro tu  towarowego obe jm u je  rów nież p ra ­
cow n ików  tych  agend handlow ych, k tó re  spra­
w u ją  k ie row n ic tw o  hand lu  radzieckiego.

Szeroko rozw iną ł się także w  okresie pow o jen­
n ym  ruch, którego celem jest zm niejszenie ko­
sztów obrotu, przyspieszenie obiegu środków  
obrotow ych, rentowność przedsiębiorstw , uzy­
skanie ponadplanowej akum u lac ji w  hand lu  oraz 
ja k  najlepsze w ykorzys tan ie  środków  trw a ły c h  
przez przedsiębiorstwa handlowe.

L ik w id a c ja  kartkow ego systemu zaopatryw a­
n ia  i  przejście do handlu, opartego o je d n o lite  
ceny, u m o ż liw iła  pełniejsze w ykorzystan ie  p rzy ­
chodów w  ro li ekonom icznej dźw ign i rozw o ju  
ob ro tu  towarowego i  podnoszenia k u ltu ry  han­
d lu . Faktycznem u jednak w yko rzys tan iu  tego 
in s tru m e n tu  w artości w  hand lu  s ta ły  na prze­
szkodzie znaczne różnice w  rentowności poszcze­
gólnych typ ó w  tow arów  (żywnościowe i  p rzem y­
słowe) oraz rentow ności poszczególnych przed­
sięb iorstw  hand low ych (m iejskie, w ie jsk ie , 
położone w  odleg łych okręgach państwa). 
Szczególne znaczenie d la  w zrostu  rentowności 
i  um ocnienia rozrachunku gospodarczego we 
w szystk ich  ogniwach aparatu handlowego po­
siada now y system rabatów  handlow ych, usta­
now iony w  r. 1950 w  zw iązku z za tw ierdzeniem  
cenników  cen deta licznych. C enn ik i te p rzew i­
du ją  pewne zm iany w  podziale rabatów  pom ię­
dzy poszczególnym i typ a m i tow arów .

Zw iększenie bezwzględnej w ie lkości hand lo­
wego raba tu  na poszczególne to w a ry  odbyw ało  
się w  w arunkach zm niejszania ich  cen deta licz­
nych oraz zm niejszania ogólnego poziom u kosz­
tów  obrotu. W  trakc ie  re w iz ji rabatów  zostały 
uwzględnione tak ie  np. czynn ik i, ja k  udzia ł ko­
sztów transpo rtu  w  całości kosztów obrotu, stan 
obrotowości tow arów , konieczność wprowadze­
n ia  do obro tu  różnych typów  tow arów  itd . 
Zw iększenie raba tu  od ceny deta liczne j mogą 
stosować w ie jsk ie  przedsiębiorstwa handlowe, 
a także przedsiębiorstwa handlowe D a lek ie j P ó ł­
nocy, A u tonom iczne j R e p u b lik i Jakuck ie j, 
O kręgu Sachalińskiego, Kamczackiego i  n iek tó ­
rych  innych  terenów.

Zharm onizow anie rozm ia rów  rabatów  han­
d low ych  z fa k tyczn ym i w yda tkam i na trans­
port, przechowanie i sprzedaż tow arów , a w raz  
z ty m  zagwarantowanie osiągnięcia norm alne­
go przychodu um acnia rozrachunek gospodar­
czy w  hand lu  radzieckim . Nowa skala rozdzia­
łu  rabatów  hand low ych pom iędzy poszczegól­
n ym i ogn iw am i spółdzielczości konsum pcyjne j 
(pom iędzy handlem  h u rto w ym  i  de ta licznym ) 
zapewnia rentowność każdego ogniwa, a prze­
de w szystk im  w ie jsk ie j sieci spółdzielczości 
konsum pcyjne j. '

W  ten sposób w  okresie pow o jennym  pań­
stwo uspraw n iło  w ykorzystan ie  przychodu, ce­
lem  zainteresowania m ateria lnego przedsię­
b io rs tw  hand low ych w  sprzedaży ty ch  bądź
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in n ych  tow arów  oraz celem konsekwentnej 
re a lizac ji zasady rozrachunku gospodarczego 
w  handlu .

W  okresie pow o jennym  organa państwowe 
szczególną wagę p rzyw iązu ją  do zagadnień 
p lanow ania  obro tu  towarowego, bacząc, b y  p la ­
nowanie to oparte by ło  na is to tn ie  naukow ych 
podstawach. Naukowe planowanie jest kon ie ­
cznym  w a runk iem  p ra w id ło w e j organ izacji 
radzieckiego handlu .

W  przem ów ien iu  do w yborców  dn ia  10 m a r­
ca r. 1950 tow. A . I. M iko ja n  pow iedzia ł m iędzy 
in n y m i co następuje: „N a leży  w  przedsiębior­
stwach hand low ych zorganizować naukowe 
planowanie. P lanowanie hand lu  posiada swe 
odrębności, swą specyfikę. P lanowanie to po­
w inno  uwzględn iać rów nież i  tak ie  w ie lkości, 
k tó re  u lega ją  częstym wahaniom, w inno  ono 
uwzględniać wzajem ne stosunki podaży i  po­
p y tu , gusty publiczności, odrębności narodowo­
ściowe i  m iejscowe, w a ru n k i k lim atyczne. 
P lanow an ie  handlu , ja k  żadne inne planow a­
nie, pow inno być elastyczne, operatywne, ru ­
ch liw e “  3).

P lanowanie ob ro tu  towarowego zakłada is t­
n ien ie  ew idenc ji odbywającego się w  k ra ju  
procesu rep rodukc ji, ew idencję jego odrębno­
ści w  poszczególnych okręgach, w y n ik ó w  pro­
d u k c ji (rozm ia ry  i  s tru k tu ra  p ro d u k tu  społecz­
nego), w a runków  i  w y n ik ó w  rozdzia łu  (fu n ­
dusz spożycia indyw idua lnego  i  zbiorowego, 
spożycie natura lne), wreszcie —  zm ian w  sfe­
rze spożycia i  popytu  w  zw iązku  ze wzrostem  
dochodów i  z rozw ojem  potrzeb k u ltu ra ln y c h  
mas pracujących.

W  zw iązku z p lanow aniem  obro tu  tow aro­
wego. należy brać pod uwagę rów nież procesy 
zachodzące na n iezorgan izow anym  ry n k u  ce­
lem  w yw arc ia  na n ie  w p ływ u . R ozm iary obro­
tu  towarowego p o w in n y  być powiązane z roz­
m ia ram i popytu  w yn ika jącego ze zdolności 
p ła tn icze j oraz z rozm ia ram i zapasów tow aro ­
w ych ; poziom  kosztów  obro tu  —  z udzia łem  
poszczególnych g rup  tow arow ych  w  obrocie.

Z m iany  s tru k tu ry  ob ro tu  towarowego i  asor­
tym e n tó w  w  poszczególnych grupach oddzia­
łu ją  na kszta łtow an ie  się w artości całej m a­
sy tow arow e j w  w y n ik u  odmiennego poziomu 
cen poszczególnych typ ó w  i  ga tunków  tego, 
bądź innego tow aru.

Ponieważ proces deta liczne j sprzedaży to­
w arów  stanow i w ym ianę  dochodu pieniężnego 
na tow a ry , w ięc podstaw ow ym  w arunk iem  
uzasadnionego ekonom icznie p lanow ania  obro tu  
towarowego jes t g run tow ne poznanie cało­
ksz ta łtu  czynników , k tó re  są uw arunkow ane 
przez obieg pieniądza i  tow a rów  zna jdu jących 
się w  obrocie.

Socja listyczna zasada podzia łu  w edług p ra ­
cy realizowana jes t p rzy  pomocy pieniądza, 
wobec tego in dyw idua ln e  potrzeby p racu j ą-

3) A.  I .  M i k o j a n .  P rzem ów ien ie  na zeb ran iu  w y ­
bo rców  okręgu  E riw ańsko -S ta lino w sk ie go  z dn ia  10 
m arca  1950 r. —  w yd . ros. —  1950 r., str. 49.

cych u ja w n ia ją  się w  społeczeństwie socja lis ty­
cznym  w  postaci popytu  w  ram ach zdolności 
p ła tn icze j. Toteż d la  p lanow ania obro tu  tow a­
rowego szczególne znaczenie posiada obliczenie 
funduszów, ja k ie  ludność przeznacza na zaku­
py, oraz poznanie zapotrzebowania ludności na 
konkre tne  tow ary .

P lanowanie obro tu  towarowego rów n ież i  z 
tego w zględu posiada szczególne znaczenie, że 
p lan  rozmieszczenia zapasów tow arow ych i  p lan 
obro tu  towarowego w ed ług  poszczególnych ok­
ręgów w  znacznym stopn iu  określa rozm ia ry  
i  s tru k tu rę  spożycia ludności w  poszczególnych 
repub likach , okręgach czy m iastach. P lanowa­
n ie  hand lu  wym aga także opracowania n a jra ­
c jona ln ie jszych dróg ruchu  tow arów  z m iejsc 
ich  p ro d u kc ji do m ie jsc spożycia. Skraca się 
p rzy  ty m  długość przewozów ładunków  oraz 
ilość ogn iw  handłow o-składow ych, przez k tó re  
tow ar przechodzi, a także skraca się czas obro­
tu  towarowego i  zm nie jsza ją  się koszty obrotu.

Konieczność tych  prac w yn ika  z poważnych 
przem ian, ja k ie  w  ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia zaszły w  dziedzinie lo ka liza c ji p ro d u kc ji 
oraz specja lizacji poszczególnych okręgów. K o ­
nieczność ta  w yn ika  z rozw o ju  stosunków to- 
w arow o-p ien iężnych w  państw ie, z postępu 
w  rozmieszczeniu funduszów  przeznaczonych 
przez ludność na spożycie oraz z szeregu in ­
nych czynników .

Gospodarczo - organ izacyjna działalność pań­
stwa socjalistycznego, k tó ra  znacznie się wzm o­
gła w  okresie pow ojennym , u ja w n iła  się także 
we wzroście aktyw nego regu low an ia  w za jem ­
nych stosunków pom iędzy handlem  i  p rzem y­
słem. Św iadczy o ty m  zatw ierdzenie przez rząd 
radziecki podstawowych w arunków  dostaw 
ważnie jszych tow arów  produkow anych przez 
przedsiębiorstwa podległe m in is te rs tw om  prze­
m ys łu  lekkiego, mięsnego i  mlecznego oraz 
innych . P lanow y w p ły w  hand lu  na produkc ję  
ro zw ija  się i  um acnia rów nież dz ięk i w prow a­
dzonemu obecnie w  życie system ow i zamówień 
tow arów  ściśle określonych, zgodnie z życze­
n iam i k lie n tó w , co do jakości i  asortym entu. 
Zam ów ienia te k ierow ane są do przedsiębiorstw  
przem ysłowych. Rozwój systemu zam ówień 
udzie lanych przedsiębiorstwom  przem ysłow ym  
przez handlowe sprzyjać będzie w yda jn ie jsze ­
m u w yko rzys tan iu  w  p ro d u kc ji surowca i  p ra ­
cy żyw e j a także przyśpieszeniu obiegu masy 
tow arow e j.

Opisany system pow iązań ekonom icznych 
m iędzy p rodukc ją  i  handlem  posiada w ie lk ie  
i zasadnicze znaczenie. M o ż liw y  on jest ty lk o  
w w arunkach p lanow e j gospodarki soc ja lis ty ­
cznej i  określony jes t przez je j istotę.

PODCZAS gdy w  Z w iązku  Radzieckim  n ie ­
ustannie wzrasta p rodukc ja  a rty k u łó w  po­

wszechnego uży tku , wzrasta dochód narodow y 
i  m a le ją  ceny oraz ro zw ija  się dobrobyt ludno­
ści, to  w  państwach kap ita lis tycznych  zm n ie j­
sza się udz ia ł pracu jących w  dochodzie narodo­
w ym , wzmaga się w yzysk mas pracu jących
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przez k a p ita ł m onopolistyczny, wzmaga się 
proces bezwzględnego i  względnego ubożenia 
tych  mas, rosną nieustannie ceny.

Już ponad pięć la t m inę ło  od zakończenia 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej, a m im o to w  A n g lii,  
F ranc ji, W łoszech i  innych  państwach kap ita ­
lis tycznych  is tn ie je  nadal k a rtk o w y  system za­
opa tryw an ia  ludności; co w ięcej, w achlarz to ­
w a rów  reg lam entow anych w  obrocie ulega 
rozszerzaniu, a n isk ie  już  dotychczas no rm y 
zaopatryw an ia  ludności u legają dalszym  obniż­
kom. W  A n g lii wprowadzono ju ż  po zakończe­
n iu  w o in y  k a r tk i na chleb (1946) oraz z iem nia­
k i  (1947), a nadto zmniejszono p rzyd z ia ły  m ię­
sa, tłuszczów i  innych  a rty k u łó w  żywnościo­
w ych . K a rtk o w y  p rzydz ia ł mięsa w ynosi na 
głowę ludności 100 gram ów  tygodniow o; tak 
n isk ich  p rzydz ia łów  n ie  stosowano naw et w  cza­
sie w o jny .

Opętańczy w yścig  zbrojeń, k tó ry  odbywa się 
obecnie w  Stanach Zjednoczonych AP, A n ­
g l i i  i  w  innych  państwach kap ita lis tycznych  
p row adzi do dalszego pogorszenia ciężkie j sy­
tu a c ji mas pracujących. Po w o jn ie  nadal u trz y ­
mano w  państwach kap ita lis tycznych  znaczne 
rozm ia ry  p ro d u kc ji w o jenne j, ham ując w  ten 
sposób p rodukc ję  pokojową. W  r. 1950 nastą­
p iło  bezwzględne zm niejszenie p ro d u kc ji a r­
ty k u łó w  powszechnego użytku . Rząd U SA  w y ­
d a ł w  roku  1950 w ie lką  ilość - ' rozporządzeń
0 zm nie jszeniu p rzydz ia łów  szeregu surowców 
w ażnych d la  p ro d u kc ji p rzedm io tów  powsze­
chnego u ży tku  (do surowców tych  należą np. 
kauczuk, a lum in ium , miedź, n ik ie l itd .). Eks­
perc i ekonom iczni prezydenta U SA  zmuszeni 
b y li przyznać, że w  r. 1951 nastąpi dalsze ogra­
niczenie p ro d u kc ji poko jow e j.

Ogromne w y d a tk i w ojskow e zna jdu ją  p o k ry ­
cie w  drodze przykręcan ia  śruby podatkowej, 
co obciąża przede w szystk im  masy pracujące. 
Równocześnie zm niejsza się p rodukc ja  poko­
jowa, rosną ceny p rzedm iotów  powszechnego 
u ży tku , w zrasta ją  czynsze m ieszkaniowe oraz 
koszty usług przedsięb iorstw  kom unalnych . 
P row adzi to  do zm niejszania się obro tu  tow a­
rowego oraz zm niejszania się, ju ż  zresztą i  do­
tychczas, niskiego poziom u spożycia wśród sze­
ro k ich  mas. W  A n g lii np. spożycie mięsa na
1 mieszkańca jest o 39% niższe an iże li w  okre­
sie przedw ojennym , spożycie masła śm ietanko­
wego jest niższe o 50%, bekonów —  o 62%, 
ryżu  —  o 68% itd .

Rośnie drożyzna i  zmniejsza się konsum pcja 
wśród mas pracu jących S tanów Zjednoczonych 
AP. W edług obliczeń postępowego zw iązku 
zawodowego pracow n ików  przem ysłu  e lek tro ­
technicznego —  m in im u m  kosztów u trzym an ia  
w  Stanach Z jednoczonych w  r. 1950 wzrosło 
w  porów nan iu  z r. 1939 nie m n ie j n iż  o 163%, 
zaś dochód p raw ie  dwóch trzecich  w szystk ich  
rodz in  w  U S A  ksz ta łtu je  się obecnie o 25 —  
30% poniżej m in im u m  kosztów  u trzym an ia . 
W  stanach Z jednoczonych A P  ceny żyw no­

ści w  paźdz ie rn iku  r. 1950 b y ły  2,2 razy w yż­
sze od poziom u z r. 1939. Od lipca  1947 r. do 
w rześnia r. 1950 ceny chleba w zros ły  w  A n g lii 
o 22%, kaszy —  o 12,5%, cuk ru  —  o 66%, be­
konów  —  o 50%, masła —  o 50%, m leka —  
o 43% itd . Ceny odzieży i tow arów  w łó k ie n n i­
czych w zros ły  średnio o 20%. Równocześnie 
w zros ły  ceny węgla opałowego oraz czynsze 
m ieszkaniowe.

K rw a w a  aw antura  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich oraz ich  sa te litów  w  K o re i spowodowała 
dalszy w zrost cen p rzedm iotów  powszechnego 
u ży tku  i  dalsze zubożenie szerokich mas p ra ­
cujących. Od końca czerwca r. 1950 do stycznia 
r, 1951 ceny hu rtow e  a rty k u łó w  żywnościo­
w ych w zros ły  v/ Stanach Zeidnoczonych A P  
o 21%. W edług in fo rm a c ji p ism a ’ „N e w  Y o rk  
T im es“  średnia cena hu rtow a  tka n in  baw e łn ia ­
nych w  c a ^ u  sześciu m iesięcy r. 1950 wzrosła 
o ponad 37%.

Również w  A n g lii wzmaga się proces uboże­
n ia  mas pracujących. W  ciągu stycznia i  p ie rw ­
szej po łow y lutego r. 1951 ogłoszono w zrost cen 
40 rodza jów  a rtv k u łó w  żvwnośc:owvch. W  cza­
sie d rug ie j po łow y lutego w  dalszym  ciągu 
w zras ta ły  ceny sprzętów gospodarstwa domo­
wego, odzieży oraz żywności. Pom iędzy 1 m ar­
ca a 10 kw ie tn ia  br. szesnaście razy ogłaszano
0 zwyżce cen różnych tow arów , ja k  żywność, 
odzież i  domowe sprzęty gospodarskie. W zro­
s ły  rów nież ceny węgla oraz op ła ty  za gaz
1 energię e lektryczną.

We F ranc ji, k tó ra  p row adzi b rudną  w o jnę  
w  V ie tnam ie  oraz rea lizu je  z rozkazu am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  szeroki p rogram  zbro­
jeń, ceny a rty k u łó w  żywnościowych s iln ie  
w zros ły  w  styczn iu  r. 1951. W  końcu lu tego ce­
n y  np. w o ło w in y  w zros ły  znowu o 10— 15%.

W zrasta ją  też ceny w  Jugosław ii, k tó rą  ban­
da T ito  i  Rankowicza zaprzedała w  n iew o lę  
am erykańskiego im peria lizm u . W  la tach 1944 
— 1950 ceny w  Jugosław ii w zros ły  ponad 7,5- 
k ro tn ie .

Śrubow anie cen powoduje dalsze pogorsze­
n ie  sy tu a c ji mas pracu jących we Włoszech, 
w  A u s tr ii,  w  Niemczech Zachodnich, D an ii, 
G rec ji, Japon ii oraz w  in n ych  państwach kap i­
ta lis tycznych.

Systematyczne obniżanie cen w  ZSRR i  n ie­
ustanny ich  w zrost w  państwach kap ita lis tycz ­
nych  w skazuje na ogrom ną wyższość gospodar­
k i socja listycznej nad kap ita lis tyczną .

H andel radziecki odegrał zasadniczą ro lę  
w  podwyższaniu m ateria lnego i  ku ltu ra lneg o  
poziom u egzystencji ludności, we wzroście spo­
życia narodowego i  w  popraw ie  s tru k tu ry  
spożycia.

Dalszy wszechstronny rozw ój hand lu  radzie­
ckiego i  jego k u ltu ry  p rzyczyn i się rów nież 
w  przyszłości do stałego w zrostu  stopy życio­
w e j radzieckich  mas pracu jących.
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Z kroniki gospodarki narodowej

ZFRONTÓW TWÓRCZEJ POKOJOWEJ PRACY 
POLSKICH MAS PRACUJĄCYCH

DR U G I''rok planu sześcioletniego — rok 1951 
jest w  trzech czwartych za nami. Plan na rok 

1951 jest mobilizacją mas ludowych Polski do no­
wej w a lk i i  nowych zwycięstw w  ramach przy­
spieszonej realizacji zadania budowy podstaw so­
cjalizmu. Plan na drugi rok sześciolecia stanowi 
wyciągnięcie wniosków z sukcesów osiągniętych 
w  toku przedterminowej realizacji planu trzy le t­
niego i  realizacji z nadwyżką zadań pierwszego 
roku planu sześcioletniego. Zadania są ambitne 
i  trudne, ale w  pełni wykonalne.

Plan produkcji przemysłowej na I  półrocze 1951 
roku wykonaliśmy pomyślnie — z pewną nadwyż­
ką, a mianowicie w  102%. Wartość produkcji 
wzrosła w  I I  kwartale bież. roku w  porównaniu 
z tym  samym kwartałem  ubiegłego roku o około 
29%.

Na przestrzeni minionej części , roku 1951 i  to 
w  terminach skróconych zostały uruchomione 
w ie lk ie  inwestycje planu sześcioletniego: stalow­
nia w Częstochowie, w ie lk i piec ,,B“ w  hucie „K o ­
ściuszko“ , w ie lkie zakłady przemysłowe w  Wizo- 
wie, Gorzowie i  wiele innych obiektów przemy­
słowych. Wre intensywna praca nad uruchomie­
niem Kędzierzyna i  Dychowa oraz innych budowli 
socjalizmu.

Kombinat chemiczny w  Kędzierzynie wysoko­
ścią produkcji nawozów sztucznych przewyższy 
k ilkakro tn ie  produkcję największych obecnie 
w  k ra ju  zakładów w  Mościcach. Przy wznoszeniu 
kilkuset większych i  mniejszych obiektów przemy­
słowych na terenie kombinatu pracują tysiące 
robotników. Budowa kombinatu wymagać będzie 
zmontowania ok. 10 tysięsy ton nowoczesnej skom­
plikowanej aparatury chemicznej, maszyn i  innych 
urządzeń. Ciężar prac w  chw ili obecnej przesuwa 
się z prać budowlanych na prace montażowe, nie­
mniej jednak ciągle jeszcze ok. 2.000 robotników 
pracuje przy budowach. Trzeba bowiem odbudować 
i  zbudować od nowa obiekty fabryczne o łącznej 
kubaturze 2 m ilionów metrów sześciennych. Ol­
brzym i zakres robót, rozszerzający się z dnia na 
dzień, wymaga wzrostu liczby wykwalifikowanych 
robotników. Jeszcze w  bieżącym roku przeszkoli 
się w iele osób spośród załogi kombinatu.

Już wkrótce popłynie prąd z największej w  Pol­
sce elektrowni wodnej w  Dychowie. Wysiłek zało­
gi koncentruje się na ostatnich pracach przy mon­
tażu pierwszego turbozespołu. Przy odpowiedzial­
nych, precyzyjnych pracach pomagają naszym lu ­
dziom w yb itn i specjaliści radzieccy. Niedługo ener­
gia elektryczna popłynie stąd lin iam i wysokiego 
napięcia do miast i wsi, do spółdzielni produkcyj­
nych, do fabryk, do szkół i  zagród chłopskich.

Załogi budowanych obiektów przemysłowych 
stale skracają term iny wykonania prac.

Wzmaga się tempo prac przy budowie na jw ięk­
szej budowli sześciolecia — Nowej Huty, gdzie 
pierwszy obiekt produkcyjny będzie uruchomiony

półtora miesiąca przed terminem ustalonym w  har­
monogramach.

Budowa nowej huty „Częstochowa“  wkroczyła 
w  drugą fazę. Kończy się montaż maszyn w  dru­
gim  potężnym obiekcie huty — walcowni rur. 
Produkcja w  nowej ru row n i odbywać się będzie 
systemem taśmowym. Trzeci marten nowej sta­
low ni huty „Częstochowa“ ruszył na przeszło mie­
siąc przed terminem.

W  elektrowni „Zabrze“ rozpoczął pracę najno­
wocześniejszy w  Polsce kocioł parowy. Załogi 
„Energobudowy“ i  e lektrowni „Zabrze“  w  liście do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta zobowiązały 
się oddać do użytku drugi wysokoprężny kocioł 
„B “ na dwa tygodnie przed terminem. Szybko po­
stępują też prace przy rozbudowie elektrowni, 
szczecińskiej.

Zbliża się term in rozpoczęcia produkcji w  fa­
bryce samochodów osobowych na Żeraniu. Jeszcze- 
w  bieżącym roku wyjdzie pierwszy polski samo­
chód ciężarowy z fab ryk i lubelskiej.

Miesiąc przed terminem opuścił stocznię nowy 
drobnicowiec polski M/S „Nysa“ . W stoczni szcze­
cińskiej rozpoczęto budowę drugiego rudowęglow- 
ca, mimo że przy nowowzniesionych halach stocz­
n i pracują jeszcze monterzy, elektrycy, betoniarze 
i  murarze. Prace nad rozpoczętym o miesiąc wcze­
śniej, pierwszym rudowęglowcem są w  pełnym 
toku.

W zakresie w ie lk ich robót drogowych oddano 
do użytku most kolej owo-drogowy na Wiśle w  To­
runiu. W Trzebini powstaje nowa, jedna z na j­
nowocześniejszych w  świecie rafineria  ropy naf­
towej .

Postępuje budowa nowoczesnych zakładów w y­
twórczych aparatury niskiego napięcia w  Toru­
niu. W Kostrzyniu nad Wartą rośnie jeden 
z większych obiektów inwestycyjnych sześciolecia 
—  potężna fabryka celulozy i  papieru.

W przyśpieszonym tempie postępuje budowa 
w ie lk ie j wykończalni tkanin bawełnianych w  Ozor- 
kowie. Prace związane z budową ogromnej ha li 
przędzalni Andrychowskieh Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego znajdują się w  ostatnim etapie.

Dla przyspieszenia wykonania zadań w  tegorocz­
nej kampanii cukrowniczej, załoga cukrowni „Prze­
worsk“ sama podjęła zobowiązania i  równocześnie 
wezwała inne cukrownie do współzawodnictwa. 
Załogi cukrowni zobowiązały się do zwiększenia 
dobowego przerobu buraka i  wyprodukowania do­
datkowych ton cukru.

W naszych oczach powstają tysiące nowych 
obiektów przemysłowych, których niesposób w y­
liczyć po kolei choćby ty lko  z nazwy, nie mówiąc 
o stałym podnoszeniu technicznego poziomu urzą­
dzeń i  usprawnianiu procesów produkcyjnych 
w  obiektach istniejących i o w ielu innych fron­
tach pracy. Wszystkie te w ie lkie budowy tętnią 
intensywną pracą, wysiłk iem  mięśni i  mózgów —
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~w celu terminowego wykonania zadań produkcyj­
nych.

Spośród w ie lu  robotników — bohaterów pracy 
na niezliczonych odcinkach fron tu  w a lk i o w yko­
nanie tych zadań, na czoło wysuwa się w  górnic­
tw ie  sylwetka R u d o l f a  M o r y s a  z ko­
palni „K leofas“ . Pracuje on jako rębacz przod­
kowy na chodniku węglowo-kamiennym i  już 
w  pierwszych dniach września br. wykonał swe 
zadania wydobywcze, przewidziane na pierwsze 
cztery lata planu sześcioletniego, tj. u k o ń ­
c z y ł  z a d  a n  i a  r o k u  1 9 5  3.
. Z R. Morysem ryw alizu je  zawzięcie przodownik 

pracy P a w e ł  M o c z y ń s k i ,  kończący 
również realizację zadań przewidzianych na cztery 
lata sześciolecia. Systematycznie wykonuje on po­
nad 250% normy.

Realizację zadań przewidzianych dla trzech 
pierwszych la t planu sześcioletniego ukończyły 
na tej samej kopalni dwa zespoły filarowe: Alojze­
go Komandera i  Fryderyka Grosa. Zespoły stosują 
system pracy wieloprzodkowej, np. 16-osobowy ze­
spół Komandera pracuje równocześnie na czterech 
filarach.

W walce o wykonanie i  przekroczenie planów 
wzmaga się myśl racjonalizatorsko-wynalazcza; 
dla przykładu wym ienim y pomysł przodownika- 
rębacza górniczego Pawła Filaka, k tó ry  ulepszył 
opracowaną przez siebie racjonalizatorską metodę 
szybkościowej przekładki przenośnika zgrzebłowe­
go; wym ienim y także pierwsze ruchome stacje 
transformatorowe, skonstruowane i  wyprodukowa­
ne w  k ra ju  przez zespół polskich inżynierów i  tech­
ników ; również konstrukcję nowej czadnicy (urzą­
dzenie do wytwarzania gazu dla pieca martenow- 
skiego), opracowaną przez czadnicowego huty 
„Częstochowa“  Stanisława Łanucha i  technika Je­
rzego K re ja  — wykładowcę hutniczej szkoły za­
wodowej. W kopalni „Zabrze-Zachód“  rozpoczął 
pracę pierwszy polski kombajn węglowy. W końcu 
wspomnimy jeszcze o wyprodukowaniu potężnego 
transformatora tró j uzwój eniowego na najwyższe 
napięcie 60 tysiący w olt; konstruktor inż. Kop­
czyński otrzymał Nagrodę Państwową I I  stopnia.

Załogi naszych wszystkich zakładów przemysło­
wych walczą stale o wykonanie i  przekroczenie 
planów produkcyjnych, zdając sobie sprawę, że 
plan gospodarczy jest prawem.

Jeżeli zatem walka o plan w  pierwszym półroczu 
toczyła się pomyślnie, to fa k t ten dla olbrzymiej 
większości zakładów stanowił zobowiązanie do 
systematycznej w a lk i o pełne wykonanie zadań 
produkcyjnych drugiej połowy bieżącego roku.

Szereg zakładów w  szeregu przemysłów —  po' 
realizacji planu na pierwsze półrocze, w  dalszym 
ciągu wykonuje i  często przekracza planowe za­
dania produkcyjne.

Niemniej jednak istnieją zakłady, które po osiąg­
nięciach pierwszego półrocza bieżącego roku ob­
n iży ły  intensywność pracy w  lipcu i  sierpniu. Na­
stąpiła tam pewna demobilizacja kierownictwa 
gospodarczego i  rad zakładowych. Przykładowo 
b i o r ą c : w  hutnictw ie, które w  pierwszym pół­
roczu wykonało pomyślnie swój plan, a w  którym  
szereg hut nadal wykonuje i  przekracza swoje za-

*) cy tow ane za au to rem  a r ty k u łu  wstępnego w  w a r­
szaw sk ie j T ry b u n ie  L u d u  z dn ia  26 w rześn ia  1951 r.

dania produkcyjne (m. in. huta „Kościuszko“ , huta 
„Pokój“ ) nastąpiło w  k ilk u  hutach załamanie pla­
nów produkcyjnych w  lipcu i  sierpniu: i  tak — 
huta „Bobrek“ wykonała plan produkcyjny stali 
w  lipcu w  92,8%, a w  sierpniu — w  81%; huta 
„Jedność“ w  lipcu — 77,2%, w  sierpniu —■ 49%. 
W hutach tych dopuszczono do braku obsady pie­
ców, do osłabienia troski o dostawy, do dużej 
awaryjności agregatów, do pogorszenia dyscypli­
ny pracy („Jedność“ ), a także — do okresowego 
unieruchomienia wielkiego pieca wskutek awarii, 
przewlekłości remontów, przedwczesnego przepale­
nia sklepień wynikłego z nie wystarczającej kon­
serwacji technicznej pieca („Bobrek“ ).

Podobne przyczyny wpłynęły na słabe wykona­
nie planu produkcyjnego w  lipcu i  sierpniu bież. 
roku przez k ilka  innych hut oraz niektóre zakła­
dy z innych gałęzi przemysłu. Oczywiście bardzo 
często niewykonanie planu produkcyjnego jest 
bezpośrednią przyczyną załamania planu w  dru­
gim  zakładzie, dla którego produkcja zakładu 
pierwszego stanowi podstawę produkcji —  np. od­
lewy — dla fab ryk i samochodów.

Przyczyny tego załamania należy szukać w  sa­
mozadowoleniu z osiągniętych poprzednio sukce­
sów. Gdzie zjawia się nastrój samozadowolenia, 
tam musi nastąpić spadek rewolucyjnej czujności 
i  stępienie ofensywności w  walce o zadania pla­
nowe.

Należy więc zawsze pamiętać, że wykonanie pla­
nu — to podstawowy obowiązek kierownictwa 
i  załogi każdego zakładu pracy. M obilizując w y­
s iłk i dla wykonania planu, dla podniesienia pro­
dukcji, dla obniżenia poziomu kosztów własnych, 
można i  trzeba przezwyciężać wszelkie trudności 
i  przeszkody.

Tysiące zakładów dają przykład dobrej, o fia r­
nej pracy i  bojowej gotowości do w a lk i o zadania 
planowe. Odważnie wyjaśniając swoje błędy i  sła­
bości, mobilizując wszelkie środki do w a lk i o ich 
przezwyciężenie, należy odrobić ewentualne zanied­
bania — tak, aby w  całości wykonać plan roczny. 
Jeżeli chodzi o hutnictwo, to tam w  drugiej po­
łow ie września produkcja stali wzrosła i  zaczęto 
przekraczać plany dzienne — właśnie dzięki mo­
b ilizac ji wysiłków  .kierownictwa i  załogi.

Centralnym zagadnieniem w  czwartym kwartale 
bieżącego roku jest walka o dalsze podniesienie 
tempa produkcji w  całym naszym przemyśle — 
w  całej naszej gospodarce narodowej. Zadaniem 
naszym jest stałe wzmaganie tempa naszego bu­
downictwa socjalistycznego, gdyż to jest gwaran­
cją s iły  i  wzrostu bogactwa narodowego.

★

JEDNYM z najistotniejszych czynników naszych 
w ielkich sukcesów produkcyjnych i  wspania­

łego tempa budownictwa socjalistycznego jest so­
cjalistyczna dyscyplina pracy. Dzięki je j przestrze­
ganiu i  umacnianiu gospodarka nasza stwarza bo­
wiem konieczne w arunki do stałego podnoszenia 
wydajności pracy, do pełnego wykorzystania ma­
szyn i  urządzeń. Przestrzeganie dyscypliny sku­
tecznie przyczynia się do w a lk i o obniżkę kosztów 
własnych i  łagodzi odczuwane przez gospodarkę 
trudności kadrowe.
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W a lc z y m y  o coraz w yższą , tań szą  i  lepszą  p ro ­
d u k c ję  p rz y  k o n ie c z n o ś c i re a liz o w a n ia  co raz  b a r ­
d z ie j n a p ię ty c h  p la n ó w . P e łn e  w y k o rz y s ta n ie  m a ­
szyn  i  p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  czasu p ra c y  s ta n o w i 
p ie rw s z y  i  n a jw a ż n ie js z y  k r o k  do z w y c ię s tw a  w  te j 
w a lce .

Is tn ie ją  je d n a k  z a k ła d y , w  k tó ry c h  n ie  p a m ię ta  
s ię  o t y m  w  d o s ta te c z n y m  s to p n iu . O b o k  o lb r z y ­
m ie j w ię k s z o ś c i z a k ła d ó w , w  k tó r y c h  d y s c y p lin a  
p ra c y  je s t  co d z ie n n ą  t ro s k ą  c a łe j za ło g i, gd z ie  
w a lc z y  s ię  o n ią  i  u z y s k u je  co raz  lepsze w y n ik i ,  
są ta k ż e  z a k ła d y , w  k tó r y c h  n ie  p o jm u je  s ię  i  n ie  
do ce n ia  je j  o lb rz y m ie g o  zn a cze n ia  d la  c a ło k s z ta łtu  
p ra c y .

Z a k ła d y  te  n a p o ty k a ły  z te g o  p o w o d u  n a  p o ­
w a ż n e  tru d n o ś c i w  w y k o n a n iu  s w o ic h  p la n ó w . 
W  z a k ła d a c h  ty c h  p o w s ta w a ły  p rz e s to je  m aszyn , 
w z ra s ta ły  k o s z ty  p ro d u k c ji,  o b n iż a ła  się w y d a j­
ność, co w s z y s tk o  trz e b a  n a d ra b ia ć  w  k o ń c u  m ie ­
s iąca w  g o d z in a c h  n a d lic z b o w y c h . G o sp o d a rka  
nasza p o n o s i d z ię k i t y m  z a n ie d b a n io m  n ic z y m  n ie  
u z a sa d n io n e  s tra ty .

P rz y c z y n  s ła b e j d y s c y p lin y  p ra c y  w  n ie k tó ry c h  
z a k ła d a c h  zaw sze n ie m a l szuka ć  n a le ż y  w  je d n y m  
i  t y m  s a m y m  z ja w is k u :  b ra k u  w y t r w a łe j ,  n ie ­
u s ta n n e j p ra c y  w y c h o w a w c z e j,  w y ja ś n ia ją c e j 
w ie lk ie  zna czen ie  s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin y  p ra ­
c y  d la  naszego n ie p rz e rw a n e g o  ro z w o ju .  N ie  m o ż ­
n a  lic z y ć  n a  sam o m e c h a n ic z n e  t y lk o  d z ia ła n ie  
u s ta w y  o s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin ie  p ra c y . C zęsto 
z resz tą  b ra k  p ra c y  p o lity c z n e j w ią ż e  się  z n ie ­
d o s ta te c z n y m  p rz e s trz e g a n ie m  u s ta w y .

S o c ja lis ty c z n a  d y s c y p lin a  p ra c y  s ta ła  s ię  d la te g o  
ta k  s k u te c z n y m  o rę żem  n a szych  z w y c ię s tw , p o ­
n ie w a ż  z ro d z iło  ją  g łę b o k ie  p o czu c ie  o d p o w ie d z ia l­
no śc i m as p ra c u ją c y c h  za w s p ó ln e  d z ie ło  b u d o w y  
P o ls k i S o c ja lis ty c z n e j.  P o n ie w a ż  w y p ły w a  ona 
z p e łn e j ś w ia d o m o ś c i tego, że t y lk o  s o lid a rn y m , ze­
s p o ło w y m  w y s i łk ie m , je d y n ie  p rze z  u c z y n ie n ie  
z w a lk i  o w y k o n a n ie  p la n ó w  s p ra w y  osob is tego  
z a in te re s o w a n ia  i  h o n o ru  każd eg o  p ra c u ją c e g o , 
m o ż e m y  ś m ia ło  p o k o n y w a ć  w s z e lk ie  tru d n o ś c i i  b u ­
d o w a ć  t r w a łe  p o d s ta w y  naszego d o b ro b y tu . T rz e b a  
w szę dz ie  w y t r w a le  b u d o w a ć  te  is to tn e  p rz e s ła n k i, 
k tó re  ro d z ą  ś w ia d o m ą  i  n ie z a w o d n ą  d y s c y p lin ę .

O d d z ia ły w a n ie  w y c h o w a w c z e  u s ta w y  o p rz e s trz e ­
g a n iu  s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin y  p ra c y  za leży  
w  d e c y d u ją c e j m ie rz e  od u s i ln e j p ra c y  u ś w ia d a m ia ­
ją c e j,  k tó ra  s tw a rz a  n a jle p s z e  bodźce  w e w n ę trz n e  
d la  p e łn e g o  w łą c z e n ia  s ię  w  o g ó ln y  n u r t  tw ó rc z e j 
p ra c y .

M ó w ią c  o s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin ie  p ra c y  t rz e ­
b a  je d n a k  p o d k re ś lić , że to  n ie  t y lk o  l i k w id a ­
c ja  n ie u s p ra w ie d liw io n e j n ieo becn ośc i, spó źn ień  
i  p rze dw czesne go  op uszcza n ia  m ie js c a  p ra c y  p rz e d  
u s ta lo n y m  czasem . O znacza b o w ie m  ona  ró w n ie ż  
rz e c z y w is te  i  p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  g o d z in  p rz e ­
z n a czo n ych  n a  p racę , w a lk ę  z ła z ik o w a n ie m  w  cza­
s ie  p ra c y , z n ie u z a s a d n io n y m i p rz e rw a m i.  C e lem  
je j  je s t  p rze c ie ż  z a p e w n ie n ie  z a k ła d o w i ró w n o ­
m ie rn e g o  r y tm u  p ro d u k c ji,  s tw o rz e n ie  k o n ie c z n y c h  
w a ru n k ó w  d la  o s ią g n ię c ia  te rm in o w e g o  w y k o n a ­
n ia  w s z e lk ic h  za d a ń  p la n o w y c h  i  ta k  p o w in n a  b y ć  
p o w s z e c h n ie  p o jm o w a n a  je j  ro la  i  s o c ja lis ty c z n a  
treść .

W a lk a  o ta k ą  ś w ia d o m ą  d y s c y p lin ę , p ro w a d z o ­
n a  w  n a s z y c h  z a k ła d a c h  p rz y n o s i też  co raz  lepsze 
r e z u lta ty  i  n ie w ą tp l iw ie  w y w rz e  w ie lk i  w p ły w  n a

te rm in o w e  i  p e łn e  w y k o n a n ie  p la n ó w  p r o d u k c y j­
n y c h  n a  1951 ro k .

★
W  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y s ło w y c h  k o ń c z y  się 

o b ecn ie  in te n s y w n a  p ra c a  n a d  p ro je k ta m i p la n u  
te c h n ic z n o -p rz e m y s ło w o -f in a n s o w e g o  n a  r o k  1952, 
t rz e c i r o k  p la n u  sześc io le tn ie go . P o d s ta w ą  o p ra ­
co w a ń  p la n u  są z a tw ie rd z o n e  w y ty c z n e . T e  w y -  ' 
ty c z n e  o k re ś la ją  n a jw a ż n ie js z e  z a d a n ia  i  l in ie  ro z ­
w o jo w e  z a k ła d u  p rz e m y s ło w e g o , d la  k tó re g o  tw o ­
rz y  s ię  p la n . P la n  z a w ie ra  szczegó łow e  ro z p ra c o ­
w a n ie  w y ty c z n y c h , p o k a z u je  sposoby i  ś ro d k i n ie  
t y lk o  w y k o n a n ia ,  a le  i  p rz e k ro c z e n ia  p o s ta w io ­
n y c h  zadań . P la n  b o w ie m  p o w in ie n  b y ć  ja k  n a j­
b a rd z ie j n a p ię ty , m o b iliz u ją c y ,  o p a r ty  n a  u ja w ­
n ia n iu  i  w y k o rz y s ta n iu  u k r y ty c h  d o tą d  re z e rw . 
P la n  t a k i  je s t  je d n a k  re a ln y  i  w y k o n a ln y .

W n ik l iw a  a n a liz a  w s z y s tk ic h  w s k a ź n ik ó w  d o ­
ty c h c z a s o w e j d z ia ła ln o ś c i p rz e d s ię b io rs tw a  je s t 
n ie z a w o d n y m  sposobem  w y k r y w a n ia  re z e rw . R oz­
d z ie la ją c  p la n  p rz e d s ię b io rs tw a  n a  poszczegó lne  
je g o  o g n iw a  —  p la n y  o d d z ia łó w , sal, o d c in k ó w , b r y ­
gad, w re s z c ie  po szcze g ó ln ych  ro b o tn ik ó w  i  zesta ­
w ia ją c  w y n ik i  z m o ż liw o ś c ia m i i  p o trz e b a m i ty c h  
o g n iw , c z y li  o p ra c o w u ją c  p la n y  w e w n ą trz z a k ła ­
d o w e  i  a n a liz u ją c  p la n  p rz e d s ię b io rs tw a  w  ś w ie t le  
p la n ó w  c z ą s tk o w y c h  —  w y k r y w a ć  często m ożn a  
p e w n e  n ie w y k o rz y s ta n e  re z e rw y  z d o ln o ś c i p ro d u k ­
c y jn e j,  z a tru d n ie n ia ,  s u ro w c ó w -m a te r ia łó w  i  in n e .

N ie  n a le ż y  z a te m  p rz y jm o w a ć  c z e g o k o lw ie k  do 
p la n u  b e z k ry ty c z n ie , n a  p o d s ta w ie  t r a d y c j i ,  bez o b ­
lic z e ń , bez p o g łę b io n e j a n a liz y  te c h n ic z n o -e k o n o ­
m ic z n e j. Z asadę tę  n a le ż y  s toso w ać p rz y  p ra c y  
n a d  w s z y s tk im i s k ła d n ik a m i p la n u , n ie  t y lk o  p rz y  
p la n o w a n iu  p ra c y  p o d s ta w o w y c h  p ro d u k c y jn y c h  
o d d z ia łó w  p rz e d s ię b io rs tw a , lecz  ta k ż e  p rz y  p la ­
n o w a n iu  p ra c y  o d d z ia łó w  p o m o c n ic z o -u s łu g o w y c h .

J e ż e li p ra c o w n ic y  d z ia łó w  p la n o w a n ia  z a s to su ją  
ta k ą  m e to d ę  o p ra c o w y w a n ia  p la n ó w , w te d y  będz ie  
o n  o p a r ty  n a  ś re d n io -p ro g re s y w n y c h  n o rm a c h  w y ­
d a jn o ś c i p ra c y , w y k o rz y s ta n ia  m a s z y n  i  u rz ą d z e ń  
o ra z  zd o ln o ś c i p ro d u k c y jn y c h  p o szcze g ó ln ych  o g n iw , 
a w  o s ta te c z n y m  w y n ik u  i  ca łego  z a k ła d u , n a  ś re d - 
d n io -p ro g re s y w n y c h  n o rm a c h  z u ż y c ia  s u ro w c ó w , 
m a te r ia łó w  i tp .  P la n  b ę d z ie  o p a r ty  n a  n o rm a c h , 
u w z g lę d n ia ją c y c h  o s ią g n ię c ia  p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
cy, p rz o d u ją c y c h  o g n iw  p ro d u k c y jn y c h  (b ry g a d , 
ze sp o łó w , ta ś m  itp .)  danego  p rz e d s ię b io rs tw a  i  in ­
n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  p ro d u k c y jn y c h .

N a le ż y  też  z w ró c ić  u w a g ę  n a  to , że p la n  p o w i­
n ie n  z a w ie ra ć  d o k ła d n e  te r m in y  o p a n o w a n ia  ś re d ­
n io -p ro g re s y w n y c h  n o rm ; np . je ś l i  id z ie  o n o rm y  
p ra c y  —  p la n  p o w in ie n  p rz e w id y w a ć  szczegó łow e 
te r m in y  i  sposób z a s to s o w a n ia  ta k ic h  ś ro d k ó w  
p o d n ie s ie n ia  w y d a jn o ś c i p ra c y  do p la n o w a n e g o  p o ­
z io m u , ja k  n p . s to s o w a n ie  m e to d y  in ż y n ie ra  K o ­
w a lo w a , u s p ra w n ie n ie  o rg a n iz a c ji p ra c y , m e c h a n i­
za c ja  o p e ra c ji p ra c o c h ło n n y c h  i  in n e .

D la  m a k s y m a ln e j m o b il iz a c j i  re z e rw  p rz e d s ię ­
b io rs tw a , t j .  w c ie le n ia  w  ż y c ie  ś re d n io -p ro g re s y w ­
n y c h  n o rm , p o p ra w y  w s z y s tk ic h  w s k a ź n ik ó w  n a j ­
b a rd z ie j zasa dn iczą  częścią p la n u  je s t p la n  u s p ra w ­
n ie ń  o rg a n iz a c y jn o - te c h n ic z n y c h , m a ją c y c h  n a  ce­
lu  z l ik w id o w a n ie  w s z y s tk ic h  tz w . „w ą s k ic h  g a r ­
d e ł“ . P la n  te n  o p ra c o w u je  a d m in is tra c ja  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  p rz e m y s ło w e g o  p rz y  tw ó rc z e j w s p ó łp ra c y  
za ło g i.
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Wszystkie części planu powinny być ściśle po­
wiązane ze sobą. W szczególności główne jego roz­
działy —  plan techniczny, produkcyjny i  finanso­
wy. Wymaga to głębokiej analizy.

Wszystkie planowane posunięcia techniczne po­
w inny być uzasadnione przez płynące z nich efek­
ty  produkcyjne i  ekonomiczne, wszystkie plano­
wane osiągnięcia produkcyjne pow inny mieć opar­
cie w  technicznej części planu itp. Wiąże się to 
z wymogiem ścisłej współpracy nad planem wszyst­
kich komórek adm inistracji przedsiębiorstwa, któ­
re przy opracowywaniu planu kolektywnie współ­
pracują z komórką planowania przedsiębiorstwa, 
uwzględniając zamierzenia, zadania i  postulaty re­
prezentowanych przez siebie odcinków z zadaniami 
i  planem całości.

Z kolei — podkreślenia szczególnego wymaga 
fakt, że nad opracowaniem planu powinny praco­
wać nie ty lko  wszystkie działy adm inistracji 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Skonstruowanie 
realnego, a jednocześnie mobilizującego i  u jaw ­
niającego wszelkie rezerwy gospodarcze planu, w y­
maga współpracy całej załogi z aktywem party jnym  
i  związkowym oraz z nowatorami i  racjonalizato­
ram i na czele. Trzeba postawione przedsiębiorstwu 
zadania planu i  drogi ich wykonania omówić 
wspólnie z aktywem, związać pracę planistów z ru ­
chem wynalazczości pracowniczej i  twórczą in i­
cjatywą całego kolektywu.

★

ROLNICTWO nasze odbyło we wrześniu swoje 
doroczne święto dożynkowe; w  uroczystościach 

centralnych w  Poznaniu uczestniczył Prezydent 
RP Bolesław Bierut. Po dożynkach przyszedł okres 
dalszej wytężonej pracy przy term inowym  wyko­
naniu siewów jesiennych, z niezłomnym postano­
wieniem podniesienia plonów zbóż o jeden kw in ­
ta l z hektara.

Ogromne znaczenie jesiennej kampanii siewnej 
podkreślone zostało w  Uchwale Prezydium Rządu, 
która określa zadania produkcyjne ro lnictwa 
i  ustala zakres i  rodzaj pomocy państwa w  rea li­
zowaniu zadań.

Realizacja zadania: podniesienia zbiorów zbóż 
o jeden kw in ta l z hektara w inna przynieść z area­
łu  zasiewów jesiennych wzrost plonów o ponad 
600.000 ton żyta, pszenicy i  jęczmienia.

Realizacja uchwały w  sprawie wykonania głę­
bokich orek zimowych na znacznie szerszą skalę 
zapewni wzrost plonów z zasiewów wiosennych 
w  1952 roku.

Inne zadania, to zagospodarowanie pozostałych 
ugorów i  odłogów oraz rozszerzenie bazy paszo­
wej rolnictwa, stworzenie warunków dla dalszego 
rozwoju hodowli — przez zwiększenie zasiewów 
roślin pastewnych, a szczególnie międzyplonów 
zimowych, bez uszczuplania powierzchni upraw 
głównych.

Doniosłym momentem w  uregulowaniu akcji 
siewnej by ły  narady gromadzkie poświęcone omó­
w ieniu zadań w  akcji siewnej, wytycznym 
w sprawie rozszerzenia upraw roślin potrzebnych 
kra jow i oraz całorocznym zamierzeniom w spra­
wie kontraktacji.

Państwo daje wsi szerokie możliwości podnie­
sienia wydajności gleby. W jesiennej akcji siew­
nej ro ln ictwo dysponuje 25 tysiącami traktorów

(o 10,8 tysięcy więcej niż w  roku ubiegłym), 
48,768 siewnikami w  PGR, SOM i  POM, nie licząc 
siewników w  spółdzielniach produkcyjnych i  u in ­
dywidualnych gospodarzy.

Na tegoroczną kampanię siewną Państwo prze­
znaczyło 80 tysięcy ton kwalifikowanego ziarna 
siewnego, a więc o 38% więcej niż w  roku ubie­
głym, a także ponad pół m iliona ton nawozów 
sztucznych, w  tym  362 tysiące ton dla gospodarstw 
indywidualnych. Poza tym  trzeba jeszcze wspo­
mnieć o innej form ie pomocy Państwa dla ro l­
nictwa —  a mianowicie o dogodnych kredytach 
rolniczych.

Sprawnie i  szybko wykonane siewy jesienne 
przy zastosowaniu zasad nowoczesnej agrotechni- 
k i zwiększą dochodowość gospodarstw, zapewnią 
przemysłowi potrzebne surowce, zaopatrzą w  chleb 
polskie masy pracujące, pochłonięte realizacją za­
dań planu rozwoju gospodarczego.

★
Niemniejszą troską Rządu i  P a rtii otoczona jest 

sprawa wzrostu pogłowia trzody chlewnej. Świad­
czy o tym  Uchwała Prezydium Rządu, dająca wszy­
stkim  chłopom kontraktu jącym  (bez względu na 
wielkość gospodarstwa i  hodowli) szereg nowych 
przyw ile jów , które jeszcze bardziej zwiększają 
opłacalność hodowli.

Mocą u c h w a ły  przyznano hodowcom u lg i  w  p o ­
d a tk u  g ru n to w y m .  W p ro w a d z o n o  ró w n ie ż  u lg i  d la  
p ro w a d z ą c y c h  w y c h ó w  m a c io r  lu b  k n u ró w .  C ena 
za d o s ta rczo n e  s z tu k i k o n tra k to w a n e  je s t  o 5 %  
w yższa , n iż  za s z tu k i n ie z a k o n tra k to w a n e . D a lszą  
u lg ą  je s t  z m n ie js z e n ie  z o b o w ią z a n ia  sp rz e d a ż y  zbo ­
ża w  s k u p ie  p la n o w y m  w  ra z ie  k o n t r a k ta c j i  s z tu k  
p o n a d  u s ta lo n e  m in im u m . Z  k o le i —  h o d o w c y  m og ą  
o trz y m a ć  k r e d y t  n a  z a k u p  p ro s ią t  i  pasz, d o d a t­
k o w y  p rz y d z ia ł w ę g la , o p ie k ę  w e te ry n a ry jn ą ,  np . 
p ie rw s z e ń s tw o  w  s zcze p ie n iu  (po n iż s z e j cen ie ) 
p rz e c iw k o  ró ż y c y  itd .

Uchwała Prezydium Rządu o powszechnej kon­
trak tac ji i  popieraniu hodowli trzody chlewnej na 
rok 1952 postawiła przed rolnictwem  zadanie za­
kontraktowania od 1 września 1951 roku do 1 wrze­
śnia 1952 — 5,1 m iliona sztuk trzody mięsno-sło- 
ninowej i  1,7 m iliona sztuk trzody bekonowej. 
Uchwała ta stwarza korzystniejsze niż dotychczas 
w arunki zwiększania hodowli trzody chlewnej, po­
nieważ zapewnia jednocześnie dogodne form y zbytu 
zakontraktowanych sztuk i  środki podniesienia ja ­
kości trzody hodowlanej. Równocześnie uchwała ta 
kładzie kres wszelkim niedociągnięciom w  apara­
cie kontraktującym, np. opóźnianiu kw a lifika ­
cji, wadliwości k lasyfikacji, opóźnianiu wypłat, 
nadmiernym potrąceniom za przekarmienie itp. 
Poprzez dalszy wzrost hodowli Uchwała stwarza 
podstawę dla zlikw idowania wszelkiej spekulacji 
na rynku  mięsnym, na którym  powstały pewne 
trudności w  związku ze stale rosnącym spożyciem 
mięsa. Sprawę tę reguluje Uchwała Rady M i­
n istrów  w sprawie wzmożenia w a lk i ze spekulacją 
i  nadużyciami w  handlu.

W referacie wygłoszonym przez Wicepremiera 
H. Minca na ogólnokrajowej naradzie aktyw u par­
tyjnego, administracyjnego i  gospodarczego w  W ar­
szawie dnia 9 października omówione zostały przy­
czyny ostatnio przeżywanych trudności w  dziedzi­
nie zaopatrzenia ludności w  szereg ważnych a rtyku­
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łów. Wicepremier H. M inc podkreśla w  pierwszym 
rzędzie dysproporcję między tempem rozwoju prze­
mysłu i  rolnictwa, a następnie omawia przyczyny 
specjalnie ostrego wystąpienia tych trudności 
w  roku bieżącym i  stwierdza, że „złożyły się na to 
następujące trzy czynniki: 1) pewne zmniejszenie 
zainteresowania hodowlą trzody chlewnej, które 
nastąpiło na przełomie roku 1950/51, 2) słabsze 
zbiory ziemniaków i  jarzyn, a w  niektórych woje­
wództwach ich nieurodzaj jesienią 1951 r., 3) nie­
przychylne dotąd w arunki siewu jesiennego, spo­
wodowane długotrwałą suszą“ .

Omówiwszy kolejno wszystkie te czynniki, W i­
cepremier H. M inc stwierdza, „że o ile  mogliśmy 
w  sierpniu uważać, że trudności na odcinkach a rty ­
ku łów  mięsnych i  innych artyku łów  rolniczych są 
trudnościami przejściowymi i  k ró tko trw a łym i — 
to obecnie w  obliczu oszacowania zbioru ziemnia­
ków w  roku 1951 i  w  obliczu niesprzyjających wa­
runków  klimatycznych, w  których przechodzi, jak 
dotąd, siew jesienny, trzeba stwierdzić, że trudno­
ści te będą bardziej d ługotrwałe“ . W dalszym ciągu 
swojego przemówienia Wicepremier H. M inc m. in. 
podkreśla konieczność wydania zdecydowanej w a l­
k i elementom kułacko-spekulanckim oraz w a lk i 
o wykonanie wszystkich zobowiązań wsi wobec 
państwa, a w  końcu stwierdza, „że państwo ludo­
we uczyni wszystko, ażeby w  szerszej mierze prze­
prowadzić im port pasz i  stworzyć podstawy dla bar­
dziej długotrwałej hodowli“ .

Rada M in istrów  wydała uprzednio uchwałę 
w  sprawie premiowania chłopów za osiągnięcia 
w  hodowli bydła. Na podstawie tej Uchwały ■— 
Rada M in istrów  przeznaczyła kwotę 16 m ilionów 
złotych na premie dla chłopów. Uchwała usta­
la normy ilości bydła, których osiągnięcie lub prze­
kroczenie uprawnia ro ln ików  do otrzymania premii. 
Normy te zostały ustalone przez Radę M inistrów  
w  zależności od wielkości gospodarstw i  w  zależ­
ności od rejonów. Wysokość prem ii — w granicach 
od 150 do 250 złotych — w  zależności od osiągnięć 
hodowlanych ustalać będą specjalne komisje, po­
wołane przez prezydia gminnych rad narodowych. 
Wraz z premiami hodowcy otrzymywać będą dyplo­
my i  lis ty  pochwalne. Pierwszeństwo w  uzyskaniu 
prem ii przysługuje rolnikom, posiadającym krowy 
zarodowe.

Rosnące zadania produkcji przemysłowej i  ich 
term inowa realizacja idą w  parze z rosnącą pro­
dukcją rolnictwa. Ogrom zadań planu 6-łetnie- 
go może być wykonany ty lko  wspólnym w ys ił­
kiem robotnika i  chłopa. Rolnictwo wzmaga swój 
wysiłek i  powiększa swój wkład pracy. Niektóre 
jednostki, np. PGR województwa olsztyńskiego 
zakończyły siewy zbóż ozimych przed 1 paździer­
nika br.

★
Wśród w ie lu  ważnych zadań wsi nie pominięto 

sprawy przyspieszenia w pła t reszty podatku 
gruntowego i  SFOR. Przykład dała gromada W il­
cze Tułowskie, wpłacając do 15 sierpnia całą pozo­
stałą należność podatku i  SFOR.

W sprawiedliwym  ustalaniu dla gospodarstw 
rolnych wym iarów  podatkowych na 1951 rok za­
interesowany jest nie ty lko  szeroki ogół posiada­
czy gospodarstw rolnych, ale również Państwo. 
W trosce o dokonanie sprawiedliwego wym iaru na

rok 1951 Rada M in istrów  Uchwałą z dnia 26 maja 
br. udzieliła wytycznych dla akcji podatkowej na 
wsi. Według przepisów tej Uchwały w ym iar po­
datku gruntowego i  innych należności opartych 
na wymiarze tego podatku (SFOR i  szarwark) po­
w inien być dokonany ściśle według przepisów de­
kre tu  o podatku gruntowym, iuzporząazen wyda­
nych na podstawie dekretu, przepisów regulujących 
inne należności od indywidualnych gospodarstw 
rolnych i  zgodnie z wytycznymi. Podstawa opodat­
kowania, t j .  przychód szacunkowy gospodarstwa 
rolnego, zgodnie z wytycznym i Rady M inistrów, 
powinien odpowiadać stanowi faktycznemu danego 
gospodarstwa, stwierdzonemu w  w yn iku  szacunko­
wej k lasyfikacji gruntów, a następnie ujętemu 
w rejestrach wymiarowych. Przy wymiarze po­
w inny być stosowane stawki podatkowe, przewi­
dziane dla danej grupy gospodarstw.

Wydanie Uchwały kładzie kres niejednolitemu, 
bezprawnemu łączeniu gospodarstw rolnych, w  ce­
lu  stosowania wyższej stopy podatkowej, ponie­
waż ustala, że gospodarstwa rolne, które wyod­
rębn iły  się na skutek założenia nowej rodziny, po­
w inny być oddzielnie opodatkowane.

Nowy dekret o podatku gruntowym  uchyla 
przepisy dawnej ustawy o podwyższaniu podsta­
w y opodatkowania dla niektórych gospodarstw 
rolnych jedynie na zasadzie swobodnej oceny ko­
m is ji podatkowych; zapobiega posługiwaniu się 
akcją podatkową dla celów nie związanych bezpo­
średnio z realizacją należności podatkowych, usta­
lonych zgodnie z przepisami. Znalazł tam ró­
wnież wyraz pozytywny stosunek państwa do roz­
w oju przemysłu ludowego i  rzemiosła, uprawnio­
nego przez’ właścicieli gospodarstw rolnych na te­
renie gmin w iejskich: uległo bowiem zawieszeniu 
opodatkowanie dochodów z przemysłu ludowego 
i  z zajęć rzemieślniczych, wykonywanych przez 
właścicieli gospodarstw rolnych bez użycia sił 
najemnych.

Wprowadzenie w  życie wszystkich wytycznych 
nowego dekretu zabezpiecza bezwzględnie zgodny 
z prawem i  społecznie sprawiedliwy w ym iar po­
datkowych i  niepodatkowych obciążeń gospo­
darstw rolnych.

W  W YN IKU  wykonania planu trzyletniego 
ukończony został zasadniczy etap planowej 

odbudowy Ziem Zachodnich jako całości i  powią­
zania tych ziem z pozostałymi terenami Państwa. 
Wykonanie tego zadania znajduje swój wyraz 
w  podziale adm inistracyjnym Państwa, toteż od 
końcowego okresu planu trzyletniego nie wyod­
rębnia się już w  zasadzie danych sprawozdaw­
czych osobno dla ziem dawnych, a osobno dla 
ziem odzyskanych, tj. ziem położonych na zachód 
od przedwojennej granicy polsko-niemieckiej. Do 
Ziem Zachodnich zaliczamy obecnie sześć woje­
wództw: opolskie, wrocławskie, zielonogórskie, 
szczecińskie, koszalińskie i  olsztyńskie. Te woje­
wództwa obejmują przeważającą większość ziem 
odzyskanych.

Dzięki opiece Rządu i  P a rtii odbudowany został 
nie ty lko  przemysł na Ziemiach Zachodnich, ale 
także i  rolnictwo. Sześć wymienionych woje­
wództw w  roku 1949 osiągnęło produkcję rolną 
równającą się pod względem wartości 23,2% ca­
łości produkcji rolniczej kra ju . Udział tych wo­
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je w ó d z tw  w  w a r to ś c i o g ó ln e j p r o d u k c j i  ro ln ic z e j 
r o ś l in n e j w  p la n ie  s z e ś c io le tn im  w z ro ś n ie  do 
27 ,4% , a w  p r o d u k c j i  h o d o w la n e j do 26,6%  . T e m ­
po  ro z w o ju  ro ln ic tw a  Z ie m  Z a c h o d n ic h  je s t  s i l ­
n ie js z e  n iż  p rz e c ię tn a  d la  ca łego  k r a ju .

N o w y m  w y ra z e m  s ta łe j t r o s k i R zą d u  i  P a r t i i  
o ro z w ó j r o ln ic tw a  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  je s t  
D e k re t  R a d y  M in is t r ó w  o o c h ro n ie  i  u re g u lo w a ­
n iu  w ła s n o ś c i osa dn icze j.

G o s p o d a rs tw a  c h ło p s k ie  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d ­
n ic h  o b e jm u ją  c z te ry  i  p ó ł m il io n a  h e k ta ró w  p o ­
w ie rz c h n i u p ra w n y c h . S zczeg ó ln ie  w a ż n e  p o d  
w z g lę d e m  u ro d z a jn o ś c i są Ż u ła w y  G d a ń s k ie  i  te ­
re n y  p rz y le g łe  do W is ły  w  d o ln y m  je j  b ie g u ; r ó w ­
n ie ż  c za rn e  z ie m ie  p ró c h n ic z e  w  o k o lic a c h  M y ś l i ­
bo rza , P y rz y c  i  G ry f in a ,  a ta k ż e  pas m o c n y c h  b ie ­
lic ,  c ią g n ą c y  s ię  od  Z g o rz e lc a  do R a c ib o rza . Z ie ­
m ie  te  są b a rd z o  u ro d z a jn e  i  n a d a ją  s ię  do in te n ­
s y w n e j u p ra w y  w ie lu  k u l tu r ,  m ię d z y  in n y m i n p . 
w a rz y w .

Część spo śród  p o n a d  p ó ł m il io n a  o s a d n ik ó w  
o s ia d ły c h  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  n ie  p o s ia d a ła  
jeszcze do te j p o ry  u rz ę d o w o  p o tw ie rd z o n e g o  p ra ­
w a  w ła s n o ś c i, n ie  z o s ta ły  jeszcze d o k o n a n e  w p i­
sy  w ła s n o ś c i do k s ią g  w ie c z y s ty c h . Z a le g ło ś c i te  
s p o w o d o w a n e  b y ły  p r z e w le k ły m  sposobem  p o ­
s tę p o w a n ia  p rz y  n a b y w a n iu  p ra w a  w ła s n o ś c i z ie ­
m i n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h .

D e k re t  o o c h ro n ie  i  u re g u lo w a n iu  w ła s n o ś c i 
o sa d n icze j zno s i w s z e lk ą  m o ż liw o ś ć  p o w s ta w a n ia  
s z k o d liw y c h  p r a k ty k ,  ja k  np . s p o ty k a n e  czasem  
w y p a d k i ła m a n ia  l i n i i  R zą d u  i  P a r t i i ,  w y ra ż a ją ­
ce s ię  w  n ie s łu s z n y c h  d e c y z ja c h  o z m n ie js z a n iu  
o b s z a ru  p o s ia d a n y c h  p rze z  o s a d n ik p w  gospo­
d a rs tw  ro ln y c h ,  w z g lę d n ie  s a m o w o ln y m  p rz y m u ­
sz a n iu  do w y m ia n y  g ru n tó w  po szcze g ó ln ych  c h ło ­
p ó w .

W y d a n ie  D e k re tu  k ła d z ie  k re s  ty m  w y p a d k o m , 
z a tw ie rd z a ją c  ra z  n a  zaw sze, p ra w n ie  i  n ie o d w o ­
ła ln ie  w ła sn o ść  g o s p o d a rs tw  d o tą d  n ie  w p is a n y c h  
jeszcze do k s ią g  w ie c z y s ty c h . W łasn ość  gospo­
d a rs tw  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  je s t  ta k  sam o 
b e z w z g lę d n ie  n ie n a ru s z a ln a  ja k  i  n a  z ie m ia c h  da ­
w n y c h . P o p rze z  w y d a n ie  D e k re tu  R zą d  w y k a z a ł,  
ja k  g łę b o k ą  tro s k ą  o tacza  o n  in te re s y  m a ło -  i  ś re ­
d n io ro ln y c h  c h ło p ó w .

W a r u n k i u z y s k iw a n ia  t y tu łu  w ła s n o ś c i o k re ś lo ­
n e  p rz e z  D e k re t  są z u p e łn ie  ja s n e  i  z ro z u m ia łe  
d la  każd eg o . D e k re t  u s ta la , że p o je d y n c z e  gospo­
d a rs tw o  c h ło p s k ie  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  n ie  
m oże p rz e k ra c z a ć  15 h e k ta ró w  u ż y tk ó w  ro ln y c h ,  
a g o s p o d a rs tw o  h o d o w la n e  —  20 h e k ta ró w . W  p o ­
szczeg ó lnych  u z a s a d n io n y c h  w y p a d k a c h  M in is te r ­
s tw o  R o ln ic tw a  m a  p ra w o  p o d w y ż s z e n ia  o Vs 
n o rm  u s ta lo n y c h  p rze z  D e k re t.  W y m ia n a  g ru n ­
tó w  w e d łu g  p rz e p is ó w  n o w o w y d a n e g o  D e k re tu  
m oże  n a s tą p ić  je d y n ie  w  w y ją tk o w y c h ,  a szcze­
g ó ln ie  u z a s a d n io n y c h  w y p a d k a c h , k ie d y  zach od z i 
k o n ie czn o ść  ta k ie j w y m ia n y  z u w a g i n a  ra c jo n a l­
ne  ro zm ie szcze n ie  g o s p o d a rs tw . D e k re t  p o s ta n a ­
w ia ,  że z m ia n  ta k ic h  n ie  m o żn a  w p ro w a d z a ć  po 
w y d a n iu  u rz ę d o w e g o  o rze cze n ia  o n a d a n iu  p ra ­
w a  w ła s n o ś c i. P ra w o  w ła s n o ś c i n a b y te  m ocą  D e ­
k r e tu  n ie  ro z c ią g a  s ię  n a  te  z a b u d o w a n ia  i  u rz ą ­
dze n ia , k tó re  n ie  są p o trz e b n e  do p ro w a d z e n ia  
g o s p o d a rs tw  r o ln y c h  w  ic h  o b ecn ie  u s ta lo n y c h  
ro z m ia ra c h . R ó w n o cze śn ie  D e k re t  u s ta la , że p rz y

e w e n tu a ln y c h  z m ia n a c h  g ra n ic  g o s p o d a rs tw  r o l ­
n y c h  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  n ie  m o żn a  bez zgo ­
d y  za in te re s o w a n e g o  z m n ie js z y ć  o b sza ru  gospo­
d a rs tw a  ro ln e g o , o i le  n ie  p rz e k ra c z a  ono  o k re ś lo ­
n y c h  D e k re te m  n o rm . I  w re s z c ie  —  D e k re t  u s ta ­
la  ta kże , iż  za zgodą  za in te re s o w a n e g o  m o żn a  p o ­
w ię k s z y ć  ob sza r p o s ia dan eg o  p rze z  n ie g o  gospo­
d a rs tw a  do ro z m ia ró w  o k re ś lo n y c h  n o rm a m i u s ta ­
lo n y m i w  D e k re c ie .

W e d łu g  p rz e p is ó w  D e k re tu  w s z y s tk ie  osoby, 
k tó r e  p o s ia d a ją  g o s p o d a rs tw a  ro ln e  i  p ro w a d z ą  
je  osob iśc ie  lu b  p rze z  c z ło n k ó w  ro d z in y , ż y ją c y c h  
z n im i w e  w s p ó ln o ś c i go sp o d a rcze j, a k tó re  to  oso­
b y  do tych cza s  n ie  n a b y ły  p ra w a  w ła s n o ś c i gospo­
d a rs tw , s ta ją  s ię  z m o c y  sam ego p ra w a  w ła ś c ic ie ­
la m i p ro w a d z o n y c h  g o s p o d a rs tw  ro ln y c h .  W ła s n o ­
śc ią  p o s ia d a czy  g o s p o d a rs tw  r o ln y c h  s ta je  s ię  w ra z  
z g o s p o d a rs tw e m  w s z e lk i in w e n ta rz  ż y w y , z a b u ­
d o w a n ia  i  in w e n ta rz  m a r tw y ,  p rz y n a le ż n y  do gos­
p o d a rs tw  i  p o trz e b n y  do ic h  p ro w a d z e n ia . Ż a d n e  
p ó ź n ie js z e  z a rz ą d z e n ia  n ie  m o g ą  z m ie n ić  obecne­
go s ta n u  p o s ia d a n ia .

Z ro z u m ia łe , że w s z e lk ie  a k ta  n a d a n ia , u z y s k a ­
n e  n a  p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  p rz e p is ó w , są 
n a d a l w y s ta rc z a ją c y m  p o ś w ia d c z e n ie m  w ła sn o śc i.

A k ta  n a d a n ia  w y d a w a ć  będą  p o w ia to w e  k o m i­
s je  z ie m s k ie . N a  p o d s ta w ie  o rze czen ia  p re z y d iu m  
p o w ia to w e j ra d y  n a ro d o w e j o w y k o n a n iu  a k tu  
n a d a n ia  k a ż d y  o s a d n ik  bę dz ie  m ó g ł u z y s k a ć  w p is  
sw e go  p ra w a  w ła s n o ś c i do k s ię g i w ie c z y s te j.  U s ta ­
w o d a w s tw o  p o ls k ie  ro z p a tru je  w ła s n o ś ć  i  in n e  
p ra w a  d o tyczą ce  n ie ru c h o m o ś c i w  o p a rc iu  o in s ty ­
tu c ję  k s ią g  w ie c z y s ty c h . K s ię g a  w ie c z y s ta  je s t 
w ię c  u rz ę d o w y m  re je s tre m , m a ją c y m  n a  c e lu  u ja ­
w n ia n ie  s ta n u  p ra w n e g o  n ie ru c h o m o ś c i. Ż a d n a  
z m ia n a  s ta n u  p ra w n e g o  n ie  m oże  n a s tą p ić  bez 
w p is u  w  ks ię dze  w ie c z y s te j.

W łasn ość  g o s p o d a rs tw  r o ln y c h  n a  Z ie m ia c h  Z a ­
c h o d n ic h  i  ic h  p rz y n a le ż n o ś ć  je s t  w e d łu g  p rz e p i­
só w  D e k re tu  —  p rz e d m io te m  d z ied z iczen ia .

N o w o w y d a n y  D e k re t  p rz y p ie c z ę to w a ł p o d s ta ­
w o w y  a k t  s p ra w ie d liw o ś c i sp o łe czn e j, w y d a n y  
p rze z  P a ń s tw o  L u d o w e , ja k im  b y ła  re fo rm a  ro ln a . 
T rz e b a  b o w ie m  p a m ię ta ć , że b lis k o  50%  z ie m i na  
Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  n a le ż a ło  p rz e d  w o jn ą  do 
g o s p o d a rs tw  p o w y ż e j 1 0 0 -h e k ta ro w y c h . W ła s n o ­
śc ią  g a rs tk i ju n k r ó w  p ru s k ic h  b y ły  po tę żn e  la ty -  
fu n d ia  z ie m s k ie  n a  D o ln y m  Ś lą sku . D o  ju n k r ó w  
n a le ż a ła  p o ło w a  z ie m i u p ra w n e j n a  Ś lą s k u  G ó r­
n y m , a 'A b y ła  w ła s n o ś c ią  t y lk o  s ie d m iu  m a g n a ­
tó w . W  p o w ie c ie  lę b o rs k im  ąż 70%  z ie m i s ta n o ­
w i ł y  d o b ra  d w o rs k ie . N a  M a z u ra c h  60% z ie m i n a ­
le ż a ło  do o b s z a rn ik ó w . O b o k  w ie lk ic h  d ó b r  is tn ia ­
ła  o lb rz y m ia  ilo ś ć  g o s p o d a rs tw  m a ło ro ln y c h .  W ła ­
ś c ic ie le  ic h  n ie  m o g li w y ż y w ić  s w o ic h  ro d z in . S ta ­
n o w i l i  o n i w ię c  re z e rw u a r  ta n ie j s i ły  ro b o cze j d la  
o b s z a rn ik ó w . P rz e lu d n io n e  w s ie  p o ls k ie  d o s ta rcza ­
ł y  ta k ż e  znaczną  część r o b o tn ik ó w  —  n a jc z ę ś c ie j 
w e rb o w a n y c h  c o ro czn ie  n a  p ra c e  sezonow e. D e ­
k r e t  o o c h ro n ie  i  u re g u lo w a n iu  w ła s n o ś c i o s a d n i­
czej n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h  p rz y p ie c z ę to w a ł 
p rz e jś c ie  la ty fu n d ió w  n a  w ła s n o ś ć  ty c h , k tó r z y  na  
n ic h  p ra c o w a li.  O b e cn ie  o k o ło  70%  g o s p o d a rs tw  
je s t  w ie lk o ś c i od  7 do 12 h e k ta ró w .

D e k re t  z a p e w n ia  r o ln ic tw u  n a  Z ie m ia c h  Z a ­
c h o d n ic h  n a jle p s z e  w a r u n k i da lszego ro z w o ju , 
a ró w n o c z e ś n ie  p o n o w n ie  s tw ie rd z a , że R ząd  i  P a r ­
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t ia  oce n ia  w k ła d  c h ło p ó w -o s a d n ik ó w  w  d z ie ło  
ro z w o ju  gospoda rczego  Z ie m  Z a c h o d n ic h , p r z y ­
w ró c o n y c h  O jc z y ź n ie  d z ię k i z w y c ię s tw u  A r m i i  
R a d z ie c k ie j i  W o js k a  P o ls k ie g o  n a d  fa s z y s to w s k im  
o k u p a n te m .

C h ło p i —  w ła ś c ic ie le  g o s p o d a rs tw  r o ln y c h  na  
Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  z p o ś w ię c e n ie m  i  z a p a łe m  
będą w ię c  w y k o n y w a ć  z a d a n ia  p rz e w id z ia n e  
w  p la n ie  s z e śc io le tn im .

RO S N Ą C A  p ro d u k c ja  p rz e m y s łu  i  r o ln ic tw a  p o ­
w o d u je  w z ro s t  zad ań  s ta w ia n y c h  w o b e c  ś ro d ­

k ó w  tra n s p o r tu ,  a z a d a n ia  te  są n a jt ru d n ie js z e  
w  o k re s ie  p rz e w o z ó w  je s ie n n y c h . S zczegó ln ie  d o ­
ty c z y  to  t r a n s p o r tu  k o le jo w e g o , ja k o  g łó w n e g o  
p rz e w o ź n ik a  w  k r a ju .

In w e s ty c je  w  ta b o rz e  i  u rz ą d z e n ia c h  te c h n ic z ­
n y c h , p rz e p ro w a d z a n e  w  s k a l i n ie z n a n e j d o ty c h ­
czas w  h is to r i i  k o le jn ic tw a  p o ls k ie g o , n ie  są w  s ta ­
n ie  n a d ą żyć  p o trz e b o m  p rz e w o z o w y m , g d y ż  w  b a r ­
b a rz y ń s k o  z n is z c z o n y m  p rze z  o k u p a n ta  c a ły m  
k r a ju  k o le je  u c ie rp ia ły  c h y b a  n a jw ię c e j.

S z e ro k ie  m a s y  k o le ja r z y  w  p e łn e j ś w ia d o m o ­
śc i w a ż n o ś c i zad a n ia , ja k ie  s p e łn ia  t ra n s p o r t  w  o r ­
g a n iz m ie  g o s p o d a rc z y m  P o ls k i L u d o w e j,  ucząc się 
i  w z o ru ją c  n a  d o ś w ia d c z e n ia c h  i  o s ią g n ię c ia c h  p rz o ­
d u ją c y c h  k o le ja r z y  ra d z ie c k ic h , w y s i łk ie m  s w o im  
i  o f ia rn ą  p ra c ą  s ta ra ją  s ię  p o k ry ć  te  b ra k i,  ja k ie  
is tn ie ją  jeszcze w  ta b o rz e  i  u rz ą d z e n ia c h  te c h n ic z ­
n y c h .

N ie m n ie j je d n a k  w y k o n a n ie  zad ań  p rz e w o z o ­
w y c h  za leżn e  je s t  w  d u ż e j m ie rz e  od  k o rz y s ta ją ­
c y c h  z u s łu g  k o le i,  o d  ic h  z ro z u m ie n ia  r o l i  t ra n s ­
p o r tu  w  c a łe j go spo da rce  n a ro d o w e j,  k ie r u n k u  
k o n c e n tra c ji  w y s i łk u  u s p ra w n ie n ia  p rz e w o z ó w  
i  u z y s k a n ia  w ła ś c iw e g o  e fe k tu  eko no m iczne go .

M a ją c  n a  uw a d ze , że p o n a d  90% c a łe j m a s y  to ­
w a ro w e j,  w y p ro d u k o w a n e j p rze z  p rz e m y s ł i  r o l ­
n ic tw o  w  n a szym  k r a ju ,  p rz e w o ż o n e  je s t  k o le ja ­
m i, n a le ż y te  z o rg a n iz o w a n ie  ty c h  p rz e w o z ó w , to  
zna czy  s p ra w n e  w y k o n a n ie  ic h  p rz y  m o ż l iw ie  n a j­
le p s z y m  w y k o rz y s ta n iu  ta b o ru , m a te r ia łó w  i  s i ły  
lu d z k ie j,  je s t  z a g a d n ie n ie m  p ie rw s z o rz ę d n e j w a ­
g i w  s k a l i o g ó ln o k ra jo w e j,  g d y ż  d a je  o lb rz y m ie  
oszczędności go spo da rce  n a ro d o w e j,  a ty m  s a m y m  
p rzyśp ie sza  te m p o  ro z w o ju  gospoda rczego  nasze­
go k r a ju .

J a k  z tego  w y n ik a ,  e k o n o m ia  p rz e w o z ó w  p o ­
w in n a  i  m u s i in te re s o w a ć  s z e ro k i o g ó ł o b y w a te li 
i  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za n ie w y k o n a n ie  zad ań  p rz e ­
w o z o w y c h  p o w in n i po n o s ić  n ie  t y lk o  c i, k tó r z y  
b e z p o ś re d n io  w y k o n u ją  te  p rz e w o z y , t j .  k o le ja rz e , 
lecz  ró w n ie ż  i  c i, k tó r z y  zg ła s z a ją  z a p o trz e b o w a n ia  
n a  p rz e w o z y  i  k o rz y s ta ją  z u s łu g  k o le i.

T y lk o  śc is ła  w s p ó łp ra c a  k o le i z u s łu g o b io rc ą , 
p r z y  z a c h o w a n iu  b e z w z g lę d n e j d y s c y p lin y  w y k o ­
n a n ia  o b o w ią z u ją c y c h  p la n ó w  p rz e w o z o w y c h  ta k  
ze s t ro n y  k o le i ja k  i  k o rz y s ta ją c y c h  z je j  u s łu g , 
u m o ż liw i k o le jn ic tw u  w y k o n a n ie  za d a ń  p rz e w o ­
z o w y c h  w  r o k u  b ie ż ą c y m  i  w  n a s tę p n y c h  la ta c h  
p la n u  6 -le tn ie g o .

W  z w ią z k u  z ty m , w  c e lu  u p o rz ą d k o w a n ia  
i  u s p ra w n ie n ia  o rg a n iz a c ji t r a n s p o r tu  i  f u n k c j i

z w ią z a n y c h  z tra n s p o r te m  o ra z  l i k w id a c j i  m a rn o ­
t ra w s tw a  i  n ie u z a s a d n io n y c h  k o s z tó w  tra n s p o r to ­
w y c h , U c h w a łą  P re z y d iu m  R zą d u  N r  415 z d n ia  
2 c z e rw c a  1951 r. p o w o ła n e  z o s ta ły  re s o r to w e  
s łu ż b y  tra n s p o r to w e  w  je d n o s tk a c h  g o s p o d a rk i 
u s p o łe c z n io n e j o ra z  je d n o s tk a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  
i  u rz ę d a c h  n a d z o ru ją c y c h  te  je d n o s tk i.

D o  zad ań  ty c h  s łu ż b  m ię d z y  in n y m i n a le ż y :

a) p la n o w a n ie  p o trz e b  tra n s p o r to w y c h  je d n o ­
s te k  n a d z o ro w a n y c h  i  u z g a d n ia n ie  p la n ó w  
p rz e w o z o w y c h  z w ła ś c iw y m i in s ty tu c ja m i,

b ) o rg a n iz a c ja  w y k o n a w s tw a  p la n ó w  tra n s p o r ­
to w y c h ,

c) k o n t ro la  re a liz a c ji  ty c h  p la n ó w ,

d) n a d z ó r n a d  k a lk u la c ją  k o s z tó w  tra n s p o r tu .

P o w o ła n ie  re s o r to w y c h  s łu ż b  t ra n s p o r to w y c h  
s p o w o d u je , że zg łaszane  k o le i z a p o trz e b o w a n ia  
p rz e w o z o w e  będą  d o k ła d n ie js z e  i  b a rd z ie j do s to ­
sow an e  do rz e c z y w is ty c h  p o trz e b  je d n o s te k  gos­
p o d a rc z y c h , co u m o ż liw i k o le i o p ra c o w a n ie  ra ­
c jo n a ln y c h , e k o n o m ic z n ie  u z a s a d n io n y c h  p la n ó w  
p rz e w o z o w y c h , n a le ż y c ie  p o w ią z a n y c h  z p la n a m i 
in n y c h  g a łę z i g o s p o d a rk i n a ro d o w e j.

P e rs p e k ty w ic z n y  p la n  p rz e w o z ó w  to w a ro w y c h  
n a  r o k  1951 p rz e w id u je  w z ro s t  m a s y  to w a ro w e j 
o 13% w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1950; p o n ie w a ż  
je d n a k  p la n  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło w e j i  ro ln ic z e j,  
p o d o b n ie  ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h , bę dz ie  zap ew ne  
w y k o n a n y  z n a d w y ż k ą , w s k u te k  tego  p rz e w o z y  
w z ro s n ą  jeszcze b a rd z ie j.  W  r o k u  1951 ilo s ta n  
o g ó ln y  w a g o n ó w  to w a ro w y c h  w z ra s ta  w  p o ró w ­
n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  ty lk o  o 3 ,7 % . D z ię k i 
p rz y ś p ie s z e n iu  n a p ra w  w a g o n ó w  i lo s ta n  w a g o n ó w  
z d ro w y c h , z d a tn y c h  do p rz e w o z ó w  w z ro ś n ie  w  ro ­
k u  1951 o 6,5%  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m . 
J e ż e li w ię c  m asa to w a ro w a  w z ra s ta  o 13 %,  to  
p la n o w a n y  w z ro s t  i lo s ta n u  w a g o n ó w  z d ro w y c h  n ie  
p o k ry je  c a łe j n a d w y ż k i.  D la te g o  też  k o le j m u s i 
z a o s trz y ć  w a lk ę  o lepsze w y k o rz y s ta n ie  w a g o n ó w . 
P o w in n i w z ią ć  u d z ia ł w  n ie j n ie  t y lk o  k o le ja rz e , 
a le  ró w n ie ż  u s łu g o b io rc y  k o le i.

N ie ró w n o m ie rn o ś ć  p rz e w o z ó w  w p ły w a  ba rdzo  
u je m n ie  n a  p ra c ę  k o le i,  g d y ż  w y m a g a  k o n c e n tra ­
c j i  ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h  i  s p e c ja ln ie  w y tę ż o n e j 
p ra c y  w  o k re s ie  s z c z y to w y m  .Z  k o le i w  po zos ta ­
ły c h  o k re sa ch  is tn ie ją  n ie w y k o rz y s ta n e  re z e rw y . 
N ie ró w n o m ie rn o ś ć  p rz e w o z ó w  je s t do  p e w n e g o  
s to p n ia  uza sad n io na , n ie m n ie j je d n a k  g o s p o d a rk a  
p la n o w a  d a je  duże  m o ż liw o ś c i z m n ie js z e n ia  te j 
n ie ró w n o m ie rn o ś c i.  F a c h o w c y  k o le jo w i,  p r z y jm u ­
ją c  p la n o w a n y  w  b ie ż ą c y m  r o k u  w z ro s t  p rz e w o ­
z ó w  o 13%, p rz y  n ie z m ie n io n y m  szczyc ie  z r o k u  
u b ie g łe g o , t j .  21% , s tw ie rd z a ją , że zdo ln ość  zaioi - 
d o w cza  k o le i w  m ie s ią c a c h  je s ie n n y c h , t j .  ilo ś ć  
w a g o n ó w , ja k ą  k o le j m o g ła b y  p o d s ta w ić  p o d  n a - 
ła d u n e k , b y ła b y  w y k o rz y s ta n a  w  ca łośc i, bez ja ­
k ic h k o lw ie k  re z e rw  n a  p o k ry c ie  d o d a tk o w e g o  za­
p o trz e b o w a n ia , w y n ik a ją c e g o  z p rz e k ro c z e n ia  
p la n u .

P re z y d iu m  R zą d u  U c h w a łą  N r  247 z d n ia  31 
m a rc a  1951 r . u s ta l i ło  p la n  n a ła d u n k u  to w a ró w  n a  
I I ,  I I I  i  I V  k w a r ta ł  b r .  z p o d a n ie m  to n a ż u  i  ilo ś c i
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wagonów według rodzajów przyznanych poszcze­
gólnym ministerstwom gospodarczym pod nała- 
dunek. W planie tym  masa towarowa rozłożona 
została na poszczególne miesiące w  ten sposób, 
że w  miesiącach jesiennych, t j.  w  październiku 
i  listopadzie ilość przewidywanych pod naładunek 
wagonów wzrasta o 17,6% ponad średniomiesię­
czny naładunek wagonów w  przekroju rocznym. 
Obniżenie tegorocznego szczytu jesiennego do 
17,6% stwarza pewne rezerwy wagonowe, które 
będą mogły być użyte pod naładunek towarów 
wyprodukowanych ponad plan.

Z kolei Zarządzeniem Przewodniczącego PKPG 
N r 153 z dnia 3 maja br. wprowadzone zostały 
operatywne plany przewozowe kwartalne, miesię­
czne i  pięciodniowe. Celem zarządzenia jest ra­
cjonalizacja transportu. P lany kwartalne mają na 
celu ustalenie możliwie równomiernego podziału 
masy przewozowej na poszczególne miesiące kw ar­
tału. Plany miesięczne ustalają miesięczne lim ity  
wagonowe dla poszczególnych nadawców, które 
stanowią obowiązujące maksimum, jakie mogą żą­
dać od kolei. O ewentualnym dodatkowym przy­
dziale wagonów decyduje Departament Kom uni­
kacji i  Łączności PKPG. Plany pięciodniowe są 
opracowywane w  granicach przyznanych miesię­
cznych lim itów  wagonowych. Są one pełnym i pla­
nami przewozowymi i  w  odróżnieniu od planów 
kwarta lnych i  miesięcznych będących właściwie 
ty lko  planami naładunku, w  planach pięciodnio­
wych nadawcy podają nie ty lko  tonaż masy zgło­
szonej do przewozu, ilość i  rodzaje zapotrzebowa­
nych wagonów, lecz również kierunek przewozu 
z podaniem stacji przeznaczenia lub re lacji (od­
cinek, na którym  leży stacja przeznaczenia). Do­
brze opracowane i  ściśle wykonywane przez na­
dawców plany pięciodniowe powinny dać olbrzy­
mie korzyści gospodarce narodowej.

Na podstawie tych planów kolej będzie mogła 
usprawnić organizację ruchu pociągów, gospodar­
kę taborem, pracę rozrządową na węzłach. W pły­
nie to na zmniejszenie pracy parowozów i  lepsze 
ich wykorzystanie, przyśpieszy obrót wagonów, 
skróci czas dostawy towarów do miejsca przezna­
czenia. W w yn iku  osiągnięte zostaną milionowe 
oszczędności. Operatywne planowanie weszło w  ży­
cie z dniem 1 sierpnia br., przy czym począwszy 
od sierpnia, są sporządzane plany miesięczne 
i  pięciodniowe, natomiast pierwszy plan kw arta l­
ny obejmuje czwarty kw arta ł 1951 r.

Wszystkie te zarządzenia m iały w  pierwszym 
rzędzie na celu sprawne wykonanie tegorocznych 
przewozów jesiennych.

W y k o rz y s ta n ie  m o ż liw o ś c i s tw o rz o n y c h  p rze z  
z a rz ą d z e n ia  z a le ż y  z a ró w n o  od  p ra c y  za łó g  k o le ­
jo w y c h  ja k  i  za łó g  u s łu g o b io rc ó w  k o le i.

Dla dalszego, jak  najintensywniejszego uspraw­
nienia przewozów jesiennych 1951 r. wydana zo­
stała Uchwała Prezydium Rządu N r 524, również 
mająca na celu zapobieżenie trudnościom w  toku 
wykonania kampanii przewozów jesiennych.

Mocą tej Uchwały przedsięwzięte zostały środki 
mające na celu zwiększenie dyscypliny przewozo­

wej wśród użytkowników transportu kolejowego 
oraz usprawnienie pracy kolei.

★

Załogi kolejowe, rozumiejąc swoje zadania, 
usprawniają swoją pracę na każdym odcinku. 
Między innym i podjęły walkę o rezerwy parowo­
zowe potrzebne dla wykonania przewozów jesien­
nych.

Zrodzony w  Polsce z in ic ja tyw y drużyn parowo­
zowych ruch pięćsetników oraz jazd pierścienio­
wych odkry ł nam bardzo duże rezerwy parowo­
zowe, których wykorzystanie przyniesie państwu 
ogromne korzyści. Zadaniem tego ruchu jest w a l­
ka o jak  najlepszy obrót parowozu, o najlepsze je­
go wykorzystanie, o jego bezawaryjną pracę, o ści­
słe przestrzeganie turnusów parowozowych, a co 
za tym  idzie i  o bezwzględne utrzymanie regular­
ności biegu pociągu. Rozwój ruchu pięćsetników 
pozwoli na przeprowadzenie parowozu planowo, 
według opracowanych założeń i  uzyskanie maksy­
malnych korzyści, jakie można praktycznie osią­
gnąć z 18-godzinnej pracy parowozu na dobę. Od- 
ganizacja ruchu wymaga ścisłej współpracy tak 
pracowników służby mechanicznej jak  i  ruchu.

Jazda pierścieniowa młodzieżowców wrocław­
skich ma swoje kolosalne znaczenie tak w  kierun­
ku doświadczenia praktycznego, jak  i wychowaw­
czego przede wszystkim, jakko lw iek są to dopie­
ro początki.

Jazda pierścieniowa ze wszystkich dotychczas 
znanych nam w praktyce sposobów eksploatacji 
parowozów daje nam największe oszczędności na 
ilości czynnych parowozów, można bowiem osią­
gnąć 20 30% oszczędności przy kró tk ich  odcin­
kach, a 7 do 12% przy długich odcinkach (wyma- 
gających odpoczynku drużyn parowozowych 
w  zwrotnych parowozowniach).

Potrzeby gospodarki narodowej wyzwalają sze­
roką in ic ja tyw ę mas kolejarskich i  pracowników 
działów transportowych przedsiębiorstw, aby 
w  oparciu o ścisłą współpracę kolei i  je j użytko­
w ników  wykonać w  pełni tegoroczną kampanię 
przewozów jesiennych.

★
W chw ili oddawania do druku niniejszego nu­

meru „Gospodarki Planowej“ lud pracujący Polski 
podejmuje zobowiązania dla uczczenia 34 Rocznicy 
W ielkie j Rewolucji Październikowej. Na apel bu­
downiczych i  robotników Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu w  Warszawie, aby czynem 
produkcyjnym  uczcić Rocznicę Października, w  ca­
łym  k ra ju  odzywają się załogi kopalń, hut, fabryk 
i  przedsiębiorstw handlowych, transportowych. 
Wraz z pracownikami przemysłu, transportu i  han­
dlu odzywają się także pracownicy ro ln ictwa i  to 
nie ty lko  gospodarstw rolnych uspołecznionych, 
lecz także m ałorolni i  średniorolni gospodarze in ­
dywidualni. Treścią wszystkich tych zobowiązań 
jest mobilizacja wszystkich ludzi pracy do term i­
nowego wykonania zadań planowych i  tych zadań 
przekroczenia, niejednokrotnie w  bardzo znacznym 
stopniu.

H. M.
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UWAGI O WYSTAWIE PRZEMYSŁU DROBNEGO
I RZEMIOSŁA

PLA N  6-letni stawia przed polskim przemysłem 
drobnym szczególnie szerokie zadania rozwo­

jowe. Przyrost produkcji w  okresie sześciolecia 
w in ien w  tym  przemyśle znacznie przekroczyć 
przyrost wyznaczony dla całego przemysłu.

Prócz poważnych zadań ilościowych przemysło­
w i drobnemu przypada spełnić w  tym  czasie sze­
reg zadań specjalnych, które wiążą się z podsta­
wowym i założeniami planu.

I  tak po pierwsze — przemysł drobny ma w  co­
raz poważniejszym stopniu uzupełniać produkcję 
przemysłu kluczowego. Dotyczy to wytwarzania 
tych artykułów , których przemysł kluczowy nie 
produkuje z uwagi na zbyt małe serie i  nieopła­
calność produkcji. Ponadto przemysł drobny w i­
nien rozwinąć produkcję o charakterze pomocni­
czym dla przemysłu kluczowego. To znów doty­
czy bądź wyrobu części sprzętu wytwórczego dla 
kluczowego przemysłu, jak  np. niektóre detale ma­
szyn przemysłu włókienniczego, bądź wyrabiania 
pewnych elementów artyku łów  produkowanych 
w  zasadzie przez przemysł kluczowy, jak  np. nie­
które elementy wyposażenia wagonów kolejowych 
czy statków morskich.

Inne, bardzo ważne zadanie przemysłu drobne­
go wiąże się z planowanym na okres sześciolecia 
wzrostem dobrobytu ludności i  wymaga znaczne­
go ilościowego i  jakościowego rozwoju produkcji 
przedmiotów powszechnego użytku.

W' szczególności produkując na potrzeby kon­
sumpcyjne przemysł drobny i  rzemiosło może zu­
żytkować odpadki i produkty uboczne przemysłu 
kluczowego, które w  w ielkoseryjnej mechanicznej 
produkcji nie dadzą się wykorzystać. Dzięki temu, 
że w  przemyśle drobnym niskie koszty stałe skut­
kiem niewielkiego rozmiaru inwestycji umożliw ia­
ją  kalkulowanie w  wyższym procentowo rozmia­
rze kosztów zmiennych, przemysł drobny jest w 
stanie dać niedrogi i  pełnowartościowy towar, na 
którego produkcję zużywa się znaczną ilość kwa­
lifikow anej pracy, często pracy ręcznej, nadają­
cej produktow i gotowemu specjalną wartość skut­
kiem starannego indywidualnego wykonania (np. 
wyroby galanteryjne, złotnicze, konfekcja, obuwie 
itd.).

Do aktualnych zadań przemysłu drobnego nale­
ży wreszcie aktywizacja zaniedbanych pod wzglę­
dem gospodarczym terenów, która ożywi te tere­
ny drogą wykorzystania istniejącego potencjału 
produkcyjnego ludzi i  maszyn.

O tym, jak  szybko już obecnie rozw ija się dro­
bny przemysł, może świadczyć zwiększenie jego 
planu na rok bieżący o prawie 100%, w  porówna­
n iu  do planu na r. 1950. Ten tak bardzo napięty 
plan by ł w  obu pierwszych kwartałach br. po­
myślnie wykonywany. W I kwarta le przemysł dro­
bny jako całość przekroczył plany produkcyjne 
o 9%, zaś w  I I  kwarta le o 8%.

Rozwojowi ilościowemu towarzyszy w  produk­
c ji przemysłu drobnego rozwój asortymentowy. 
W ciągu pierwszego półrocza br. przemysł ten pod­
ją ł produkcję stu kilkudziesięciu nowych a rtyku­

łów. Równocześnie trw a  stała dążność do podno­
szenia jakości produkowanych wyrobów.

Kompleks szczególnie ważnych, pilnych i  napię­
tych zadań, jakie stoją przed drobną wytwórczo­
ścią, zadań, o których wykonanie walka na sze­
regu odcinków już przyniosła niewątpliwe sukce­
sy, w p łyną ł na urządzenie w  tym  roku (22. IX .—• 
22. X.) w  Poznaniu Wystawy Przemysłu Drobne­
go i  Rzemiosła.

Głównym zadaniem wystawy było zobrazowa­
nie na tle  ogólnych osiągnięć drobnej wytwórczo­
ści stanu wykonania zadań, jakie przed tym  dzia­
łem gospodarki postawiła Uchwała Prezydium 
Rządu RP z 8. X I. 1950 r. w  sprawie zwiększe­
nia produkcji a rtyku łów  masowego spożycia, w y­
twarzanych przez uspołecznione zakłady drobnej 
wytwórczości. Dlatego też ,jak podkreśla in fo r­
macyjne wydawnictwo o wystawie, przy organi­
zacji imprezy poznańskiej położono główny nacisk 
na następujące zagadnienia.

Przede wszystkim organizatorzy postawili sobie 
zadanie przedstawić szeroko produkcję artykułów  
powszechnego użytku, a ponadto artyku łów  nie- 
wyrabianych dotąd w  kra ju , szczególnie zaś do­
tychczas importowanych; obok tego chodziło
0 przedstawienie produkcji uzupełniającej wzglę­
dem przemysłu kluczowego, dalej — wykorzysty­
wanie przez drobny przemysł produkcji odpadko­
wej oraz o ukazanie rozbudowy i  działania sieci 
usługowej.

Jak wywiązała się tegoroczna wystawa poznań­
ska z tak postawionych zadań?

Na wstępie trzeba stwierdzić, że obraz wysta­
w y istotnie u jawnia w ie lką pracę, jaką w  prze­
myśle drobnym już dokonano. Odnosi się nawet 
wrażenie, że ramy jednego pawilonu, w  którym  
wystawa się mieści, są zbyt ciasne. Odbija się to 
zresztą na stronie dydaktycznej. Zbyt mało m ie j­
sca na właściwą oprawę objaśniającą. O tym  
zresztą niżej. W każdym razie wystawa ukazała 
ogromnie szeroki zakres problem atyki przemysłu 
drobnego, jego poważne w yn ik i dotychczasowe
1 jego bogate perspektywy rozwojowe na przysz­
łość.

Czy wystawa wolna była od błędów? Oczywi­
ście, nie. Pierwsza w  ogóle wystawa tak burzliw ie 
rozwijającej się gałęzi gospodarczej, gałęzi, która 
przy tym  dopiero przed paru miesiącami przeży­
ła zasadniczą reorganizację i  uzyskała osobny re­
sort, nie mogła być z natury rzeczy imprezą bez 
zarzutu. Toteż jeśli w  dalszym ciągu zamieszcza­
my uwagi krytyczne, to w  tym  celu, aby przyczy­
nić się do jeszcze lepszych w yników  takich w y ­
staw w  przyszłości, wcale przez to nie umniejsza­
jąc wartości wystawy tegorocznej.

Pierwsza sprawa, która wymagałaby w  przy­
szłości właściwego oświetlenia, to sprawa granic 
kompetencji przemysłu drobnego i  sprawa indy­
w idualizacji towaru wytwarzanego przez ten prze­
mysł.

K ry te rium , według którego ustala się granice 
między przemysłem drobnym z jednej a średnim
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i  w ie lk im  z drugiej strony, nie da się ustalić w y­
łącznie według cech produktu. Nie decyduje tu 
szczególnie wielkość wyrobów, jak  o tym  świad­
czą pokaźne maszyny produkowane przez drobny 
przemysł metalowy, ani ptostota konstrukcji czy 
procesu wytwórczego, jak znów wynika z zali­
czenia do drobnego przemysłu produkcji precyzyj­
nych aparatów pomiarowych. Już bardziej m iaro­
dajny jest, jako kry te rium  drobnego przemysłu, 
rozmiar zakładu produkującego z uwzględnieniem 
znaczenia jego produkcji w  skali kra jowej bądź 
lokalnej i  z uwzględnieniem w ielkich czy też dro­
bnych rozmiarów serii jego wytwórczości. W za­
leżności od przewagi tych lub innych elementów 
w  ich wzajemnym układzie następuje zaliczenie 
produkcji danego zakładu do przemysłu drobne­
go czy też odmiennie zorganizowanego przemysłu 
średniego. K ry te rium  zewnętrznych cech gotowe­
go wyrobu nie jest tu zatem miarodajne. Stąd też 
wynika, że na wystawie w idzim y szereg towarów, 
a nawet całych grup towarowych, które zewnętrz­
nie i  na oko nic się nie różnią lub różnią bar­
dzo niewiele od analogicznych wyrobów przemy­
słu kluczowego. Dotyczy to np. w łókiennictwa, 
konfekcji, wyrobów meblarskich, w ie lu wyrobów 
przemysłu metalowego i  innych.

Aby ocenić należycie różnice między jednym 
a drugim  produktem, aby zrozumieć dlaczego rów ­
noległa do kluczowej produkcja drobna jest 
w  tym  wypadku słuszna i  celowa, trzeba objaś­
nień, a objaśnień tych w  zasadzie brak. K ró tk i 
opis indyw idualizujący przybliży eksponowany 
towar do zwiedzającego, a ekspozycję uczyni zro­
zumiałą i  przez to ciekawszą.

Brak właściwych objaśnień; lub zbyt lakoniczne 
objaśnienia należą do ważniejszych braków w y­
stawy. Rozumiemy, że szczupłość miejsca i  nie­
chęć rezygnowania z części ekspozycji towarowej 
dla napisów skłoniła wystawców do pokazania 
często zupełnie nieobjaśnionego towaru. Zrobiono 
to w  interesie fachowca branżowego, k tó ry  i  bez 
objaśnień zorientuje się w  jakości i  przeznacze­
n iu  wyrobu, ale trzeba pamiętać przy następnych 
tego rodzaju imprezach, że ogromną większość 
zwiedzających stanowią nie-specjaliści.

B rak objaśnień szczególnie daje się odczuć wów­
czas, gdy mamy do czynienia z produkcją pionier­
ską, nową, albo tak niesłusznie zwaną antyim ­
portową (przez co należy rozumieć produkcję to ­
warów dotychczas w  k ra ju  nie wytwarzanych, 
lecz importowanych). Tak np. pokaźnych rozmia­
rów  przedmiot, k tó ry  dla la ika wydaje się być 
skomplikowaną szafą, a jest, jak się okazało, apa­
ratem wylęgowym polskiej konstrukcji, nosi ja ­
ko jedyne objaśnienie napis — nowa produkcja. 
Tymczasem zwiedzającego należało poinformo­
wać o przeznaczeniu, właściwościach produkcyj­
nych (zdolność wytwórcza ,zużycie energii, ilość 
obsługi) aparatu, a nadto o jego budowie.

Sprawa bliższych objaśnień jest szczególnie wa­
żna, gdy chodzi o prototypy, o okazy nowej pio­
nierskiej produkcji. W dziale przemysłu precy­
zyjnego eksponowana jest np. waga analityczna, 
do której dodano jedyne objaśnienie, że to właśnie 
produkcja nowa. Tymczasem historia je j kon­
strukcji — to historia pasjonująca, to historia co­
dziennej, na tysiącznych frontach toczonej w a lk i 
o nasz burz liw y rozwój gospodarki. Oto k ilka  fak­

tów. Istniejący dopiero niespełna rok Państwo­
w y Zakład Mechaniki Precyzyjnej, k tó ry  produ­
kuje już szereg aparatów i  przyrządów lekarskich, 
wykonał prototyp wagi analitycznej o czułości 
ułamka m iligrama i obciążeniu maksymalnym wa­
gi 200 gramów. Waga ta nie ty lko  dorównuje w y­
robom zagranicznego przemysłu, ale w ielokrotnie 
przewyższa przeciętne tego typu aparaty pod 
względem szybkości pomiarów. Znaczy to, że jest 
ona w  stanie k ilkakro tn ie  w ydajn ie j pracować niż 
inne wagi analityczne, znaczy że pozwoli zwielo­
krotn ić rozmiar pracy tak wciąż jeszcze szczupłe­
go personelu laboratoryjnego. Ten laboratoryjny 
odpowiednik szybkotnącej obrabiarki jest nie­
wątp liwą rewelacją zarówno od strony ekonomi­
cznej jak  i  konstrukcyjnej, technicznej.

Trzeba przyznać, że ogromny ładunek efektu 
propagandowego nie został w  tym  wypadku na­
wet w  części wykorzystany. To, że zaledwie k ilka  
miesięcy istniejąca fabryka potra fiła  dać pionier­
ski produkt przemysłu mechaniki precyzyjnej — 
i  to produkt przewyższający wyroby renomowa­
nych od dziesiątków la t firm  zagranicznych — 
stanowi przecież jeden ze wspaniałych przykła­
dów sił żywotnych naszej gospodarki. Nie nąle- 
żało tego efektu przemilczać. Co więcej, trzeba 
było pokazać ludzi: konstruktorów, racjonalizato­
rów  i  przodowników pracy, którzy w  rekordowym 
czasie opracowali prototyp, a dziś podejmują jego 
masową produkcję.

Pokazać człowieka w  ścisłym, wymownym związ­
ku  z pięknym wynikiem  jego pracy, k tó ry  widać 
obok na stoisku, oraz zwięźle opisać znaczenie 
i  istotę tego w yn iku  — to znaczy osiągnąć jeden 
z najważniejszych celów naszych wystaw,' una­
ocznić dialektycznie, że w  ustroju demokracji lu ­
dowej istnieją warunki, które pozwalają ludziom 
osiągnąć takie właśnie rezultaty pracy; rezultaty 
nieosiągalne w  warunkach kapitalizmu.

Tego nie uczyniono. Nie pokazano w  żywym 
przykładowym związku człowieka i  jego pracy.

Korzystając z cytowanego przykładu, wypowie­
my się, ja k  naszym zdaniem należałoby to zro­
bić. A  więc należało wyeksponować zdjęcia ludzi, 
którzy się w yróżn ili w  toku opracowania i  wyko­
nania prototypu wagi, należało ukazać ich wkład 
do zespołowego osiągnięcia, a nadto trzeba było 
podkreślić wartości prototypu wagi analitycznej.

P rzyjęty natomiast w  praktyce poznańskiej w y­
stawy sposób ukazywania przodujących lu d ii prze­
mysłu drobnego nie wydaje się słuszny. Zdjęcia' 
poszczególnych przodowników i  racjonalizatorów 
wiążą się z tematyką wystawy ty lko  w  ten spo­
sób, że zamieszczono je  przy ekspozycji towaro­
wej tej branży, w  której pracują (np. metalowy 
lub skórzany przemysł drobny), ale bynajmniej 
nie w  związku z produktem ich zakładu, a tym  
bardziej — nie z produktem ich własnej pracy. 
Zdjęcia zaopatrzono przy tym  w suchy i  niewiele 
mówiący podpis, zawierający nazwisko, zakład 
i  procent przekroczonej normy. Tematyka zaś dla 
właściwego powiązania ekspozycji towarowej-z je j 
wykonawcą była przecież na wystawie przebo­
gata.

Zwraca np. uwagę prototyp maszyny do szycia. 
Przypominamy sobie, jak ie  to kolosalne sumy 
przed r. 1939 z naszych niebogatych miast 1 bied­
nej wsi wyciągały takie firm y  zagraniczne, jak
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Singer, P fa ff i  inne; rozumiemy, jak  bardzo waż­
na jest produkcja tego rodzaju maszyn dla na­
szego gospodarczego rozwoju. Toteż chcemy słu­
sznie wiedzieć ,jak ie  są właściwości tej maszyny 
i  komu ją  zawdzięczamy, kto jest je j konstrukto­
rem, kto się w yróżnił przy budowie pierwszego 
egzemplarza.

Brak objaśnień jest też szczególnie dotkliwy, 
gdy chodzi o wyroby farmaceutyczne. Tu też mar­
nują się propagandowe efekty, których nie w y­
korzystano w  postaci objaśnień bardzo specjalnej, 
nieraz bardzo cennej pionierskiej produkcji.

Następny brak wystawy — to nie dość ścisłe po­
wiązanie części czysto wystawowej z kiermaszo­
wą. Kiermasz, jeżeli ma być celowym dopełnie­
niem ekspozycji towarowej, w inien ofiarowywać 
do sprzedaży w  szerszym lub węższym wyborze 
(jako swego rodzaju wzór, próbkę) część wysta­
wionych towarów, oczywiście z grupy towarów 
powszechnego użytku. Wtedy kiermasz spełni swą 
rolę, umożliw iając jeszcze bliższe zapoznanie się 
z towarem niż na to pozwala obejrzenie go w  czę­
ści wystawowej. Na wystawie poznańskiej nato­
miast kiermasz obejmował szereg asortymentów, 
a nawet cały szereg grup towarowych, których nie 
było w  części wystawowej, zaś ta ostatnia zawie­
rała ty lko  nieznaczną ilość takich towarów po­
wszechnego użytku, które równocześnie sprzeda­
wane by ły  na kiermaszu. Oczywiście, że dla peł­
niejszej oceny jakości a rtyku łów  włókienniczych, 
skórzanych czy innych jest korzystne, aby u ru ­
chomić ich sprzedaż, o ile  inne słuszne względy nie 
stoją temu na przeszkodzie (np. nowa, dopiero 
rozwijana produkcja, produkcja wyłącznie ekspor­
towa itd.). W każdym bądź razie sprzedaż na k ie r­
maszu towarów nie eksponowanych w  części w y­
stawowej oddala jedną imprezę od drugiej i  za­
ciera związek pomiędzy nim i.

Pomimo omówionych tu braków wystawa po­
znańska w  zasadzie cel swój osiągnęła. Rozmiar 
przemysłu drobnego, jego rozwój zostały ukazane.

Szczególnie imponująca jest ekspozycja przemy­
słu metalowego. Interesujący jest bardzo szeroki 
zakres produkcji pomocniczej dla przemysłu k lu ­
czowego, imponuje bogaty asortyment maszyn 
i  urządzeń dla żywienia zbiorowego, maszyn, k tó ­
rych jak  w iemy przed wojną nie wytwarzano, 
a których oglądamy dziś kilkanaście typów. Z za­
interesowaniem obserwowaliśmy szybki rozwój 
produkcji sprzętu lekarskiego i  wyposażenia sa­
nitarnego, będącej również nową gałęzią przemy­
słu metalowego. Z bogatym wyborem produkcji

Kronika zagraniczna

Z PRZEBIEGU REALIZACJI 
PLANU SCHUMANA

Podsumowując dyskusję na czerwcowym, ple­
narnym posiedzeniu Kom itetu Centralnego Socja­
listycznej P a rtii Jedności, W icepremier Niemiec­
kie j Republiki Demokratycznej W alther U lb rich t 
stw ierdził, że odradzający się imperializm  w  Niem­
czech Zachodnich jest uprzyw ile jowany ze strony

wystąpił dział metalowych wyrobów masowych. 
Obserwowaliśmy tu  wartościowe przejawy w a lk i
0 oszczędność. Szereg pełnowartościowych w yro­
bów tego działu powstało z odpadków, jak  haki, 
uchwyty, a nawet nożyczki. Dużym zaintere­
sowaniem cieszył się prototyp polskiej lodówki 
elektrycznej, która niedługo będzie już wyrabia­
na w  skali przemysłowej.

W  ramach naszego sprawozdania niesposób 
wymienić całości nie ty lko  eksponatów, ale i  dzia­
łów  ekspozycji. Toteż ograniczymy się do wspom­
nienia wyróżniających się, jak  np. ślicznie urzą­
dzone stoiska Centrali Przemysłu Ludowego i  A r­
tystycznego, z pięknym i, wznawiającymi stulet­
nią tradycję meblami kolbuszowskimi, pomysło­
w ym i i  estetycznymi zabawkami, a przede wszy­
stkim  z cieszącymi się ustaloną renomą tkan i­
nami.

W  dziale meblarskim przemysłu drzewnego nie­
potrzebnie może położono akcent na wyroby lu k ­
susowe kosztem przykładów produkcji dla na j­
szerszych mas. Sądzimy, że trzeba było pokazy­
wać przede wszystkim estetyczne i  niedrogie me­
ble przystosowane do potrzeb ekonomii prze­
strzeni mieszkalnej.

Naprawdę ładna i  ciekawa jest ekspozycja prze­
mysłu skórzanego, ale — czy w  zakresie naszego 
rzemieślniczego obuwia nie można by pokazać 
więcej? Przecież polskie, szczególnie warszawskie 
obuwie, wykonane ręcznie, reprezentuje od sze­
regu dziesięcioleci najwyższy poziom światowy.

W dziedzinie w łókiennictwa obserwujemy cie­
kawy przykład uzupełniania się w  zakresie asor­
tymentowym. Samodziały, ręcznie malowane jed­
wabie, to wyłączna domena drobnego przemysłu
1 rzemiosła, tak jak  inne typy materiałów w y­
twarzane na w ie lk ich nowoczesnych zespołach ma­
szyn włókienniczych są specjalnością przemysłu 
wielkiego. Tu również, znając tradycje naszego 
tkactwa rzemieślniczego, można by zaryzykować 
twierdzenie, że więcej byłoby do pokazania — 
szczególnie samodziałów — niż pokazane zostało.

Po zwiedzeniu wystawy widz opuszcza ją  z obra­
zem osiągnięć naszego drobnego przemysłu. M ia ł 
dość materiału, aby zdać sobie sprawę, ja k i jest 
obecny jego zakres i  ja k  w iele w  sumie dokona­
no. Dobrze byłoby jednak, aby w  przyszłości ana­
logiczne imprezy pokazały nam ten sam temat nie 
ty lko  w  ujęciu statycznym, ale również w  ujęciu 
dynamicznym, abyśmy m ieli obraz rozwoju tego 
przemysłu, obraz w a lk i ludzi o jego rozwój i  za­
rys perspektyw rozwojowych na przyszłość.

K .

imperializmu amerykańskiego w  stosunku do resz­
ty  kapitalistów zachodniej Europy. Będąc „psem 
łańcuchowym“  imperializmu amerykańskiego ko­
rzysta on ze specjalnych względów możnych pro­
tektorów, stawiających go przed pozostałymi im ­
perialistam i Europy. Wskutek tego odrodzony im ­
perializm  Niemiec adenauerowskich, pozostając 
w  zupełnej zależności od monopoli amerykańskich, 
może w  pewnej mierze rozwijać się samodzielnie, 
realizować swe własne zbrodnicze cele, które
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w  obecnej chw ili pokrywają się z interesami kapi­
ta lizm u monopolistycznego Stanów Zjednoczonych 
AP. Rozwój imperializmu niemieckiego odbywa 
się na rachunek im perialistów angielskich, bel­
gijskich, francuskich i  innych, co odpowiada w  peł­
n i monopolom USA i  dzieje się kosztem wzrasta­
jącego wyzysku mas pracujących Niemiec Zachod­
nich i  pozostałych kra jów  kapitalistycznych, po­
zostających pod ,,opieką“  podżegaczy wojennych.

Wyrazem względów, k tó rym i cieszy się odbudo­
wywany im perializm  „bońskiej repub lik i związ­
kow ej“ jest słynny tw ór bloku wojennego — Plan 
Schumana.

Podpisanie przez Adenauera i  rządy Francji, 
Włoch, Belgii, Holandii i  Luxemburga tzw. Planu 
Schumana spowodowało:

1. połączenie przemysłu węglowego, żelaznego 
i  stalowego kra jów  umownych;

2. przyspieszenie rem ilita ryzacji Niemiec Za­
chodnich;

3. stworzenie bazy zbrojeniowej w  Europie Za­
chodniej dla celów wojennych;

4. praktycznie zlikw idowało suwerenność naro­
dów i  ich przemysłu na rzecz imperializmu amery­
kańskiego. '

Podkreślanie tzw. „ponadnarodowego“  charakte­
ru  Montan-Union służy stworzeniu pozorów, że 
umowa przelewa na rzecz wspólnie kierowanej 
Montan-Union wszelkie ciasne interesy narodowe 
państw, uczestniczących w  Planie Schumana dla 
celów tzw. zbiorowego bezpieczeństwa.

Jest rzeczą oczywistą, że takie stawianie zagad­
nienia w  warunkach coraz bardziej zaostrzających 
się kon flik tów  w  obozie imperialistycznym nie w y­
trzym uje k ry tyk i.

Francuski m inister spraw zagranicznych Schu­
man, od dawna mąż zaufania międzynarodowych 
monopoli, a zwłaszcza niemieckiego ciężkiego prze­
mysłu, jest zupełnie niew innie obarczony „ojco­
stwem“ Montan-Union.

Królow ie żelaza i  stali Zagłębia Ruhry usiło­
w a li bezskutecznie, jeszcze przed pierwszą wojną 
światową, dokonać połączenia kopalń Ruhry z po­
kładam i rudy w  B riey i  Longwy. Jeszcze szerzej 
zakrojone plany faszyzmu hitlerowskiego spaliły 
również na panewce.

Godni spadkobiercy H itlera, monopoliści amery­
kańscy z zapałem realizują pomysły swych po­
przedników.

P ro jekt Planu Schumana powstał w  dyrekcyj- 
nym  gabinecie największego na świecie trustu 
United States Steel Corporation, k tó ry  już w  roku 
1943 kontro lował 40% produkcji żelaza i  stali Sta­
nów  zjednoczonych i  należy do największego mono­
polistycznego trustu  świata, tzw. „grupy Morgana“ , 
którego majątek sięga 30 mld. doi.

M in ister Schuman wystąpił w  dniu 9 kw ietn ia 
1950 r. ze „swoim “ projektem połączenia francu­
skiej Montana z monopolami kra jów  Europy Za­
chodniej i  stworzenia „ponadnarodowego“ organu 
kierowniczego, kontrolującego produkcję i  ceny, 
którego postanowienia by łyby wiążące dla prze­
mysłu zainteresowanych państw.

Siedem miesięcy przed wystąpieniem Schuma­
na, na posiedzeniu UNSCCUR, delegaci amery­
kańscy, przeważnie przedstawiciele monopoli, „za­
le c ili“  współpracę przemysłu węglowego i  stalo­

wego Francji, Niemiec Zachodnich i  państw Bene- 
luxu. Ciąg dalszy stanowi w izytę premiera fran­
cuskiego Plevena u Prezydenta Trumana, w  stycz­
n iu  r. 1951 i  „życzenie“ , wyrażone przez tego 
ostatniego — szybkiej realizacji Planu Schumana. 
Podróż Plevena do Santa M argarita L igura  i  spo­
tkanie z włoskim  premierem de Gasperi, dokonała 
włączenia Włoch do Montan-Union. D yrektyw y 
amerykańskich monopoli są w  tym  samym czasie 
z powodzeniem realizowane w  Niemczech Zachod­
nich przez Adenauera, w  ścisłym porozumieniu 
z Mc.Cloyem.

„Kanclerz“ Adenauer w  marcu roku bieżącego 
wyraża podziękowanie „Wysokiemu Komisarzowi“ 
za skuteczną interwencję, która doprowadziła do 
uzgodnienia przeciwstawnych poglądów i  pozwoliła 
na wykonanie Planu Schumana. Marionetkowy 
kanclerz przyznał więc, że pod dyktando monopoli 
amerykańskich dokonano ostatecznego podziału 
w pływ ów  i  rozdziału przyszłych zysków między 
udziałowców Montan-Union. Rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w  złożonym oświadcze­
n iu  nazwał słusznie Plan Schumana spiskiem im ­
perialistów przeciwko ludom Europy. Jest to bez­
sprzecznie spisek zachodnio-europejskich magna­
tów węgla i  stali, kierowany przez monopole 
amerykańskie przeciwko pokojowi, wolności i  nie­
zależności narodów, a zwłaszcza przeciwko klasie 
robotniczej państw uczestniczących w  Planie Schu­
mana.

Zależność od amerykańskiego seniora im peria li­
zmu nie zraża kapita listów państw „schumanow- 
skich“ , gdyż powstanie Montan-Union zapewnia 
im  zwiększenie zysków, a przede wszystkim roz­
szerza ich w p ływ  na gospodarkę, politykę i  rządy 
ich krajów.

Kontrahenci Planu Schumana występują wo­
bec innych rodzimych kapita listów  i  wobec rządów 
w  „aureoli“  potężnych kapita łów całego „ponad­
narodowego“  koncernu, a dysponując węglem, sta­
lą i  żelazem, stają się faktycznym i dyktatoram i 
życia gospodarczego i  politycznego.

Droga do węgla Ruhry prowadzi przez Montan- 
Union, prawdziwą „Radę bogów“ , pod przewod­
nictwem amerykańskiego „oberboga“ .

Potężna koncentracja ciężkiego przemysłu, do­
konana w  ramach Planu Schumana, przynosi 
jednak imperialistom  w ie lk ie  niebezpieczeństwo: 
dalsze zaostrzenie kon flik tów  klasowych przez 
spotęgowanie ucisku mas pracujących, obniżkę płac 
pracowniczych, zwyżkę cen, a co za tym  idzie — 
wzrost nastrojów rewolucyjnych klasy robotniczej 
Europy Zachodniej. Monopole amerykańskie za­
pew niły sobie w  Montan-Union decydujący w p ływ  
i  podporządkowały wszystkich imperialistycznych 
kontrahentów przez bezpośredni udział kapitałów 
amerykańskich w  Montan-Union. Dokonało się to 
wieloma drogami. Prasa zachodnio-europejska 
pisała ostrożnie o pożyczce amerykańskiej dla 
Montan-Union w  wysokości 10 mld. doi. Poza tym  
monopole amerykańskie są wspólnikam i prawie 
wszystkich uczestników Planu Schumana, np. 
według ostrożnych danych Niemieckiego Instytu tu  
Gospodarczego udział kapita łów amerykańskich 
w  przemyśle Niemiec Zachodnich wynosi około 
14 mld. DM (kapitał akcyjny przemysłu samocho­
dowego znajduje się w  25%, a naftowego w  29%
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w  rękach amerykańskich). Podporządkowanie mo­
nopolom amerykańskim pogłębia zależność surow­
cową od Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza w  wę­
glu i  rudzie, gdyż złoża własne, łącznie ze szwedz­
k im i, a nawet północno-afrykańskim i nie są w  sta­
nie zaspokoić potrzeb kolosa.

Najpewniejszą jednak gwarancją dla Morgana 
i  wspólników zachowania pełni w pływ ów  w  Mon- 
tan-Union, to bazy wojskowe w  Europie Zachod­
niej, czuwające nad posłuszeństwem uczestników 
Planu Schumana wobec amerykańskich moco­
dawców.

Jak już powiedzieliśmy, stanowisko monopoli 
niemieckich, uczestniczących w  Montan-Union jest 
uprzywilejowane. Czym należy to tłumaczyć?

Statut okupacyjny stanowi w  rękach im peria li­
zmu amerykańskiego niezawodny instrum ent dla 
wykonywania faktycznie niczym nieograniczonej 
władzy w  adenauerowskich Niemczech. Systema­
tycznie zwiększane garnizony amerykańskie za­
pewniają pełnię władzy wykonawczej.

Tradycje reakcyjnego prusko-niemieckiego m ili-  
taryzmu są podstawą wielkiego zaufania agresorów 
amerykańskich do „bońskiego państwa“ , jako 
awangardy agresji przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i  krajom  demokracji ludowej. Rezerwat 
faszystów wszelkiej maści i  wypuszczonych z w ię­
zień zbrodniarzy hitlerowskich ma na celu u trzy­
manie ducha rewanżu i  zbrodni w  Niemczech Za­
chodnich.

Oto przyczyny, dla jak ich  monopole niemieckie 
są pierwszymi wśród reszty wasali amerykańskich 
w  Montan-Union.

Ta pozycja, w  oparciu o potężną bazę produkcyj­
ną, pozwala niemieckim monopolistom z jednej 
strony korzyć się przed amerykańskimi rozkazo­
dawcami, ale z drugiej — wygrywać swe pozycje 
przeciwko pozostałym partnerom Planu Schu­
mana.

Udział monopoli zachodnio-niemieckich i  ich 
kontrahentów obrazuje tabelka, oparta o dane 
z pierwszego kw arta łu  r. 1951, obrazująca udział 
w  produkcji w  % % :

w ęg ie l s ta l

N iem cy  Zachodn ie 51 38
F ra n c ja 30 33
B e lg ia 12,5 12
H o lan d ia 6 1,5
L u x e m b u rg — 8
W łoch y 0,5 7,5

100 100

Sytuacja jest jasna — monopolistyczny kapita­
lizm  Stanów Zjednoczonych pozwolił i  pomógł od­
budować się niemieckiemu imperializm owi kosz­
tem kapita listów  innych państw Europy Zachod­
niej, zachowując dla siebie władzę nad przemysłem, 
życiem gospodarczym i  politycznym tych krajów, 
wygrywając przede wszystkim posiadane atuty 
władzy.

Celem tego działania jest przygotowanie agre­
sji, w  której zasadniczą rolę odegrać mają zrem ili- 
taryzowane Niemcy Zachodnie, czołówka uderze­
niowa przeciwko obozowi pokoju i  wszelkiemu 
postępowi.

S. N.

WYKONANIE PLANU GOSPODARCZE­
GO NRD W I i I I  KWARTALE 1951 r .

Plan produkcji przemysłowej brutto  wykonany 
został w  I  kwartale r. 1951 w  105%, w  I I  kwartale 
w  107%, co oznacza wzrost produkcji przemysło­
wej w  stosunku do tych samych okresów w  r. 1950 
odpowiednio o 22% i  25%.

Przekroczenie planu produkcji przemysłowej 
osiągnięte zostało głównie w  oparciu o rozwój 
produkcji przedsiębiorstw uspołecznionych. I  tak 
np.: produkcja przedsiębiorstw prywatnych i  spół­
dzielczych wzrosła w  I  kwartale br. jedynie o 8%, 
a w  I I  kwarta le br. o 22% w  stosunku do tych sa­
mych okresów w  roku poprzednim.

Poszczególne gałęzie przemysłu wykonały plan 
produkcji w  I  i  I I  kwarta le r. 1951 w  sposób na­
stępuj cy — (w %%):

I  k w . r .  1951 I I  k w . r .  1951
E ne rge tyka 100 101
G ó rn ic tw o 102 107
H u tn ic tw o 104 105
P rzem ysł b u do w y  m aszyn 110 104

„  e lek tro tech n iczn y 87 94
„  m e ch a n ik i precyz. 110 116
„  chem iczny 109 107
„  m at. bu do w la nych 100 97
„  d rzew ny 115 125
„  w łó k ie n n iczy 104 109
„  skórzany i  odzież. 112 120
„  pa p ie rn iczy 100 109
„  p o lig ra fic z n y 81 97
„  spożywczy 101 110

P ro d u k c ja  w a ż n ie js z y c h  a r t y k u łó w  w  I  i  I I  k w .
r. 1951 w  s to s u n k u  do o d p o w ie d n ic h  o k re s ó w  w  r o ­
k u  u b ie g ły m  w z ro s ła  ja k  n a s tę p u je :

I  k w . r .  1951 I I  k w . r. 1951
(I k w . 1950 = 100) ( I I k w . 1950 =  100)

E nerg ia  e lek tryczna 109 107
Gaz 121 113
W ęg ie l ka m ie n n y 109 118
W ęg ie l b ru n a tn y 113 110
B ry k ie ty 111 108
R uda m iedziana 118 132
S urów ka 103 105
S ta l surow a 164 158
W y ro b y  w a lcow ane 163 151
M iedź e le k tro lity c z n a 149 139
M aszyny ro ln icze 140
Sam ochody osobowe 236
T ra k to ry 145
R o w ery 126 134
M o to ry  e lek tryczne 132 139
K w as s ia rko w y 122 116
Soda kaustyczna 119 121
Cem ent 122 111
Cegła 132 117
Jedw ab sztuczny 136 172
Celuloza 113 111
O buw ie  skórzane 151

W  o m a w ia n y m  o k re s ie , o b o k  p o w a ż n y c h  s u kce -
sów produkcyjnych, rozwój produkcji nie by ł w o l­
ny od niedomagań, wywołanych zarówno trudno­
ściami wzrostu jak  i  błędami organizacyjnymi. 
Do poważnych sukcesów osiągniętych w  I I  kw. 
r. 1951 zaliczyć należy przekroczenie po raz p ierw ­
szy w  drugim  i  trzecim miesiącu tego kw arta łu  
planowanego poziomu produkcji węgla kamienne­
go o 3% i  odpowiednio o 1%. Sukces ten należy 
zawdzięczać górnikom okręgu Zwickau-Oelsnitz.
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Na uwagę również zasługuje poważne przekrocze­
nie planowanego poziomu produkcji: węgla bru­
natnego, brykietów, rudy miedzianej, wyrobów 
walcowanych, kwasu siarkowego, jedwabiu sztucz­
nego, tkanin, pończoch, obuwia itd.

Przestawienie zakładów budowy maszyn na pro­
dukcję ciężkiego sprzętu nie było realizowane 
w  zadowalającym tempie i  wywołało niewykona­
nie planu w  zakresie niektórych wyrobów. Wobec 
powołania tzw. kolektywów inżynierskich w ytw o­
rzone zostały ostatnio w arunki zapewniające na 
przyszłość przyśpieszenie tempa przestawienia pro­
dukcji oraz współpracę między poszczególnymi za­
kładami. W przemyśle elektrotechnicznym pro­
dukcja ciężkiego sprzętu, przeznaczonego na eks­
port, również nie osiągnęła planowanego poziomu 
i  jakości.

W przemyśle elektrotechnicznym, podobnie jak  
w  przemyśle budowy maszyn, główną przyczyną 
stwierdzonych niedomagań by ły  opóźnienia w  prze­
stawianiu tego przemysłu na nową produkcję.

W I  i  I I  kw . r. 1951 osiągnięte zostały poważne 
sukcesy na polu postępu technicznego. W I  i I I  kw. 
br. opanowano produkcję nowych materiałów 
jak: specjalnych stopów magnetycznych dla prze­
mysłu elektrotechnicznego, p ły t budowlanych 
z włókna szklanego, przędzy szklanej dla przemy­
słu elektrotechnicznego i  włókienniczego; osiąg­
nięto poważny wzrost produkcji penicyliny, roz­
wiązano konstrukcję karuzelówki o 0  4 m, moto­
rów na wysokie napięcia o mocy 350 kW, opano­
wano proces koksowania węgla brunatnego, pro­
dukcję materiałów ogniotrwałych z kiserytu, pro­
dukcję nowych materiałów zastępczych, których 
zastosowanie um ożliw i poważne oszczędności 
w  zużyciu blachy stalowej, rozwiązano konstruk­
cję maszyny nowego typu do ciągłego przędzenia 
sztucznego jedwabiu, konstrukcję wysokoobroto- 
wego krosna czółenkowego bez szpulek itp.

W przedsiębiorstwach uspołecznionych —  współ­
zawodnictwo pracy oraz rozwój ruchu przodow­
ników  pracy przyczyniły się do dalszego rozpow­
szechnienia nowoczesnych i  postępowych metod 
pracy, jak: szybkościowych wytopów w  hutnic­
twie, szybkościowej obróbki metali, szybkościo­
wych wypałów w  przemyśle materiałów budowla­
nych itp., które charakteryzują dokonujący się 
doniosły przewrót w  stosunku do wykonywanej 
pracy i  stają się punktem wyjścia do nowych 
osiągnięć.

W I  kw. br. w arunki atmosferyczne nie sprzyjały 
wykonaniu planu zasiewów wiosennych, k tó ry  
wykonany został zaledwie w  31 % w  zakresie zbóż 
jarych i  w  10,8% w zakresie roślin oleistych. 
W związku z powyższym, wykonanie planu I I  kw. 
br. w  99,2% oznaczało wzrost objętości wykona­
nych prac o 23,7% w stosunku do tego samego 
okresu w  r. ub. W ten sposób, dzięki poważnemu 
w ysiłkow i pracującego chłopstwa, państwowych 
gospodarstw rolnych oraz stacji maszynowo-trak- 
torowych, opóźnienia I  kw. zostały całkowicie nad­
robione. Należy podkreślić, że do sukcesu tego 
przyczyniły się poważnie: wzrost parku traktoro­
wego, stacji maszynowo -  traktorowych, którego 
stan wzrósł w  I  kw . br. w  stosunku do tego samego 
okresu r. ub. o 49,2% (równocześnie park trakto ­
rowy państwowych gospodarstw rolnych wzrósł

odpowiednio o 43,7%), wzrost wydajności pracy 
traktorowej, k tó ry  wyniósł 59%, oraz wprowadze­
nie wielozmianowości do ich eksploatacji. Dzięki 
ruchowi przodowników pracy poważnie wzrósł rów ­
nież stopień wykorzystania parku maszynowego 
zarówno stacji maszynowo-traktorowych jak  i  pań­
stwowych gospodarstw rolnych.

Plan zaopatrzenia w  nawozy sztuczne został 
zrealizowany następująco:

naw ozów  sztucznych w  100,6%
„  fo s fo ro w ych  w  67,3%
„  po tasow ych w  106,9%

w apna w  108,1%

Plan zaopatrzenia w  nawozy fosforowe nie zo­
stał wykonany z powodu ograniczeń, nałożonych 
na fosfaty przez państwa eksportujące. D ystry­
bucja nawozów sztucznych nie przebiegała całko­
wicie zadowalająco.

Pogłowie zwierząt domowych wzrosło na dzień 
10 czerwca r. 1951 w  porównaniu do stanu z 3 lip — 
ca r. 1950 jak  następuje —  (w % %):

b y d ło  rogate w  105,7
trzoda  ch lew na w  118,3
owce w  116,6

Ilość tuczników w  wyżej podanym okresie cza­
su wzrosła o 29,6 %, co oznacza przekroczenie ca­
łego planu na r. 1951 o 8,5%.

Produkcja mleka w  I I  kw. br. wzrosła w  sto­
sunku do tego samego okresu w  r. ub. o 26,4%, 
przy czym mleczność krów  wzrosła odpowiednio 
o 11%.

Plan połowów morskich w  I I  kw. br. został w y­
konany w  101,3%, opóźnienia powstałe w  I  kw. 
br. nie zostały jednak nadrobione.

Plan załadunków towarowych wykonano w  I  kw. 
br. w  100%, a w  I I  kw. br. w  104%, przy czym 
przeciętny załadunek wzrósł w  stosunku do tych 
samych okresów w  r. ub. o 17%.

Załadunek niektórych artyku łów  przekroczył 
poziom r. ub. jak  następuje:

I  k w . r. 1951 I I  k w . r. 1951 
( I k w . 1950 =  100) ( I I  k w . 1950 =  100)

w ęg ie l i  koks 112,8 111,8
m a te r ia ły  budow lane 127,0 114,4
drzew o 105,4 104,4
m eta le  i  ru d y 151,9 140,6
a r ty k u ły  żyw nościow e 120,5 106,5

Koleje państwowe osiągnęły poważny sukces, 
obniżając wskaźnik obrotu wagonu towarowego 
w  I I  kw. r. 1951 do 3,1 dnia, podczas gdy w  r. ub. 
wskaźnik ten wynosił 3,73 dnia, a plan na rok 
1951 przewidywał osiągnięcie wskaźnika 3,65 dnia.

Inwestycje zrealizowane w  I  kw. 1951 r. stanowiły 
ty lko  9,7% całego planu inwestycyjnego na rok 
1951, w  I I  kw. bież. roku odpowiednio 32,2%. 
Rozmiary inwestycji wzrosły w  porównaniu z ty ­
m i samymi okresami w  r. ub. następująco: w  I  kw . 
br. o 9,4%, a w  I I  kw. br. o 34,2%.

Tempo prac budowlanych zostało znacznie przy­
spieszone w  I I  kw. br. Roczny plan budownictwa 
zrealizowany został w  I  kw. br. w  14%, w  I I  kw. 
br. w  26%, to jest razem w  I  półroczu r. 1951 
w  40%.

W czasie realizacji planu inwestycyjnego u jaw ­
n iły  się niedomagania, polegające głównie na bra­
kach w  koordynacji robót budowlanych i  dostaw

62



wyposażenia, co spowodowane było niewłaściwym 
kontraktowaniem tych dostaw przez inwestorów. 
Przyczyną tego stanu rzeczy by ł brak odpowiednio 
sprecyzowanej dokumentacji technicznej. Niedoma­
gania te spowodowały w  niektórych wypadkach 
poważniejsze opóźnienia w  realizacji niektórych 
inwestycji. U jawnione zostały również błędy na 
odcinku budownictwa mieszkaniowego, polegają­
ce na opóźnieniach w  dostawie dokumentacji oraz 
brakach w  zaopatrzeniu budów w  odpowiednie 
ilości materiałów budowlanych i  potrzebną siłę 
roboczą.

Zatrudnienie w  przemyśle uspołecznionym wzro­
sło w  I  kw. br. o 42 tys., a w  I I  kw. br. o 250 tys. 
nowozatrudnionych w  stosunku do tego samego 
okresu czasu w  r. ub. Wzrost zatrudnienia objął 
głównie przemysł ciężki i  budownictwo. Udział 
kobiet w  ogólnym zatrudnieniu wzrósł w  I I  kw. br. 
w  stosunku do tego samego okresu w  r. 1950 
z 25% na 28%.

Wydajność pracy w  przemyśle wzrosła w  I  kw. 
br. o 8,4%, a w  I I  kw. br. o 10,0%' w  stosunku 
do tych samych okresów w  r. 1950. Wzrost_ w y­
dajności pracy osiągnięto dzięki upowszechnieniu 
nowych metod pracy, jak: szybkościowej obróbki 
metali, nowych systemów obudowy w  górnictwie, 
systemu trójkowego ,w  budownictwie itp.

W I  i  I I  kw . br. obroty handlu zagranicznego 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej poważnie 
wzrosły. W I I  kw. r. 1951 w  stosunku do tego sa­
mego okresu w  r. 1950 obroty handlu zagranicz­
nego wzrosły o 88,4%. Udział Związku Radziec­
kiego i  kra jów  demokracji ludowej wzrósł w  tym  
okresie do 80,5% całkowitych obrotów, przy czym 
obroty ze Związkiem Radzieckim wzrosły odpo­
wiednio o 97,5 %, z Polską o 45,5%, z Czechosło­
wacją o 44,6% w porównaniu do tego samego 
okresu r. 1950. Układy handlowe z Węgrami, Ru­
munią i  Bułgarią um ożliw iły  dalszy wzrost obro­
tów  handlowych z tym i kra jam i.

W I I  kw. br. rozwinęły się poważnie obroty 
handlowe z Chińską Republiką Ludową.

Zaopatrzenie ludności w  a rtyku ły  spożywcze 
i  codziennego użytku wzrosło w  I  kw. br. o 27,5%, 
w  I I  kw. br. o 20,4% w  stosunku do tego samego 
okresu w  r. 1950. Należy jednak podkreślić, że 
wskaźniki powyższe odzwierciedlają jedynie 
wzrost obrotów towarowych wg ich wartości, pod­
czas gdy rzeczywista masa towarowa rozprowa­
dzona w  I  i  I I  kw. br. była znacznie większa wo­
bec k ilkakro tn ie  przeprowadzonej w  ciągu roku 
obniżki cen. W I I  kw. br. obroty sieci handlu pań­
stwowego wzrosły w  zakresie artyku łów  spożyw­
czych o 41%, a przemysłowych o 53,9% w  stosun­
ku  do tego samego okresu w  r. 1950.

W. M.

WYKONANIE RUMUŃSKIEGO PLANU 
GOSPODARCZEGO ZA I i I I  KW. 1951 R.

W  pierwszym i  drugim  kwartale 1951 r. go­
spodarka narodowa Rumuńskiej Republiki 

Ludowej zanotowała nowe osiągnięcia. W yn ik i 
osiągnięte w  dziedzinie wykonania Planu Państwo­
wego za I I  kw arta ł 1951 r. są następujące:

Ogólny plan produkcji w  I  i  I I  kw. 1951 r. w y­
konano w  całym przemyśle odpowiednio w  106,4% 
i  101,8%, zaś poszczególne M inisterstwa zanoto­
w ały następujące w yn ik i w  % % :

I kw . I I  kw .

M in is te rs tw o  E n e rg ii E le k tryczn e j
i  P rzem ysłu  E lektro techn icznego 104,5 103,8

z czego:
G enera lna D yr. Przem . E n e rg ii E le k tr. 100,1 98,6
G enera lna D yr. Przem . E lek tro techn . 109,4 108,7

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  N aftow ego
i  P rzem ysłu  W ęglowego 101,7 104,6

z czego:
S ovrom pe tro l 101,7 105,4
P rzem ysł Gazu Z iem nego 112,3 110,4
G enera lna D y re k c ja  W ęgla 98,1 92,1
S ovrom w ęg ie l — 100,7

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  M eta lurg icznego
i  P rzem ys łu  Chemicznego 115,0 107,9

z czego:
S ovrom m eta l 125,2 107,8
G enera lna D y re k c ja  H u tn ic tw a 113,0 104,4
G enera lna D yr. B ud ow y  M aszyn 

i  C iężkiego Sprzętu 117,3 109,1
G enera lna D y re k c ja  M e ta lu rg ii 117,4 115,4
S ovro m tra c to r 106,9 109,3
G enera lna D y r. M e ta lu rg ii N ieżelaznej 111,7 112,9
S ovro m tra nsp o rt (p ro du kc ja  przem ysł.) 109,5 97,5
G enera lna D y r. P rzem ysłu  Chemicznego 105,2 105,3

M in is te rs tw o  T ra n sp o rtó w  (p ro du kc ja
przem ysłow a) 119,5 123,1

M in is te rs tw o  B u d o w n ic tw a  i  P rzem ysłu
M a te r ia łó w  B ud ow lan ych 109,0 97,6

z czego:
G enera lna D yr. Przem . M a te r. B udow l. 114,9 93,6
S cyrom budow a (p ro du kc ja  przem ysłow a;1 — 107,7

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Drzewnego,
Pap iern iczego i  Ce lu lozy 108,0 104,1

z czego:
P rzem ysł d rzew ny 110,0 103,6
G enera lna D y re k c ja  C e lu lozy i  P ap ie ru 102,3 106,9

G enera lna D y r. W y d a w n ic tw  P rzem ysłu  
P o lig ra f., K o lpo rta żu , K s ią ż k i i  P rasy 
(p ro du kc ja  przem ysłow a) 116,4 118,9

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Lekk iego 104,7 104,4

z czego:
Gen. D yr. Przem . B aw ełnianego, 

Ln ianego i  Konopnego 105,4 104,6
Gener. D y r. Przem . W ełn ianego 

i  Jedwabniczego 117,4 107,3
G enera lna D yr. Przem . Odzieżowego 100,4 100,1
G enera lna D y r. Przem . Skórzanego 

i  Gum owego 102,0 106,4
G enera lna D y r. Przem . Szklanego 

i  C e ra m ik i szlachetnej 109,2 109,2
G enera lna D y r. Z abaw ek i  P ap e te rii 115,0 105,9

M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Spożywczego 93,0 83,2

z czego:
G enera lna D y r. P rzem . C u k ru  i  W yrobó w

C u k ie rn iczych  109,7
D e pa rta m en t Przem . M ięsnego 72,3
G enera lna D y r. Przem . Tłuszczowego 127,7 
P rzem ys ł ry b n y  74,3
D y re k c ja  Przem . K onserw ow ego 98,0
D y re k c ja  Przem . M lekow ego 60,0

135,
36,.

108,0
62,2

132,3
81,3
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I  k w . I I  k w .

D y re k c ja  Przem . T yton iow ego  i  Solnego 
D y r. Przem . S p iry tusow ego i  Ferm ent.

104,1
117,4

102,5
111,4

M in is te rs tw o  Z d ro w ia
(p ro du kc ja  przem ysłow a) 104,4 107,4

P aństw ow y K o m ite t S kupu A r ty k u łó w  
R o lnych  (p ro du kc ja  przem ysłow a) — 102,2

M in is te rs tw o  H a n d lu  Zagranicznego 
(p ro du kc ja  przem ysłow a) 112,0 80,0

K o m is ja  O rgan izow an ia  Spółdzielczości 
P ro d u k c y jn e j, R zem ieśln icze j, D om ow ej 
i  In w a lid z k ie j 136,2 110,5

P rzem ysł M ie jscow y 93,4 96,6

C e n tra ln y  Z w ią zek  S pó łd z ie ln i Spożywców  
(p ro du kc ja  przem ysłow a) 86,1 85,8

W I  kw. r. 1951 wyprodukowano ponad plan 
poważne ilości: gazu ziemnego, rudy żelaza, me­
ta li nieżelaznych, surówki, stali, wyrobów walco­
wanych, konstrukcji stalowych, wyciągów w ie rt­
niczych, kotłów  parowych, pomp błotnych, s iln i­
ków spalinowych, łożysk kulkowych, motorów 
elektrycznych, karbidu, barwników organicznych, 
kwasu siarkowego, cementu, cegły ognioodpornej, 
prefabrykatów budowlanych, tkanin bawełnia­
nych, wełnianych, lnianych, konopnych i  jedwab­
nych, wyrobów cukierniczych, ty ton iu  itp.

W I I  kw. r. 1951 wyprodukowano ponad plan 
poważne ilości: benzyny lotniczej i  samochodowej, 
parafiny, rudy żelaza, rud miedzianych, ołowiu, 
surówki, stali, stalowych ru r  niespawanych, sond 
mechanicznych, motorów spalinowych, łożysk k u l­
kowych, betoniarek, cegły, kwasu siarkowego, opon 
samochodowych, przędzy i  tkanin bawełnianych, 
wełnianych i  jedwabnych, obuwia skórzanego i  gu­
mowego, konserw owocowych i  jarzynowych itp.

W I  kw. r. 1951 nie wykonano planu w  zakre­
sie wózków górniczych i  sprzętu rolniczego oraz 
produkcji następujących artyku łów : sody kalcy- 
nowanej, celulozy, kartonu, mydła, przetworów 
mlecznych;

W I I  kw. br. nie wykonano zadań planu co do 
niektórych wyrobów jak: b itum u naturalnego, ge­
neratorów elektrycznych, barwników, wapna, ka­
f li.  Podobnie jak  i  w  I  kw . nie wykonano planu 
produkcji mięsa, ryby, mleka i  serów.

Niewykonanie planu w  I I  kwarta le r. 1951 
przez Generalną Dyrekcję Przemysłu Energii 
E lektrycznej przypisać należy racjonalizacji, 
w  w yn iku  które j obniżono zużycie energii elek­
trycznej.

Produkcja w  całym przemyśle osiągnęła w  I  kw. 
br. poziom 131%, a w  I I  kw. br. poziom 134,9% 
w  stosunku do tych samych okresów w  r. 1950.

W  całym przemyśle plan produkcji globalnej za 
I  półrocze r. 1951 wykonany został w  107,8%, 
a poziom produkcji osiągnął 131,7% w  stosunku 
do I  półrocza 1950 r. Przemysł ciężki wykonał plan 
w  110,4%, zaś przemysł lekk i łącznie ze spożyw­
czym w  106,4%.

W porównaniu z r. 1950 w  I  i  I I  kw . r. 1951 
produkcja niektórych ważniejszych artyku łów  
wzrosła następująco (w %. %):

I  kw . 1951 r. I I  k w . 1951 r .
( I  k w . 1950 r. ( I I  k w . 1950 r .

= 100) - 100)

energ ia  e lek tryczna 115,0 115,2
ropa  n a fto w a 119,1 119,2
gaz z iem ny (M etan) 129,0 133,0
w ęg ie ł 118,6 126,3
ru d a  żelazna 122,5 132,7
sta l 128,6 113,1
w y ro b y  w a lcow ane 118,7 102,3
m aszyny e lek tryczne  (w iru ją ce ) 229,0 256,9
m o to ry  spa linow e 266,0 162,3
sp rę ża rk i po w ie trzne 268,0 200,0
to k a rk i poziom e 
w y c ią g a rk i w ie rtn ic z e  ponad

152,0 212,5

1.500 m 260,0 122,2
ro ta c y jn e  s to ły  w ie rtn icze 136,0 106,7
pom py tło ko w e  b ło tne  
w agony tow a row e  i  cys te rny

367,0 210,0

w  jed. czteroosiowych 
m aszyny przędza ln icze

136,0 120,3

do baw e łny 133,0 125,0
p łu g i tra k to ro w e
łożyska  k u lk o w e  m a łe  i  średnie

186,0 129,1

sery jne 343,0 323,3
soda kaustyczna i  ka lcyno w an a  119,0 131,1
kw as s ia rko w y 143,0 119,0
am on iak 127,0 103,5
k a rb id 149,3 145,6
sadze a k tyw n e 160,0 211,2
naw ozy fos fo row e  (fos fa ty) 457,2 156,8
b a rw n ik i organiczne 136,0 112,7
cem ent 110,6 114,9
cegła budow lana 182,0 135,4
pap ie r 111,4 107,6
m eble 138,2 126,6
ap a ra ty  rad iow e 242,0 196,9
m o ty k i, ło pa ty , grab ie , w id ły 164,0 171,6
naczyn ia  z b lachy  em a liow ane j 151,0 
tk a n in y  baw e łn iane

149,3

i  w igon io w e 127,5 136,4
tk a n in y  ln ia n e  i  konopne 128,5 127,9
tk a n in y  w e łn iane 125,0 132,2
tk a n in y  jedw abne i  m ieszane 106,3 112,4
w y ro b y  dziane 119,0 129,1
k o n fe kc ja 129,0 128,8
obuw ie 116,0 128,1
chleb 138,6 135,0
m ięso 129,4 89,4
ry b y 108,7 130,9
w y ro b y  m ączne i  m aka ron 127,6 115,1
w y ro b y  cuk ie rn icze 100,4 160,8
m yd ło 138,2 124,3
kon se rw y  ja rzyn o w e  i  owocowe 102,0 128,4
p iw o 108,0 113,9
ty to ń 110,6 109,7

Sukcesy produkcyjne przemysłu rumuńskiego 
osiągnięte w  I  i  I I  kw. r. 1951 przypisać należy 
przede wszystkim przeprowadzonym usprawnie­
niom organizacyjnym i  technicznym oraz rozpow­
szechnieniu radzieckich metod pracy. Postęp 
osiągnięty został zwłaszcza na polu lepszego w y­
korzystania urządzeń produkcyjnych, obniżenia 
wskaźników zużycia materiałowego, wprowadze­
nia nowych procesów technologicznych i  uspraw­
nienia prac naukowo-badawczych.

W  przemyśle energii elektrycznej osiągnięto 
przekroczenie wskaźników wykorzystania urzą­
dzeń produkcyjnych ustalonych planem w  grani­
cach od 2 — 18%. W przemyśle naftowym  szyb­
kość wierceń eksploatacyjnych wzrosła o 54,2% 
w  stosunku do tego samego okresu wT r. 1950.

W  przemyśle maszynowym średni wskaźnik 
roczny wykorzystania" parku obrabiarkowego 
osiągnięty został w  I  kw. br. w stosunku 92%,
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a w  II kw. br. w  stosunku 93,7%, co oznacza od­
powiednio wzrost o 5,7% i  6,7% w  stosunku do 
osiągnięć I  i  I I  kw. r. 1950.

W przemyśle hutniczym wskaźnik wykorzysta­
nia objętości w ie lk ich pieców przekroczył w  I  kw. 
r. 1951 planowany wskaźnik roczny o 9,5%, w  I I  
kw. tego roku o 8,5%. Wysoko przekroczyły za­
planowane Wskaźniki w ie lk ie  piece kombinatu 
hutniczego Hunedoara i  Sovrommetalu.

W przemyśle włókienniczym dzięki wprowadze­
n iu  na coraz szerszą skalę metod radzieckich po­
lepszono stopień wykorzystania maszyn do przę­
dzenia bawełny przekraczając o 5,4% poziom I I  
kw. r. 1950. W przemyśle cementowym plano­
wane wskaźniki techniczno-ekonomiczne w yko­
rzystania pieców obrotowych zostały przekroczone 
przez cementownię w  Dej o 4,5% oraz cementow­
nię „Temelta“  o 2,5%. W omawianym okresie 
osiągnięto postęp w  kierunku obniżenia zużycia 
materiałowego w  stosunku do zaplanowanych za­
dań.

W przemyśle energii elektrycznej w  I  kw. roku 
1951 obniżono zużycie materiałów opałowych 
o 1,5% w  stosunku do założeń planu, a w  I I  kw. 
tego roku zużycie własne energii elektrycznej obni­
żone .zostało o 2,3 % .

W  przemyśle hutniczym zużycie koksu na tonę 
surówki obniżono w  I  kw. br. o 6,4%, a w  I I  kw.
0 2,8% w  stosunku do założeń planu. W przemy­
śle chemicznym obniżono zużycie p iry tu  przy pro­
dukcji kwasu siarkowego oraz zużycie materiałów 
opałowych przy produkcji k link ieru .

W  omawianym okresie zapoczątkowano seryjną 
produkcję ciągnika „K D  35“ . W przemyśle elek­
trotechnicznym uruchomiono seryjną produkcję 
prostowników 35 KW, wyposażenia elektrycznego 
do dźwigów elektrycznych, aparatów pomiaro­
wych elektrycznych itp . W  przemyśle budowy 
maszyn zrealizowana została konstrukcja tu rb iny  
3 tys. KW, dźwigów osobowych i  towarowych, 
sondy typu K A M  300, pompy centryfugalnej 
4-stopniowej itp.

W I  i  I I  kw . br. wprowadzono do produkcji 
szereg nowych procesów technologicznych jak  np. 
mechaniczną impregnację kab li masą bitumiczną, 
wykonywanie kolektorów, motorów elektrycznych 
z alum inium  itp. Zaplanowane wskaźniki techni­
czno-ekonomiczne osiągnięte zostały w  w yn iku 
zastosowania szeregu usprawnień organizacyjnych 
jak: zaprowadzenie harmonogramu produkcji 
w  przemyśle elektrotechnicznym, wprowadzenie 
kont zużycia materiałowego w  przemyśle mate­
ria łów  budowlanych itp. Osiągnięto postęp w  kie­
runku lepszego związania prac naukowo-badaw­
czych z podstawowymi zadaniami planu pięciolet­
niego jak  np.: wyzyskanie metanu dla przemysłu 
chemicznego, produkcja tworzyw  syntetycznych
1 mas plastycznych, produkcja odczynników 
w  przemyśle barwników.

W okresie I  i  I I  kw. br. polepszono jakość sze­
regu wyrobów jak: nawozów sztucznych, a rtyku­
łów  farmaceutycznych, cementu, produktów naf­
towych, parowozów, kompresorów, łożysk ku lko­
wych itp.

W I  kw. r. 1951 przeprowadzono kontrolę zasie­
wów w  1.850 tys. gospodarstw rolnych oraz zao­

patrzono obszary deficytowe w  54 tys. ton ma­
teria łu  siewnego. Nawozów naturalnych użyto na 
obszarze 855 tys. ha w  stosunku do 735 tys. ha 
w  roku 1950. Przeprowadzono prace irygacyjne 
na obszarze 48,5 tys. ha dla celów gospodarki 
ogrodniczej.

Dzięki wysiłkom  pracującego chłopstwa po­
wierzchnie upraw wyznaczone planem zostały cał­
kowicie obsiane. Państwowe Gospodarstwa Rolne 
przekroczyły plan zasiewów upraw przemysło­
wych i  pastewnych, w  tym : zasiewów bawełny 
o 170%, nasion pastewnych o 65%. Spółdzielnie 
produkcyjne przekroczyły plan zasiewów wiosen­
nych jęczmienia jarego o 64%, kukurydzy o 9,8%, 
słonecznika o 22%, w yk i o 113%, ryżu o 20%, 
bawełny o 8,4% itp . W całym k ra ju  zasiewy 
większości upraw zostały zakończone we właści­
wym  czasie.

Obszar ziemi uprawianej nawozami naturalny­
m i i  sztucznymi wzrósł w  stosunku do roku ubie­
głego o 50 tys. ha. Przemysł maszyn rolniczych 
dostarczył ro ln ic tw u w  I  półroczu 1951 r. 1.660 
traktorów , 2.240 pługów traktorowych, 490 ku lty - 
watorów, 240 siewników zbożowych oraz poważne 
ilości młocarń, snopowiązałek itp.

W I  półroczu założono 24 nowe stacje maszyno- 
wo-traktorowe, liczba ich doszła tym  samym do 
178. W kampanii wiosennej stacje maszynowo- 
traktorowe wykonały orkę w  rozmiarach o 43,4% 
większych niż w  odpowiednim okresie w  1950 r. 
Rozmiary robót wykonanych przez stacje maszy- 
nowo-traktorowe wzrosły w  stosunku do odpo­
wiedniego okresu w  1950 r. o 293% w państwo­
wych gospodarstwach rolnych i  o 57 % w  zrzesze­
niach uprawowych.

W okresie kampanii wiosennej 375 tys. pracują­
cych połączyło się w  4.200 zrzeszeń, obejmujących 
powierzchnię 455 tys. ha, t j.  powierzchnię o 76,6% 
większą aniżeli w  odpowiednim okresie r. 1950. 
Po raz pierwszy powstały zrzeszenia wspólnej 
uprawy jarzyn obejmujące powierzchnie przeszło 
6.900 ha. Zrzeszenia te wykorzystały wspólnie 
sprzęt i  urządzenia irygacyjne.

Duże znaczenie miało zarządzenie o organizacji 
młócki. W roku bieżącym obszar objęty młócką 
zelektryfikowaną wzrósł 2-krotnie w  stosunku do 
1950 r.

Zarządzenie wydane przez partię i  rząd doty­
czące przygotowania kampanii siewnej, przygo­
towania i  przeprowadzenia na czas zbiorów oraz 
wykonania planu skupu na rok 1951 — stanowiły 
poważną pomoc dla pracującego chłopstwa w  jego 
w ys iłku  wykonania zaplanowanych zadań pro­
dukcyjnych. Według ocen przeprowadzonych 
w  polu, średnia wydajność pszenicy ozimej z ha 
osiągnęła około 13,5 q t j. 165% w  stosunku do 
średniej z ha uzyskanej w  roku ubiegłym. W prze­
szło 50 państwowych gospodarstwach rolnych 
ocenia się średnio zbiory pszenicy na 20 do 30 q/ha. 
Dzięki należytej organizacji pracy, spółdzielnie 
produkcyjne osiągnęły średnią z ha wyższą ani­
żeli średnia uzyskana przez gospodarstwa indyw i­
dualne, dając w  ten sposób dowód wyższości so­
cjalistycznej gospodarki rolnej. Tak na przykład 
spółdzielnie produkcyjne: „T im puri Noi“  w  obwo­
dzie Teleormeh, „7 listopada“ , w  obwodzie Arad,
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„F iiim on  Sarbu“  w  obwodzie Arges itp . osiągnęły 
średnią wydajność pszenicy ozimej z ha między 
20 a 27 q. W innych spółdzielniach jak  np. „Braz- 
da Noua“  w  obwodzie Prahova, „Stefan Tugui“ 
w  obwodzie Teleorman, „Dunarea“ w  obwodzie 
Severin, „T ir ile  Socialismului“  w  obwodzie A r ­
ges, — osiągnięto średnią wydajność jęczmienia 
ozimego między 31,6 a 35,5q z ha.

Produkcja zwierzęca osiągnęła w  I  i  I I  kw. po­
ziom wyższy niż w  odpowiednim okresie roku ub. 
P lan dostawy świń na ubój nie został jednakże 
wykonany.

W leśnictwie plan uprawy i  zalesienia w  ramach 
kampanii wiosennej został przekroczony. Plan 
zalesienia wykonano w  117,l°/o, zaś hodowli szkó­
łek od lSOVo do 216%. Plan zbierania nasion prze­
kroczony został o 68,6°/o, dzięki czemu zapewniono 
odpowiednią ilość nasion dla prac leśnych.

W okresie I  kw. r. 1951 plan przewozów towa­
rowych wykonany został w  111,5%, przewozów 
pasażerskich w  125,6%, co oznaczało wzrost 
w  stosunku do tego samego okresu w  r. 1950 od­
powiednio o 14,1% i  29,6%. W I I  kw . rb. plan 
przewozów towarowych wykonano w  105,9% zaś 
przewozów pasażerskich w  113,l°/o, co oznaczało 
wzrost w  stosunku do I I  kw. r. 1950 odpowiednio 
o 16,2% i  32,7%. Plan przewozów towarowych 
kolejowych wykonany został w  I  kw. r. 1951 
w  110,5 %, pasażerskich w  126,1%. co stanowiło 
w  stosunku do I  kw . r. 1950 wzrost odpowiednio
0 14,8% i  29,6%. W I I  kw. br. plan przewozów 
kolejowych towarowych wykonany został 
w  110,8%!, pasażerskich w  113,0%, co stanowi 
w  stosunku do tego samego okresu r. 1950 wzrost 
odpowiednio o 15,9% i  33,9%.

Średnia dzienna załadowanych wagonów wzro­
sła w  I  kw. o 18,1% a w  I I  kw. r. 1951 o 12,4% 
w  stosunku do tych samych okresów w  r.ub. Pro­
cent przebiegu wagonów towarowych pustych 
w  stosunku do ogólnego przebiegu obniżony zo­
s ta ł/w  I  kw. o 4,9%, a w  I I  kw. r. 1951 o 3,5% 
w  slosunku do I  i  I I  kw. r. 1950.

Plan napraw taboru kolejowego wykonany zo­
stał w  sposób następujący: w  I  kw. r. 1951 dla 
lokom otyw w  104,0%, dla wagonów towarowych 
w  122,0%, dla wagonów motorowych w  118,0%, 
w  I I  kw. r. 1951 odpowiednio w  136,5%, w  113,0%
1 102,5%.

Rozmiary przewozów samochodowych towaro­
wych przekroczyły plan I  kw. r. 1951 o 13,7%, 
pasażerskich o 19,0%, a w  I I  kw. tego roku odpo­
wiednio o 12,9% i  7,5%. Zadanie zwiększenia 
wskaźnika wykorzystania taboru samochodów 
ciężarowych i  obniżenia zużycia paliwa i  smarów 
w I  kw. br. zostało wykonane. Sovromtransport 
w  I I  kw. r. 1951 przekroczył plan o 14,0% i  osiąg­
nął oszczędności 6,4%.

Plan przewozów towarowych w  żegludze śród­
lądowej został wykonany w  I  kw. r, 1951 w  147,8% 
co oznaczało wzrost w  stosunku do tego samego 
okresu w  r. 1950 o 86,6%. W I I  kw . r. 1951 plan 
został wykonany w  102,4% osiągając poziom 
130,7 % w  stosunku do I I  kw. r. 1950. Plan tran­
sportu lotniczego towarowego wykonany został 
w  I  kw. r. 1951 w  122,5%. W I I  kw. tego roku 
w 115,5%.

W omawianym okresie zaopatrzenie ludności 
w  a rtyku ły  codziennego użytku poważnie wzrosło. 
W I  kw . r. 1951 sprzedaż artyku łów  spożywczych 
wzrosła o 30,7%, a artyku łów  przemysłowych
0 33,4 % w  stosunku do tego samego okresu w  1950 
roku. Zaopatrzenie ludności nie było jednak za­
dowalające wobec szybko wzrastających potrzeb 
ludności, zwłaszcza w  zakresie zaopatrzenia w  ar­
tyku ły  spożywcze. B rak i w  zaopatrzeniu przypisać 
należy zarówno słabym zbiorom w  roku ub., jak  
również brakom organizacyjnym w  skupie a rtyku­
łów  rolniczych. Asortyment artyku łów  w łókienni­
czych i  obuwia uległ znacznej poprawie, lecz w  dal­
szym ciągu nie odpowiadał wymaganiom, mimo po­
ważnego, bo wynoszącego 35%, wzrostu masy to­
warowej .

W I I  kw. r. 1951 rozprowadzono za pośredni­
ctwem sieci handlu państwowego o 32,7% w ię­
cej a rtyku łów  codziennego użytku aniżeli w  I I  kw. 
r. 1950. Plan l i  kw. został wykonany w  91%.

Zaopatrzenie ludności uległo dalszej poprawie
1 wzrosło w  ośrodkach m iejskich jak  następuje: 
chleba o 12,2%, wyrobów mącznych o 54,4%, cu­
k ru  o 34,6%, masła o 88,4%, marmolady o 35,5%, 
tkanin bawełnianych o 32,7%, tkanin wełnianych 
o 6,5%, tkanin jedwabnych o 4,2%, obuwia skó­
rzanego o 5,9%, naczyń emaliowanych o 30,0%, 
naczyń porcelanowych o 10,0%, artyku łów  szkla­
nych o 27% w stosunku do I I  kw . r. 1950. Mimo 
poważnego wzrostu zaopatrzenia wynoszącego 
w  stosunku do I I  kw . 1950 32,5%, zaopatrzenie 
w  niektóre a rtyku ły  żywnościowe (mięso, tłuszcze) 
nie było zadowalające.

W ośrodkach wiejskich rozprowadzono w  I kw.
0 53%, a w  I I  kw. r. 1951 o 32% więcej towarów 
aniżeli w  I  i  I I  kw. r. 1950.

Wzrost zaopatrzenia w  I I  kw. br. wyniósł w  sto­
sunku do I I  kw. r. 1950 w  zakresie tkanin weł­
nianych 37,5%, obuwia skórzanego 100,7%, ma­
teria łów  budowlanych 23% .

Zaopatrzenie wsi w  wyroby metalowe wzrosło 
w  okresie I I  kw . odpowiednio o 36%.

Plan skupu artyku łów  rolnych wykonany zo­
stał w  I  kw. r. 1951 w  53%, a w  I I  kw . tego roku 
w  63%. Plan upraw jarzyn został przekroczony
1 zaspokajał potrzeby ludności, jednak brak i orga­
nizacyjne handlu państwowego i  spółdzielczego 
spowodowały przerwy i  trudności w  zaopatrzeniu.

Ogólna liczba robotników, techników i  urzędni­
ków zatrudnionych w  gospodarce narodowej 
wzrosła w  I  kw. r. 1951 o 384 tys., w  tym  robotni­
ków o 265 tys., a w  I I  kw. tego roku o 288 tys. 
w  tym  robotników o 248 tys. w  stosunku do tych 
samych okresów r. 1950,

W omawianym okresie na fa li zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia 30 rocznicy P a rtii i  święta 
1 Maja ruch współzawodnictwa pracy nabrał dal­
szego rozmachu. W I I  kw. r. 1951 w  socjalistycz­
nym  współzawodnictwie wzięła udział większość 
pracowników zatrudnionych w  gospodarce naro­
dowej. Z ogólnej liczby pracowników zatrudnio­
nych w  przemyśle metalurgicznym i  chemicznym 
we współzawodnictwie wzięło udział 70% zatrud­
nionych, w  przemyśle w łókienniczym i  skórzanym 
71,4%, w  przemyśle spożywczym 72%, w  budow­
nictw ie 56,5 %.
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Ilość brygad kompleksowego oszczędzania i  na j­
wyższej jakości poważnie wzrosła.

W rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa 
twórcza in ic ja tyw a mas pracujących przejawiła 
się w  postaci poważnego wkładu w rozwój techni­
k i przez zgłaszanie licznych pomysłów racjonali­
zatorskich, nowatorskich i  wynalazków. Tak np. 
w  I  kw. r. 1951 w  przedsiębiorstwach m inister­
stwa przemysłu metalurgicznego i  przemysłu che­
micznego zastosowano 1.129 pomysłów nowator­
skich, racjonalizatorskich i  wynalazków, w  przed­
siębiorstwach ministerstwa energii elektrycznej 
i  przemysłu elektrotechnicznego 52 pomysły racjo­
nalizatorskie, m inisterstwa transportu 63 pomy­
sły racjonalizatorskie.

Dzięki wzrostowi poziomu technicznego produk­
cji, lepszej organizacji pracy oraz dzięki właści­
wemu wykorzystaniu czasu pracy i  podniesienia 
kw a lifikac ji robotników wydajność pracy w  prze­
myśle wzrosła w  I  kw. r. 1951 o 11%, a w  I I  kw- 
tego roku o 16,7% w  stosunku do tych samych 
okresów w r. 1950. W poszczególnych gałęziach 
przemysłu wzrost wydajności kształtował się na­
stępująco: w  przemyśle naftowym w I kw. br. 
o 12%, a w  I I  kw. br. o 11,6% w  stosunku do 
tych samych okresów w r. 1950, w  przemyśle wę­
glowym odpowiednio o 4 % i  5,5 %, w  przemyśle 
budowy maszyn o 24,0% i  18,5%, w  hutnictw ie 
o 8% i  5,4%, w  przemyśle materiałów budowla­
nych o 3,5 % i 6,5 %, w  przemyśle włókienniczym 
o 9,3% i  o 22,4%.

W I  i  I I  kw. r. 1951 uruchomiono 366 nowych 
bibliotek, 152 wiejskich domów ku ltu ry , zaś ilość 
książek i  broszur w  bibliotekach wzrosła o prze­
szło 1 m in egzemplarzy.

Sieć k in  państwowych wzrosła o 8 nowych jed­
nostek uruchomionych w ośrodkach robotniczych. 
W I I  kw. br. uruchomiono radiostację nadawczą 
Banst Timisoara i  kontynuowano pracę radiofoni- 
zacji ośrodków wiejskich.

W celu usprawnienia służby zdrowia urucho­
miono w  I  i  I I  kw. br. trzy  nowe sanatoria dla 
chorób płucnych, 94 stacje anty epidemiczne oraz 
35 jednostek opieki nad matką i  dzieckiem. Ilość 
łóżek szpitalnych wzrosła o przeszło 1.000. Liczba 
wysłanych na wczasy do miejscowości uzdrowi­
skowych i  klimatycznych wyniosła w  I  kw. br. 
23 tys. osób, co stanowiło wzrost w  stosunku do

I  kw. r. 1950 o 177 %'. W I I  kw. liczba korzystają­
cych z wczasów osiągnęła 88,5 tys., co stanowiło 
odpowiednio wzrost o 118% .

Rozmiary robót inwestycyjnych wykonanych 
w  I kw. r. 1951 wzrosły o 38%, a w  I I  kw. o 36% 
w stosunku do tych samych okresów w r. 1950. 
Ogółem w  I półroczu r. 1951 rozmiary robót inwe­
stycyjnych wzrosły o 38% w stosunku do I  pół­
rocza r. 1950 i  stanowiły 34 % rocznego planu 
inwestycyjnego.

W I kw. br. zakończono budowę i uruchomiono: 
w ie lkie piece N r 3 i  4 kombinatu Hunedoara, no­
wą fabrykę sadzy aktywnej, rurociąg gazowy 
Sincai-Zaul-Ceanul Marę, rurociągi naftowe, w ie l­
k i tartak, turbogeneratory o mocy 5.700 kW  każdy 
dla przemysłu papierniczego, osiedla robotnicze 
w  Resita, Moinesti, Baia Marę Ocea, Galaczu itd.

W I I  kw. br. zakończono i  uruchomiono: trzy 
instalacje dla przerobu ropy naftowej, piec mar- 
tenowski, dwa piece elektryczne do wyrobu stali, 
fabrykę sadzy aktywnej w  Jassach, fabrykę ka­
mieni polizorowych, agregat w  cementowni Med- 
gidia, instalację do produkcji k link ie ru  w  Tarna- 
weni, tartak, baterię do produkcji garbników, 
ośrodek pasteryzacji mleka w  Cluj oraz zakoń­
czono I  etap budowy fab ryk i aparatów elektrycz­
nych w  Bukareszcie.

Rozmiary budownictwa w  I kw. r. 1951 wzrosły 
o 44% a w  I I  kw. o 35%-w stosunku do odpowied­
nich okresów w  r. 1950.

Prace przy budowie kanału Dunaj — Morze 
Czarne prowadzone były w  nie słabnącym tempie. 
Plan robót ziemnych w  I kw. br. przekroczono 
o 32%, a w  I I  kw. tego roku powiększono ich 
rozmiary dwukrotnie w  stosunku do I  kw. br. Plan 
budownictwa za I  kw. br. wykonany w  101,1%, 
a w  I I  kw. tego roku w  95 %. Przyczyną nie w y­
konania planu w  I I  kw. br. by ły  opóźnienia w  do­
starczaniu dokumentacji technicznej przez zama­
wiających i  biura projektowe.

W yn ik i wykonania planu za I  i I I  kw. br. w y­
kazują, że tempo rozwoju gospodarki narodowej 
Rumunii utrzymuje się na poziomie równie w y­
sokim jak  to miało miejsce w  r. 1950. Przedter­
minowe wykonania planu za I  półrocze br. poz­
wala sądzić, że plan pierwszego roku 5-la tk i ru ­
muńskiej zostanie przekroczony.

W. M.

WYDAWNICTWA NADESŁANE

E K S P A N S JA  A M E R Y K A Ń S K A  W  
H A N D L U  Z A G R A N IC Z N Y M  A  
P L A N  M A R S H A L L A  —  B ib l io t e k a  
H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o  V  —  P o lsk ie  
W y d a w n ic tw a  Gospodarcze ■—• W a r­
szawa 1951 r., s tr, 71.

P O D S T A W Y  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
K R E D Y T O W E J —  M . U s o s k in  —  
B ib l io t e k a  F in a n s o w a  X V I I I  —  P o l­
sk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze •— 
W arszaw a 1951 r., s tr. 491.

K R Y Z Y S  W A L U T O W Y  W  K R A ­
J A C H  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H  —  
Praca zb io row a —  B ib l io t e k a  F in a n ­
s ó w  X X  — P o lsk ie  W yd a w n ic tw a

Gospodarcze —  W arszawa 1951 r., 
str. 32.

K O M U N IK A C J A  I  ŁĄ C ZN O Ś Ć  
W  P L A N IE  S Z E Ś C IO L E T N IM  —  
Z y g m u n t  Z o n ik  —  B ib l io te k a  P la ­
n o w a n ia  I X  —  P olsk ie  W y d a w n i­
c tw a  Gospodarcze —  W arszaw a 1951 
r., s tr. 55.

W S P Ó ŁZ A W O D N IC T W O  P R A C Y  
I  JEGO O R G A N IZ A C J A  —  Z y g ­
m u n t  K o r y z n a  —  B ib l io t e k a  P r a c y
V I I  —  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gos­
podarcze —  W arszaw a 1951 r., str. 
119.

W ZR O ST W Y D A JN O Ś C I P R A C Y  
P O D S T A W Ą  W ZR O S TU  DO BRO ­
B Y T U  — M ie c z y s ła w  R a k o w s k i  —  
B ib l io t e k a  P r a c y  V I I I  —  P olsk ie  
W y d a w n ic tw a  Gospodarcze —  W a r­
szawa 1951 r., s tr. 47.

N A R A D Y  W Y TW Ó R C ZE  —  P ra ­
ca Z b io ro w a  —  B ib l io te k a  E k o n o m i­
k i  P rz e m y ś lu  X X X I V  —  P o lsk ie  
W yd a w n ic tw a  Gospodarcze —  W a r­
szawa 1951 r., str. 88.

S PR AW O ZD AW C ZO ŚĆ  O P E R A ­
T Y W N A  W  B U D O W N IC T W IE  —  
Praca zb io row a pod red a kc ją  T E R -
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M A R K  A R IA N  A  • -  B ib l io t e k a  E k o ­
n o m ik i  P rz e m y s łu  X X X V I  — P o l­
sk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze ■— 
W arszaw a 1951 r., s tr. 84.

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y  
W  P R Z E M Y Ś LE  W Ę G L O W Y M  —  
J . F ih e lo w a  i  M . S ik o r a  —  B ib l i o ­
te k a  E k o n o m ik i  P rz e m y ś lu  X X X V I I
—  P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  G ospodar­
cze —  W arszaw a 1951 r., str. 59.

S P R A W O ZD A W C ZO Ś Ć  I  A N A ­
L IZ A  D Z IA Ł A L N O Ś C I P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W A  P R Z Y  P O TO K O W E J 
O R G A N IZ A C J I P R O D U K C JI —  A . 
A . D o d o n o w  —  B ib l io t e k a  E k o n o ­
m ik i  P rz e m y ś lu  X X X V I I I  —  P o l­
sk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze —  
W arszaw a 1951 r., s tr. 141.

S T A C H A N O W S K I P L A N  T E C H ­
N IC Z N O  -  P R Z E M Y S ŁO W O  -  F I ­
N A N S O W Y  —  W . I .  Ż u k ó w ,  M .  B . 
K a n to r o w ic z ,  A . N. S z k o ln ik o w  —  
B ib l io t e k a  E k o n o m ik i  P rz e m y ś lu  
X X X I X  —■ P olsk ie  W y d a w n ic tw a  
Gospodarcze —  W arszaw a 1951 r:, 
s tr. 95.

Z A G A D N IE N IA  S T A T Y S T Y K I W  
ZSRR —  B ib l io t e k a  S ta t y s t y k i  X I V
—  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  G ospodar­
cze —  W arszaw a 1951 r., s tr; 148.

E L E M E N T A R N Y  K U R S  S T A T Y ­
S T Y K I —  E d w a r d  S z tu r m  de  
S z tre m  —  B ib l io t e k a  S ta t y s t y k i  X V I
—  P olsk ie  W y d a w n ic tw a  G ospodar­
cze —  W arszaw a 1951 r., str. 152.

K O M E N T A R Z  DO J E D N O L IT E ­
GO P L A N U  K O N T  D L A  P R Z E D ­
S IĘ B IO R S T W  H A N D L O W Y C H  N A  
R O K  1951 (tom  I I )  —  B ib l io t e k a  
R a c h u n k o w o ś c i X  —  P olsk ie  W y ­
da w n ic tw a  Gospodarcze —  W arsza­
w a 1951 r.

T E C H N IC Z N Y  S Ł O W N IK  P IE - 
R Z A R S K I —  B ib l io t e k a  S ło w n ic tw a  
G o s p o d a rc z e g o  I V  —  P olsk ie  W y ­
d a w n ic tw a  Gospodarcze —  W arsza­
w a 1951 r., str. 100.

Ż Y W IE N IE  Z B IO R O W E  W  Ż Ł O B ­
K A C H  S E ZO N O W Y C H  —  S a b in a  
W i t k o w s k a  —  B ib l io t e k a  Ż y w ie n ia  
Z b io ro w e g o  I I  —  P o lsk ie  W y d a w n i­
c tw a  Gospodarcze —  W arszaw a 1951 
r,, str. 42.

P L A N O W A N IE  O P E R A T Y W N E  I  
S P R A W O ZD A W C ZO Ś Ć  W  IN S T Y ­
T U C JA C H  W Y D A W N IC T W  K S IĄ Ż ­
K O W Y C H  —  W . W . L e m a n  —  B i ­
b l io te k a  W y d a w c y  V  —  P olsk ie  
W yd a w n ic tw a  Gospodarcze —  W a r­
szawa 1951 r., str. 148.

C H ŁO D N IC T W O  W  O B R O C IE  I  
P R Z E T W Ó R S T W IE  R Y B N Y M  —  
in ż .  S ta n is ła w  B y s z e w s k i —  P olsk ie  
W y d a w n ic tw a  Gospodarcze —W a r­
szawa 1951 r., s tr. 74.

P O W O JE N N A  G O S P O D A R K A  
R O L N A  W  R E G IO N IE  G D A Ń S K IM  
— A . T r e n i  —  P olsk ie  W yd a w n ic tw a  
Gospodarcze —  W arszaw a 1951 r., 
s tr. 300.

O Z N A C Z A N IE  M IN E R A Ł Ó W  —  
A n d r z e j  B o le w s k i  i  S ta n is ła w  J a ­
s k ó ls k i  —  P ań stw ow y In s ty tu t  Ge­
o log iczny —  Prace specja lne, tom  
I I  —  W arszaw a 1951 r., s tr. 461.

B IB L IO G R A F IA  G E O L O G IC Z N A  
P O L S K I —  op racow ała  C . W a rd ę -  
s k a  —  P aństw ow y In s ty tu t  G eolo­
g iczny —  W arszaw a 1951 r., str. 27.

N O W O Ś C I
Polskich Wydawnictw Gospodarczych

P O L G O S
Byszewski St. —  Chłodnictwo w  obrocie i prze­

twórstwie rybnym. Stron  76. Form at A5. 
N akład 5150 egz. Cena z ł 6.—

Byzow  Ł . A . —  Graficzne metody w statystyce, 
planowaniu i ewidencji. Stron  412. Form at 
A5. N akład  5000 egz. Cena z ł 32.—  

Dodonow A . A . —  Sprawozdawczość i analiza 
działalności przedsiębiorstwa przy potoko­
wej organizacji produkcji. Stron  142. F o r­
m at A5. N akład  5150 egz. Cena z ł 11.20 

F ihe low a J. i S ikora M. —  Współzawodnictwo 
pracy w  przemyśle węglowym. S tron  59. 
F orm at A5. N akład  5150 egz. Cena z ł 5.—  

G a lick i A . —  Planowanie w  transporcie so­
cjalistycznym. Stron  232. Form at A5. Na­
k ład  5150 egz. Cena z ł 15.40 

K oryzna  Z. —  Współzawodnictwo pracy i jego 
organizacja. Stron 119. F orm at A5. N akład 
10150 egz. Cena z ł 6.50

W yżej wymienione książki można

M ajew sk i M . i Poźniak T. —  Dokumentacja 
i kontrola w  uspołecznionym handlu deta­
licznym. Stron  240. F orm at A5. N akład 
5150 egz. Cena z ł 21.50.

Rakow ski M. —  Wzrost wydajności pracy pod­
stawą wzrostu dobrobytu. S tron  47. F o r­
m at A5. N akład 5150 egz. Cena z ł 3.70

T re n t A. —  Powojenna gospodarka rolna w  re­
gionie gdańskim. S tron 300. Form at B5. 
N akład 3120. Cena z ł 60.—

Usoskin M. —  Podstawy działalności kredyto­
w e j/ Stron  491. F orm at B5. N akład 5150 
egz. Cena z ł 52.—

W itkow ska  S. —  Żywienie zbiorowe w  żłobkach 
sezonowych. S tron  48. F orm at A5. N akład 
5150 egz. Cena z ł 5.—

Z on ik  Z. —  Komunikacja i łączność w  planie 
sześcioletnim. Stron  55. Form at A5. Na­
k ład  5100 egz. Cena z ł 4.70

nabyć w księgarniach „Domu Książki“.

G O S P O D A R K A  P L A N O W A  —  M IE S IĘ C Z N IK  P K P G
R edaguje; K o le g iu m  R edakcyjne . W ydaw ca; P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze, P rzeds ięb io rs tw o P aństw ow e 

A dres  R e d a kc ji: W arszawa, P I. T rzech K rz y ż y  5 b l. 4 pok. 11, te l. 850-74. G odz iny p rzy ję ć  12 —  14.

P renum era ta  i  k o lp o rta ż  P P K  „R u c h “  —  W arszaw a, u lic a  S reb rna  12, te l. 781-80.
K o n to  w  P K O  1-4831.

P r e n u m e r a ta  w ra z  z p rzesy łką  pocztową w yn o s i: k w a r ta ln ie  22,50 z ł; pó łroczn ie  45,—  z ł; roczn ie  90,—  zł.
C e n a  n u m e r u  p o je d y n c z e g o  7.50 z ł.  __________

Zam ów iono  25.I X  1951 r., podpisano do d ru k u  17.X 1951 r., d ru k  ukończono 25.X 1951 r.

na k ła d  11.650 egz. pap ie r d ru k . sat. k l.  V/A0450 gr.
Zam. 2055 Z a k ła d y  G ra ficzne  i  W ydaw n icze  „D o m  S łow a P o lsk iego“  w  W arszaw ie  2-B-43950


